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C z y  P o lsc e  g r c z i
„ Izellcz cr(tfetlniafc”?

Wszyscy są przeciwnikami totalizmu, ale ciągle totalizujemy się... 
na raty i pod róźnemi pseudonimami.

KRAKÓW, 29 stycznia.
W  Polsce niema programowych zwo­

lenników totalizmu, występujących z 
otwartą przyłbicą. Wszyscy wypierają 
się dążeń totalistycznych, a różne grupy 
i  grupki, które podejrzewa sie o sympa- 
tje  totalistyczne, odżegnują się od tego, 
bojąc się, że w przeciwnym razie stracą 
grunt pod nogami. Jednem słowem z to- 
talistami jest w Polsce tak jak z maso­
nami. Wiadomo, że masonerja istnieje, 
podobno są nawet loże masońskie, ale ża­
den mason nie chce się przyznać, że na- 
lęży do loży.

Czy wobec tej powszechnej wstydliwo- 
ści totalistów i wobec żywiołowej niechę­
ci społeczeństwa do jakichkolwiek prób 
„totalniaka“  nie grozi nam iadne z tej 
strony niebezpieczeństwo? Otóż niestety

niebezpieczeństwo istnieje
i  jest tem poważniejsze, im bardziej 
wszyscy zapewniają, że pragną utrzyma­
nia zasady wolności, poszanowania upra­
wnień jednostki i inicjatywy prywatne].

Pesymizm nasz nie jest napewno bez­
zasadny. W ynika on z dokładnych obser- 
wacyj życia i  doświadczeń lat ubiegłych. 
Zarówno bowiem te obserwacje, jak i  do­
świadczenia stwierdzają, że w Polsce od­
bywa się bez przerwy powolne, chaoty­
czne, ale zato wszechstronne

totalizowanie... na raty,
przyczem nie mamy do czynienia z tota­
lizmem jawnym, ale zamaskowanym 
i  występującym pod stu pseudonimami.

Jakiż charakter ma ten totalizm pol­
ski? C h a r a k t e r  b i u r o k r a t y ­
c z n y .

N ie  może być inaczej. W  państwach 
totalistycznych, jak w Rosji, Włoszech, 
Niemczech istniały dynamiczne prądy 
ideowe, które wywalczyły pełnię władzy 
dla siebie i ugruntowały tę władzę przy 
pomocy totalizmu. W  Polsce nie było 
i niema do dziś dnia żadnej masowej 
partji totalistycznej, żadnego ruchu dy­
namicznego, któryby hasło to wywiesił 
na swoim sztandarze. Wręcz przeciwnie, 
wszystkim naszym stronnictwom polity­
cznym, po obu stronach barykady brak 
jest nawet tej dynamiki, którą normalnie 
posiadają stronnictwa polityczne, nawet 
w ustroju demokratyczno-parlamentar* 
nym. Wszystko jest u nas raczej flegma­
tyczne, aby już nie powiedzieć ślama­
zarne. W  cichości ducha mówią to sobie 
■wzajemnie wszystkie ugrupowania, a tyl­
ko żadne nie chce przyznać się do tego,

że i ono samo obciąione jest ślamazar- 
noiclą.

K t ó ż  t e d y  p o z o s t a j e  n a  
p l a c u ?  B i u r o k r a c j a .  Ona jed­
na ma w Polsce niepodległej tradycję 
rządzenia, organizowania, „opiekowania 
się“ wszystkimi i  wszystkiem. W  polskim 
systemie polityczno-planetamym ona sa­
ma mianowała się słońcem, wokoło któ­
rego wszystko krąży i  które króluje na 
firmamencie. Skoro zaś mówimy już 
o słońcu i o królowaniu, to nasuwa się 
na myśl inne wspomnienie: wspomnienie 
Ludwika X IV , owego Króla Słońca, któ­
ry  mawiał sobie:

„państwo to ja".
Nasza rodzima biurokracja to taki zbio­
rowy Ludwik XIV-ty. B i u r o k r a c j a  
u t o ż s a m i ł a  s i ę  z p a ń s t w e m ,  
n i e  n a p o t k a ł a  p r z y t e m  n a  
ż a d e n  o p ó r  i d e o w y  i w o b e c  
t e g o  r o z s z e r z a  d z i e ń  p o  
d n i u  s f e r ę  w p ł y w ó w  i a p e ­
t y t ó w .

Biurokracji, tworzącej w Polsce zręby 
jakiegoś swoistego, urzędniczego totali­
zmu, idą na rękę wszyscy, którym zdaje 
się, że moina bezkarnie wyciągnąć tro­
chę ciegieł z gmachu, nie narażając bu­
dowli na katastrofę. Mówiąc wyraźnie: 
najniebezpieczniejszymi sojusznikami to­
talizmu biurokratycznego są ci wszyscy, 
którzy zasadniczo opowiadają się za 
ustrojem wolnościowo-konstytucyjnym, 
za pełnią rozwoju swobodnej inicjatywy 
obywatelskiej itd., itd., ale którzy rów­
nocześnie

robią „wyjątek” dla jakiejś 
sprawy,

dla jakiegoś odcinka życia, który ich 
szczególnie interesuje i który chcieliby 
„uregulować" wedle swoich planów, prze­
robić na swoje kopyto, choćby przy po­
mocy państwowego przymusu, choćby 
przy pomocy biurokracji, choćby przez 
pogwałcenie I wyeliminowanie zasady 
wolności i swobody działania społecz­
nego.

Przed wyjazdem z Warszawy.
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W  O S W O B O D Z O N E J  B A R C E L O N IE .
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Oto Jedna z barykad wzniesionych na ulicach Barcelony na krótko przed wkroczę* 
nlem do miasta wojsk sen. Franco. Jak wiadomo, czerwoni nie usiłowali nawet 

Iffonió sIq s za tx«b barykad.

© digitalizacja mbc małopolska.pf

Min. v. R ibbentrop  zam ien ia  se rdeczn y  to  
śc isk  d łon i z min. Beck iem  na d w o rcu  kol. 
w  W a rs z a w ie  na ch w ile  p rzed  od jazd em  d q  

B erlina .

l E l C f  D I N K E N

RADIO Nowe modele 
nadeszły. 
Najniższe ceny!

Dogodne warunki ratalne.
F A B R . Y C Z N Y  S K Ł A D  w Krakowie 
P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y

KRISCH ER  FIORJASSKA 9.

Przykładów możnaby tu przytoczyć 
tysiące. W eźm y jednak pierwsze lepsze 
z brzegu. Znamy ludzi, którzy ciskają 
gromy na totalizm, ale chcieliby .,dla 
wyższych względów**’ zgleichszalłować 
np. opiekę pozaszkolną nad młodzieżą. 
Drudzy oświadczają codziennie, iż goto­
wi są do walki z totalizmem, ale... nale- 
iy  ujednolicić i poddać pod jedną komen­
dę państwową samorządy terytorialne, 
czy gospodarcze. Inni czynią wyjątek od 
swych wolnościowych zasad dla spraw 
oświatowych itd., itd.

Biurokracja, która ma na wszystko 
apetyt, spełnia chętnie żądania wszelkich 
amatorów cząstkowej etatyzacji czy to- 
talizacji tycia i  potem okazuje się, że ce­
g ły  z gmachu naszego ustroju zostały już 
powyjmowane równocześnie na wszyst­
kich kondygnacjach: na parterze i pod 
strychem, od frontu i od oficyn... chociaż 
nikt właściwie nie zarządził rozbiórki 
domu i  chociaż wszyscy oburzają się na 
samą myśl, ii są zwolennikami takiej 
rozbiórki.

*  *  *

Bardzo typowy, jeśli idzie o wszystki# 
poruszane tu zagadnienia, był

przebieg debat nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych

na piątkowem posiedzeniu komisji se­
nackiej.

Otćż po pierwsze cały czas mówiło sl«
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Szef lotnictwa wojsk narodowych.

S ze fom  lo tn ictw a w o isk  na rodow ych  w  Hl- 
•z p a n il  Jost sen . K indalan, k tóreno  pow y*  
łei w idzim y (n a  le w o ) w  tow arzy stw ie  m ir. 
M orato , s łyn n ego  b o h a te ra  lotniczego  

a rm ii n a ro d o w e j.

•  totallźmle, Jako o niebezpieczeństwie
realnem, chociaż nikt nie wskazywał 
adresu naszych rodzimych totalistów. 
Była  to walka z wrogiem niewidzialnym, 
aie jednak widocznie groźnym, skoro 
ty le dzid skierowano w  tq niewidzialną

Wszyscy obecni stwierdzali jednomyśl­
nie, że totalizm jest szkodliwy, że niema 
podstaw w życiu Pokki. Pod tym wzglę­
dem panowała jednolitość pomiędzy re­
ferentem a senatorami dyskutującymi, 
pomiędzy tymi, którzy popierali wywody 
referenta i którzy z niemi polemizowali. 
Równocześnie jednak wśród śpiewu anty- 
totaliutycznegi chóru przyszedł na świat

mały, niewinny, skromniutki 
totalistyczny noworodek,

który tylko dlatego nie utrzymał się — 
Wierzymy w to — przy życiu, ie  urodził 
•If troszkę przedwcześnie.

Mamy na myśli ustęp koił co wy refera­
tu Ben. Tomaszkiewicza, referenta budże­
tu spraw wewnętrznych. Atakując zre­
sztą zupełnie słusznie przerost t. zw spo- 
łerznictwa i różnych organizacyj społecz­
nych w Polsce, referent wysunął w spo­
sób zawoalowany

myśl reglamentacji towarzystw 
społecznych w naszym kraju,

iwedle jakiegoś zgóry ustalonego typn i 
schematu, przyczem z natury rzeczy w 
uproszczeniu i ujednoliceniu pracy spo­
łecznej, w wyszukaniu t. zw. właściwych 
typów towarzystw, w oznaczeniu które 
towarzystwa są potrzebne a które nie, 
główna rola przypadłaby nie komu Inne­
mu, ale — biurokracji. To te* sen. Dęb­
ski bardzo słusznie zwrócił referentowi 
uwagę, że ten pomysł jest niebezpieczny, 
bo prowadzi w gruncie rzeczy nie do cze­
go innego, jak do zglajchszaltowanla, 
czyli ^o totalizmu. Sen. Tomaszkiewicz 
z miejsca oświadczył, że nie chce ani tota­

totalizmu i przygotowują grunt pod ■wła­
dzę „ W i e l k i e g o  T o t a l n i a k a .  

*  *  *

Ci nieostrożni przywoływacze duchów 
tłumaczą zawsze, że częściowe odstępstwo 
od wolnościowych zasad spowodowane 
jest

w gisiq  racjq sianu”
nie popaść w totali-

lizmu, ani zglajszaltowania. Jednem sło­
wem: powtórzyło się to, o czem tak ob­
szernie już mówiliśmy. Ludzie w Polsce 
nie życzą sobie totalizmu generalnego, ale 
nie chcą zrozumieć, że przez przywoły­
wanie biurokracji dla regulowania takie­
go czy innego odcinka życia Środkami 
przymusowe ni wywołują na arenę ducha
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wyższym interesem państwa, narodu, 
■udu.

Okłamują siebie sami. Są, jak morfini- 
ści w początkowem stadjum, którzy twier­
dzą, że zażywają tylko morfinę dla u- 
Zmierzenia bólów, spowodowanych chwi­
lową chorobą. Choroba mija, morfinizm 
zostaje. Morfinę na wypadek choroby i 
w  czasie je j trwania może zapisać tylko 
powołany lekarz. Tak samo środki przy­
musu i ograniczenie wolności czy inicja­
tywy prywatnej regulują ustawy zasad­
nicze państwa. Zna te wyjątki nasza kon­
stytucja, która stwierdza, że dobro po­
wszechne jest granicą wolności i która 
przewiduje wypadki ograniczeń swobody 
na rzecz zbiorowości. T a  sama jednak 
konstytneja przewiduje również podział 
władz i podział kompetencyj; mówi w  y- 
r ż n i e ,  c o  n a l e ż y  d o  p a ń ­
s t w a ,  a c o  d o  z a k r e s u  d z i a ­
ł a ń  o b y w a t e l s k i c h .  Niechaj 
więc każdy urzędnik i każdy „działacz" 
w Polsce nie bawi się w poprawiacza kon­
stytucji, w  reformatora ustaw, które 
„muszą być“ ... wyinterpretowane w du­
chu totalizmu „dla wyższych celów".

Dobro państwa, narodu, ludu... M ój Bo­
że! To przecież zawsze tak się zaczyna. 
Wszystkie totalizmy na świecie wywie­
szają takie hasła. Ttaz jest to hasło „wła­
dzy ludu i dobra klas „nracujących", in­
nym razem „wszechwładzy państwa, któ­
re ucieleśnia naród", innym znów razem 
hasło „rasy i krwi". Zasłanianie się więc 
„wyższemi celami" przy dokonywaniu 
wyjątku od zasady nie Jest ani nowe, ani 
oryginalne, ani też... uspakajająca.

Jeżeli chcemy utrzymać ustrój, jak i so­

bie wybraliśmy, 
styczną niewolę,

bądźmy konsekwentni.
Z w a l c z a j m y  p r z e r o s t  b i u ­
r o k r a c j i  w  Polsce, zwalczajmy b y- 
s t e m  z a g a r n i a n i a  w s z y s t ­
k i c h  d z i e d z i n  ż y c i a  s p o ­
ł e c z n e g o  przez czynniki do tego 
niepowołane, bo działające rozkazem i 
przymusem, a nie dobrą wolą swobodnej 
współpracy. Z w a l c z a j m y  e t a ­
t y z m,  zabijający życie gospodarcze jed ­
nostek, a w ten sposób i życie gospodar­
cze naszej zbiorowości. Zwalczajmy 
u s t a w i c z n e  o g r a n i c z a n i a  
i n i c j a t y w y  p r y w a t n  e j .  Zwal­
czajmy m a n j ę  c e n t r a l i z o w a ­
n i a  i m o n o p o l i z o w a n i a  
w s z y s t k i e g o ,  co się tylko da 
zmonopolizować i zcentralizować.

Walczmy

o klimat wolności
w życiu politycznem, gospodarczem i spo; 
łeeznem. K lim at wolności to bynajmniej 
nie klimat anarchji i swawoli. Wolność 
może być rządna, a swoboda ujęta w ra­
my rozsądku i porządku. N ie  można jed­
nak dopuścić do tego, aby ramy zajęły 
miejsce — obrazu.

W  słowniku kucharskim istnieje znane 
powiedzenie, iż  ryba „lubi być" jedzona 
w takim a takim sosie. Otóż polska ryha 
ustrojowo-polityczna „nie lubi" byt Je­
dzona w żadnym sosie. „N ie  lubi" być wo- 
góle jedzona; ani w sosie tatarsko-rosyj- 
skim, ani mutztardowo-niemlecklm, ani 
w  żadnym innym. Ryba lubi poprostu 
pływać w wodzie. Chce żvć i chce unik­
nąć —  noża, który pozbawiłby ją  głowy-. 
w  imię wyższych celów.

Znowu próbr ratowania
przedsiębiorstwa etatystycznego
p r a e z  m c n o p c l  o l b r z y m i c h  d c s ła j* > .
# Wiadomość, którą poniżej podajemy, 
Jest bardzo charakterystyczną z wielu 
przyczyn. Po pierwsze stanowi wy­
mowną ilustracje naszych twierdzeń, 
zawartych w artykule wstępnym o me­
todzie cząstkowego etatyzowanfa i to- 
talizowania życia. Tym razem idzie o 
monopol przedsiębiorstwa etatystycz­
nego w zakresie apteczek domowych.

Po drugie przykład apteczek dowo­
dzi słuszności innego naszego twier­
dzenia, iż etatyzaeja i to ta lizać ja w 
Polsce następuje chaotycznie na róż­
nych odcinkach, bez jakiejś centralnej 
dyspozycja  ̂Oto wczoraj właśnie do­
nieśliśmy, iż rząd przystopuje do ogra­
niczenia etatyzmu, aż tu nagle jedno 
ministerstwo występuje znowu z eta-

tystyczno-monoęoli stycznym planem, 
który na szczęście torpedowany jest 
przez inne ministerstwo. Tak dzieje się 
nie tylko w jednym wypadku, ale w 
setkach.

Wynikiem zaś jest wkońcu chaotycz­
na, ale mimo to postępująca naprzód 
przeróbka ustroju Polski na Jakiś u- 
rzędniczy totalizm.

Warszawa, 28 stycznia.
(Bo) Znane są praktyki przedsiębiorstw 

etatystycznych, które — mimo olbrzymich 
przywilejów i usilnego ich popierania 
przez państwo I przez różne instytucje 
oraz przedsiębiorstwa państwowe — nie 
mogą uzasadnić działalnością racji swego 
istnienia i dają kolosalne deficyty. Zda­

wałoby się, że przynajmniej w chwili, 
gdy państwo uchwalą ograniczenie bez* 
pośredniej działalności gospodarczej pań­
stwa, a nawet postanawia wyzbyć sie nie­
których przedsiębiorstw państwowych, aby. 
nie krepować prywatnej działalności go­
spodarczej i nie konkurować z nią (ostat­
nia uchwała Rady ministrów), że przynaj­
mniej w tej chwili przycichnie nieco za- 
btegllwośt przedsiębiorstw etatystycznych
o zabezpieczenie sobie łatwy«*b i pewnych 
zysków (na pokrycie strat swej gospodar­
ki) — na drodze najłatwiejszej, bo na dro­
dze przywileju, wyłączności, monopolu...

Ale gdzie tam?! — Wprawdzie koniunk­
tura nie sprzyja, wprawdzie będzie zapew­
ne o to hałas, ale z drugiej strony nie 
można pominąć tak wyjątkowei okazji, bo 
druga taka okazja może sie rychło nie tra­
fić.

Tak właśnie musiano rozumować, skoro 
mimo tak niesprzyjającej konjunktury wy­
stąpiono z projektem

obdarowania Jednego 
z przedsiębiorstw etatystycznych 

wspaniałym prezentem.
Mamy właśnie nowy przykład ratowa­

nie na tej utartej drodze przedsiębiorstwa 
etatystycznego.

Mianowicie w końcu ubiegłego roku mi­
nisterstwo opieki społecznej opracowało* 
projekt rozporządzenia w sprawie

przymusowego zaopatrzenia 
wszystkich domów w całej H 

Polsce w apteczki —
a to w związku z przygotowaniem krajtt 
do obrony przeciwlotniczej. Zarządzenie ta-, 
kie pociągnie wprawdzie za sobą wydatki, 
powiedzmy otwarcie: stanowi w sumie du­
że obciążenie dla całego kraju, ale równo­
cześnie jest zrozumiałe i nie trzeba wyka­
zywać jego konieczności, gdy idzie o naj­
bardziej naczelne zagadnienie przygotowa­
nia kraju do^obrony przeciwlotniczej. .

Ale w projekcie tym przewidziane jest' 
równocześnie powierzenie przygotowania 
oraz produkcji i sprzedaży tych apteczek 
na prawach wyłączności, na zasadach mo­
nopolistycznych przedsiębiorstwu etaty-* 
Stycznemu, a mianowicie:

Centrali Zaopatrywania Instytucyl 
Ubezpieczeń Społecznych.

Jednym z motywów powierzenia tych do­
staw wymienionej Centrali ma być to. że

ZYC M U N T  N O W A K O W S K I.

Z W .

*Ślusarz zawinił, podpułkownika powieszą'. 
Tak sobie pomyślałem, czytając pasjonujące 
sprawozdania z ostatniego procesu, który po 
brzegi zapełnia główną salę sądu karnego w 
Krakowie Dla ścisłości wypada zaznaczyć, ie 
ten podpułkownik, iak mówiono mi, nie ma 
prawa nosić munduru. W każdym razie dawno 
nie było takich kompletów na sali rozpraw, 
jest to bowiem szlagier nad szlagierami. Głów­
na dramntis persona była najpierw podobno 
Husarzem, poszła jednak w boje, mając w tor­
nistrze, jeśli nie buławę, to w każdym razie 
zadatki na szybki awans. Zdradzał zapewne 
zdolnością odwagę, zdradzał także swoistą 
inteligencję przy zupełnym braku wykształce­
nia. Skończyła się karjera tak, że chluby swe­
mu pierwotnemu zawodowi nie przyniósł, a 
mundur nosić mu zabroniono.

Musiał być oficerem nienajgorszym, skoro 
liHej podpisany poznał go jut w r. 1917 jako 
kapitana. Skok na majora był dla niego rze­

czą, widać, stosunkowo nietrudną, dalszy zaś 
awans i nieuchronna emerytura także nie 
wymagały dłuższego czasu. Jednem słowem 
eksślusarz dostał pewnie jakąś „oeniam stu- 
diorum *, zdał chyba mocno ułatwioną matu­
rę honoris causa, albo w drodze watk-ooeru 
został podpułkownikiem 1 w tymże stopniu 
przeniesiono go bezzwłocznie na emeryturę. 
Finał: czterysta złotych nominalnie, 280 na 
rękę i śliskie drogi, po których Idąc, łatwo 
zawędrować można aż na ul. Senacką Czyli 
przy całym respekcie dla pięknego fachu ślu­
sarskiego mam niejakie prawo zmienić odro­
binę znane przysłowie I powierMeć „Husarz 
zawinił, podpułkownika powiesiłi**.

Może go tam 1 nie powieszą, ale coś dosta­
nie w każdym razie. Gdy myślę o tej postaci, 
wyobrażam sobie, że od biedy mogłaby figu 
rować w roli pułkownika iakieiś przedwojen­
nej, więc np. austrjackiej armji, której wyż­
sze szarże w czasie pokoju nie trudniły się ni- 
czem innem, iak tylko woni fantem po trzy­
dzieści bomb piłznera u Hawełkl. Oherlait 
nant wypijał pieć bomb laitnant trzy. poczem 
szedł na linję A-B, po południu zaś pełno było 
tyci. lajtnanlów o głupieli minach we wszyst­
kich kawiarniach.

Dzisiaj zmieniły się stosunki radykalnie i

młody czy starszy oficer pracuje ciężko, mia­
nowicie pracuje głową, nie mając czasu na 
kawiarnię. Solidna praca, i to praca umysło­
wa nie pozwala na knajpę, dzięki czemu ofi­
cer w kawiarni raczej do największej należy 
rzadkości. Dlaczego spensjonowano bohatera 
procesu, nie wiem, sądzę jednak, że m. in. 
także podstawowe braki wykształcenia karje- 
ry mu nie ułatwiły. To pewna, że i obecna 
rozprawa nie wskazuje, jakoby ów pan zbyt 
długo chodził z tabliczka do fary.

W każdym razie byłoby lepiej, gdyby w są­
dzie nie wymieniano ciągle szarży jednej czy 
drugiej. Ludzie ci są już w stanie spoczynku, 
podczas którego rozwijali gorączkową czyn­
ność, nie mającą nic wspólnego z dawną, wy­
soką szarżą I z honorem wojskowym. Wy­
znam otwarcie, że mnie to szastanie szarżami 
przez oskarżonych drażni. Czemuż jeszcze co 
drugie zdanie nie cytują odznaczeń? Zamiast 
pułkownika czy majora wystarczyłoby chyba 
w sądzie „p Dz", „p. S.“ , czy ostatecznie „pan 
oskarżony1 Rzecz prosta, na armję nie pada 
nawet cień cienia, temhardzlej jednak irytu 
ie nas, gdy byle szmaigełes, byle pokątny 
oszust, byle dyrektor fikcyjnego „banku" wy­
ciera sobie gębę fq szarżą, równie jak godno 
ścią świadka, ks. kapelana. „Nie uchodzi!1*, 
jak mówi kapelan w „Damach 1 huzarach*' 
Fredry.

Proces paskudny, którego wszystkie ilrogi 
prowadzą, mojero zdaniem, nietyle do Rzymu
Warszawy, Ile do protekcii Przecież stróżem 
o»kt nie zostanie, kto nie ma pleców! O, prze 
można to pani ta protekcja! Czasem ubrana 
dośf krzykliwie z za mocno ukarminowan*>»iłi 
wargami, scharakteryzowana na p. Fl-Hiche- 
rową, niekiedy znowu godna dama, Idącą u

pierwszej parze poloneza i  wbijająca gwóźdź 
do każdego sztandaru, jednem słowem, „pani 
prezesow oSłużą jej wszyscy! O ile niedaw­
ny proces wspomnianej p. Fleischerowej byi 
niejako wielką rewją i powtórką imion ze Sta­
rego Testamentu, o tyle obecnie mamy spory 
I niepokojący przyrost pierwiastka rd zen n i<? 
aryjskiego z pełną końcówką, mianowicie z 
końcówką na „ski“ . Przykre to, ale jesteśmy 
conajmniej al pitri. Fifty-fifty. A nawet nie 
jest wykluczone, że w tem ładnem towarzy* 
stwie akryjnem katolicy miełi 52 proc. ajccyj. 
Tak mi się, niestety, wydaje.

Jak powiadam, protekcja to można pani na 
blisko czterystu tysiącach kilometrów kwadra­
towych, jeśli już wliczymy Zaolzie, do które­
go pewnie weszła na tydzień przed wkrocze­
niem wojsk... Ona musi być wszędzie pierw­
sza I Na rubieżach Rzeczypospolitej i w stolj- 
cy, pod Wawelem i w Pipidówce, wszędzie! 
To bakcyl fruwający w powietrzu. Protekcja 
zaczepia nas na ulicy, włazi do domu, przy­
siada się w kawiarni, zasypuje listami, telefo­
nuje od rana do nocy. Pan ma stosunki! Je­
dno pańskie słowo! D la  p a n a  t o  z r o ­
b ią ! Z panem muszą się liczyć. Wystarczy 
jeden telefon!...

Sklamrze, iabidzi, popłakuje, pociąga nosem 
“  P f T  .5 Ra,unku najbiedniejszych, iż 
n ekiedy ta bierze. Bo i c6i ci nędzarze win­
ni? Nie majq pleców, czyli czeka ich bezrnbo- 
cle, wystawanie po przedpokojach, wydatki 
na stemple, na wyjazdy, a wszystko poto, aby 

eszli z kwitkiem i ze wzmożonem przeko­
naniem, że studja są raczej zbytecznym bala- 
stem, że kwalifikacje utrudniają sprawę, ż© 
praktyka niepotrzebna, wystarczą bowiem do- 

® wystarczy niekiedy jedno słów^
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'  p t o m y  p ć m ta ć fn a y  
rty s jU w itiy n i

•MENU-SCH RAMEK'

Centrala ta, nie plącąc podatków, eo ipso 
bidzie mogła dostarczyć takie apteczki ta­
niej, niż inne przedsiębiorstwa prywatne.
Jakże naiwny jest ten wzgląd! Przecież 
powszechnie jest wiadomo, że właśnie 
przedsiębiorstwa etatystyczne, mimo że nie 
płacą i nie ponoszą różnych wysokich cię­
żarów, jak przedsiębiorstwa prywatne — 
dają jednak deficyty i coraz to trzeba za­
bezpieczać im nowe przywileje i  wyłącz­
ności oraz monopole, aby mogły utrzymać 
się na powierzchni życia gospodarczego, 
aby przypadkiem nie musiały się zlikwi­
dować.

A  jednak ten wzgląd wysunięto. Jakby 
mało było dowodów, że przy takiem za­
łatwieniu sprawy apteczki byłyby napew- 
no droższe, albo w przeciwnym wypadku 
do produkcji apteczek musiałoby dopłacić 
państwo, względnie wymyślonoby inny 

, przywilej, inną wyłączność, inny monopol. 
Wysuwając ten wzgląd, zapomniano, że 
Centrala ta, jako monopolistyczny dostaw­
ca dla takiego potężnego odbiorcy, jakim 
są instytucje ubezpieczeń społecznych, a 
więc, że Centrala ta będąc największym 
odbiorcą na rynku, jest

równocześnie dyktatorem cenf
z którym muszą się liczyć wszystkie wy; 
twórnie specyfików, artykułów i narzędzi 
i  sprzętu lekarskiego i szpitalnego. To tez 
Centrala ta nabywa wszystko na rynku 
dla instytucyj ubezpieczeniowych po spe­
cjalnie niskich cenach z powodu... przymu­
sowych opustów. Stanowi to jeszcze jeden 
dowód, jak naiwne jest twierdzenie i  po­
woływanie się na wzgląd, że apteczki by­
łyby produkowane przez _ Centralę taniej.

szczęście jest nadzieja, że sprawa nie 
przejdzie tak łatwo, jak się zapewne tego 
spodziewano. Jest nadzieja, że  ̂zamiar ra­
towania budżetu etatystycznej instytucji 
na drodze tak jednostronnego zarządzenia
— zostanie zaniechany. Na skutek podnie­
sionych sprzeciwów, zainteresowało się tą 
sprawą ministerstwo przemysłu i handlu 
i  wystąpiło do ministerstwa opieki spo­
łecznej z wnioskiem o rozpisanie publicz­
nego konkursu na dostawy apteczek. Ta­
kie postawienie sprawy jest najwłaściw­
sze. Państwo, ani też działające z jego ra­
mienia przedsiębiorstwo etatystyczne, nie 
powinno zajmować się takiemi dostawami, 
co najwyżej państwo powinno dopatrzeć, 
by wykonanie dostaw stało na odpowied­
nim poziomie. Można tu nawiasem zary­
zykować twierdzenie, że wykonanie do  ̂
staw, powierzonych z przetargu prywatnej 
inicjatywie — będzie stało na wyższym po­
ziomie, niżby to zachodziło, gdyby do­
stawa została powierzona przedsiębiorstwu 
etatystycznemu. Przy odbiorze byłoby tyl­
ko ścisłe badanie, a odpadłyby zgóry mo­
menty „zaufania", jakiem z reguły darzy 
się w takich wypadkach przedsiębiorstwa 
etatystyczne.

Projekt sfinansowania
masowel emigracji żyddw z Polski.
Kredyty zagraniczne, wzmożony efesporf, układy

m i ę d z y n a r o d o w e .

Plan żydowskiego ekonomisty rozważany przez polskie cznniki miarodajne.
WARSZAWA, w styczniu.

Zagadnienie emigracji żydowskiej, poza 
aspektem politycznym (przedewszystkiem 
wynalezienie odpowiednich terenów dla o- 
sadzenia emigrujących mas żydowskich) 
posiada niemniej trudny do rozwiązania 
aspekt finansowy. Mimo, że sprawa ży­
dowska np. w Niemczech przybrała tak 
drastyczne formy — zagadnienie emigracji 
żydów niemieckich rozbija się w pierw* 
szym rzędzie m. In. o ten właśnie problem 
finansowy. Nie pomogły wizyty ówczesne­
go prezydenta Banku Rzeszy, p. Schachta 
w Londynie, gdzie przedstawia! on własny 
projekt sfinansowania emigracji żydów z 
Niemiec.

Projekt Scliachta nie znalazł wówczas 
przychylnego oddźwięku

z tej przyczyny, że świat anglosaski odno­
si się bardzo nieufnie do wszystkich po­
czynań rządu niemieckiego w sprawach 
żydowskich, dopatrując się poza tem w 
propozycjach p. Schachta ubocznych celów 
dewizowych rządu niemieckiego, mających 
na celu zasilenie zapasu dewiz na przy­
spieszenie uzbrojenia.

Już przed niespełna miesiącem, miano­
wicie w dniu 31 grudnia r. ub., I. K. C. ja­
ko pierwszy przyniósł wiadomość o Ist­
nieniu planów sfinansowania emigracji 
żydów z Polski.

Potwierdzeniem tej naszej informacji 
może być głośna z przed kilku dni enun­
cjacja p. premjera Sławoj-Składkowskie- 
go, stwierdzająca m. in.f że we wszystkich 
ministerstwach resortowych przepracowy­
wane są zagadnienia, związane z finanso­
waniem emigracji, transferem kapitałów 
wychodźców itd.

Flota angielska na morzu Śródziemnem.

Do portu  na M alc ie  zaw in ą fa  e sk ad ra  m aryn ark i ang ie lsk ie j o d b y w a ją c a  obecn ie  
Ćw iczenia na M orzu  óródziem nem . W  sk ład  tego  zespo łu  w chodzi także lo tn iskow iec  

„A ro  Royal , k tóry  w idzim y p ow yże j u w e jśc ia  do  portu.

ŻARÓWKI OCKALUMENOWE
PHILIPSA

-co h o a m .

n i e  m a  łtyidStyc/iW M f i f  m

Obecnie możemy podzielić si« z czytel­
nikami

szczegółami interesującego projektu 
o sposobach sfinansowania masowej, 

emigracji żydów z Polski.
Projekt ten został przedłożony zaintereso­
wanym władzom polskim, właściwie jesz* 
cze na początku 1937 r.f a więc jeszcze 
przed wysunięciem znanych propozycyj p. 
Schachta — a obecnie jest rozważany przez 
czynniki kompetentne od strony praktycz­
nej.

Projekt wpłynął ze strony żydowskiej,
a autorem jego jest żydowski ekonomista 
p. Michał Glazer, który — co jest charak­
terystyczne — nie opiera się o żadne ugru­
powania, ani organizacje żydowskie, a pro­
jekt swój opracował na podstawie wła­
snych, samodzielnych i  długoletnich roz­
myślań i badań.

Głownem założeniem projektu jest, że za­
łatwienie sprawy żydów w Polsce, repre­
zentujących absolutnie i  relatywnie naj­
większe ich skupisko w Europie, możliwe 
jest jedynie na drodze emigracji masowej.

Założeniem zasadniczem emigracji ży­
dów z Polski jest to, że nie może się ona 
ograniczać wyłącznie do elementu spaupe- 
ryzowanego, lecz musi równocześnie objąć 
również

sfery posiadające.
Dla tych ostatnich musi być jednak dana 
możność przeniesienia ich majątku z mo­
żliwie niedużym jego uszczerbkiem na ko­
szty, związane z przeprowadzeniem tego o- 
gromnego zamierzenia — lecz równocześnie 
bez najmniejszego uszczerbku dla polskie­
go stanu posiadania majątkowego i dewi­
zowego. Emigracja sfer żydowskich po­
siadających, a przedewszystkiem urucho­
mione przez te sfery środki materjalne. 
ułatwią stworzenie podłoża finansowego 
dla emigracji elementu robotniczego, ręko 
dzielniczego i  zawodów wolnych.

W  celu uruchomienia środków na sfi­
nansowanie emigracji żydowskiej, projekt 
przewiduje przeprowadzenie

rejestracji majątku żydów 
polskich.

Zarejestrowane w ten sposób wartości ma­
jątkowe byłyby oddane specjalnie ku te­
mu powołanej instytucji o charakterze 
wyższej użyteczności publicznej — w po­
staci powierniczej. Te wartości majątkowe 
żydów polskich służyłyby Jako podkład 
do emisji specjalnych papierów wartościo­
wych, na których podstawie^ zostałby z a- 
c i ą g n i ę t y  o d p o w i e d n i  p o ­
w a ż n i e j s z y

kredyt zagraniczny.
W  ten sposób kredyt ten byłby należycie 
zabezpieczony.

Dewizy, osiągnięte z tego kredytu, zosta-

feo, je d en  te le fon , jed n a  w ód k a  (gd yb y ż  je d ­
n a !) .  je d en  a lb o  w ię c e j l is ó w  (zn ow u ż  ta n ie­
szczęsna  b ranża  fu trzan a !)... T a k , lis, a lb o  na­
w e t  zg o ła  coś in n ego : op ow iad a  s ię sporo  o 
p ew n ym  ju ż  sp en s jon ow an ym  dygn itarzu , 
k tó rem u  k ażda  p eten tka  m usia ła  s ię ok u p ić  
na p od s ta w ie  n ieco  zm od ern izow an ego  „ iu s  
p r im a e  n o c t is " ,  t r a f i  s ię zaś czasem  k a cyk  po ­
n iek tó ry , n ie  ro b ią c y  żadn ych  ta jem n ic  z  tych  
t r iu m fó w .

D ru ga  p ro tek c ja  je s t b ezczelna , taka, k tó ra  
s zan ta żu je  i s za rżu je  w łaśn ie szarżam i, jak im ś  
b ru d ersza ftem , ja k ą ś  fo to g ra fją , b ile tem  w iz y ­
to w y m , f ik c y jn y m  c z y  p ra w d z iw y m , jak iem ś  
p ie rw szo rzęd n em  nazw isk iem , rzek om ą  p r z y ­
n a leżn ośc ią  d o  ja k ie jś  fo rm a c ji,  w ysok ą  go ­
d n ośc ią  w  B. B-, c z y  w  czem ś podobn em  ta ­
k iem , p ok rew ień s tw em  z  k im ś  tam  w  sam ej 
s to lic y , w  sam ym  gab inecie ... G dy  u słyszy  

iv o n l“  i  w y le c i p rz e z  fro n to w e  schody, g ro z i 
pom stą  srogą- P an  zo b a c zy ! ‘M y  się z pa n em  
p o ra c h u je m y '  P a n  n aw et n ie  w ie , ja k  panu 
p o d s ta w im y  n ogę ! N ie  tak ich  ja k  pan  w y k o ń ­

c z y liś m y  b ez  reszty !...
T a  sam a spraw a , w id ząc , że  w  p od ob n y  spo- 

Sóli n ic ze go  n ie  w skóra , w ra ca  in n em i d rzw ia ­
m i P ro te k c ja  je s t  typ o w ą  recyd yw is tk ą , p r z y ­
c h o d z i w ię c  p rz e z  k u ch n ię , tra fia  p rze z  r z ek o ­
m y ch  k o le g ó w  skądś tam , zagrad za  d ro g ę  na 
u lic y , c zep ia  s ię p łaszcza . C órka  m a m aturę, 
I r z y  la ta  b ez  posady . C h łop iec  s iedzi w  dom u  
b e zc zyn n ie  o d  w y jś c ia  z  w o jsk a  1 E g zam in y  
c e lu ją co , a le  có ż , k ie d y  m e m a p leców  G łoso­
w a łem  d o  se jm u  tak , ja k  ch c ie li i m c ! G łoso­
w a łem  do  ra d y  m ie jsk ie j na t r ó jk ę  i  także

Z a c zy n a ją  w y m ien ia ć  rz e cz g  p raw d ziw e i

skanda liczne. Z a tem  X  m a d w ie  posady, żona 
dostała trzec ią . V  jes t k om orn ik iem , c zy  p i­
sarzem  h ipo tecznym , ch oć  w yszed ł z  sądu w  
oko lic zn ośc iach  w ręcz  haniebnych ... R ów n o ­
cześn ie zaś  w d ow a  po  kap itan ie-lekarzu  W . P ., 
od zn aczon ym  pośm iertn ie  k rzy żem  w a lecz­
nych , d osta je  m ies ięczne j em ery tu ry  37 zł. 50 
gr. (fa k t  p ra w d z iw y l),  podczas g d y —  I  teraz 
c i lu d z ie  za c zyn a ją  sypać  nazw iskam i, c y to ­
w ać praw dę o  t. zw . „p le ca ch ". W  rezu ltacie  
„ p  r  o  t e k  t o  r “ , ch oć  sob ie  p rzy rzek ł 

św ięc ie , że  pa lcem  w  bucie n ie  k iw n ie , choć 
w ie, i e  p ope łn ia  rzecz  n iew łaściw ą , p rzec ież  
u lega  i  zaczyn a  m yśleć, ja k b y  pom óc tym  lu­
d z iom , b y le  ch oć  w  częśc i w y rów n a ć  ten 
p rzed z ia ł, gd z ie  z  je d n e j s tron y  jes t k rzyw da , 
o fia ra , n iesp raw ied liw ość  i  nędza, z  d rug ie j 
zw ycza jn a  g randa, że row an ie  na fik c y jn y c h  
zasługach, na leg itym ac ja ch  śp. B. B., c z y  ba r­
d z ie j ak tualnych .

O sobny ro zd z ia ł k s ięg i o  „ P a n i P r o te k c j i“  
p ow in ien  n osić  ty tu ł „M e d y cy n a ". G dy  za cz ­
n ie  s ię ok res  p rzy jm o w a n ia  studen tów  na ten 
faku lte t, p ro tek c ja  s za le je  b a rd z ie j, n iż w  o- 
k res ie  an gażow an ia  do  teatru . N ieszczęśn i o j ­
c o w ie  w  poszu k iw an iu  „p le c ó w "  b iega ją  b ez­
sku teczn ie  p o  ca łem  m ieśc ie  od  Annasza do in ­
nego  kap łana , aby  tra fić  w reszc ie  no ja k ie ­
goś oszusta  w  guście tych , k tó r z y  d e filu ją  o- 
b ecn ie  p odczas  k rak ow sk iego  procesu .

W yo b ra ża m  sob ie, co  m usi d z iać  s ię p rzy  
w yrab ian iu  dostaw , p o zw o leń  p rzyw o zo w ych  
itd., ch oć  te  sp raw y  jak oś  n igdy  n ie  o ta r ły  się
o  m o je  b iu ro  w yrab ian ia  posad, k tó re  zresztą 
z  dn iem  d z is ie js zym  zam ykan i na cz te ry  spu­
sty. Jeszcze m i ży c ie  i w o ln ość  miłe*’ \ment 

S k oń czy ło  się!

Inna  spraw a, że  ktoś w ys tępu jący  p rzec iw  
p ro tek c ji a taku je fu n k c ję  n iezm iern ie  ż y w o t­
ną naszej stosunkow o m łod e j państw ow ości, 
fu n kc ję , k tó ra  b y ła  czyn n ik iem  n iezhęd  vm , 
p raw ie  konstytucjona lnym . P ro te k c jo  luesztu 
w k rew , w m ózg , usadow iła  się w  życiu , ro z ­
parła  szeroko , s ta jąc się czem ś n iezastąpio- 
nem . C zy bez n ie j p o tra fim y  ży ć?  Co będzie, 

gd y  je j  zab rakn ie?
Jest w  tym  pędzie , w  tym  szturm ie na  po- 

sady jak ieś zasadnicze w ykoszlaw ien ie , jakaś 
d e fo rm acja  psychiczna współczesnej in te ligen ­
c ji c zy  p ro le tarja tu  in te ligenck iego , jes t ja ­
kieś spaczen ie po jęć , jes t stan n iezd row y , o  
k tó rym  tra fn ie  p isze Stanisław  Ł o ś  w  p rzep y­
sznej książce pt. „H e lla d a  na p rze łom ie  . N ie  
m ogę pow strzym ać s ię i  cy tu ję  k ilka  zdań:

„C ech  w spólnych , k tó re  łą czą  naszą 
w spółczesną w arstw ę in te ligencką z  w a r ­
stwą ubogich  ob yw a te li A ten , jest bardzo 
w ie le  i  stąd duże m iędzy  tem i w arstw am i 
podob ieństw a ; cecham i tem i są: ubóstwo, 
w ykszta łcen ie  ogó ln e  n iep rak tyczne, n ie­
chęć i n iezdo lność do gospodarczej p racy , 
w ie lk a  ochotność do  sp raw ow an ia  u rzę­
dów , tendencja  do m nożen ia  za ję ć  p ła t­
nych  z grosza publicznego... zakorzen io ­
n y  pog ląd , że  państw o w  n a jró żn ie jsze j 
sw e j postaci jest obow iązane dostarczać 
każdem u środków  u trzym an ia  i  m ożności 
u rzędow an ia "...

Istotn ie, p odob ieństw o  w ręcz  o lśn iew a jące !

Posada  w yd a je  się każdem u p o rtem , p rzy ­
stanią, stanow i id ea ł życ ia  u łatw ionego, spo­
ko jn ego, bez hazardu i bez w ys iłku : „ Z  w szel­
k ą  pracą ow ocn ą  połączone jes t jak ieś  r y zy ­

ko, za  w sze lk iem  ry zyk iem  id z ie  od p ow ie ­
dzia lność rzeczow a, k tó re j u rzędu jący b o i się 
jak  ogn ia , godząc się con a jw y że j na od p ow ie ­
dzia lność fo rm alną , bo te j ła tw o  jest zadość u- 
c zyn ić  przez ścisłe stosow anie się d o  prece­
densów , co  znow u  uw aln ia od  sam odzielnego 
myślenia**. (H e llada  na p rze łom ie ).

N a  tym  sztu rm ie genera lnym , sk ierow anym  
ku posadom  i urzędom , że ru je  banda kancia ­
rzy , spec ja lis tów  od  p ro tekc ji. W oda1 p łyn ie  
szerokim  strum ieniem , a róg ie , koszta rep re­
zen tacji poch łan ia ją  sum y zaw rotne. U j, co  to  
kosztu je ! M asz po jęc ie !

D aw n ie j w carsk ie j R os ji p odobno  b y ł tak i 
zw ycza j, że  w  szanu jącym  się dom u kup ieck im  
podczas wesela  czy  p rzy  innej u roczystości za ­
siadać m usiał na p ierw szem  m iejscu  w yna ję ty  
ad h oc  em ery tow any  generał. N a ja d ł się, na­
p ił, dostał sto rub li i by ła  parada. K rakow ska  
rozp raw a  w skazu je, że  u nas tak i „cza ru ją cy  
e m ery tu —  zresztą p ie rw szy  i oby  ostatn i! 
b y ł persona  gra ta  ch oć  n ie  g r a t i s  p rzy  
zupełn ie  innych  okolicznościach.

T em bard zie j d rażn i ustaw iczne cy tow an ie  
w ysok ie j szarży, d o  k tó re j w szyscy  odnoszą 
się i  odnosić się muszą z  szacunkiem !
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PODZIĘKOWANIE.
.,^r  ? . ^ ' 0f^orskiemu, d r  I-andauowej, 

jod łowskiej, d r  Haberowi, za szczęśliwe 
przeprow adzen ie operacji i troskliwą opiekę 
składam staropolskie „R óg  zapłać*4.

Jelenlówna Stefanja.

0  CZEM PISAŁ CW1F.BC W IEKU TEM U  
" fLU  ST KOW ANY K IW YER  CODZIENNY*

dnia 29 stycznia 1914 r.

Ugoda polsko-ruska w sprawie 
reformy wyborczej zawarta!

Prelimraao-ja ująrody, której ze atrony ruskiej głów­
nym rzecznikiem był metropolita Szeptycki, zostały 
dzlfi podpisane!

Po podpisaniu ugody przy udziale marszałka, na­
miestnika i metropolity Szeptyckiego poseł (kon­
serw ) Abrahamowlcz wystosował do Rusinów apel, 
aby oświadczyli, czy zamierzają, zgodnie z Polaka­
mi, na drodze legalne) i lojalnie pracować nad roz­
wiązaniem wszystkich pozostających do załatwienia 
kwesty]? — Poseł Kost Lewicki zadeklarował afir* 
matywne stanowisko Rusinów Metrop Szeptycki 
wyraził radoSć z doprowadzenia do skutku wielkie­
go dzieła, które oby było prognostykiem co do po­
kojowego współdziałania obu narodów we wszyst­
kich sprawach, dotyczących kraju

W tym rluchu przemówił też marszałek Gołuchow- 
eki. Namiestnik Korytowski ustali! datę zwołania 
Sejmu na 6 lutego

Wszystkie dzienniki wiodeńskie w artykułach 
wstępnych omawiają ogromne znaczenie faktu ugo­
dy polsko-ruskiej.

KORONA KRÓLEWSKA W KRAKOWIE? O Swi©-
4o odszukanej (koło Olkimza) i wystawionej w skar­
bcu na Wawelu koronie królewskiej, dr Eljasz Ra­
dzikowski pisze, te  nie jest to korona polska, ale 
korona cesarza niero i króla czeskiego Luksem bur­
czy ka Karola IV  Przybył on do Krakowa w 1363 
na ślub swój i wesele z Elżbietą, wnuczką Kazi­
mierza Wielkiego, księżniczką pomorską Po wese­
lu, które trwało trzy tygodnie (a w którego obręb 
wchodziła m In słynna ..uczta Wierzynka“ » Ka 
roi IV  wracał dmeą na Będzin i Olkusz do Pragi —
1 w drodze zapewne ktoś z orszaku królewskiego 
skradł koronę i ukrył ją w dole pod drzewem gdzie 
pozostała, aż ją  wydobył na światło dzienne przy 
padek niespodziewany Korona ta wykonana jest 
na podobieństwo korony św Wacława

LITWACY W GALICJI. Znany z polakożerczych 
występów literat warszawski Nachura Sokołow przy 
był do N Sącza, aby wygłosió odczyt- Starostwo 
z niezrozumiałych powndów udzieliło pozwolenia 
Na protestującą młodzież rzuciła się przemożna li 
Czba żydów.

Odczyt odbył sie pod osłoną oddziału poiicjL

ANGIELSKI -  NIEMIECKI -  FRANCUSKI
opanuje się szybko i łaiwo zapoinoctj płyt „Phaniiglittle*. 
Kon>p et i  podręcz 70 z ł . na 6 rai 80 zl Metoda uznana 
przez Min. Oświaty. „Rndiovox“, Kraków, Grodzka 4,

472k

CO DZIEŃ NIESIE?
2 9
Styczeń

Niedziela
4 po S Kr., Franc. 

Słowiański: Zdzisława 
Ewangelicki: W alerjana 

Gr.-kat.: 16 P io łra  w  okow.

Kalendarzyk astronomiczny-

Dane kalendarzyka aaironore podawane są w czasie
irodk europ odnoszą się do Waruawy W nadebodzą- 
c> ni tygodniu Słońce w* hodzi: w Gdyni o IW min póź­
niej. w Krakowie o S min wrześnie! we Lwowie O 20 
min wczeSmej w Lodzi o 4 min oó*nie|. w Poznaniu 
o 17 min priiniej. w Wilnie o 8 min wcieiniej ni* 
w Warszawie. Slnńre zaihodzi: w Gdyni o t min póź­
niej. w Krakowie o II min później we l  wowie o 4 min 
wcześniej, w Ledzi o 8 min później w Poznaniu o 18 
min. później, we Wdnle o 28 min. wcześniej, ni* w War­
szawie.

-------■ ■ ■ -------

Rumunia wydala 
obywateli polskich.

(xyz) Władze rumuńskie w Czerniow 
cach prawie zreguły oddalają prośby oby­
wateli zagranicznych o przedłużenie waż­
ności zezwolenia na pobyt. W bieżącym ty­
godniu oddalono m. in. podania około 
80 obywateli polskich.

Niemal wszyscy obywatele polscy, k«.o; 
rym odebrano prawo pobytu, mieszkali 
w Rumunji od wielu lat.

Polska Inteligencja prawosławna 
wraca do katolicyzmu.

(p) Donoszą z terenu po w. sarneriskiego, 
że ruch rewindykacji dusi polskich w tym
powiecie czyni coraz to wyrazaiejsze po-

StcS*atnio zanotowano przejście na katoli­
cyzm kilku osób, zaliczających się do inte­
ligencji prawosławnej. Zostały one zni­
szczone w czasach zaborczych.

£>c s ło ń c e  południa,
Mężna wiosenna motorom „PitsuDsr 7-30.il!.
Lizbona, neapoi, Palermo, iripoiis, ceuta - od Zł. 660

informacje 1 zapisy „ORBIS11

M I E S Z A N K A
B A J E C Z N A

cukierki czekoladowe 
w  9-clu wyszukanych smakach

E. W E D E L
Otwarcia wystawy sztuki angielskiej

w Warszawie Hafati dnia.
dokonał Marszałek Smigły»Rydz.
(L) P. Marsz. Smlgły-Rydz dokonat w so- 

bote uroczystego otwarcia wystawy współ 
czesnej sztuki angielskiej w lustytucie 
Propagandy Sztuki.

Marszałek przybył na wystawę o godz. 
I? tej. powitany orzy wejściu nrzez amba-

W. A. Open : P o rtre t  por. A .P.F. Rhjrs-Dawida

sadora angielskiego p. Kennarda, oraz ko­
misarza wystawy mir. Lonodena i dyrek 
tora Instytutu inż. Polewskiego Następ 
nie w towarzystwie tych panów, oraz min. 
Swlętosławskiego, podsekretarza stanu br. 
Szembeka i przedstawicieli korrnsu dyplo­

matycznego podszedł do wstęgi honorowej, 
gdzie ambasador angielski wygłosił prze­
mówienie powitalne treści następującej: 

„Panie Marszałku! W  imieniu British 
Council pragnę wyrazić Panu moją naj­
serdeczniejsza wdzięczność za zaszczyt,, 
jaki Pan nam czyni nie tylko przyjąw- 
szy wysoki protektorat nad tą wystawą 
współczesnej sztuki angielskiej, lecz ró­
wnież zaszczyczając osobiście inaugura­
cją. Obecność Pańska przy tej uroczy­
stości ma w naszych oczach tem więk­
szą ceną. że witamy w osobie Pańskiej 
nie tylko Dostojnego Wodza Armii Pol­
skie!. ale również osobistość obdarzoną 
wielklemi talentami artystyczneml. 
która w całej pełni potrafi ocenie 
zgromadzone tu płótna. Panie Marszal­
ku. mam zaszczyt poprosić Pana o do­
konanie otwarcia wystawy**.

Pan Marszałek Śmigły-Rydz przeciął wstę­
gę, odpowiadając na przemówienie powi­
talne p. ambasadora w sposób następujący:

„Panie ambasadorze, jest mi specjal­
nie przyjemnie, że mogę wziąć udział 
w otwarciu wystawy sztuki angielskiej, 
mającej tak piękne tradycje swego in­
dywidualnego charakteru i wartości 
artystycznej. Cieszę sie specjalnie, że 
mogę również w ten sposób przyczynią 
sie do zacieśnienia więzów kultural­
nych miedzy Anglją a Polską".

Przecięcie wstęgi, oraz dalszy przebieg 
uroczystości był sfilmowany I Intensywnie 
fotografowany. P. Marszałek Śmigły- 
Rydz szęzególowo przyglądał sią ekspona 
tom, wysłuchując objaśnień ambasadora 
angielskiego i mjr. Louirdena i wypowiada­
jąc często swe uwagi, oraz spostrzeżenia.

102-letnla Pomorzanka.
Onegdaj obchodziła mieszkanka wsł BukÓwieo 

Pomorski, Ziehlkowa, swe /02 z rzędu urodziny. 
Ziehlkowa jest najstarszą mieszkanką Pomorza.

N a p r z ó d  l o s  
a  p e f e m  z ł e f a  I r z c s ?
Droga do bogactwa prowadzi przez los z kolektury 
BRACIA SAFjER, która uszczęśliwia tysiące graczy, 
zapewniając im dobrobyt na całe życie. Pamiętajcie

adres:

BRACIA SAFIER, Kraków, Rynek Główny 6.

Awantura o „Obgciole teatralne*1

102-letnia P om orzan ka  Z ieh lkow a.

Mimo tak podeszłego wieku cieszy się jeszcze do­
brem zdrowiem.

Urodziła się ona na Wołyniu, a  przed wojną 
światową przeprowadziła się na Pom orze; przez 
swe całe życie pracowała na ro li i dziś jeszrze 
w miarę sił spełnia różne prace domowe. Żyje 
u boku rodziny, przy córce, żonie rolnika i do­
czekała się licznego potomstwa aż do czwartego 
pokolen ia  włącznie.

■  r

Kominiarz walczy o spadek 
po Zacharowie.

P o  Śmierci Dazgłego Zaaharowa, człowieka, 
który zrob ił olbrzym i majątek na dostawach bro­

ni. po spadek po nim 
zgłosiło się wiele osób, 
pochodzących z różnych 
lrodowi.sk.

Zgłosił się również, 
przebywojacy w Bukare­
szcie, Pasko Zacharów, 
urodzony w Krojowie, 
w Rumunji, ale jego pre­
tensje nie poparte iad- 
nemi dokumentami nie 
m iały żadnych szans.

Pasko Zacharów jest 
obecnie kom iniarzem  i  
zdołał zdobyć dokumen­
ty, stwierdzające, że w r. 
1913 przyszedł na świat 

_  .  .  .  jako  naturalny syn Za­
p a sk o  Z ach a ró w , charowa

Podobno gmina rodzin­
nej m iejscowości nowego pretendenta do w ielkie­
go spadku wydała kom iniarzowi bukareszteńskie­
mu odpowiednie dokumentg.

m m

Najpiękniejsza Madelon.
W śród licznych konkursów piękności, jakie w 

okresie karnawnłu odbywają sie w Parv7.11 urzq-

Otrzymujemy ze Związku zawodowego 
artystów scen polskich (Z. A. S. P.) list 
następujący:

„Szanowny Panie Redaktorze! Zarząd 
główny Związku zawodowego artystów 
scen polskich ma zaszczyt prosić o umie­
szczenie następującego oświadczenia:

W  N-rze 5-vm z dnia 29 stycznia 1939 r. 
tygodnika „Prosto z Mostu“ ukazał sie na 
str 8 tego pisma artykuł p. Alfreda La 
szewskiego pod tytułem „Obyczaje teatral­
ne".

Autor tego artykułu twierdzi, że „w tea­
trze naszym panuje teror erotyczny4*, ze 
„pol=fca aktorka uważana jest obecnie za 
przedmiot „handlu żywym towarem", że ak­
torka musi sią wkupić, ról zadarmo nie 
dają, kwestja obsady należy do starszych 
panów z dyrekcji, ze świata artystyczne­
go" że kto stawia pierwsze kroki, z regu 
ły jest szantażowany, że „dziewczeta są w 
potrzasku" i t. d.

Po całym szeregu takich sądów i zarzu­
tów p. ?,aszowski powiada wyraźnie: Nie 
życzymy sobie, żeby gromada starszych pa­
nów robiła ze sceny polskiej dom publicz­
ny System, oparty na szantażu, musi pęk­
nąć"

Pan Łaszowski uważa siebie za publicy­
stę z dowodami w ręku, mającego usta za­
kneblowane. W sprawach tego rodzaju nie 
wolno mieć ust zakneblowanych.

Wobec tego zarząd główny ZASP, orga­
nizacji. stojącej na straży interesów pol­
skiego aktora, nie mogąc pominąć milcze­
niem tego rodzaju wystąpień publicystycz­
nych. wzywa p. Laskowskiego, aby wskazał 
konkretnie osoby, które uprawiają szanta! 
erotyczny w teatrach.

Jeżeli n T^c^^cir? w najbliższym nu­
merze „Prosto z Mostu** nie wskaże z imie­
nia i nazwiska tv'*h wszystkich osób. które 
miał na myśli pisząc swój artvkuł. to za­
rząd główny Związku artystów scen pol­
skich będzie uważał wystąpienie publicy- 
stvr»?no n F/as^^ctiniro xr "V rrp 5 tygod­
nika „Prosto z Mostu** z dnia 29-go stycz­
nia r. b. za bezprzykładne oszczerstwo, za­
sługujące na napiętnowanie i surową reak­
cje.

Łączymy wyrazy poważania
Przewodniczący Związku: (—) Józef fili- 

wieki, sekretarz: (—) Dobiesław Damięcki

G erm aine Lissac.

Izany jest dorocznie również konkurs „na n«/- 
pifkniejszq M ndNorf'.

W  tym roku tytuł ten otrzymała młoda pary­
żanka Germaine Lissac.

Po raz pierwszy wystąpi ona z całym swym 
królewskim orszakiem wraz z dwiema '* a‘
delonkami“  w  gronie „królowych piękności", wy- 
bram rl» • «I*»**łnw Paryża p»»d»-zas
wesołej uroczystości na „ mi-careme", to znaczy 
na uroczystości półpościa w Paryżu,

"©digitalizacja mbcmałopolska pi
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się projekt sfinansowania emigracji ży- I rzędni© z badaniem moiłiwości
dów z Polski, fozważany obecnie przez od-1 nia strony politycznej tego za g a a m e n ia ,
powiednie czynniki — oczjrwiśoie równo- * a wiąc

porozumienia mlędzunarodowcgo 
co do wynalezienia odpowiednich lerenOw

4

Zimowe ćwiczenia armjl niemieckiej.

W  A lpach  b aw a rsk ic h  od by w a j* ] s ic  z im o­
w o  ćw iczen ia  o d d z ia łó w  górsk ich . N a  Xdią- 
c5u p iech u r w sp in a  s ię  na fed en  z e  szczy ­

tów.

lyhy przeznaczone na dwa następujące 
celę:

Mianowicie złożona zostałaby w depozy­
cie Banku Polskiego część dewiz, których 
równowartość byłaby przeznaczona na u- 
rnoliomienie nowych, względnie rozszerze­
nie istniejących urządzeń przemysłowych 
w Polsce — jod nem słowem na stworzenie 
nówego przemysłu, który podjąłby zwięk­
szoną wytwórczość, przeznaczoną na eks­
port — poza normalnym eksportem pol­
skim. Dla tego włafnfe eksportu, który 
przekraczać musi granice obecnego wywo­
zu polskiego, zostałyby stworzone warunki 
zbytu na drodze odpowiednich układów z 
term czynnikami zagrańicznemi, które są 
Zainteresowane w powodzeniu całej ak­
cji a więc przedewszystkfem

drogi układu z wielkimi 
Importerami żydowskimi.

Pozostała część  dewiz, osiągniętych z 
kredytu zagranicznego na podstawie emisji 
papierów wartościowych, zabezpieczonych 
mieniem żydów w Polsce — przeztia^żóna 

'ty lab r na obsługę tego kredytu I tia ko­
siły transportów. •’ '«

Zarówno kredyt zagraniczny, jak i 
swiększnny dodatkowy eksport stworzyły­
by wielki rezerwoar zagranicznych grod­
ków płatniczych, przyczem z tego drugiego 
żródJa rezerwoar ten stale by się odna­
wiał.

Z tego rezerwoaru emigrant żydowski, z 
chwilą znalezienia się na miejscu przezna­
czenia,

otrzymałby równowartość 
swego mienia,

powierzonego wspomnianej poprzednio, a 
specjalnie powołanej instytucji — oczywi­
ście po potrąceniu odnośnych kosztów, 
związanych z wyjazdem emigranta i  likwi­
dacją jego mienia.

Z tą chwilą wspomniana instytucja sta­
łaby się wła$clclelka całego depozytu ma­
jątkowego emigranta.

Zkolei pozostały w Polsce majątek emi­
granta mógłby być sprzedany przez Insty­
tucję centralną eolskim reflektantom kra­
jowym, lub też

polskim reemigrantom,
którzy chcieliby wróció z obczyzny do Pol- 
Bki. Na tej to drodze Instytucja centralna 
Odzyskałaby zasób gotówki, uszczuplony 
przez przekazanie emigrantowi żydowskie- 
TOU wartości jego mienia zagranice. Dla 
ułatwienia zaś sprzedaży pozostawionego 
przez żydów mienia w Polsce uruchamiane 
byłyby specialne kredyty wewnętrzne, któ­
rych spłacalnośó byłaby ułatwiona przez 
zwiększoną dzięki wzmożonej produkcji 
eksportowej dochodowość jednostek pro­
dukcyjnych.

Instytucja centralna spełniałaby w ten 
sposób role ośrodka finansowego całpj ma­
sowej emigracji żydów z Polski. Byłaby 
tmn vj?rji7f‘m emanem nadzoru' snosób 
użycia uruchomionych na te cele kapitałów, 
wywierając wnłvw zarówno na rodzaj, jak 
I na kolejność inwestycyj w kraju prze­
znaczenia. nod fcntcm widzenia ich celowo­
ści i  rentowności w  warunkach miejsco­
wych — jalt również nakładając na żydow- 
sk'cb omiprantów knTiitpłnwvc*h obowlęzek 
zatrudnienia odpowiedniej llołcl rohotnl- 
ków żydowskich I zabrania Ich z« sobą, po 
odpowiednicm przeszkoleniu, na teren emi­
gracyjny. Przewidziane są również w pro­
jekcie sposoby

sfinansowania emigracji elementów 
żydowskich bezkapitałowych,

3ak rękodzielników, drobnych kupców, za­
wodów wolnych itp. na drodze udzielania 
im odpowiednich kredytów z maiątku ży­
dowskiego, powierzonego instytucji ceu- 
tralnej. W  ten sposób projekt ma na celu 
uwzględnienie wszystkich sfer mającej 
emigrować ludności żydowskiej, łącznie 
uąwet z odpowiednio przygotowanym ele­
mentem rolniczym.

STak w ogólnych zarysach przedstawia

dla tej emigracji.
Omówiony wyżej projekt różni sie zasad­

niczo od wielu później zgłoszonych pla­
nów rozwiązania zagadnienia żydowskiego, 
w szczególności zaś od planu niemieckiego, 
chociaż na pierwszy rzut oka wydaje sie 
podobny. Plan niemiecki dopuszcza bowiem 
transfer tylko bardzo małego procentu ży­
dowskich wartości majątkowych, a poza 
tem ze względu na specyficzne wartości 
eksportu niemieckiego, kolidującego w zna­
cznej mierze z eksportem państw, które

(t) 2e 60 tysięcy Czechów, którzy pod­
czas wojny zbiegli z austriackich okopów, 
dostali sią do obozów jeńców w Rosji, a ęo 
przewrocie utworzyli wcale znaczną armję, 
której najważniejszym wyczynem było 
zrabowanie carskiego skarbu — o tera Po­
lacy naogół dość dobrze wiedzą. Pisało
1 ie o tem nieraz. Szczególnie czytelnicy 

KC byli o tych czeskich wyczynach do­
skonale informowani z pracy publicysty, 
ukrywającego sie pod pseudonimem Ja­
nowskiego. która w formie książki była 
dołączona do jednego z numerów IKC... 
już kilka lat temu.

Prawdziwą rewelacją dla Polaka jest to, 
że

I Francuzi zaczynają o tem pisać,
ci Francuzi, którzy dotychczas milczeli 
jak zaklęci. W  opinji francuskiej armja 
czeska na Syberji po dokonaniu cudów bo­
haterstwa, opromieniona sławą, w  łach­
manach wróciła do ojczyzny, niby te na-

Krysla wie, że je] duły brat dlatego 
jesl taki silny I ma dobre wyniki 
w sporcie, bo stale pije OTomaltynę, 
ale wie I to, ie Jej również potrzebna 
jest Ovom«Ityna. Bo Krysia nie tylko 
musi slly zużyte podczas sportu za­
stąpić nowymi. Ona rośnie a do tego 
potrzeba dużo witamin, soli mlneral-

mogą wchodznć w  rachuby, jako ̂  finansu­
jące cały ten plan — wywołać może u tycn 
państw poważne zastrzeżenia i nawet po­
wstrzymać je  od udziału w realizacjo, ca­
łego planu.

Główną podstawę, na której opiera sią 
plan sfinansowania masowej emigracji ży­
dów z Polski — stanowi zwiększony eks­
port z Polski, przyczem uzyskane z tego 
eksportu dewizy służyłyby na wlafclwe 8'** 
nansowanie emigracji żydowskiej I na 
transfer mienia emigrantów.

poleoóskie wiarusy po Waterloo.
Jak było naprawdę, to może po raz 

pierwszy z taką serdeczną prawdomówno­
ścią, z taką bezceremonjalnoiclą, jak na 
dotychczasowe zakłamanie, unikaniem 
wszelkiego bluffu i bronzowania podaje 
narodowi francuskiemu do wiadomości 
p. J. Jacoby w bardzo poważnym francu­
skim miesięczniku „Mercure de France**, 
czytywanym zresztą przez inteligentną pu­
bliczność całego świata. Artykuł nosi ty­
tuł: „Page d‘histoire tchecoslovaque*‘ (stro­
nica historji czechosłowackiej).

Przypomina p. Jacoby, jak to legjony 
czeskie, po zajęciu Samary i Symbirska, 
z a m i a s t  p o ł ą c z y ć  s i ę  z De- 
n i k i n e m  i b i ó  c z e r w o n y c h ,  
w o l a ł y  D e n i k i n o w i  z o s t a ­
w i ć  t e  n i e w d z i ę c z n ą  r o b o ­
t ę ,  a same
uciekać ze zdobytym skarbem złotym,

wynoszącym miljard, sto mil jonów rubli,

nych 1 innych ważnych substaneyj 
odżywczych, które zawiera OvoraaI- 
tyna.
Ovomsltyna — koncentrat odżywezo- 
wttarninowy podnosi sprawność fizy­
czną, dostarcza organizmowi budulca 
wzrostu 1 rozwoju, czyn! go silnym 
i odpornym.

STANISŁAW KORBEL

STEHOGRAiJA ZAWODOWA
(nauka zastosowań stenograf]! w praktyce 
zaw odow ej). Podręczn ik  dla m ających  „poi 
sfci aystem s tenogra fii" lub SysL Gab Pol

Nowościn w tym projekcie jest, że prze­
widuje on możność udzielenia przez mię­
dzynarodową flnansjer, żydowską pomocy 
żydom w Polsce I to pomocy nie przejścio­
we], lecz trwalej, a w dodatku pomocy wy­
jątkowo i po r a f  pierwszy udzielanej nie 
na drodze pociągnięć natury czysto gospo­
darczej i finansowej, zapewniającej nawet 
normalny w takich wypadkach zysk.

a zdobytym w jednem z tych miast. Była 
to prawie cale złoto Banku Francuskiego!

A  więc kierunek — Władywostok. Wo­
dzem Czechów stal sie Syroyy, b. feldfe­
bel austrjacki, b. komiwojażer raydol
•  w owym czasie wielki generał, który o- 
degra!, jak pamiętamy wszyscy z jesiew 
zeszłego roku osobliwą rolę podczas kry­
zysu czeskosłowackiego.

Jak grał twoja rolę w r. 1918? Słuchaj­
my, słuchajmy.

"Wycofując sie, rekwirują Czesi wszyst­
kie pociągi, na których przewożą mienie 
zrabowane we wszystkich miastach przez 
które przeciągają. Wycofuje sie wśród 
walk, ale nie dysponująca już pociągami 
n a s z a  d y w i z j a  s y b e r y j s k a .  
Zwróciła sie ona do komendy czeskiej 
z prośbą o udzielenie wagonów na prze­
wiezienie rodzin polskich żołnierzy, cho­
rych. rąnnych. kobiet i dzieci. Proszono 
w Imię ludzkości. Syrovy odpowiedział: 
^ J e s t e m  z d z i w i o n y  t o n e m  
w a s z e j  d e p e s z y ,  a n i  j e d e n  
w a s z  p o c i ą g  n i e  p r z e j e ­
d z  i e“.

Wówczas oficer polski JaRiński-Stachu- 
rek ogłosił list otwarty pod adresem Sy-
rorego, os***w*. •*. j*- w  w p

piętnując go mianem zdrajcy 
1 tchórza.

Było to usprawiedliwione nłe tylko sposo­
bem postępowania z Polakami — Syroyy 
miał jeszcze na sumieniu mnóstwo innych 
haniebnych sprawek. Oddał on — jak wia­
domo — bolszewikom Kolczaka, wodza nie­
szczęśliwej armji rosyjskiej na Syberji, 
jakkolwiek uroczyście zaręczył misjom 
aljanckim, że go odwiezie całego i  bez­
piecznego do Władywostoku.

Hańbę swą mial przełknąć Syrovy w  je ­
szcze wyraźniejszy sposób. Na jednym * 
postojów odbywał on przegląd wojska. Na­
gle meldują się dwa] oficerowie polscy, 
oświadczając, że natychmiast muszą z Sy- 
rovym rozmawiać. Przyprowadzają Ich. 
Podają generałowi jakiś pakiet. Syroyy 
go  rozwiązuje i

i  pakietu wysypują się srebrna 
pieniądze.

Czyta list dołączony: J e g o  E k s c e ­
l e n c j i  g e n e r a ł o w i  3. S y r o -  
vem u , z d r a j c y  i  j u d a s z o w i ,  
30 s r e b r n i k ó w  p o s y ł a j ą  P o ­
l a c y — c e n ę  k r w i " .

— Dziękuję, mam dosyć pieniędzy — od­
powiedział blady jak chusta Syroyy, któ­
ry nie mógł «l« zdobyć na żadną inną od­
powiedź.

Wkrótce potem w jednem z miast sy- 
birskich odbywała się tombola. Wśród wie­
lu fantów było do wygrania też 30 srebr­
ników gen. Syroyego. Jakoś innym łok­
ciem mierzyła zasługi Syroyego Koalicja. 
Generał francuski Janin, szef francuskiej 
misji koalicyjnej, udekorował Syroyego 
Krzyżem Legji Honorowe).

Wśród tych czynów „bohaterskich" do­
stali się Czesi do Władywostoku, gdzie

obrabowali całe miasto.
Za złoto przywiezione zakupili 13 statków,
na które załadowali całą zdobycz — i w  
drogę do Czech. Olbrzymi ten skarb posłu­
żył _ Czechom d o  z a ł o ż e n i a  p o ­
t ę ż n e g o  b a n k u  l e g j o n a r z y ,  
rozbudowania przemysłu czcsKiego i stwo­
rzenia wielu inwestycyj... Złoto, zdobyte 
w taki sęosób, nie wyszło Czechom na dó­
br©... A Jednak w  r. 1936 mieli ostatnia 
szans*.

W tym roku — jak przypomina p. Jaco­
by — Niemcy dokonały pierwszego zama- 
chu  ̂ na traktat wersalski, okupując Nad­
renio. Wówczas to Polska i Jugosławia 
wysłały depesze do Paryża, oświadczając, 
że są gotowe współuie z Francją domagać 
elę wycofania wojsk niemieckich, chocby 
nawet z orąźem w ręku. Francja jednak 
zawahała się, bo — nie poparli swej so- 
ftitzniczkl Czesi. Benesz oświadczył, ż e 
ni©  w y n i k a  t o  z l i t e r y  s o ­
ju s z u .

W  r. 1938 otrzymał Benesz odpowiedź^.

Pomoc Zimowa opiekuje się dziê  
ćmi w szkołach wiejskich. Złóż ofiarę I

O y O M f lL T I N E
- *

fflnief Aatastu w żołądku więtą sit ji# Aefyudi*dt!

Judaszowe srebrniki generała Syroyego.
Co Francuzi -piszą o słynnym  leg jcn ie  syberyjsk im  

czeskim z czasów wielkiej wojny?

PO SŁOŃCE POŁUDNIA
660 zł.

wycieczka wiosenna m/s Piłsudskim 
1 - 3 0  k w l e l n l a .
Gdynia — Lisbona — Neapol — Pa- *f* i  C G I1 3
lermo —  T r i polis —  Ceuta —  Gdynia U d J C l B ł U  O Ć l

f R A M C O P O Ł WARSZAWA, Mazowiecka •  I Oddziały w Bid 
sku, Katowicach. Lwowie, Lodzi i Poznaniu.

TYM P R Z Y N A J M N I E J  
POTRAFI DORÓWNAĆ 
s w e m u  DUŻEMU BRATUI

OYOM ALTYNY PIJE 
TAK DUŻO JAK ONI

*
©digitalizacja: mbc.maIopolska.pl
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| PIĘKNA ZIMfl w NASZYCH UZDROWISKACH

1 2  IWANOWSKICH GABRYELA

n r .  A D / i i m o w A

~ POTOCKA§>o dłagifgi Cierpieniach opatrzona św. 
£ a&csauoeUi»mi zakoóeVjla życie w Me- 
^y-ee Ania 26 stycznia 1989 r., prze­
żywszy lat 72, o czyn* zawiadamiają 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, 
prosząc o modlitwą stroskani

S y n o w i * .

Pogrzeb odbył fiiQ dn. 28 etyctnia 
1939 r. w Medyee, poczym n*słąpiło 
przewiezienie zwłofe do grobów ro­
dzinnych na cmentarzu Powązkow­
skim w W arn a »ie . 642k

Karolina

fiu ialt^ rioua ZiemMcKa
nr. w 1848 r., zasnęła w Panu, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 22 
stycznia 1939 r. w  Zaleszczykach 

Złożenie zwłok do grobowca ro­
dzinnego odbyło się we Lwowie, 25 
stycznia 1939 r^ o czem zawiada­
miają w  smutku pogrążeni

Córki, Syn, W irakl 
73« I Prawnuki.

Protojerej Wołkow ustąpił 
z kierownictwa parafji.

(p) W  Serrmch żywo kolportowana Jc«t 
wiadomość o ustąpieniu z kierownictwa 
miejscowej parafji prawoeław. protojere­

ja Wolkowa Duchowny ten w poprzedu:sj 
kadencji był posłem na Stjm z ramienia 

V Ukraińskiego Objeditania".
Dr dzisiejszego dnia jest od członkiem za­
rządu wielu organizacyj ukraińskich.

Wolkow 7,1 any był już od dłuższego cza 
sa z negatywnego ustosunkowania »l« do 
polskiej pracy na Wołyniu. Koroną jewo 
działalności było odczytanie z ambony w 
cerkwi w Sarnach skonfiskowanego liłtu 
kónsystorza prawosławnego w Krzemień 
cu z treści-j wypowiadającą się przeciwko 
rcwindykac.r Susz polskich na Wołyniu.

Następcą jego został mianowany w Sar­
nach duchowny Grzegorz Palej.

Kontyngent spirytusowy 
będzie podwyższony.

W  związku z bliskim terminem ustalenia 
kontyngentu spirytusu konsumcyjnego z 
gorzelni roloiczych w przyszłej kampanii 
gorzelniczej, dowiaduje się „Gazeta Han­
dlowa", iż zwyłka ta wynieit ma S mllj 
litr

Tcgorocsiy kontyngent sięga jak wia­
domo 35 mil litr., to też wymieniona zwyż­
ka stanowi przeszło 13 proc. flotychczi *o 
woj ilości, ustalając poziom odbioru kon­
tyngentowego na 40 miln litr. Jednocześ­
nie obn iżo^ zostaje kwota dostaw spiry 
tusu z tytułu „rozrachunku tureckiego" z 
15 miln. litr. w obecnej kampanji do 12.5 
milo. litr. w przyszłej kampanji gorzeli; 
esej Per saldo więc przyszłoroczny odbiór 
kontyngentowy wzroinie o U  mil- litr. W 
najbliższym czasie wniosek w aprawie za­
twierdzenia zwiększonych kwot kontyn­
gentowych zostanie przedłożony do eprj- 
baty ministrowi skarbu inź. Eugeniuszo­
wi Kwiatkowskiemu.

Lux-Torpeda najechała na wfiz 
ze spirytusem w Rabce.

(FAT) Ne przejcfdzle kolejowym w Rab.
cę zdążająca z Krakowa lux-torpcda naje­
chała na furmankę naładowaną butlami 
spirytusu, ładunek wozu został w czad© 
wypadku rozbity, a rozlany spirytus *a- 
palit sl«. Woźnica, który dozna! poważ­
nych obraśeó, przewieziony został w ste­
nie bardzo ciężkim do szpitala w Nowym 
Targu. Wyptaek nie spowodował przerwy 
w ruchu.

Przy zaparciu stolca I dolegliwościach żołąd­
kowych, poleczonych z bólem głowy, pobudliwo 
ścią nerwową, osłabieniem i przygnębieniem,
stosowanie rano szklanki naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa powoduje dokładne prze­
czyszczenie przewodu pokarmowego oraz pobu­
dza zatamowany proces trawienia Zapyt. lek.

ftM k

OtÓWNA WYGRANA------
1.0 0 0 .0 0 0  -  P ' I IO I

IV  klasy 43-ej Loterii Klasowej padła na nr 98.632 
w niezmiennie szczęśliwej kolekłurze

« .  STEINBERG
RZESZÓW, nl. 3 MAJA 13.

Szczęśliwe losy do I-ej klasy 44-ej Loterii są już do nabycia i zamówienia zamiejscowe 
załatwia się odwrotną pocztą. 631k

Tow. polsko-szwajcarskie powstaje
w Krakowie.

Pierwsza wizyta posła Szwajcarji w grodzie podwawelskim.
Dnia 29 bm. przybywa do naszego miasta po 

raz pierwszy w  odw iedziny poseł konfederacji 
szwajcarsk iej w  Polsce p. raln. Henrl Martin 
w  charakterze o ficja lnym , aby w ziąć w  imieniu 
swego rządu udział W Ze- 
b r a n i u  I n a u g u -  
r a c y j n e m  T o w .  
P o l s k o - S z w a j ­
c a r s k i e g o  w Kra­
kowie. Zgrom adzenie to 
odbędzie s ię w ponie­
działek dn. 30 brp- pun­
ktualnie o  godz. 19-tej 
w ieczorem  w  sali Portre­
towej Ratusza z odczy­
tem prof. Stanisława Ko­
ta na temat stosun­
ków  kulturalnych pol­
sko-szwajcarskich w  daw­
nych wiekach. Pozatem 
na zebraniu wygłoszą 
przem ówienia profesoro­
w ie U. J. Estreicher,

Lednicki i Langrod. Przem ów ien ie pow italne 
wygłoszą p. prez. KapHcki, poseł szwajcarski 
p. min. Martin oraz rektor U. J. Lehr-Spla- 
wińskl.
Łączność Po lsk i i S zw ajcarji ma sw oje daw­

ne i piękne tradycje. W  okresie n iewoli Szwaj- 
carja obdarzała nas zawsze niekłamaną sym­
patią. Zamek raperswilskl na ziemi szwajcar­
skiej byl Panteonem Polski w czasach niewoli, 
uniwersytety szwajcarskie kształciły na jw yb it­
niejszych Po laków  i dawały przytułek tak w ie l­
kim uczonym, jak np. śp. Narutowiczowi, prezy­
dentowi Mościckiemu i w ielu  Innym. Piękne 
świadectwo kulturalnych tradycyj dała Polska

Min. H. M artin , 
p o se ł S z w a jc a r i i  

w  W a rsz aw ie .

na ostatnim kongresie h istoryków  w Zurychu 
1938 r., składając dzieło najwybitniejszych swych 
historyków z prof. Kutrzebą na czele p. t. „P o -  
logne-Suisse".

Nowe towarzystwo, powstające w  Krakow ie, 
w yw ołu je  szczere ob jaw y sympatji. Pisemne po­
w itanie na inaugurację nadesłał senior Po laków  
mieszkających ongiś w  Szwajcarji, 90-letni radca 
Tadeusz Stryjeński, znakom ity architekt, m iesz­
kający stale w  Krakow ie. Kolon ja szwajcarska 
w  Polsce delegowała w  skład nowego zarządu 
swego przedstawiciela p. Henrl Montandon,

M inistrowi szwajcarskiemu towarzyszy w  po­
dróży do K rakowa attache poselstwa p. Xavler 
de Meyer. Z ram ienia ministra Spraw Zagr. 
przybywa do  Krakowa p. radca Tadeusz Mazur.

Pom ny odw iecznej przyjaźn i i współpracy in­
telektualnej i gospodarczej Polsk i i Szwajcarji, 
Kraków najserdeczniej wita w osobie p. min. 
Martin wybitnego dyplomatę i przedstawiciela 
kraju zw iązanego z Polską i  Polakam i tak wielu 
serdecznymi węzłami.

P. m inister będzie gościem sfer naukowych I 
towarzyskich, a po zebraniu konstytuującem 
Tow . Polsko-Szwajcarskiego weźm ie udział w 
bankiecie w  salach Grand-Hotelu.

Założycielam i towarzystwa, zapraszającym i na 
inaugurację, są pp.: Dziekan Tad. Estreicher, 
b. prof. uniw. Fryburskiego, Prez. K limeckl, 
D r Kłapkowski, fo ż . J. W ierusz-Kowalski, P ro f. 
W . Krzyżanowski, P ro f. X  Langrod, P ro f. W . 
Lednicki, Rektor j .  M ehoffer (twórca w itrażów  
w  katedrze fryburskiej), wojew. dr Małaszyński, 
K. hr. M ielżyński, prof. T . Rogalski, arch. T . 
StryjeńskI, Sen. dr W ł. Stryjeński, dyr. inż. E. 
Tor, dziekan Fr. W a lter, dyr. K. W itk iew icz.

Również zimq można przygotować 
wyborne zupy jarzynowe z praktycznych

M A G G I
kostek zupnych.

• • •Zrabował worek bilonu
Napad na funkcjonariusza kolejowego w Limanowej.

ją c  z  u t r a t y  p r z y to m n o ś c i s w e j o f i a r y ,  wy­
rwał Maniowskiemu worek z pieniędzmi, 
W k tó r y m  z n a jd o w a ł  s ię  sa m  b ilo n  w  k w o ­
c ie  ok . 1.780 zł. Reszty pieniędzy w bankno­
tach, w sumie ok. 3.0011 zł. k tó r ą  M a n io w s k i 
m ia ł  u k r y tą  w  k ie s z e n i, b a n d y ta  nl« zdo­
łał zrabować.
„ W ła d z e  p o l ic y jn e  w s z c z ę ły  e n e r g ic z n y  po­
ś c ig  za  s p ra w a  napadu .

(PAT ) Na chodniku, obok stacji kolejo­
wej w Limanowej, nieznany sprawca doko­
nał napadu rabunkowego na 54-letniego Ja­
na Maniowskiego, pracownika kolejowego, 
który z urzędu stacyjnego w Limanowej 
niósł na pocztę pieniądze urzędowe w kwo­
cie blisko 5.000 zł.

Bandyta uderzył Maniowskiego jakiemś 
t«pem narzędziem w tył głowy i korzysta

r.A.WAM*EK4 -

S O Ł  J A D A L N Ą
po sepach hurtowych

z ł .  14  M  
z ł .  9 .0 7

4.17
4.53
1.07

50 kg soli białej 
60 kg soli szarej

(za worek lniany 1 Sł. nastawu)
10 kg soli stołowej zwykłej fi i kg zł.

- 10 kg. soli stołowej zwykłej £ !/• kg zł.
5 kg soli stołowej jodowanej I  % kg zł. 

nabyć można na ZAOLZIU w

K A R W IN IE  — Hurtownia P. M. SI., Magazyny kolejowe, tel. 137 
BOGUM IN IE — G. Szewczyk, tel. GO 
JA B ŁO N K O W IE  -  I. Niedoba, Rynek 3 
TRZYŃCU — Hurtownia związku kupców polskich, teł. 26 ®

Bandytyzm w Brazylji.

l l lm i a  policji ui m  dziewiczych lasom.
(PAT ) Wobec tego, że grasujący od kil- 1  Matto Grosso (Brazylja) bandyta Sllvano 

Jcu l a t  w  g łę b i  d z ie w ic z y c h  la s ó w  s t a n u ' z n o w u  p o c z ą ł  n ie p o k o ić  b a rd z  i e j  w y s u n ie -
ę digitalizacja: mbc maiopoiska pi

Zatonęły dwa holowniki.

i-.-rrt.
ifcsssi

W  p o rc ie  w  Szczecin ie na skutek zderzenia 
za ton ę ły  d w a  holowniki niemieckie ..Blaieh" 
holm “ i „P o llu z ". Z  w ody  sterczą tylko ko* 

m iny statków.

te osady, prezydent republik? Rpeojalnvm 
dekretem mianował gen. Jose Calvacantl
wykonawcą zarządzeń wyjątkowych, ma­
jących na celu wytępienie bandytyzmu w
tym stanie. Herszt bandy. Sikano, piw|n. 
Kujący SIĘ temi samemi metodami, co nie­
sławnej pamięci Lampeao, który został nie- 
dawno zabity w jednym z północnych .ta­
nów, rozporządza siłą ponad 200 ludzi.

Przeciwko tej bandzie zmobilizować mu­
siano kilka oddziałów policji w sile ok. 
2.000 łudzi. Gen. Calvacanti posiada szero­
kie pełnomocnictwa, na podstawie których 
zarządził stan wyjątkowy na terenie pro­
wincji Matto Grosso, zabraniając poza tem 
handlu bronią I amunicją.

Gdy parafjantn jest dłużnikiem 
proboszcza gr.-kat.

Dnia 19 bm. zmarł w Ha rasy mowie pm, 
Horodenka Wasyl Szewega lat 76, mlmk, 
naród- ruskiej, członek bractwa cerkiew­
nego w Harasynutwie Gdy rodzina zmarłe­
go udała się nazajutrz do gr. kat probou* 
cza Stanisława Wilczyńskiego z nnśba *> 
pochowanie zmarłego, ks. Wilczyński 
świadczył, ie zmarłego chować nie będzie, 
nawet gdyby mu dawano lftflO zł. dlatego,
11 zmarły procesował sic i nim I winien 
mu jest pieniądze za dzierżawę grunta cer­
kiewnego. Na proćbę zięcia zmarłego Ko- 
syka. by ks. Wilczyński o ile nie ch«*e sam 
chować zmarłego, dał oświadczenie tw 
kartce, że nie bedzie miał zadnvoh zastrze­
żeń. gdy zmarłego pochowa inny ksiądz, 
ks. Wilczyński ofwladciył. że na to nie go* 
dzl się i nie pozwoli wydać z cerkwi cho­
rągwi.

Trzeciego dnia po zgonie Szewegi. po na­
bożeństwie, krewni zmarłego mdłowali za; 
brać chorągiew z cerkwi- Ks. Wilczyński 
polecił wówczas obecnei w cerkwi siostrze 
cerkiewnej niê  dopuścić do zabrania chorą- 
gwi. W czasie szamotania się złamano 
drzewce od chorągwi. Korzystając z w*; 
mieszania, jeden z uczestników zabrał krzyz 
i wyszedł z cerkwi.

Widząc nieustępliwość ks. Wifrzyfakiejo 
Micha? Kosyk. zleć zmarłego — udał słę o° 
rzym.-kat. ks- Zygmunta Staniszewskiego 
w Worochcie. który zmarłego pochował-

Gdy ks. Staniszewski przybył t orszakiem 
pogrzebowym do cerkwi, zastał cerkiew 
zamkniętą, przeto odmówił modły na 
dzińcu cerkiewnym poczem zm arłe j po­
chowano na cmentarzu w Haranymowie.

W pogrzebie brało udział około 2M o*od.

Fabryka Czekolady i Cukrów 
w  Warszawie

poszukuje dobrze wprowadzonego

zastępcę na m. Kraków i Województwo
W y m a g a n a  J e s t  z n a j o m o ś ć  b r a n ż y  I o d p o w ie d n ia  

k a u c j a  O f e r t y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  Uniwer* 

s a l n a  A g e n c j a  R e k l a m o w a .  W a r s z a w a .  ^ a rs^  

k o w s k a  1 4 2  s u b  „ B r a n ż y s t a " .



Wyłudzał pieniądze od rodziny 
zesłanego na Solówki księdza.

Sąd okr. w  Wilnie rozpatrywał 
Aleksandra Pietkiewicza, podają­

cego się za studenta, lat 30, oskarżonego 
o to, ze w czasie od 24 czerwca 1936 r. do 
Końca marca 1937 r. w Wilnie i w Drui 
dopuścił sią wyrafinowanych wyłudzeń w 
stosunku do rodziny Żolnierowiczów, ma­
jących w Rosji sowieckiej syna, księdza 
lgnącego Zołnierowicza, zesłanego przez 
rząd sowiecki na Solówki. Pod pretekstem, 
iz  postara się o uwolnienie ks. Żołniero- 
wicza i o powrót jego do Polski, Pietkie­
wicz wyłudził od rodziny 2ołnierowiczów 
kwotę 4.645 zł.

W  sprawie tej niewyraźną rolę odegrał 
przedstawiciel „Inturista“, a raczej dyrek­
tor wspomnianej instytucji Szaja Szpigiel, 
Który po zlikwidowaniu „Union Lloydu*4, 
zbiegł do Ameryki. W biurze tem 2ołnie- 
r°w ,cze zapłacili 2.003 zł.

pąd skazał Pietkiewicza na 2 lata I fi 
miesięcy więzienia, zasądzając rówuocześ- 
nie tytułem powództwa cywilnego od Piet­
kiewicza na rzecz rodziny Żolnierowiczów 
kwotę 4.645 zł.

„ILUSTROWANY KURTEK CODZIENNY" Nr. 30. PnnMrfałelc, 30 stycznia 1939

Strugi nafty wyciekły na morze 
z uszkodzonego statku.

. (P A T ) Niedaleko od ujścia Dfwlny, zdą 
zający do portu ryskiego parowiec grecki 
H ? sos z ładunkiem 2 tysięcy tonn nafty, 
najechał na skałę podwodna. Dno statku 
uległo uszkodzeniu i nafta poczęła szero- 
Kieini strugami wyciekać w morze. Akcja 
ratunkowa, polegająca na prowizorycznem 
załataniu zbiorników z naftą i ściągnięciu 
parowca z mielizny, nie dała dotychczas 
wyników i prawdopodobnie znaczna część 
ładunku przepadnie.

Wyciekająca nafta rozlała się po powie­
rzchni morza na przestrzeni kilku kilome­
trów kwadratowych, stwarzając niebez* 
pieczenstwo pożaru dla przepływających 
w pobliżu parowców.

Ryskie władze portowe przedsięwzięły 
specjalne środki ostrożności. „Vasos“ pły­
nął do R jrgi z Batumu.

5-nr!nutowe ultimatum 
Niemców kłajpedzkich.

(O Jak donosi urzędowa „Lietuvos Ai- 
flas_, oddział „Ordnung Dienst“ w okręgu 
Kłajpedzkim zażądał od urzędników poczty 
w Smolnikach usunięcia w ciągu 5 minut 
herbu litewskiego. Pogoni. Gdy urzędnicy 
nie spełnili rozkazu, Niemcy zasmarowali 
“ ofloń smołą, którą przynieśli ze soba.

W  miejscowości Pogiedie Niemcy rozle­
pili na murach miasta ulotki antyżydow­
skie.

Czy uda się zwalczyć 
przedwczesną „śmierć radową"?

(mr) „V61kischer Beobachter" podaje 
^J^domość. że władze i organizacje 
NSD AP przystąpiły z energją do zwalcze­
nia t. zw. „śmierci radowej1', najstraszliw­
szej zawodowej katastrofy, która nieu­
chronnie czyha na robotników pracują­
cych w St. Joachimstahl przy wydobywa­
niu radu. Produkcja tego cennego pier­
wiastka, która ratuje ludzkie życie i od­
grywa tak olbrzymią rolę w lecznictwie 
współozesnem — jest zajęciem niesłycha­
nie niebezpiecznem. Prara przy wydoby­
waniu radu — jak dotychczas — nieodwo­
łalnie kończy się przedwczesną śmiercią 
robotników f poprzedzoną kalectwem.

Jak podaje „Volkischer Beobachter", ro­
botnik pracujacy przy radzie, w czterdzie­
stym roku życia staje się niezdolny do 
pracy.

D AF (niemiecki front pracv), K D F (or­
ganizacja („Siła przez Radość") przystąpiły 
obecnie do zbadania tego problemu. Che­
micy, lekarze i fizycy będą pracować nad 
wynaleziem^ metod pracy, które chroniły­
by robotników przed zabójczem działa­
niem radu.

Zajścia antyżydowskie w Meksyku.
(P A T ) Jak donosi, wychodzący w Me­

ksyku, dziennik „El Popular", w czasie po­
chodu członków partji narodowo-demokra- 
tycznej w Meksyku, doszło do następują­
cego zajścia:

Żyd rosyjski, poeta Glanz, zaczepiony 
przez jakiegoś młodego człowieka, zamie­
rzył się nań laską. Tłum usiłował wówczas 
zlinczować Gfanza i Jego żonę, a następ­
nie obrzucił kamieniami klub żydowski, 
wyrządzając znaczne szkody. Policja in- 
terwenjowała, aresztując kilka osób.

Obecny stan armii włoskiej.
Jak poda je dziennik paryski  ̂ „ L e  F igaro", 

a rm ja  włoska, na które j czele sło i obecnie mar­
szałek Badoglio, liczy 21 korpusów. Od strony 
gran icy  francuskiej stacjonowane są korpusy w: 
Tu ryn ie. A leksandrji i Genui. W  L ib ji znajdują 
się dwa korpusy w  T ripo li i Bengasi. Z korpu­
sów  specja lnych dziennik wym ienia korpus bro­
ni zm otoryzow any, stacjonowany w  Padwie, 
korpus broni pancernej w  Mantui, korpus alpej­
ski na przełęczy Brenneru i korpus kolon jalny
w  L ib ji. .

W ed łu g  prasy rzym skiej, regularna armja 
w ioska dzieli się obecnie na 51 d yw izy j piecho­
ty, 14 d yw izy j specjalnych, 7 ugrupowań straży 
gran iczne j i 3 ugrupowań dla obrony wysp.

Krakatau znowu czynny.
(z) Wulkan Krakatau na górzystej wy­

spie w Indiach wschodnich jhoIend-K/oł- 
począł znowu złowróżbną działalność. _ 
Wśród olbrzymiego łoskotu wyrzuca z sie- 
Łie Krakatau masy płonącej lawy.,

Zasłona z gęstych chmur, unoszących się 
nad wulkanem dosięga wysokosci 800 m.

WYNIK
N A D Z W Y C Z A JN E G O  K O N K U R S U  GW IAZD KO W EG O

K O N I A K U

na pytanie:

Jaki będzie następny konkurs Koniaku „Sto ck"?

I. nagroda: z ł . 2 .0 0 0 .-  II. nagroda: zł . 1 .0 0 0 .-  III. nagroda: z ł . 5 0 0 .-
Janina de Prćral, Kraków —  Dąbie, ul.

Piaski Nr. 29.

N a  św ięta  W ie lk a n ocn e  I B ożego  N a ro ­
d zen ia  d od a je  f irm a  S tock  d o  w szyst­
k ich  w ięk szych  bu telek  S tock  K on iak  
m a łe  upom ink i w  fo rm ie  k ie lis zk ów , 
s c y zo ryk ó w  i o łó w k ó w . T em a tem  kon ­

kursu m a b yć  p ro jek t, lub  op is  o ryg in a l­
n ych  p rzed m io tów  w  p rzyb liż o n e j d o  do ­

tych czasow ych  u p om in k ów  cenie.

Stanisław Borowiński, Gdynia, ul. Marsz.
Piłsudskiego 5.

O p u b lik ow an a  ma b yć  fo to g ra fia  składu 
ek sp ed yc ji f irm y  Stock . N ota riu sz ob ec ­
n y  p rzy  ob liczen iu  składu, s tw ie rd z i p ro ­
tok o la rn ie  ilość  zn a jd u ją cych  s ię tam że 
bu telek . Zadan iem  konkursu  jest ob li­
c zy ć  i podać n a jb a rd z ie j p rzyb liżon ą  
ilość, w zg lęd n ie  lic zb ę  do  te j, k tóra  zo ­

stała s tw ierd zon a  p rze z  notariusza.

Por. Mieczysław Kiwała, Żółkiew, Pułk 
Strzelców Konnych.

N iek tó re  k ie lis zk i m a ją  sw o is te  n azw y  
stosow n ie  d o  fo rm y  i w ie lkośc i, jak  np. 
litera tka , ang ie lka  i t. p. K onkurs ma 
po legać  na p rzed łożen iu  p ro jek tu  lub 

op isu  k ie liszka  o  n a zw ie  „S to ck 4'.

Nagrody pocieszenia po 1 oryginalnej butelce Sto ck  Koniak  
Medicinal i po 1 Itr. butelce likieru Sto ck  Bonifacius.

1) Jerzy Jakesch, lekarz med. Kraków, ni. Straszewskiego 11. D o  znanej lu d ow e j p iosen k i zm ien ić  n ieco  tekst, n aw iązu jąc  do 
kon iaku  S tock , ja k  np. „ P i j e  Kuba d o  Jakuba, Jakub do  M ich a ła " „ P i je  S tock, ca ły  rok , kom pan ia  cała“ . —  2) Tadeusz L ik , W ol­
brom, ul. Piłsudskiego. K ró tk o  u dow odn ić  dlacz>ego poczęslunek  kon iak iem  Stock  stał się  sym bo lem  p ra w d z iw e j p rzy ja źn i i ż y ­
c z liw ośc i. —  3 ) Julian Nowakowski, Lwów, ul. Dwernickiego 48. D la c zego  jes zc ze  n igdy  n ie  p iłem  kon iaku  S tock? —  4) J ó ze f 
Gąstoł, Kraków, nl. Michałowskiego 6. Kon iak  Stock, ja k o  napó j zakochanych , w  fo rm ie  d ow c ip n e j. —  5) Irena P różanów na, 
Wilno, nl. Teatralna 4. Co m ów i za ch w ycon y  kon iak iem  Stocka gość  d o  k e ln era?  —  6) Edward Niedźwieeki, Drohobycz, ul. 
Sobieskiego 46. C o czu je  p ięć  zm ys łów , gd y  w y p ije  s ię k ie lis zek  S tocka? —  7) Mikołaj Jędrzejkowskl, Wołkowysk, ul. Kościu­
szki 61. C o p rzede  w szystk im  z rob iłb ym , gd yb ym  w yg ra ł sam ochód  z konkursu  S tocka? —  8) Mieczysław Piotrowski, Warsza­
wa, ul. Smulikowskiego 7a. O pis  snu p o  w yp ic iu  kon iaku  Stock . —  9 ) Mieczysław Baldwin —  Ramułt, em. sędzia, Zator. Jak im i 
s łow am i i a igu m en tam i p rzekon a łeś  d ru g iego , ab y  ku p ił fla szk ę  kon iaku  S tock? —  10) Władysław Grzędzielski, Ł ó d ź , ul. Dr 
Kopcińskiego 48. D od k a  o trzym a ł n agrodę i  p ien iąd zm i tym i, ja k o  też  k ilku  sk rzyn iam i kon iaku  Stock w yb ie ra  s ię w pod róż 
n aok o ło  św ia ta  i  m a lic zn e  przygody. Jedną z tak ich  p rzy gó d  n a leży  op isać. —  I I )  Wanda Schmldtowa, Katowice, ul. R ybn i­
cka 5. Co p ow ied z ia łb y  N ap o leon  Bonaparte, g d y b y  w od w roc ie  z  nad B e re z y n y  znalazł butelkę kon iaku  S tock? —  12) Włady­
sław Gołąb, Warszawa, nl. Słoneczna 50. D ow c ip n ie  od p o w ied z ie ć  na py tan ie : W  k tó rym  w ieku  życ ia  sm aku je k on iak  S tock  
n a jle p ie j I d la czego?  —  13) Areh. Włodzimierz Marona, Kraków, nl. Ujejskiego 13. W y m y ś lić  dow cipn ą  n azw ę cz łow iek a  p iją c e ­
g o  nam iętn ie  k on iak  S tock . —  14) Stefanja Kasprzak, Zawiercie, ul. Czysta 9. K onku rs  na na jw iększe  k łam stw o  w  odn iesien iu  
d o  kon iaku  Stock. —  15) Anna Raszkówna, Cieszyn Wschodni, ul. Bielska 3. W  dom u czyn szow ym  m ieszka ją : su teryny: b iedna 
szw aczka , m atka k ilk o rga  d z ie c i; p a rte r : ksiądz kan on ik ; I p ię tro : pani d yrek to row a , p rzew odn icząca  zw ią zku  „K ro p la  mleka** 
i  j e j  ku ch arka ; II p ię tro : stara panna —  u rzędn iczka , a n a p rze c iw k o  ro zta rgn ion y  p ro fe so r  w d o w iec ; III p ię tro : sierżan t —  
ch łop  m o ro w y , a n ap rzec iw k o  ch o ro w ity  u rzędn ik  X  k a te go r ji;  poddasze: h a rcerz  —  student, a nap rzec iw  zw a r io w a n y  artysta- 
m a larz. Jak  zu ży je  k a żd y  z  w y ż e j podanych  lok a to rów  bu telkę kon iaku  Stock, k tó rą  o trzym a ł w  podarunku? —  16) Michał Ż y- 
czyński, Tarnobrzeg. C o sądzisz o b u fec ie  n iezaop a trzon ym  w  k on iak  S tock? —  17) Marta Maszycka, Ł ó d ź , ni. N ap ió rk ow sk iego  
129. U rzędn ik  ce ln y  zn a jd u je  u p od różu ją cego  k ilk a  bu telek  k on iak u  Stock  i  zw raca  s ię d o  pasażera z zapytan iem : „ A  to  co 
ta k iego? ”  —  P od a ć  na jdow c ipn ie jszą  odpow ied ź, k tó ra  ra tu je  sytuację . —  18) Leonidas Jerogin ini. rolny, Małoryta. N a jd o ­

w c ip n ie jsza  od p o w ied ź  na p y tan ie : „C o  s ię  s tan ie , je ż e li  zaw a rtość  bu te lk i kon iaku  Stock  
w v la ć  d o  fa l m o rsk ich ? " O d p ow ied ź  m usi się sk ładać z 3 s łów . —  19) Józef Tomaszewski,
Poznań-Ławica, Pułk Lotn. Zestaw ić  figu ry  taneczne do  tańca „L a m b e łh  W a lk ‘ ‘ (tańczyć  
ew en tu a ln ie  i  bu te lkam i i k ie lis zk am i). F ig u ry  n a leży  p rzeds taw ić  na fo to g ra fia ch , lub ry ­
sunkach. —  20) Szyło Klieger, Bielsko, nl. Kolejowa 10. K onku rs  p iękności na n a jp ięk ­
n ie jszą  u czestn iczkę konkursu  Stocka, ja k o  też n a jp ięk n ie jszego  uczestn ika.

° l  i c * ° s T o
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Dnia 30 stycznia, tj. w  poniedzia­
łek. jako w czwartą bolesną rocz­
nicę śmierci Jedynego, N ieodżało­
wanego nigdy Syna m ojego ś. p.

Tadeusza Petza
odbędzie się 

M s z a  ś w .
przed Ołtarzem Najiw . Serca Jezu­
sowego w kościele Zbawiciela w 
W arszawie o godz. 10-tej rano, o  
czem zawiadamia życzliwych pa­
mięci Zmarłego i  prosi o modlitwę 
&43k Matka.

Polskie maszyny f węgiel 
dla Sowietów.

W  toku odbywających się obecnie w Mo­
skwie rokowań handlowych polsko-sowie­
ckich ma być omówiona sprawa wywozu 
maszyn polskich do Sowietów, dotyczy to 
przedewszyatkiem znanych ze awej Jako­
ści nawet na angielskim rynka maszyn 
włók ien niczych.

Jednocześnie powstała możliwość zaopa­
trzenia w węgiel polski sowieckiej floty
bałtyckiej Transport wejfla przez Gdynie 
do Kronsztadtu opłacałby się lepiej, niż 
przewóz kolejami aowieckiemi własnego
węgla z zagłębia Donieckiego.

Griinspan przed sędzię 
śledczym.

(B) Herszel GrOnspan, zabójca sekreta­
rza ambasady niemieckiej w Paryża, o- 
świadczył w ciągu śledztwa, że w dniu, po­
przedzającym zamordowania v. Ratha, 
miał sprzeczkę ze swym wujem i ciotką. 
Świadkiem tego zajścia był jego przyjaciel 
Natan.

Policja zdołała odaznkaĆ rzekomego Na­
tana. który nazywa się Naftall Kaufmann. 
,\V piątek sądzia śledczy skonfrontował 
Kaufmanna z Griinspanem. W  ciągu prze­
słuchania ustalono, że obaj po sprzeczce ro­
dzinnej udali sie na łydowskl bal sporto­
wy. Koło godziny 7 wieczorem pożegnali 
aie. Griinspan spędził noc w hotelu.

Szkoła Kosmetyczna
Mary Mayer

na jbardzie j w zo row o  prow adzona 
U czeln ia  Zaw odow a

wlntym rozpoczyna kurs
teo r ji 1 p raktyk i kosm etycznej. Nauka 
trwa cz te ry  m iesiące. In fo rm ac ji udzie­
la i zap iły  p rzy jm u je  K an re iarja  S zkoły : 
W A R S Z A W A , K R Ó L E W S K A  2.

1C 2/7J

NAlLEPSZY  
C U K I E R E K  ' «

■ .S u c & O JtcT

RADIOODBIORNIKI „TELEFUNKEN"
najnowsza serja. Dogodna sprzedaż. W łaści­

wa obsługa we firm ie

„ w o i o f o s r
SYLWERJUSZ STANCZYKIEW1CZ, Kraków 

pL Marjackł 1. 621 k

BARDZO BIEDNA WDOWA, dtiko chor. na nerU
molka 5-uo diircl w wirku izkoltijm, nkuloln. do pra­
cy. po/ns'nJe wrai i  df.rfml w rozpaczliwej nedry — 
prosi o wsparcie I !i!C 'ć  dobre osoby, abv dzieci móc 
*>chowaf 1 w yłiw ć a .obie pomóc w cięfkiej choro- 
DIP. — I.IMKSwr nnlbi nnilnml. .d n i. IKC" pod SZy-

5&9k

w> chować i vryt\w't a sobie pomóc w 
bie. — Łaskawe dalki przyjmuje admtn. 
frą: .Pro l o li lott | pomoc*.

Sprzedam b. korzystnie
w prowincjonalnym mielcie G. Śląska

3  p i ę t r o w y  d o m
wychod7;ąey na 2 nllce, mletwszący: kino, ho­
tel restauracje, sklepy oraz 8 mieszkań. Po 
sesja nie obciążona, dochńd roczny 41.000 *1. 
Oferty tylko poważnych reflektantńw pod: 
„Korzystna lokata** kierować doTow. Reklamy 
Międzynarodowej, Warszawa, Sienkiewicza 14.

625k

PLON

»  148)78 

.  124090

W  4 8  L O T E R I I  P A D Ł Y  
N A S T Ę P U J Ą C E  W Y G R A N E :

Z L  75000 NA NR. 28453

. 15-000 . . W5M

. 15000

. 15000

.  10 000
10-000 „  143715

oraz tysiące wygranych poniżej 
ZL 10.000 na losy zakup ione 
w niezm iennie s z c z ę ś liw e j 

kolekturze
DOM BANKOWY

O .  i J. G R O S S
L W Ó W .  L E G I O N Ó W 1

P. Ł  O. 500101

Losy nowej Loterii już do nabycia

Polka — żoną Syjamczyka.
Znajomość na stndjacb w Grenoble -  uwieńczona małżeństwem.

{W. M.) Przed kilka dniami odbył się w 
Ostrowie \Vlkp. ślub pani Zofji Skasankl, mie­
szkanki Ostrowa, t panem Charas-Santlsiri z 
Bank koku w Syjamie, —  w Grenoble (Francja). 
Pan Charas (czytaj Czarat) jest

lynem ministra oświaty w Syjamie.
Pani Zofja Charas-Santisiri-owa skończyła głra-

Młody pan w mundurze żołnierza polskie­
go z żoną.

nazjnm w Ostrowie I uzbrojona w dokumenty 
dojrzałości udała się do Grenoble, gdzie mieszka 
jej siostra. Zapisała się tam w roku 1933 na 
tamtejszy uniwersytet, obierając za przedmiot 
swych studjów papiernictwo I chemię. Pani Zo- 
f ja Jest wogóle p i e r w s z ą  s t u d e n t *  
ką  i n s t y t u t u  p a p i e r n i c z e g o  
od czasów powstania uczelni 1 wzbudza swą e- 
nergją I odwagą podziw u profesorów 1 kole­
gów, pośród których są reprezentanci narodów 
całego świata. Nigdy też nie zapomina, że Jest 
Polką.

„Wiarus-Polski** z dnia 15 listopada 1935 r. 
donosi swoim czytelnikom: „Rodacy z Echirol- 
les (Isere) macie już szkołę polską! Nauki n- 
dziela tam p. Skazanka, studentka uniwersyte­
tu w Grenoble. Obowiązkiem Polaków jest po­
syłanie swych drled na naukę języka polskie­
go. Pamiętajcie, ł t  kto nie umie dobrze po

polsku, ten ma drogę do Polski na zawsze zam­
kniętą**. Poza spełnieniem przyjętych obowiąz* 
ków oświatowych, p. Z. poświęca swe wolne 
chwile pracom organizacyjno-propagandowym 
w towarzystwach poisko-francuskich.

.W Grenoble poznała ona także

swego egzotycznego małżonka
© pięknie brzmiącem nazwisku.

Pąn Charas-Santisiri wywodź? się ze starej 
syjamskiej rodziny szlacheckiej. Przybył on z 
Bangkoku najpierw do Anglji, skąd przeniósł 
się później do Grenoble na studja politechniczne, 
które skończył razem ze swoją fabecną żoną. 
PodQ7»s swego pobytu w? Europie co roku przy­
bywa do Polski, entuzjazmując się potężnym rot? 
wojem naszej Gdyni 

Obecnie młoda para przebywa na Riwierze, 
spędzając tam swoje miesiące miodowe. Za kil*

rm fę-\X

C h aras  S an tis lr l z żonq p. Z o f  Ją I Je] b r a ­
tem  w  Gdyni.

ka miesięcy młody inżynier p. Charas-Santisiri 
wraca do Bangkoku celem objęcia tam kierow­
nictwa wielkich elektrowni. Żona jego pozostaje 
leszcze pewien czas w Grenoble, aby w kilka 
miesięcy później, po uzyskaniu dyplomu inży­
niera, podążyć za mężem I w swej nowej ojczy­
źnie organizować przemysł papierniczy według 
najm wocześniejszych metod.

P R Z Y  R E U M A T Y Z M I E  
A R T R E T Y Z M I E MINEROGEN F. F. A P T E K A  M A Z O W IE C K A  

W A R S Z A W A  is ik  
M A Z O W IE C K A  10.

W barrelońskiel kryjówce szefa czerwonunn rządu...

Kuler z Melnoiami z ttlo łó u i h iszp a ttli
w willi Negrina.

. (B) W  czasie rewizji w willi barceloń- 
skiej, którą ostatnio zamieszkiwał szef 
czerwonego rządu Negrln, znaleziono w 
Kryl „ct kufer stalowy, zawierający kil* 
na mlljonów w walutach zagranicznych;
i i?Lm01? y< wielk9 ilość biźuterjl, dro­

gich kamieni I pereł, oraz._ dwie złote ko­
rony, jakie umieszczane są na obrazach 
twiftych w koić lotach (II).

Zdaje się, że jedna z koron została zra. 
oowana w jednym z kościołów w Toledo.

Już 72% ludności -  w granicach 
Hiszpanji narodowej.

Wszystkim mieszkańcom Barcelony w 
ostatnim dam przed je j zdobyciem ogolono

, 1  O B S 1 H U K C J &

e s ra -ęStoauię P " !
nadmiemel otv
łości

A L D O Z A -
j Znak ochronny GÓR A  L~]

włosy w obawie przed epidemiami, zwłasz­
cza przed szalejącym tyfusem plamistym.
Ludzie ci cierpieli straszliwy głód i żyli w 
okropnych warunkach na stacjach kolejki 
podziemnej; ostatnio bowiem wobec czę­
stych nalotów bombowych nad miastem 
cala ludność chroniła sie do tuneli pod­
ziemnej kolejki. . .

Należy zaznaczyć, iż po zajieciii Barcelo­
ny Hiszpania narodowa obeimuie obszar 
377.930 km. lew. o ludności 16-mlljonowel —

ftodczas *rdy w rekach czerwonych ztiajdu- 
e się obszar 128.840 km. kw. z" ludnością 
iczact} 6,500.000 ludzi. Procentowo obszar 

rozdzielony jest następujaco: 65 proc. tery­
torium należy do narodowców. 35 proc. do 
czerwonych — oraz 72 proc. ludności pod 
władza tren. Franco, a 28 proc. u czerwo­
nych.

Do wynajęcia sklep frontowy
w Krakowie w narożnym domu przy p|. Domi­

nikańskim Nr. 2, ul. Stolarska Nr. 17.
Wiadomość u właściciela tego domu na I. p.

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

W  Tatrach mróz, u nas śnieg.
(P A T ) Kom unikat m eteorologiczny z soboty

28 bm.:
W  ciągu soboty panowała w  Polsce p o g o ­

d a  p o c h m u r n a  z  o p a d a m i  śni eż *  
n e m i, z w ł a s z c z a  n a  p o ł u d n i o ­
w y m  z a c h o d z i e ,  a  z drobnym  deszczem 
na wybrzeżu.

Temperatura o  godz. 7 wynosiła od  — 1 w Wi- 
leńskiem do + 2  na wybrzeżu. Stacje górskie no­
tow ały: Kasprowy W ierch  śnieg w e mgle przy 
temperaturze -—7 i ciszy, Pop  Iwan pogoda mgli­
sta przy — 9 st., um iarkowanym  porywistym  wj&>' 
trze zachodnim. O godz. 8 zanotowano tempera­
turę w  kraju: Poznań 0, W arszawa 0, W ilno —2, 
Łódź 0, Lublin — 1, Kraków  0, Lw ów  0, Kielce 
—-1, Zakopane — 3, Hala Gąsienicowa -—4, Mor- 
tt ■ Chochołowska —4, Kasprowy
W ierch  — 7f P op  Iwan — 9, Krynica — 2, Szczaw­
nica — 1, Zwardoń — 2, K ołom yja  — 2, Zaleszczy- 
lu + 1 , Sianki — 1, Pińsk — 2, Gdynia +2 , Toruń 
+  1, Białystok — 2, L ida — 2, Katowice — 1. Za­
granica: Sztokholm  — 2, Kopenhaga + 2 , Londyn 
+ 1 ,  Paryż + 2 , Tuluza 0, Genewa — 3, Zurych 
—3, Berlin + 2 , Praga 0, W iedeń  + 2 , Budapeszt 
+ 3 , Belgrad + 3 ,  S o f ja  + 5 , Rzym +11 , Neapol 
+1 0 , A teny + 8 , Bukareszt + 3 , K ijów  0, MoskWi 
— 9, Helsinki — 7, Ta llin  — 2, Ryga — 2, Kowno

Grubość pokrywy śnieżnej w górach wzrosła
0 kilkanaście centym etrów  i wskutek trwających 
tam opadów będzie jeszcze w  dalszym ciągu po­
większać się. W  poszczególnych miejscowościach 
Zanotowano: w  W iln ie  17 cm, w  Żywcu 8, w Rab­
ce 7, na Babiej Górze 55, w  Zakopanem 8, Ka*- 
sp row y W ierch  55, na Hali Chochołowskiej 19, 
na Hali Gąsienicowej 14, przy Morskiem Oku SS, 
w  Szczawnicy 5, na Jaworzynie Krynickiej 28. 
Pop Iwan 14.

Tem peratura o  godz. 14-tęj wynosiła od ml* 
nus 2 st. w W lleńsklem  do plus 2 st. nad mo­
rzem . W  górach, a zw łaszcza na Podhalu I w 
Tatrach, rów n ież padał śnieg, a temperaturę 
notowano: minus 2 st. w  Zakopanem, a  minus 
9 st. na Kasprowym  W ierchu. 1

J A K Ą  D ZIŚ  BĘD ZIEM Y M IE L I POGODĘ?
Przew idyw any przeb ieg pogody w  niedzielę

29 bm.: Przew ażn ie pochmurno 1 miejscami o- 
pady śnieżne, obfitsze na południu. W  górach
1 na wschodzie kraju k i l k u s t o p n o w y  
m r ó z ,  poza tem temperatura w  pobliżo zera. 
Słabe lub um iarkowane w iatry z  kierunków pół­
nocnych. i

*  *  *
(7) P O R T  W  PU C KU  Z AB LO K O W AN Y  KRĄ. 

Wskutek zm iany kierunku w iatru na wschodni, 
potężne b loki k ry lodow ej, jaka już S-pfynęła z 
Zachodniej części zatoki Puckiej i która uwol­
niła port pucki, napłynęły z powrotom  pod Puck, 
talk, że żegluga nie może się odbywać.

*  *  *

(B) W  piątek w południe szalała w  Alpach 
Algawskich (Ba war ja ) śnieżyca, powodując 
powstanie wysokich zasp. Komun kacja na 
gościńcach jest bardzo utrudniona. Między Kemp- 
tem i Kaufbeuren ugrzęzły w śniegu liczne samo­
chody ciężarowe. Komunikacja kolejowa odbywa 
się normalnie.
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P E R E Ł K I.

O F IS -O W Y C H  K P A C i
Cieszył się n ie jeden  kiep, ] 
#e F IS -o iry  sezon skisł, l
wasza radość wzięła w łeb, ■ 
śnieg was wszystkich lisiąt na fis.]

TOM M Y. i
* » l l l l l l l l l l l i n i i n i .................. .............. .

O SO B IST E .

Dr LO N G IN  TADEUSZ ZAW AD ZK I, kierów- 
nik laboratorjum  wojskowego w  Krakowie, od­
znaczony został Z łotym  Krzyżem  Zasługi.

WPROWADZONO ZMIANY W  UMUNDF 
KOWANIU MŁODZIEŻY, uczęszczającej do szkół 
zawodowych. Uczniowie i uczenice szkół zawo 
dowych w  W arszaw ie otrzym ają na naramienni­
kach num erację od l do 12 tu, zaś szkół pry­
watnych od 21 do 45-ciu. Oddzielne szkoły za ­
w odow e rolnicze, utworzone będą w  najbliższym 
czasie dla m łodzieży żeńskiej.

ORGANIZACJA LICEÓW ZAWODOWYCH. 
Minister oświaty,^ prof. Swiętosławski, podpisał 
szereg zarzijdzeń związanych z reorganizarją 
szkoln ictwa zawodowego. Powołane zostały do 
życia licea zawodowe ceramiczne, chemiczne, 
hotelarskie, przemysłu drzewnego i spółdzielcze.

zas trwania nauki w  tych liceach określony zo­
stał na 2— 3 lata.

(■—) PRZYGOTOWANIE HARCEREK NA W Y ­
PADEK WOJNY. Unormowana ostatnio służba 
organ izacyj żeńskich Z H P  na wypadek wojny 
przew idu je jako podstawową form ę tej służby 
ł. zw . pogotow ie harcerskie. Instruktorki i  star­
sze harcerki obow iązane są już obecnie wybrać 
jeden  z  następujących przydziałów  służbowych 
na wypadek w o jn y : 1) pomocniczą służbę w o j­
skową, 2} służbę w  Pogotow iu  Harcerek wzgłęd- 
dnie, 3) służbę zastępczą z  ramienia organizacji 
Przysposobien ia W ojskow ego Kobiet.

NA WIOSNĘ ROZPOCZNIE SIĘ EKSPLOA­
TACJA ODKRYTYCH SKARBÓW MINERAL­
NYCH. Na w iosnę rozpocznie się na większą 
skalę eksploatacja nowoodkrytych w r. ub. przez 
geo logów  skarbów  mineralnych w  różnych 
m iejscowościach Polski. W  pierwszym  rzędzie 
d otyczy  to oko lic  gór Świętokrzyskich, gdzie 
jak  w iadom o natrafiono na bogate pokłady 
rudy że laznej i nafty. M. in. kopaln ie rudy 
ż e a zn e j otwarte będą pod Chmielnikiem w  
Kieleękiem .

z  KRAJU.
(at UL. DM OW SKIEGO W  TUCH O LI. Na

pifcrwszeni posiedzeniu now ej rady m iejskiej W 
Tucholi został dokonany wybór nowych kom i­
sji. Ponadto uchwalono przem ianować ul. 
Chojnicką na ul- Romana Dmowskiego.

(ZJ) N O W Y  W O JEW O D A S T A N IS ŁA W O W ­
SKI p Stanisław Jarecki przybył do Stanisła­
wowa. powitany na dworcu przez przedstawi­
c ie li m iejscowych władz. Obecna była na dw or­
cu kompanja honorowa P. P., która sprezento­
wała broń W o j. Jarecki rozpoczął nazajutrz 
urzędowanie.

Z M IA N Y  OSOBOW E W  U BEZPIECZAŁ- 
N IA C H  SPO ŁECZNYCH . W  ubezpieczalniach 
społecznych nastąpiły dalsze zm iany osobowe. 
M nister op iek i społ. m ianował delegatem do 
Zakładu Ubezp. Społ. dla spraw robotn ików  ro l­
nych E, Modlińskiego. Nastąpiły przesunięcia 
na stanowiskach kom isarzy w  ubezpieczalniach. 
Kom isarzem  Ubezp. Społ. w  Żyrardow ie został 
R. Tom aczak, w  Siedlcach S. Groblewski, a w 
Grodnie B- Adam owicz.

(ZJ ) PROCES PR Z E C IW  15 CZŁONKOM  
„P R O Ś W IT Y “ . W  Stanisławowie zaczął się pro­
ces przeciw  15-tu w ieśniakom  narodowości u- 
kraińskiej mieszkańcom grom ady Ło jow a  pow. 
nadwórniańskiego, oskarżonym  o publiczne na­
w oływ anie do popełnienia przestępstwa.

Oskarżeni są członkam i „P ro św ity “ . Rozprawa 
toczy się p rzv  drzw iach  zamkniętych.

C A Ł Y  W AG O N  ZŁOM U został skradziony 
z  pociągu zdążającego z portu gdyńskiego do 
Kosfudzina. W agon  odnaleziono wkońcu w  Ko- 
sludzinie. a le b y ł on już pusty 

(p ) DEM ONSTRUJĄ M ASARZE W  O ŁYCE. —  
W  O łyce w  pow. łuckim przeprowadzono ostat­
n io  kon trolę  składów  przemysłowych i przetwo­
rów  mięsnych. Podczas kontroli stwierdzono, że 
właściciele tych składów  nie stosowali się do cen­
n ików  i pobierali nadmierne ceny. Masarze na 
znak protestu zamknęli przez 2 dni swe sklepy.

18 D Z IK Ó W  Z A B IL I H O LE N D R ZY  W  PO L­
SCE. Grupa holenderskich myśliwych, która po- 
Iowała na terenach wileńskich D yrekcji Lasów  
Państwowych, w róciła  z zadowoleniem  do o jczy­
zny, ustrzeliwszy w  naszyeh knieiarh 18 dzików.

O B U W IE  I  POŃCZOCHY
podczas inwentarzowej wysprzedaży. można jesz­
cze nabyć w e wszystkich filjach  za bezcen. 602k

ZE ŚWIATA.
( l )  T A K Ż E  I W Ę G R ZY  BĘDĄ JEŹDZIĆ „N A  

PBAW C)“ . Jak donosi „Poster L loyd1', także i 
na W ęgrzech  zajm ują się obecnie czynniki m ia­
rodajne projektem  wprowadzenia prawego k ie­
runku jazdy . Prace przygotowawcze do w pro­
wadzenia nowego kierunku jazdy na prawo w  
Budapeszcie będą musiały potrwać około  6 nne-

S '(P A T l PR ZYM U SO W Ą  PRAC Ę  M ĘŻCZYZN  I  
K O B IE T  PODCZAS W O JN Y  U STAN O W IO N O  
W  F IN L A N D J I. Prezydent F in landji podpisał 
wniosek do parlamentu w  spraw ie ustawy o 
wprowadzeniu w  czasie w ojn y  przym usowego o- 
bowiązku pracy dla m ężczyzn od 18 do BO lat l 
kobiet od 21 do 60 lat. Równocześnie prezydent 
aprobował wniosek ustawy o  przymusowym obu 
wiązku posiadania przez im porterów  o le i i sma 
rów, zapasów rezerw ow ych  na wypadek wojny.

^ m < M o  1 9 3 9

w. M a u k  i fa iew k i, pierwsi Polacy, którzy zdobyli nagrodę regu­
laminowy Rellya Monte Carlo, stanowili załogę seryjnego samochodu

OPEL-OLYMPIA
montowanego w Zakładach „LILPOP, RAU i LOEWcNSTEIN", S. A.

Po przebyciu całej trasy 3792 km. bez punktów karnych i defek­
tów, osięgnęli pomimo ślizgawicy i trudnych warunków drogowych oraz sil- 
noj konkurencji wśród 129 zawodników

ŚWIETNY WYNIK
zdobywając V-te miejsca i nagrodę w kategorii ll-ej. 'KOWNO

HAKNOWER BE1llH WARSZAWA

Walka z  kanibalami w sercu Afryki.
(PAT ) W  okolicy złotodajnych terenów 

Kilo-Moto (Kongo Belgijskie) wykryto 
kilkaset wypadków morderstw.

Idzie tu o mordy rytualne sekty mu­
rzyńskiej, popełnione na członkach sąsied­

niego plemienia. Mięso pokrajanych na ka­
wałki trupów po uwędzeniu sprzedawano 
na wagę na targach.

Dotychczas aresztowano około 200 
krajowców.

Samolot pasażerski zawadził
o komin fabryczny.

(mr) Jak podaje prasa zagraniczna w de­
peszach z Berlina w dniu wczorajszym sa­
molot komunikacyjny francuskich linij lo­
tniczych utrzymujący komunikacje pomię­
dzy Berlinem a Paryżem zawadził o komin 
jednej z fabryk pod KolonJq, co spowodo­
wało katastrofę. Samolot utraciwszy rów­

nowagę runął na ziemie grzebiąc pod 
szczątkami sześć osób.

Przyczyna katastrofy nie jest znana. 
Specjalna komisja wyjechała już do Kolo 
nji celem przeprowadzenia dochodzeń na 
miejscu. Wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa przyczyną katastrofy było_ wa­
dliwe funkcjonowanie wysoko§ciomierza.

TEATR»LITERATURA»NAUKA*SZTUKA
Poishi Dold Reprczcntacolnu

znów wyruszył po laury...
(L ) Po niemal półrocznych przygotowaniach 

wyruszył ponownie po laury zagraniczne Polski 
Balet Reprezentacyjny. Tym  razem już be* Bro­
nisławy Nlźyńskiej, lecz z Leonem Wójcikow­
skim na czele oraz z Janem Cieplińskim, jako 
drugim baletmistrzem.

Postulat zniesienia m onopolizacji baJetmistrzow- 
skśej został w ięc już szczęśliw ie zastosowany, 
natomiast m onopolizacja została wprowadzona 
w  dziedzinę dekoracyj, są bowiem  wszystkie za­
równo, jak  kostjumy, projektu art.-roal. Kędzio­
ry. Kapelm istrzem zespołu jest J. Bojanowski.

Pierwszym  etapem podróży baletu jest Cannes

na H iw jerze francuskiej, gdzie balet da prem jerę 
dnia 2 lutego by pozostać dwa tygodnie. Na pre- 
m jerze obecni będą liczn i impresarja, którzy za­
decydują o szeregu dalszych kontraktów dla na­
szego baletu. W  każdym razie powrót do krajn 
projektowany jest na 1 kwietnia. Przew idziane 
są w  kwietniu dwa występy w  W arszaw ie z oka­
z ji m iędzynarodowego festivalu muzyki współ­
czesnej (14— 21 kwietnia), poczem dalsze usilne 
próby i wreszcie w  czerwcu wyjazd do Ameryki 
i tam występy w  „Metropolitain Opera House“  
przez dwa tygodnie.

Zespół kobiecy stanowią: primaballeriny Olga

Sławska, N ina Juszklewlczówna, Z o fja  W ó jc i­
kowska i  Helena Rajcwska, solistki Olga Glin- 
kówua, Stenia Stanisławska, Henryka Kamiń­
ska i A licja Halama, koryfejk i Janina Nowakó- 
wua, Z o fja  Grottówna, Stanisława Selmówna 
I Halina Maculewiczówna, ponadto zaś Hanka 
Lcbcdowiczówna, Bożenna Alesso, Kazim iera 
Kłosówna, Stefania Sochacka, Halina Rutkow­
ska, Helena Grochowska, Felicja  Puchówna i Ha­
lina Biczówna.

W  skład zespołu męskiego wchodzą: soliści 
Czesław Konarski, Zbigniew Kiliński, Stanisław 
Miszczyk, Jan Marelniak i M ikołaj Kopiński oraz 
F. Sadowski, E. Madejski, J. Matuszewski, R. 
Podeświcki, H. Baranowski, M. Mrozlnski, M. 
Braziewicz, M. W inter oraz młodziutki wscho­
dzący talent —  J. Kudła. Ponieważ baletmistrz 
Leon W ójcikowski jest zarazem pierwszym so­
listą, mamy w ięc razem 15 tancerzy i 20 tancerek.

Dziś w Starym Teatrze 
IV koncert symfoniczny.

o godz. 11.45 Dyryguje Włodzimierz Or- 
micki. Jako solista wystąpi świetny pia­
nista Paweł Kowalowf oraz Krak. Chór 
Kameralny.

Doro Kollnowno
świetna pieśniarka i  recytatorka, wystąpi 
z jedynym wieczorem w niedzielę, 5. lutego 
br. w Starym Teatrze. Bilety wraz z gar­
derobą w cenie od zł. 0.80—5—  są już do 
nabycia w kasie Starego Teatru.

(sw) WYJAŚNIENIE „REWELACYJ" O MOZŻU- 
CHINIE Z W ILNA. Podaliśmy kilka dni temu sen­
sacyjny wywiad współpracownika „Slowa“  wileń­
skiego z zamieszkałą w Wilnie sędziwą Pauhną 
Chodźko, twierdzącą, że zmarły niedawno wielki ar­
tysta filmowy Iwan Mozżuchin był je j synem. W 
związku ii tą „rewelacją** „Kusskoje Słowo" zamie­
ściło ostatnio artykuł, w którym oświadcza, że 
współpracownik „Słowa** jest już drugrą .„ofiarą 
manjactwa staruszki", która nie może sie pozbyć 
myśli, że nie jest matką Mozżuchina. Pierwszą jej 
ofiarą był współpracownik „Kina", który zamie­
ścił taki wywiad już w roku 1928. Wówczas 
sam Mozżuchin przysłał sprostowanie, w kto- 
rem oświadczył, że mierna nie wspólnego z ową sta­
ruszką.

digitalizacja mbe małopolska pl



K U R W Ł R  i U H M
Śnieg wrócił Zakopanemu humor...

^  wiąc »FI&« się udał
Zakopane, 28 stycznia. 

Dwa tygodnie „wiosny" zmyły z okolicznych 
wzgórz zapasy śniegu, skrzętnie hodowanego na FIS, 
a ludzkie oblicza pokryły mgłą zadumy i ialu.

—  Jakże toł F IS  tuż, tuż —  wzdychają tubylcy — 
pensjonaty jak cacko, przygotowane na przyjecie go­
ści, bramy powitalne w robocit'. a Zakopane zieleni*" 
Je w mocnych promieniach słońca f 

No i  i
wzdychania pomogły.

Od treztfh dni sypie w górach śnieg —  drobny, bo 
drobny, lecz za to systematycznie przykrywa kamie­
nie i trawię, na których nie jeden pewny nawet 
zawodnik połamał kończyny, lub też złapał mniej­
sze lob  większe kontuzje.

Ofiara nr. 1 
fatalne, * °  śniegu — to Hela Marusarzówna, która 
zieźdżai. ryzykownie przez mało zaśnieżony Gorycz­
kowy Żle ^ — wylądowała na schronisku Pollaka, ła­
miąc pravTfl rękę w stawie nadgarstkowym i nad­
werężając . ścięgno u nogi. . ,

—  Ręka w gipsie na 4 tygodnie — zwierzała mi 
się Hela w Si *»rem Schronisku na Kalatówkach, gdzie 
od czasu wyp udku leży.

— Dziś s ch L te *  do domu, na dół. bo już z nogą 
lepiej, a poza tem nie mogę spokojnie patrzeć na 
Suchy 2leb, gdzi * "»oje towarzyszki trenują — doda­
ją ze łzantl w- oe. ^a*h. ,,

Resztę pań spot W a m  na Kasprowym. Dziś Jeżdżą 
lam e, bo Zingerle trenuje z  zawodnikami. Zosia 
btopkówna ma dłoń w bandażu elastycznym.

— Prasło mnie na kamieniach -■ tam gdzie I Helę, 
ręka wybita, no ale i lo F IS  a znaku nie będzie.___

Reszta zawodniczek uskarża się takie na przykre 
skutki fatalnego śniegi'3 8 Marysia Marusarzówna po­
kazuje nowiutkie parę dni temu bikony, — dziń jak- 
by je  kto siekierą pon Sdrąbywał ł znów westchnie­
cie: kamienie I (często whowsfeo-narciaraki ry m ^ -  
przyp. aut.). Trzeba jes zcze ze cztery dni opadów
śnieżnych, aby rozpocząć regn larny tren ing.___

Trasa FIS I  Choć pyszitti ehę z daleka barwnemi 
chorągiewkami, jest chwiuwwo nla do utytko t śnieg 
zwiało, zo&fały piargi i ni.iej kosówka.

Na trasie F IS  I I  panują; niezłe, jak Ha obecny 
et?«n finlenn. warunki i, tam trenują pan*wts pod 
opieką ZingerWgo. . .  .

11 ud no cos narazi© napisać o formie naszych za­
wodników.

Wszyscy JetiBą na szybkości,
edyż mimo wszystko teren jest ^niebezpieczny: trochę
szreni, trochę gipsu i  znów miejscami nieszczęsne 
kamienie. ,

Staruch Marusarz siedzi na PyezneJ 1 ’f)ył na pa­
ru treningach i  masażach, ale musiał wracać do 
schroniska, bo ma gości. Zresztą jest w doskonałej 
formie i  jeszcze lepszym humorze. A  to grunt!

Andrzej Marusarz przechadza się po Zakopanem 
z podwiązaną twarzą. ------------ a—tuka..

— Lądował Pan na głowie?
—  Gdzie tam, przecie skakać Jeszcze nie można, za 

mało śniegu na Krokwi. Ot zwykła fluksja...
I  choć każdy na swój sposób uskarża się na śnieg,

humory bq coraz lepsze,
bo barometr koło Karpowicza wskazuje na dalsze 
Opady i za parę dni twarze Już całkiem się rozpo­
godzą.

Zarówno zawodnik jak i „kuracjusz" będą mogli 
dowoli używać na zjazdach, f>o śnieg wciąż pada...

Francuzi |u2 trenufo
w Zakopanem.

W  czwaytek wieczorem przyjechała do Zakopanego 
częi£ ekipy francuskiej, złożona z 2 pań i  4 panów
I  zamieszkała w pensjonaice „Manru“  na drodze do 
Białego.

—  Mieliśmy podróż doSĆ męczącą, gdyż z Paryża 
Jechaliśmy równo 48 godzin — opowiada pan Payot, 
kierownik drużyny, — koło Frankfurtu

wpadł na nasz e*press pociąg 
towarowy.

^Wprawdzie obeszło się bez ofiar, ale sfracllllmy 8 
godzin na oczekiwaniu następnego połączenia.

Cały ranek w piątek poświęcono na rozpakowywa­
niu rzeczy, gdyż poprzedniego dnia wszyscy zmęczeni 
podróżą już o 9-tej byli w łóżkach.

Po obiedzie drużyna trenowała slalom w Suchym 
Żlebie.

A lia is I Coutet rzeczywiście Jeidią wspaniale, a 
ich fenomenalne wychylenie do przodu na najbar* 
dziej stromym stoku nawet najwytrawniejsze wygi 
narciarskie wprowadza w zachwyt.

Zagadnęłam AUais‘a o start na FIS-ie.
—  Są lepsi ode ranie — tu wskazał na CoutePa 

niech oni jadą. —  Prawdopodobnie wystąpią w  roli 
widza, chyba, że Laforgue nie zdąży wykurować swe­
go  naderwanego mięśnia brzusznego.

Laforgue mruży szelmowsko oko i mówi przyciszo­
nym głosem.

—  On tylko tak się droczy, na pewno nie wytrzy­
ma I pojedzle.

Coutet narzekał po treningu na skręconą koatkę, 
która choć oklejona specjalnemi plastrami, lecz mo* 
cno mu dolega.

—  To pamiątka z mistrzostw Francji —  dodaje a 
uśmiechem.

Wogóle Francuzi są oftywlenl I weseli i  choć na­
rzekają na kontuzje i  złe warunki śnieżne, leca

nie tracą dobrego humoru.
Alla is zaczyna jodłować —  gdzieś zdaleka echo przy­
nosi Odpowiedź, lecz o parę tonów cieńszą.

—  Voita nos madames — oto i nasze panie. Z pod
Suchego Żlebu zjeżdżają ku schronisku dwie nar-

Walne obrady kajakowców.
W arszawa, 28 stycznia (Asz). W  sobotę od­

b y ł się w alny zjazd Polskiego Związku Kaja­
kowego, na którym  udzielono jednomyślnie ab­
solutorium  ustępującemu zarządowi. Utalono 
także program  zawodów  na rok bieżący i plan 
prac kom isji turystycznej. Prezesem wybrano po­
now nie p- w icem in. Bobkowskiego.

W niosek o  zniesienie dyskwalifikacji, nało­
żonej na sześciu b. członków  zarządu Krakow­
skiego Okręgu Kajakow ego został odrzucony, 
iednak prezes Związku, wicemin. Bobkowski o- 
św iadczył, i i  o  ile  wpłyną jakieś nowe okolicz­
ności to sam spowoduje w m ów ien ie dochodzeń 
i  ponowne rozpatrzenie ca łe j sprawy.

Dalsze szczegóły z obrad zjazdu w  nasi. nu- 
gnerze naszego pisma*

ciarki —  jedna blondynka, druga brunetka, <— obie 
skrzywiona, Jak siedem nleszczęić.

Okazuje się, że włożyły po raz pierwszy śliczne 
fokowe buty, które poocierały im niemiłosiernie nogi.

Do jutra przejdzie — pocieszają koledzy — i cała 
ekipa rusza z wesołemi a-hoi, drogą do Kuźnic.

*  *  *
Allais prosił, aby wyjaśnić, że wszystkie pogłoslk

o nadużyciach w Narciarskiej Szkole Francuskiej są 
nieprawdziwe.

—  Są jednostki, które nie tylko starają się zaazko. 
azlć mnla, jako kierownikowi, czy też samej szkole, 
lecz «wemi fałszywemi wiadomościami stawiają w 
bardzo brzydkiem świetle nasz kraj.

__Wiadomości, które podawała prasa zagraniczna
na podstawie doniesień prasy francuskiej — są wys 
sane z palca i po powrocie do kraju będę na nie od­
powiednio reagował.

Ale nie mówmy o tem —  dodaje —  Jest tyle mil­
szych tematów, ,r *

Sensacyjne zgłoszenia Finów i Norwegów
do narciarskich mistrzostw świata.

Kraków, 28 stycznia 
W  ub. piątek minął termin ostateczny nadsyłania 

zgłoszeń Imiennych do narciarskich mistrzostw świa­
ta w Zakopanem. Zamknięcie listy zgłoszeń wyka­
zało, że na starcie zawodów F IS  zobaczymy

przedstawicieli 11 związków,
a to: Angljl, Flnlandjl, Związku Szwedzkiego w 
Finlandji, Francji, Jugosławii, Kanady, Niemiec, 
Norwegji, Rumunji, Szwajcarjl, Szwecji, Węgier, 
Wioch i Polski. Odmownie odpowiedziały defibity- 
wnie związki: Łotwy, Czechosłowacji i Holandji. 
którem tem samem w zawodach udziału brać nie 

gdą.
Wśród nadesłanych zgłoszeń, których większość 

podawaliśmy szczegółowo w poprzednich numerach 
naszego pisma, zwracają uwagę zgłoszenia Norwe­
gii I Finlandji, które na śniegach Zakopanego 
stoczą

zaciętą walkę o prymat 
w świecle narciarskim.

Podkreślić przytem należy, że zarówno Norwegja, 
jak i Finlandia będą reprezentowane takie I w kon* 
kurencjach alpejskich, co dowodzi, że w krajach 
tych nastąpiło już zdecydowana przesunięcie w za­
patrywaniach na wartości tychże konkurencyj.

Obydwie potęgi skandynawskie przysyłają swoich 
najlepszych zawodników, listy zgłoszeń pełne są 
słynnych nazwisk, znanycb już na całym świecie. 
Wynika z tego, że zawody zakopiańskie będą praw­
dziwą rawją asów narciarskich świata.

Finlantija
nadesłała następującą listę zgłoszeń: skoki i kom­
binacja klasyczna: Lauri Valonen, Kalevi Kaplas, 
Erkki Makinen; bieg 50 km: Kalle Jalkanen, Juho 
Kurikkala, Toivo Tiaincn, Pekka Niemi, Klaes Karp- 
pinen, Pekka Vanninen; bieg 18 km: Erkki MSki- 
nen, Kalevi Kaplas, Lauri Valonen, Kalle Jalka> 
ntn, Toivo Tlalnen, Juho Kurikkala, Pekka Niemi, 
Oiavl Alakulpl, Eino Olklmora, Pauli Pltkinen i 
Klaes Karppinen. Sztafeta 4X10 km: Karpplnan, 
Pitk&nen, Olkimora i Alakulpl; rezerwowi: Niemi,

Kurikkala, Tiainen i Jalkanen. Bieg zjazdowy i sla­
lom panów: Kalevi Kaplas i Karl Ebb- 

Zgloszenla Norweg]!
przedstawiają się następująco: bieg 50 km: Olaf 
Hoffsbakken, Lars Berggendahl, Oscar GjSsIien, 
Kristiau Llllegjelten; bieg 18 bm: Erling Ewensen, 
Lars Bergendahl, Oscar GjBslien, Kristian Lillegjel* 
ten, Emil Kvanli, Magnar Fosselde, OIav Odden, 
Carl Lange (trener PZN>*. Olaf Hoffebakken; kon­
kurs skoków: B irger Ruud, Hilmar Myhra, Jacob 
de Rytter-Kielland, Asbj&rn Ruud (zeszłoroczny 
mistrz skoków), Arnholdt Kongsgaard, John Sag. 
vold, Emil Kvanli. Bieg zjazdowy i slalom pań: 
Andreas Nyller,-Johan Kvernberg, Per Fossum, Olof 
Raabe, Marius Eriksen, Kristofer 8erg. Bieg zjazdo­
wy i slalom pań: Spackell i Laila Schou-Nielsen. 
Kombinacja klasyczna: Emil Kvanli, Magnar Fos- 
selde, 01av Odden, Carl Lange i Olaf Hoffsbakken.

Sztafeta 4x10 km: Bergendahl. Evensen, Fom-h. . 
Gjosdien, rezerwowi: Hofrshakea, Emil Kvin» f *  
leghelten i Odden. Dlil «|.

Finlandii,Szwedzki związek narciarski w
który odrębnie jest członkiem F. I, g. . 
jedyne zgłoszenie, a mianowicie zgłoszenie
Stenforsa do kombinacji alpejskiej pamftw.

Losowanie numerów startowych
odbędzie się w niedzielę 29 bm. w gali Izby 
słowo-Handlowej w Krakowie o godz 18 w 
uroczystych ramach, przy udziale przefistłlWl(, 
zgłoszonych związków oraz przedat«wicieII pi8c w  
dyplomatycznych tych państw, które biorą ud*J 
w zawodach.

Narazie przybyła do Polski jedynie ekipa łrantu 
ska, o ozem już donosiliśmy Przyjazd pow.9t,,nVpL 
drużyn zapowiedziano jut na najbllżu, dni. nu. 
zwykle llc®nie zgłoeill się również dzlennlkarn i t  
graniczni, których oficjalnie zanotowano 80 oiób 
Szczególnie liczmie reprezentowana jest prasa nic 
młocka I włoska.

Skład patrolów węgierskiego 
i polskiego na F18.

Warszawa, 23 stycznia (Asz.). Kierownictwo 
skowych narciarskich zawodów patrolowych, 
odbędą się 17 lutego w Zakopanem w ramwh 'mi. 
3tt«o#tw FIS otrzymało skład osobowy patrolu #«• 
glerskiego, a mianowicie: kapitanowie lu p *  i 
Brcht wachmisirze Berscz, Fodor | Balogb,

_  Rieth, Katorla I Tlezay. Szefem ekipy wojsko’ 
wej będzie płk- Koelley, Patrol węgierski pmb^ 
daie do Zakopanego 2 lutego.

*  *  *

Skład polskiego patrolu ustalony będ2le w de n 
IB lutego t,J. w przeddzień zawodów, pod nwa^e or«. 
ni są poruozr ,cy — Hamburger, Władyka l Łamw. 
-ki, plut. Sękowski, kapr. Haratyk, strzelcy « . 
wizacz, Haratylr, Czepczor, Węgnynklcwlcz, fm *  
panik.

Zwycięstwa faworytów w Zakopanem.
Zakopane, 28 stycania. (Ts> Dsleń dzisiejszy p rzy  

niósł dalszy opad śnieżny, co uwidoczniło s>ą w bar­
dzo dobrych warunkach śniełnych na torze wyścl*

W dniu dzisiejszym odbyły się następujące gonitwy:
Gonitwa l i  Nagr. 400 zł. gonitwa z przeszkodami 

dla 5-letnich i starszych koni. Dyst. 8.600 m. La*wo
o niezliczoną ilość długości wygrywa „Jog“  j. Ku  ̂
rowski, 2) „Kropidło" j. Głowacki, 3) o niezliczoną 
Ilość długofid ,Łanicz“  j. Wyżiralski. Tot. Zakopane 
29, fr. 18 i 11, Warszawa 24, fr. 17 1 16.

Gonitwa I I . :  Nagr. 500 zł. dla 4-letnicb I starszych 
og.erćw I kiacfzy, dyst. ok. 2000 m. Przybywa łatwo
o 8 długości „O la f" dżok. Szymański. 2) „Farys1* 
j. Szarata, 8) o  o iełl. ilość długości „Orfeuaz" dio«c. 
Kempa, tot. Zakopane 15, fr. 11 I 14, Warszawa 18, 
fr .-14:23.

Gonitwa I I I  t Nagr. 500 zł. gonitwa % plotami, dla 
4-Iefcnicb i starwycb koni, dyst. 2.400 m. Łatwo o ł  
dłngcścJ zwyc ęża „Kanciarz*4 obL Kazuła, 2) „Car*

mencita**, jj. W erzblcki, tot. Zakopane 10, Wam*.
W h 12.

Gonitwa IV.; Nagr. 400 s). Gonitwa i  płotami dla 
t letoio hi stars«yoh koni, dyst. 2 600 m. Wpitr^, 
łatwo o 5 długości „Styl” chi. Kazuła, 2) w0kej“ 

Głowacki. Trzeci koń odpadł. Tot. Zakopane 1? 
Warszawa 18

Gonitwa Vt 600 ał, dla 4-letnicb 1 stamyeb Of’#. 
rów i klaczy, d ys t 1-400 m. Pewnie o 2 dług»śoi 
przybywa „Lawina", j. Grzanka, 2) „Demokrsoia l|", 
j. Szymański, 3) o jedną długość „Perseue", j Gt' 
bek, tot-: Zakopane 16, fr. 15 i  26, Warejawa ZJ 
f r  ie  i  15.

Gonitwa V I* Nagr. 400 *ł, dla 4-letnicb 1 ił*r. 
twych ogierów i klaczy, dystans 1-600 tn. Burto 
łatwo o 4 długości zwycięża „Baba Jaga", J-Kojj. 
czai, 2) „Tajfun4*, j. Gfbek, 8) o li dłujrwśol „Bj- 
strzyca” . j. Balcerzak, tot.t Zakópans 23, ff. U l 
19, Warsrawa 18, fr . 12 1 17. Następny dztei wj- 
ścigów 29 bm.

KolczgAsld n  Hroko > v le
Dzisiaj w niedzielę walczy o godz. 12.15 w klnie „Świt".

Przypom inam y, i i  dzis ia j w  n iedzielę o  godz. 
12.15 odbędzie się sensacyjny mecz bokserski 
Syrena W is ła  z udziałem najlepszego boksera 
polskiego, Kolczyńskiego, w icem istrza Europy 
Sobkowiaka i in. gw iazd polskiego pięściarstwa. 
Term in meczu przesunięto o kwadrans, ze w zglę­
du na konieczność lepszego przygotowania sali, 
po ukończeniu poprzedzającej zaw ody akadem ji.

CZY TO NIE ZA MAŁO...

Bilety pozostałe do nabycia w  kasach kino­
teatru „Św it“  ju ż od godz. 10-tej przepołudniem.

*  *  *
W  eoiwtę wieczorem pociągiem warszawskim przy­

jechała do Krakowa drużyna Syreny z Kolczyńskim 
na czele. Na dworcu powitali ją  członkowie zarządu 
T. S. W.sła, oraa licani zaiajomi, sympatycy gości i 
sportu

Jedyny mecz treningowy hokeistów
Katowice, 28 stycznia (K I). Hokejowe mistrzostwa 

Polski, które miały byó ostatecznym sprawdzianem 
fermy I kondycji naszych reprezentantów przed mi­
strzostwami świata w Szwajoarji, w dniach od 8 do
9 lutego b. r., zostały niestety w ostatniej chwili 
odwołane.

Aczkolwiek termin mistrzostw świata zbliża eie 
szybkim krokiem, to w celn przygotowania naszej 
reprezentacji nic nie zrobiono w kierunku rozegra­
nia kilku meczów treningowych. — Dotychczasowe 
przygotowania były niedostateczne, bowiem kilku 
naszycb reprezentantów od dłuższego czasu nie 
przebywa na lodzie.

W wyniku rozmów telefonicznych kapitan sporto­
wy Polskiego Związku Hokeja na Lodzie prof. Ze*

non Paruszewtki zakomunikował w sobotę przedsta­
wicielom katowickiego Dębu. że we wtorek 31 bm. 
a godzinie 20-tej rozegrany zostanie na sztucznym 
torze łyżwiarskim w Katowicach mecz hokejowy 
pomiędzy reprezentacją Polski I drużyną Dębu.

Dla zapoznania się z formą poszczególnych gra­
czy, kapitan sportowy ustalił składy drużyn nastę­
pująco: Team polski: Maciejko (Cracovia), Metter- 
nich i Werner (Warszawianka), KowalBki, Wołkow- 
ski, MarcbeWczyk (Cracovia), Przedpełski (Warsza­
wianka), Czyżewski (Czarni Lwów), Andrzejewski 
(Warszawianka). Drużyna Dębu; Tarłowski (Dąb), 
Muszyński (AZS Poznań), Kasprzycki (Dąb), Micha 
lik (Cracovia), Jarecki, Burda, Urzoń, Nowak, P ie­
chota i  Ney (Dąb).

rrlnmi jeźdźców niemieckich
na berlińskich zawodach konnych.

Berlin, 28 stycznia (P A T ). W  piątek w ieczorem  
rozpoczęły się w berlińskiej Deutschlandhalle 
międzynarodowe zawody konne, zorganizowane 
w zw iązku z otwarciem  dorocznej wystawy „Grue- 
ne W oche“ . W  konkursach, które w yw oła ły  w 
Berlinie w ielk ie zainteresowanie, b ierze również 
udział liczna ekipa polska.

W  pierwszym dniu zawodów  rozegrane zosta­
ły  trzy konkursy, w  których triumfowali wyłą­
cznie jeźdźcy niem iecey. N a jgroźn iejsi konku­
renci N iem ców —  Francuzi mieli dotkliwego pe­
cha, bowiem  w  czasie jazd konkursowych dwa 
najlepsze ich bon ie „Gabe Mouche** i „G ros Jean”  
doznały złamania nóg i po zniesieniu z placu mu­
siały zostać zabite. Z jeźdźców polskich najlep iej 
wypadli por. Pnboreckl na „Astrze" 1 rtm. Rylke 
na „Bim busiu", zajm ując 4 i 5-te m iejsca tv kon­

kursie o nagrodę Deutschlandhalle, w  serji 2-ej 
(konie od 10 do U  lat).

Konkurs o nagrodę Deutschlandhalle rozegra­
ny został w 2-ch serjach. W yn ik i serji pierwszej: 
! )  kpt. von Fegełeln na „Adelman** 0 bł. 42.2 sek., 
2) rtm. Brinckmann na „Oberst“ .

Serja 2-ga: 1) por. Wiedemann na „F r !  Dolin'*
0 bł. 43 sek., 2) i 3) por. W iedem ann na „Ne- 
mo“  i p. Tem m e na „Tasco** czas 43.2, 4) por, 
Pnhorecki na „Astrze4* czas 43.4; 5) i 6) rtm. 
Rylke na „Bimbusiu4* i por. Barłillat na „Haute 
Volta“  we wspólnym czasie 44.2 sek.

W  konkursie o nagrodę „Gruene W oche“  zw y­
c ięży ł mjr. Birknen na „Hender**. a w  konkursie
o  nagrodę von Eichkampa trium fowali w posz­
czególnych serjach: m jr. G. Burkner na „Ost- 
w ind“  oraz por. Sachenbecher na ,Fanekl“ .

Obrońca tytułu mistrza nucllminowang
z mistrzostw siatkówki.

Lwów, 28 stycznia. (Fk). Drugi dzień mistrzostw i wyeliminowaniu zeszłorocznego mistrza Polski, wl» 
Polski w siatkówce panów stał pod znakiem niespo- leńskiego AZS, oraz mistrza okręgu wileńskiego 
dzlanek, które osiągnęły punkt kulminacyjny yr * WKS Śmigły od udziału w walkach finałowych o

(£» digitalizacja:* mbc malopoiSKa pł

jedno z czterech pierwszych miejsc.
Wileński AZS został wyeliminowany prezr Pcjeń 

z Brzeisia. a Śmigły prtea Cresovję *  Gro&a. Nie­
wiele brakowało, a podobny ios spotkałby również 
trzeciego kandydata do grupy czołowej — « « « « » •  
skl AZS, który w spotkaniu s krakowską Oliw w 
drugim secie byl Wieki przegranej. Olsia pmn* 
dziła w lym secie 14:4, następnie jednak HłWiUi 
się i oddała 12 punktów pod rząd.

Nie łatwo również poszło drużynie ftrowiklMO 
Sokola, która miała ciężką przeprawę z katowlc* 
kłem KW P i dopiero po wyrównanej walce wjOT' 
wa w czterech setach.

Końcowe wyniki poszczególnych spotkań w im* 
pacb są następujące:

Pogoń Brieić —  AZS Wilno 2:0 <18:10, 1 « *  
Pogoń rozegrała to spotkanie bardzo skuteczni* * 
przeciwieństwie do AZS, który zawiódł, W woli­
nie Pogoni najlepszym był Partyka.

Creioyia (Grodna) — Smlgly (Wilno) 2*0 (IWO. 
16:12). Kresowja bardzo dobra w obronie, s 
dzeniem unieszkodliwiła ścięte piłki Wiluiso.

CWS (Warszawa) — Olsza (Kraków) 2:0 
16:14). Bardzo ciekawy przebieg spotkania, W » 
rym Olsza szczególnie na początku stanowiła 8r 
nego przeciwnika. W CW8 wyróżnił się S*ulc.

II Sokół (Lwów) — KPW (Katowice) 2:0 (1 ^  
15:8, 15:7). Jedno z najładniejszych spotkał) w ' 
nieju. Drużyna Sokola równie dobra w obroni J 
i  napadzie. Wyróżniał si« Doryk, cbociaż p i«  P™ 
serwowaniu. Ponadto najlepszy Zięba mł°<J»*y- 
bryś z napadu K PW  należy do najlepszych gw®' 
w  turnieju.

AZS Wilno — KPW Pomorzanin 2:0 (1S:»> 
Drużyna toruńska nawiązała w drugim seeft 
norzędną walkę, ostatecznie jednak musiała »» v 
iowaó przed lepszym przeciwnikiem.

WKS Smlgly (Wilno) — Znicz (Łódź) 2:0 0* 
15:9). Spotkanie z bardzo słabą i nie 
należycie drużyną harcerzy łódzkich było 
głego formalnością.

W  wyniku wstępnych rozgrywek

do walk finałowych
zakwalifikowały Sie następujące drużyny!

Do finału o 1 -4  miejsca! Po,oń (Uneta, 
(Warszawa). I I  So>4l (L.w6»), Ct, iO »> „u,, 

Do finału o 5—8 miejsca: AZS (Wiln ), 
(Kraków), LWS (Lublin), Śmigły (Wilno)- „ 

Do finału o 9—12 miejsca: Pomorianim U 
KPW (Radom), KPW (Katowice), ZnłM (Ł0

Wyniki pierwszych spotkań finałowy
w poszczególnych grupach Bą następujące. . ^  

Pomorzanin (Toruń) — Znicz (ł/ódż) w. °* 
wodu nie stawienia się drużyny 14:16,

AZS (W ilno) —LWS (Lublin) *s®' ^  «o ’
15:7). Spotkanie to AZS wygrał dopiero po 
walce. „  . . (15:12.

I I  Sokół (Lwów) -  Creioyia V
15:12). W  spotkaniu tem Kresowja w? 
zwycięstwo je j nad ftmigłyro nel by'lo P ^
Siatkarza grodzieńscy w każdej fazie  ̂. .yDĘ So­
nowi li groźnego przeciwnika, zmuszając 
kola do znacznych wysiłków.

*  *  *  I»fk««e 
W  dateym  cdąsu mistrzostw Polski w ."‘ „ni- 

parańw odbyły »ią  w sobotę wieoMr^m ■ 6. 
nla: Ols.a (K ra k ów )-*n .l« l»  ( J W . K  >  
15:10), CWS (Warszawa)—Pogoń (BrzeSC) ff> o, 
15:8, 15:11), KPW  (K a t o w k « )— Z n lc z  ( Ł w
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Jan Kiepura Donownie uniewinniony.
ilimohaf nofmokl-Ostrowshi nazwał jego wgslępij... ekscesami.

(K ow ) W  ub. sobotę rozegra? się w  W arsza­
w ie  d r u g i  „ a k t “  s p r a w y  p r z e ­
c i w k o  J a n o w i  K i e p u r z e ,  o- 
skarżonemu przez mec. Hofmokl-Ostrowskiego
o  zn iesławienie stanu adwokackiego.

W  sądzie grodzkim  zapadł, jak wiadomo, wy­
rok uniewinniający całkowicie Kiepurę* przy- 
czem  w m otywach sędzia podkreślił, iż „sprawa 
z o s t a ł a  w y t o c z o n a  b e z  ż a d ­
n y c h  p o d s t a w ,  z u p e ł n i e  n i e ­
p o t r z e b n i  e“ , wobec czego sąd nałożył 
na adw. Hofm okl-Ostrowskiego koszty sądowe 
w wysokości 100 zł.

Od wyroku  tego adw. Hofmokl-Ostrowski zło­
ży ł skargę apelacyjną, którą w  sobotę rozpa­
tryw a ł sąd odwoławczy. W  skardze swej adw 
H o fm ok l Ostrowski prosił o powołanie nowych 
św iadków , m iędzy którym i znaleźli się i ci 
dzienn ikarze, którzy powołani byli na świadków 
obrony w  I. instancji, a których sąd n!e przesłu­
chiwał, w obec całkow itego Wyjaśnienia sprawy 
p rzez  kilkunastu ju ż zbadanych.

Sąd odw oław czy  św iadków  postanowił nie 
w zyw ać, uważając, iż  n ie wniosą do sprawy nic 
now ego. ■>

Na rozp raw ę sobotnią przed s. Jabłońskim 
staw ili s ię pełnom ocnicy K iepury: adw  Szulco­
w a  i adw . Drobniewskl. Oskarżyciel prywatny 
adw . Hofmoki-Ostrowski n a  s p r a w ę  
n i e  p r z y b y ł

Przed  przystąpieniem  do referatu sprawy sę­
dzia Jabłoński ośw iadczył, że zaszedł

wypadek niespotykany w sądach,
m ianow icie  nadeszło p i s m o  o d  o s k a r ­
ż y c i e l a  p r y w a t n e g o ,  adw H of­
m okl Ostrowskiego, w którem  adw H -O pisząc
o  odrzuceniu św iadków, stwierdza, że ,w tych 
warunkach nie może oczekiwać d o s t a t e c z ­
n e j  o c h r o n y  n a r u s z o n e j  g o ­
d n o ś c i  s t a n u  a d w o k a c k i e g o * *  
w obec  czego... na wypadek zatw ierdzenia w y­
roku

zgćry zapowiada kasację.
Sędzia Jabłoński kazał zaprotokułować owt 

niesłychane oświadrzenie, zapow iadające jeszcze 
przed rozpatrzeniem  sprawy wniesienie kasacji...

Adw. Drobniewskl po przeczytaniu tego pisma 
zw róc ił uwagę na jego  niesłychaną treść.

—  T o  p ic panie mecenasie —  stw ierdził w od­
pow iedzi sędzia —  j a  n i e  j e s t e m  t a ­
k i  p r z e w r a ż l i w i o n y ,  j a k  p. 
m e c .  H o f m o k l - O s t r o w s k i

P o  zreferowaniu przebiegu sprawy w sądzie 
grodzkim  i przy czytaniu skargi apelacyjnej sąd 
udzielił głosu obronie.

Adw. Drobniewskl podkreślił przedewszyst- 
kiem , iż w skardze apelacyjnej adw Hofm okl- 
Ostrowski p ozw o lił sobie na zwroty obraźllwe 
w stosunku do Kiepury, nazywając jego  wystą­
p ien ie  „ekscesem4*. Następnie zaś zw róc ił uwa­
gę na fakt, iż  oskarżyciel prywatny pozw olił so-

Znów sprzedawcy protekcyj 
wyłudzili 20.000 zł.

(Kow) Prwnego czasu do dyrekcji tram­
wajów i autobusów zgłaszali się ludzie, 
zaopatrzeni w wezwania stawienia się du 
prany, pisane na s f a ł s z o w a n y c h  
d r u k a 3 h d y r e k c j i  i wyjaśniali 
iż~. mieli otrzymać posady dzięki stara­
niom „dyrektora wydziału personalnego" 
którego poznali w restauracji na placu 
Bankowym ~

Dochodzenie policyjne ujawniło, że w 
(Warszawie grasowało d w ó c h  o s z u  
s t ó w :  Stan. Grzeszczuk b. kontro! n* 
tramwajów i Szymon Krzewicki, b. kie­
rowca autobusów miejskich, którzy zajmo­
wali sie ,wyrabianiem posad" w tramwa 
jach po 151)0 zł. w 2 ratach: jedną płat lą 
zaraz, a drugą po otrzymaniu pracy.

Oszuści zdołali oszukać kilkunastu bez­
robotnych. Gdy wyczerpały sie pieniąca 
wpłacone „na pierwszą rate“  oszuści zaraó 
wil w jednej z drukarń wezwania do pra­
cy, wzorowane na rozsyłanych przez 4yr. 
tramwajów Wezwania te rozesłali sw >i:n 
ofiarom, poczem Grzeszczuk objeżdżał 
klientów ściągając od nich „drugą ratę* 
należności.

W  ten spcsób oszuści wyłudzili od kil 
ku nas tu aa-iwnych ponad 20 00D zł., poczym 
zbiegli z Warszawy.

Z & oszukańczymi .protektorami" roze­
słano listy gończe. Grzeszczuka ujęto w.. 
luksusowym pensjonacie w Worochde 
gdzie jako „właściciel" największych za 
kładów gastronomicznych w Warszawce, 
spędzał CZ3S na odpoczynku.

Krzewicklęgo. który odgrywał role „nv 
rektora wydziału personalnego" odna'? 
ziono w Jednym z pensjonatów w Otwocku 

Obu oszustów osadzono w wiezieniu prey 
ul. Dzielnej. _____ __

Komornik-defraudant, skazany 
na 4 lała więzienia.

(Kow) S a i okr. ogłosił w sobotę w yob  
np komornika Januszewskiego, fetńry nle- 
fraudował 5(00® zl z pieniędzy klientów 

Jpnnsiews-kt został skazany na 4 lata h 
jpgn sekreta*?, Gutowski — na rok i tf/y 
miesiąc* więzienia.

bie również na napisanie, że Syndykat Dzienni­
karzy

„pouczał świadków jak mają 
zeznawać w tej sprawie".

W obec tak bezprzykładnej napaści Syndykat 
niewątpliwie wyciągnie odpowiednie konsekwen- 
cJe — wobec jednak podobnie bezprzykładnej 
zawziętości oskarżyciela, nie liczącego się z ni- 
czem i z nikim, adw. Drobniewski prosi o  za­
twierdzenie wyrokn sądu grodzkiego w całej 
rozciągłości.

Adw. Szulcowa podkreśla bezzasadność skar­
gi, która została złożona po przeczytaniu 
wzmianki dziennikarskiej w jednej gazecie, w 
tej jednej gazecie była podana relacja, którą 
poczytano za obrazę, a przecież przed wniesie 
niem sw oje j skargi adw Hofm okl Ostrowski w i­
nien zainteresować się, jaki byl Istotny przebieg 
rozmowy i przeczytać owe 25 innych pism, w 
których zamieszczono właściwą relację. W  kon­
kluzji adw. Szulcowa prosi o zatwierdzenie w 
wyroku, iż skarga była zupełnie bezzasadna i 
przypieczętowanie wyroku skazaniem oskarży­
ciela na koszty sądowe.

Po głosach obrony sąd zatwierdził wyrok n-

nlewlnnlający Kiepurę i obciążający oskarżycie­
la prywatnego dodatkoweml kosztami sądowe- 
ml w najwyższej wysokości t. j. 200 zł.

W  motywach sąd podkreślił, że pomysł w y­
toczenia sprawy jest od początku do końca 
chybiony. „P o  zaznajomieniu się z zeznaniami 
świadków sąd uważa przypisywanie Kiepurze 
obrazy stanu adwokackiego poprostu za non­
sens. Sąd podkreśla również, że o obrazie sta­
nu adwokackiego n ie może być mowy, skoro 
Kada adwokacka uznała,

iż takie] obrazy nie było.
Może w ięc być mowa tylko o obrazie osobi­
stej adw. Hofm okl Osrowskiego, który na punk­
cie swego honoru jest przewrażliwiony. Ale to 
tylko na punkcie swojej godności w sw oje j skar­
dze apelacyjnej nie waha się bowiem przed O- 
brażaniem Innych osób“.

W  tych warunkach sąd postanowił

Jana Kiepurę uniewinnić,
a uznając bezzasadność skargi sądowej, obcią­
żyć oskarżyciela prywatnego kosztami sądowemi 
w wysokości 200 zL

• W -

Świat nauki uczcił poetę.
Nadanie Leopoldowi Staffowi — doktoratu h. c. uniw. J. P.

(Mt) W  sobotę w południe odbyła się w uni­
wersytecie warszawskim piękna I niezwykła uro­
czystość uczczenia poety przez świat nauki: na­
dania znakomitemu poecie, Leopoldowi Staffo­
wi, stopnia d o k t o r a  f i l o z o f j !  
h o n o r i s  c a u s a .

W  uroczystości, będącej świętem literatury

polskiej, w zięli udział przedstawiciele sfer nau­
kowych, pisarze i osoby oficjalne.

Uroczystość rozpoczęło przem ówienie rektora 
prof. W ł. Antoniewicza, który powiedział:

—  Z prawdziwem wzruszeniem i niekła­
maną radością przychodzi rai być właśnie 
dziś jednym z  wykonawców jednolitej woli

uniwersytetu J. P., by ten, nieraz zazdro­
śnie strzeżony, tytuł naukowy nadać Leopol­
dowi S taffow i. Wszak właśnie m oje pokole­
nie bezapelacyjnie czciło jako największych 
mistrzów form y poetyckiej, języka, yłębi 
uczucia i rozumu: Jana Kasprowicza. Kazi­
mierza Tetm ajera i Leopolda Staffa, wszak 
w iele chwil upojenia, zadumy, radości I 
wzruszeń im właśnie zawdzięczamy, tvch 
stanów duszy, które tak często ratowały 
nas od bólów  dnia poprzedniego od głębo­
kich trosk o przyszłość, od niew iary w 
szczęście i w dobroć Boga.

Następnie przem ówił dziekan wydziału huma­
nistycznego, prof. dr S. Arnold.

Prom otorem  poety był prof. J. Krzyżanowski, 
który w  konkluzji swego przemówienia laką dał 
syntezę twórczości Staffa:

„D roga przez Pana przebyta ukazuje się 
nam jako szlak dostojnego, monumentalne­
go piękna, szlak, któremu o b c e  b y ł y  
w s z e l k i e  b ł y s k o t k i ,  c h o ć ­
b y  n a j m o d n i e j s z e ,  szlak 
wskutek tego tak prosty i w prostocie swej 
monumentalny, bo harmonijny i jednolity, 
że podobnego mu daremnieby szukać w dzie­
jach naszej kultury literackiej, zawsze skłon­
nej do barokowo-romantycznych dewjacyj.** 

W  odczytanym przez p ro f Krzyżanowskiego 
dyplom ie powiedziano, że doktora honoris cau­
sa zostaje nadany Leopoldow i Staffow i „jako  
p o e c i e ,  k t ó r y  w w i e l u  u tw o ­
r a c h  t r e ś ć  f i l o z o f i c z n ą  
o d z i a ł  w s z a t ę  d o s k o n a ł e j  
s z t u k i  oraz przełożył na język ojczysty 
k i l k a  a r c y d z i e ł  p i s a r z y
o b c y c h“.

W zruszony poeta odpow iedział krótko:

n—  Twórczość, której poświęciłem życie, 
była sama nagrodą. Dzień dzisiejszy j e s t  
p o n a d  m i a r ę  z a p ł a t ą  za 
w y s i l ę  k.“

Gdy piękna uroczystość dobiegła końca, oto­
czyli poetę uczeni, pisarze I przyjaciele, wyra­
żając swą radość z  w ielk iego święta polskiej 
poezji.

Z  kui{u od kate&fmndenłóun „3. JC. C.“

Nowy śnieg i sanna w Zakopanem.
Na Kasprowym Wierchu jest już 55 cm. śniegu.

(Ts). W  piątek wieczór fala śnieina do­
szła do Zakopanego. Śnieg prószył przez 
cała noc i przez sobotę tak, że grubszą war­
stwą pokrył Zakopane.

Na ulicach Zakopanego z powrotem 
jest sanna.

Widaó też w i e l k i ©  o ż y w i e n i e  
w ś r ó d  n a r c i a r z y ,  którzy w sobo­
tę masowo wyruszyli na wycieczki w Tatry.

W  g ó r a c h  r ó w n i e ż  p r z e z  
c a ł y  d z i e ń  s y p a ł  ś n i e g .  — 
Pokrywa śnieżna
na Kasprowym Wierchu wynosi 55 cm. 
Śnieg puszysty, sypie w dalszym ciągu w 
górach.

Zakopane przybrało z powrotem pełną 
szatę ćnieiną, wskutek czego już w sobotę 
dal sie zauważyć wzmoiony napływ gości 
do uzdrowiska.

nipulując nieostrożnie zapalnikiem, spowo­
dował wybuch i padł trupem na miejscu.

Kronika zakonianska.

Siazanie dalszych sprauicmo napadu aa sedzlego
(BK) Przed trybunałem sądu okr. w Cie aparat fotograficzny i dwa plecaki, warto- 

szynie toczyła sie rozprawa, będąca echem ści około 600 zł. 
głośnego napadu rabunkowego, 25 wrześ­
nia ub. roku na sędziego grodzkiego z 
Bielska dra Bonczka I Jego ionę Gertrudę 
na szlaku turystycznym Szedzielnia
Klimczok pod Bielskiem. Napadu tego do­
konali trzej osobnicy, mianowicie Antoni 
Kusz, Alfons Tomecki i Franciszek Bober.
Jeden z napastników strzelił do sędziego 
Bonczka trzykrotnie z rewolweru, kalibru 
9 i zranił go ciężko w pierś. Bandyci zra­
bowali pp. Bonczkom portmonetke z 40 zł..

W  dniu 25 listopada ub. roku odpowia­
dał za napad główny jego sprawca Anto­
ni Kusz z Piotrowic Śląskich. Został on 
skazany za uslłowane zabójstwo na 8 lat 
więzienia i pozbawienie praw obywatel­
skich przez lat 10% Jego towarzysze nkry: 
wali ste przed pościgiem policji i zostali 
wreszcie ujęci w połowie listopada ub. r.

Trybunał skazał obu oskarżonych Bobe- 
ra I Tomeckiego na kary po 3 lata więzie­
nia

Kronika trzebińska.
KINO „SOK6Ł“ W  TRZEBINI wyświetla w nie­

dziele 29 bm. o godz. 16 i 18.80 f 'Im romantyczno- 
bohaterski „W ięzień królewski”  (Tajemnica ramka 
Zenda). Obsada: Madeleioe Carroll.

Kronika radomska.

55 nadużyć na wyższym posterunku.
(Fa). Długoletniemu woźnemu sądu 

grodzkiego Stan Szafrańskiemu nowierzo 
no prowadzenie dziennika podawczego.

Niebawem «i^ yp po
brawszy opłaty, nie wciągał spraw do dzien­
nika Fstnlono że ^-'pfrflński popełnił na­
dużycia w 55 wvnadkach.

Sqd skazał qo na rok więzienia i kare za­
wieszono przez 2 lata.

Kronika olkuska.
(Oni DALSZE ZARZĄDZENIA SANITARNO-PO- 

RZĄDKOWE W SŁAWKOWIE. W <wią»ku z poja 
wieniem sie tyfusu plamistego w Sławkowie przybyli 
na miejsce na-cz wydz. zdrowia orzy województw e 
ilr Dziewulski i Iekar7 pow dr K u ^ rsk ’ * Olk«*»,» 
Wydano dalsze zarządzenia przez usuniecie wszystkich 
ueaniów żydów ze szkoły powszechnej odwołanie 
targów, ograniczenie przyjazdów ludności do Sław­
kowa 1 t. d.

Kronika wileńska.

W rozpaczy z powodu syna -  nieuka.
(Hr). W  domu przy ul. Królewskiej doko­

nała zamachu samobójczego 3E>letnia Ma 
rja Sobonowa, strzelając do siebie z rewol­
weru.

Powodem desperackiego kroku było — 
wydalenie Je] syna ze szkoły za złe postępy 
w nauce. Sobonowa tak sie przejęła usunię­
ciem ze szkoły iej 11-letnIego syna, źe tar­
gnęła się na życia.

Kronika łomrvńska.

Ofiara okropnego spadku 
po zabitym ojcu.

(Kow) We wsi Podmałek w pow. rawsko- 
mazowieckim 15-letnia Z. Cukier znalazła 
w komodzie zapalnik granatu artyleryjskie­
go i zaczęła sie nim bawić. W  pewnej chwi 
li nastąpił wybuch i nieszczęśliwe dziecko 
nległo poszarpaniu obu dłoni i oślepieniu 

Policja wszczęła dochodzenia i podczas 
rewi7ii 7na1a7ła w mieszkaniu ieszcze 8 za­
palników, których, jak ustalono, używał 
ojciec dziewczynki, z zawodu kamieniarz, 
do rozbijania kamieni. Przed 7-miu laty ma-

Bal prasy sportowej.
(Ts). Tradycyjnym zwyczajem i w b. se­

zonie odbedzie sie bal prasy sportowej w 
dniu 11 lutego w salach hotelu ..Bristol" 
Protektorat nad balem, jak w latach po­
przednich. objął naczelny redaktor „IRC", 
Marian Dąbrowski 

Bal ten, jak zwykle, stanowi największą 
atrakcję karnawału w Zakopanem.

Kronika lubelska.

Piloci skazani za nieostrożne 
ewolucje nad miastem.

(Ul) W  czasie uroczystego powretu waj< 
ska f  man^w^ów 4 września nb. r. i»ad tłu­
mem zebranym na pl- Litewskim krążyły 
trzy samoloty ze szkoły pilotów, które 
zrzucały ulotki propagandowe.

Dwa samoloty, pilotowane przez instruk­
torów szkoły pilotów LOPP zniżyły 'o t  
UTze:atująi* *uż nad ludźmi i jeden zawa­
dził skrzydłem o druty telefoniczne, iry» 
wajac ki’ ka Samolot na chwile Mr*s*!I 
równowagę lecz wkrótce zdołał wznieść się 
i poszybował, dzięki czemu u i e  d o s z ł o  
d o  w i e l k i e j  k a t a s t r o f y .

Władze pociągnęły obu pilotów do odpo. 
wiedział nośc* za l o t  w m i e ś c i e  *i a 
y y  R o k o w i  25—-30 m i sad okr ska^ l 
w sobotę Romana Narto w i cza I Jana 
Krawczyka po 3 miesiące aresztu z za w i ­
szeniem kary przez dwa lata.

Kronika wielkonoteka.

Ohydny morderca kapłana 
-  będzie stracony.

fSm) W sobotę nadeszło do Poznania o- 
ficjalne potwierdzenie wiadomości, po la­
nej iuż prww nas o o d t n o w n e m s ' a -  
i i o w i s k n  P P r e z y d e n t a  R P, 
»nhee prośhj mordercy Wawrzyńca No­
waka o łaskę 

Wyrok <m.l się wiąe prawomocny i łi«- 
diie wykonany.

Kronika tódrka.

Rozmyśliła się -  w drodze do jjrobu...
(Or) W Łodzi w sobotę rano w domu przy 

ul Piłsudskiego 18 usiłowała pozbawić s.q 
życia kobieta, którą przechodnieujrzeli— 
krwrzaca na gzymsie czwartego pietra.

Desperafka usiłowała iuż dwukrotnie po- 
^bawu* sjp życia tym razem chciała rzucie 
się z 4-go pie*ra W osfafuiei i^dnak chwili 
zlękła sie i chwyciła się fl*ymsu.

Sprowadzono ją z dachu i  oddano pod o-- 
piekę lekarską.

© dtgrtahzacja mbc małopolska pt
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TELEGRAMY.

Min. Roman o unarodowieniu handlu 
l innych problemach gospodarczych.

Kilkaset tysięcy złotych na elektryfikacją okręgu krakowskiego.
Warszawa, 27 etycznie. (W ir ) Po mowie 

min. Romana na piątkowej komisji budże­
towej 8e.irau rozpoczęła sie dyskusja nad 
budietem min. przemysłu I handlu 

Pos Jahoda lAHowikl dnmaira sie pomo­
cy kredytowi) dla rzemiosła i centralnej 
instytucji kredyt.iwej dla -wm ioeła. W re  
szcie celem związania Izb rzemieślniczych 
z cechami domaga sie

zmiany ordynacji wyborcze].
P or Mlncberg, narzeka na zanik Inicja­

tywy prywatnej, a przeciął ini \ialywa pań­
stwowa mnfe być tylko prieliclowa. a int- 
cjatTwa prywatna jeet stała. Wiemy. £e w  
tym mieniacu we wezyatkich bankach ie?t 
nadmiar plenUdiy- Je«t to właśnie dowód 
zaniku inicjatywy prywatnej

Posłowie Wagner I Jóiwlak wypowiada­
ją  Kie za unarodowieniem handlu. Poseł 
Jńzwiak wnosi ponadto o wyodrebnienie z 
działu aubwencyj kwoty pół miliona zł. x

oirAlnej enmy 7S0.W*> z?, na popieranie kra­
jowej produkcji filmowej, celem stworze­
nia funduszu dla mającej eie załoiyć pul 
ekiej spńlki filmowej. Druea cześć kapita­
łu ma być złnjŁona droirn eubakrypcyi przez 
rdzennla polskie przedsiębiorą!wa filmowe 
zainteresowane w produkcji filmów. t 

Dri ?i wn:csek posła JAźwiaka zmierza 
w kieranku wyodrębnienia w dziale ad­
ministracji — wydatki — dział I  5 10 
.Subwencje" z pozycji na popieranie pro 
dukoji przemysłu włókienniczego w kwo­
cie 4 miiior-ów złotych kwoty 100.000 t l, 
lako subwencje dla Zwlfzku obrony prze- 
myełu polckleno w Poznaniu. Związek ten 
jest onfeuizacją która broni interesów 
rdzennie prlskiepo przemysłu i walczy z 
n.epożądanemi objawami produkcji kra; 
jowej. Po-iieważ przemysł w olbrzyrn-ej 
części znajduje sie w rakach nie polski *h. 
Związek ter. ma na pnlu unarodowlen a 
przemysłu wielki* zadani* do spełnlen'a

Nowo min. Rom ana
Zabrał głos min- Roman:
Jeśli idzie o kepalnle ołowiu w Borysła­

wiu kolo Olkusza, to zbyt wielka rozpię­
tość między kosztami, produkpii ą ce,!9 
światową uniemożliwia w tej chwili jej 
uruchomienie. Z chwilą poprawy warun­
ków zostanie natychmiast podjęta w niej 
produkcja.

W sprawie elektryfikacji doliny 
Popradu

staramy sie zorganizować spółkę elektry­
czne, która zajęłaby się tą połacią kraju. 
Przystąpić do spółki mają Kopalnio Jawo­
rznickie. Brzeszcze, elektrownia w Sierszy 
I miasto Krak6w. W  planie inwestycyjnym 
p r z e w i d u j e  k i l k a s e t  t y s i ę ­
c y  z ł o t y c h  na  e l e k t r y f i k a ­
c j e  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o .  
Elektryfikacja kolei Kraków—Zakopane 
zależy od ministerstwa komunikacji. W rą

realizacii projektu resort mój  ̂będzie 
■współdziałał w dostarczeniu energji elek­
trycznej na ten cel.

Jeśli idzłe o problem pracy, to niewyko­
rzystanie rak do pracy, sprzedaż ich w po­
staci pmisrraoji jest stratą ekonomiczną dla 
potęgi narodu polskiego.

W sprawie filmu I przemysłu klnemato-

rraflcznego, podejmie ministerstwo jrrnn 
handlu inicjatywę w opracowaniu real­
nego planu, oczywiście przy współudziale 

czynnika społecznego.
Przywiązując wielką wagę do problemu 

średniej i drobnej wytwórczości, jako dzie­
dzin niezwykle ważnych dla narodowej po­
lityki gospodarczej, musimy tworzyć krok 
za krokiem prawdziwy polski handel.

Jeśli idzie o kiernnek prac. to musimy 
dnżvć do systemu własnel aosporfarkl naro­
dowej, Na zarzut stosowania obcych paten­
tów muszę odnowied7ieć, że nowelizujemy 
prawo patentowe w tym kierunku, by 
przyjść z pomoce polskim wynalazcom* 

Zwiększeń1? obrotów morskich, które już 
wynoszą obecnie 78 procent całego obritu  
po>ki zagranicą, może tylko nastąpić dro­
ga zwiększenia obrotów zagranicznych. 

Jeśli Idzie o paliwa napędne, to reaPzu

i*pmv czteroletni prosrram wierceń pos '.a 
: wewczvch Benzyna syntetyczna nie 
przedstawia dziś dla nas pożytku ze wzgle 
du na wysokie koszta.

W sprawie stralków staram się przeciw­
działa ć, by nie miały takich rozmiarów, 
j&k tu cytowano.

Natomiast jeśli Idzie o kartele, to trze­
ba stwierdzi*, że musimy rozwiązywać kar 
tele szkodliwe, a musimy tolerować *e. 
które są potrzebne dla życia gospodarcze- 
go.

Jeśli idzie o kwestje współdzlelczolcl I 
handlu, to musimy znaleźć wypośrodkowa- 
ną linję postępowania, ponieważ obie for­
my i

spółdzielczość i handel są potrzebne.
P. wicemarsz. Jedynak poruszył zagad­

nienia w sprawie kosztów produkcji. Bę­
dzie się dążyło do postulatów racjonaliza­
cji w poszczególnych grupach przemysłu,
do specjalizacji poszczególnych zakładów 
fabrycznych, co doprowadzi do potanienia 
kosztów.

W  sprawie powiązania Interesów rolnic­
twa ł  handlem mięsnym, to muszę stwier­
dzić, że jest to konieczność, a wobec zor­
ganizowania działu aprowizacji współpra­
ca z ministerstwem rolnictwa staje się ści­
ślejsza. Wzrasta ciągle eksport mięsa, a 
poza tem zaznacza się w nim proces uszla­
chetniający. Poza tem w związku bekono­
wym działa spec. komisja porozumiewaw- 
czo-rolna. Nie wątpię — mówił p. mini­
ster — że rolnicy potrafią obronić swoje 
stanowisko, ą ze swej strony będę nadal 
nastawiony jak najprzychylniej dla inte­
resów rolników.

P. Jahoda-Źółtowskl poruszył sprawę rze­
miosła. Projekt

.centralnej* organizacji kredytowej

oczyściłby oczywiście tę sprawę, jest to je­
dnak resort ministerstwa skarbu. Trzeba 
jednak uprzednio zmontować organiza­
cję od_ dołu z inicjatywy samorządu rze­
mieślniczego, czy cechów. Jeśli natomiast 
idzie o kredyt zastawowy, to byłoby nie­
bezpieczne rozciągnięcie możliwości zasta­
wu na stare maszyny i narzędzia. Kilka u- 
wag dotyczących samorządu rzemieślnicze­
go i cechów przyjmuje i mogę stwierdzić, 
że są one na warsztacie. W każdym razie 
organizacje te muszą wyrobić sobie silne 
stanowisko w życiu gospodarczem. aby mo­
gły podołać wielkim zadaniom, jakie przed 
niemi Btoją.

Co do mowy p. Mlncborga muszę sformu­
łować pewne uwagi.

Mówił pan poseł, że wszystko się sprzę­
gło przeciw aktywnym elementom handlu. 
Jeżeli pan poseł miał na myśli

zdrową tendencję narodu polskiego
do zajęcia należnego mu miejsca we wła- 
snem państwls, to stanowczo nlo zgadzam  
się z panem. Tendencję tę wszyscy uznali 
za właściwą I nikt nas od tej tendencji nie 
odstraszy, b o  P o l a c y  m a j ą  s w o ­
j e  p r a w o  i o b o w i ą z e k  p r a -  
c o w a e  w e  w s z y s t k i c h  d z i e ­
d z i n a c h  ż y c i a  g o s p o d a r c z e ­
go . (Oklaski).

Pan poseł mówi, ze liberalizm, który ja 
propaguje w handlu wewnętrznym sprze­
ciwia się temu stanowisku. Nie. liberalizm 
to równość. Konstatujemy iednak wszyscy, 
że pod względom narodowościowym w han­
dlu bardzo daleko Jesteśmy od równości, do 
której musi doIŚĆ. a wówczas dopiero może 
bvć mowa o liberalizmie w pełnem znacze­
niu tesro słowa.

Czy podniesiemy w ten sposób stan go­
spodarczy! Powiem, że mnie mało Interesu­
je Jakikolwiek stan gospodarczy, w k*órvm 
naród polski nie będzie zajmował właścl- 
weno mu mlslsca.

Handel z Niemcami jest kontrolowany 
przez rzad i przychodzi wszystko to, co jest 
dla nas pnżadane. a wychodzi ł to; co jest 
korzystne dla rolnictwa. OczywiśHe iestem 
za popieraniem eksportu i wzmożeniem *?o 
do Ameryki i nie mam nie przeoiw^ temu. 
ażeby t. zw. „element aktywny" zajął się 
intensywniej tvni eksportem.

Zfradzam sie z p. Wagnerem — mówił 
wk^ófu minister — że Interwenci 
Jesł konieczny, z tem jednak zastrzeże­
niem, że nie może on ulegać ciągłym zmia­
nom i t. zw.

decyzje od zielonego stolika
nie mogą szkodzić dynamice życia gospo­
darczego.

Według m ojej oceny t a r y f y  k o l e ­
j o w e  s ą  z a  n i s k i e  i n a l e ż a ­
ł o b y  j e  p o d w y ż s z y ć .  W  tym wy­
padku jednak przestrzegać będę, by ceny 
detaliczne nie ucierpiały na tem.

NAJAKTUALNIEJSZE W YD AW N ICTW O  CH W ILI OBECNEJ

TRZASKI, EVERTA i MICHALSKIEGO

POWSZECHNY
ATLAS GEOGRAFICZNY

ZAW TERA 100 M A P  W IE LO B AR W N YC H  
K IL K A D Z IE S IĄ T  M A P  U ZU PEŁN IAJĄC YC H  I  PO RÓ W NAW CZYCH  

ORAZ 215 W YKRESÓ W  I  T A B L IC  STATYSTYC ZN YC H

POWSZECHNY ATLAS GEOGRAFICZNY
POPRZEDZONY JEST OBSZERNYM TEKSTEM  W STĘ PN YM  OBRAZU 
JĄCYM  C AŁO KSZTAŁT W IE D ZY  GEOGRAFICZNEJ I  ZAO PATR ZO N Y 

SKOROW IDZEM  100.000 MIEJSCOWOŚCI

TR ZA SK I, E V E R T A  I M ICH ALSK IEG O  ATLAS OEOORAFICZNY
j  e s t

DOKŁADNY ŁATW Y W U2YCIU
iawiara bowiem duł, Hołd mleJoMwolol. po«u!» Bo (tarann, ikorowMi pozwał* odmnkać katda 
ufasitaltowani. ler«no, dro*i łelaine, oow. *ra- mleJlooweW na odpowiedniej mapie,
nioe, glebo kolo! món sto.

PRZEJRZYSTY
ar<1y* mimo wielu nasw i napisów, jest Utwo 
osyteloy — • umiejętne skalowania barw wy- 
róioia w««y»tkie •iczegóły rysunku.

TECHNICZNIE DOSKONAŁY
Mapy wykonana iq techniką offsetowa w 8—8 
kolorach. Tekst odbity oa najlepszym papierze 
ilustracyjnym.

POLSKA
OPRACOWANA JEST W  ATLASIE  BARDZO SZCZEGÓŁOWO

oprócz bowiem mapy ORfilnej daje 5 map częściowych w skali 1:1,000.000 oraz 
38 map i wykresów wielobarwnych.

TRZASKI, EVERTA I MICHALSKIEGO POWSZECHNY ATLAS CE0GRAFICZNY
wK m p M » n l  KTÓRYCH KAŻDY ZAW IERA 4 M APY
W FORMACIE 43X22 cm LUB 27*22 om ORAZ 32 STRON TF.TC^TTT c t a

rYSTYCZNO-PORÓWNAWCZEGO Z L ICZNYM I W YKRESAM I ST 
Calołć obijmle 20—22 utzyttw. C i m  m y t o  z ł o t y c h  1^0 łącznie 

i  przesyłką pocztowi
IŁOSO ZESZYTÓW STANOWCZO N IE  BĘDZIE PRZEKROCZONA 

ZAMÓWIENIA PROSIMY NADSYŁAĆ POD ADRESEM

TRZASKO, EVERT i MICHALSKI SP. AKC.
U/ADC 7 łU H  ___________________________________ *

Tel. 584-00.
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Jak Ameryka rozumie neutralność?
Welles o polityce zagr. Stanów Zjednoczonych.

Waszyngton, 28 stycznia (PAT). Zastępca 
sekretarza stann Welle, wygłoilł wczoraj 
na doroeznem zebraniu nowojorskiego to­

warzystwa prawniczego przemówienie na 
temat podstaw polityki zagranicznej SŁ 
Zjednoczonych.

fo o d e m
c p l c z c i  się
pomy*leć nad odpowiedzią na

KONKURS KALENDARZA 
I. K. C. NA ROK 1939
Wir6d wielu wartościowych na 
grAd I cennych premlj, przezna 
czotiycb dla uczestników Koukur 
su znajdują sie nagrody ofiaro 
wane przez Jana Gotza, Okocim­
ski Browar 1 Zakłady Przemy­
słowe 3. A. w Okocimiu, a mia 
nowicie obraz jednego z wybit­
nych malarzy polskich lub warto 
ściowe dzieło literackie, oraz 10 
nagród pocieszenia.
Ostatni termin nadsyłania odpo 
wiedzi konkursowych upływa z 
dniera 1 lutego b. r.

Cena Kalendarza I. K. C. wynosi zł. 2. 
z przesyłka polecona zł. 2 90

Celem polityki St. Zjednoczonych — o- 
świadczył na wstępie Welles — jest zacho­
wanie w każdym wypadku zupełnej swo­
body działania, przy Jednoczesnem rozbu­
dowaniu sił obronnych w takich rozmia­
rach, abyśmy mogli zawsze przeciwstawić 
eie w łączności z innemi narodami Amery­
ki atakowi na wolność kontynentu.

W obecnem. cieżkiem położeniu miqdzy 
narodowem polityka St Zjednoczonych — 
ciągnął Welles — da sie scharakteryzować 
w 5-clu następujących zasadniczych punk* 
tach:

1) na kontynencie amerykańskim udało 
się ostatnio osiągnąć Jednomyślność w
sprawach, dotyczących interesów wspólne* 
go pokoju oraz solidarności kontynentalnej.

2) W Chinach obywatele Stan. Zjedno­
czonych posiadają traktatowo zabezpieczo­
ne uprawnienia. Rząd Stan. Zjedn. nie 
przyznaje nikomu prawa do samowolnel li­
kwidacji tych uprawnień, natomiast skłon­
ny jest przedyskutować wraz z Japonją i 
Chinami projekty, zmierzające do nowego 
uregulowania tych uprawnień.

3) Jeżeli idzie o nasz stosunek do „nowej 
Europy" — oświadczył Welles — to, respe­
ktując wewnętrzną formę rządćw. bodzie­
my zmuszeni zmienić nasze praytazne do 
wszystkich w zasadzie narodów nastawie* 
nie. Jeżeli narody te prowadzić beda ..poli­
tykę nieludzką", zaarafaląca na«»v«i uspra­
wiedliwionym Interesom, traktatowo za­
strzeżonym unrawnlentom lub też naszemu 
bezpieczeństwu.

4) W  dziedzinie handlu zagranicznego 
Jesteśmy przeciwnikami autarkll.

5) Stany Zjednoczone — oświadczył ns 
zakończenie Welles — prowadząc polifvk$ 
neutralności, pragną być możliwie z łW«" 
ka od niebezpieczeństwa wclannlecla ieb 
do wojny, prowadzonej przez innych.

Jednakże prezydent Ronqpvelt. zgodnie ze 
swem noworocznem orędziem, r o z n mj e 
n e u t r a l n o ś ć  n i e  w s e n n i e  
„u s t a w y  s z t y w n e j * * ,  z g ó r y  
o d  m a w i a j ą c e j  p o p a r c i a  o* 
f i  e r  z e n a p a ś ę i, a przez to. w grun­
cie rzeczv. pom ao^a^i nn^nałni^wi.

Projekt zmian dekretu prasowego 
wysuwa Związek wydawców.

Warszawa, 28 stycznia (PAT). 26 hm. od­
było się pod przewodnictwem prezesa Fe­
liksa Mrozowskiego posiedzenie rady na­
czelnej Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism.

Pierwszym punktem porządku obrad by­
ły sprawy, związane z wejściem w życie no­
wego prawa prasowego. Dyr. St. Kauzik 
omówił akcję władz Zw. Wydawców, pod­
jętą przed ogłoszeniem dekretu prasowego, 
a zmierzającą do uzgodnienia proiektu z 
postulatami prasy, następnie zaś zanalizo­
wał szczegółowo obowiązujące obecnie 
przepisy z punktu widzenia wydawniczego. 
Po obszernej dyskusji, postanowiono opra­
cować projekt zmian niektórych postano­
wień prawa prasowego, który byłby przed­
stawiony Panu Premierowi I Ministrowi 
Sprawiedliwości. Celem tych zmian byłoby 
uwzględnienie w szerszym niż dotychczas 
zakresie, postulatów świata wydawniczego.

Następnie omówiono sprawę bliższej 
współpracy pomiędzy Zw. Wydawców, a 
Zw. Dziennikarzy oraz działalno^ komlsyj 
międzyzwiązkowych, a w szczególności ko­
misji orzekającej oraz dziennikarskiej ko­
misji kwalifikacyjnej.

Dłuższą dyskusję wywołało zagadnienie 
cen makulatury, zreferowane przez wice­
dyrektora związku Pr. Głowińskiego.

W dalszym ciągu obrad zebrani wysłu­
chali sprawozdania z akcji propagandowych 
związku na rzecz zwiekszenia czytelnictwa 
dzienników i czasopism, oraz sprawy/lania 
z prac komitetu prasy perjodycznej. który 
rozwija ostatnio nader żywą i owocną dzia­
łalność.

Usunięcie nostryfikantów 
z e  s z p i t a l i  sam orzarlnwych.

Warszawa. 28 stycznia (A\ W obec uznania, 
ie kandydaci do nostryfikacji nie mnsq praro- 
wa* nawet w rtinrahtenr wnlniiłtirju*?Aw- a to 
z powodu wym ogi prawa praktyki, stawianego 
w n lontarjim nm  przez przepisy rozporządzani* 
Prezydenta R P. w 1027 r. wszyscy nostrjflkaii- 
el zwolnieni będg z pracy w szpitalach sam®* 
rządowych od % lutego.

©digitalizacja mbc małopolska pl
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7 lateszcie wiem ca ta fest wygada...
Jakże miło i przyjemnie wypoczywa się na Laticelu — mięk­

kim jak puch. Jest to nowy wynalazek — znakomita wyściółka -  
elastyczna, lekka i trwała, a przytem przewiewna i nadzwyczaj­
nie porowata.

Oczywiście, że Laticel dla tych zalet wyparł wszystkie do­
tychczasowe wyściółki w siedzeniach i oparciach samochodo­
wych, autobusowych, w tramwajach, okrętach, wagonach kole­
jowych itp. Również świetne zastosowanie znalazł Lacitel w me­

blach domowych.

Zagranicą wykorzystano znakomicie 
Laticel do urządzeń i mebli w szpitalach, 
sanatorjach i domach zdrowia.

Laticel jest dzisiaj jedynym praktycznym 
i wygodnym materiałem wyściółkowym.

Wyrób „S  A N O K “ S. A. w Sanoku.

Gdynia, 28 stycznia, 
fed) Skonfiskowany w Polsce artykuł 

brzęilówki gdańskiej „Der Danzlger Vorpo 
fen" szkalujący w niesłychany sposób 

polskie władze bezpieczeństwa i porów nu 
3w y  je  z czerezwyezajką. został rozplaka­
towany na całym terenie W. M. Gdańska, 
ni. wytacza ląc wiosek I najmniejszych 
mlelscowoicl.

Ar.ykuł ten nalepiony został m. in. rfiw 
nież na drzewie naprzeciw budynku zaj­
mowanego przez polskich inspektorów cel­
nych w miejscowości Kalthof. Przez cale 
popołudnie 23 bm. gromadziły się przed 
rozlepiona półurzędówka gdańska tłumy 
mieszkańców, a przedewszystkiem narodo­
wych socjalistów, wdrażające głośno swe 
oburzenie na polskie władze bezpieczeń­
stwa (!).

Policja się tem nie zajęła.
Prowokacja gdańskiej pólurzędówki nie 

kazała na siebie długo czekać, gdyż je 
szcze tego samego dnia o grodz. 22.30 wy* 
b i t o  w s i y s t k l i  s z y b y  w 
b u d y n k a c h  z a j m o w a n y c h  
p r z e z  p o l s k i c h  I n s p e k t o ­
r ó w  c e l n y c h .  O sprawie dano znać 
natychmiast policji, która jednak — jak 
rwykle — sprawców nie wykryła.

Wielokrotnie wskazywaliśmy już na 
Tjaydzo niezdrowa atmosferę panująca w 
Gdańsku, a uzewnętrzniającą sie nlspo- 
czytalneml wystąpieniami rozagltowanych 
żywiołów narodowo socjalistycznych prze- 
oiw Polsce I Polakom.

Ostatnie wystąpienie należy do rzędu 
tych. które torpedują poprawne stosunki

polsko-niemieckie w  sposób brutalny. W i­
dać z tego, że gdańskim narodowym so­
cjalistom zalety na podważeniu dobrych 
stosunków sąsiedzkich miedzy Polska I
Niemcami. Mnożące się % dnia na dzień 
prowokacyjne wystąpienia różnych bojó­
wek, demonstracje przeciw Polakom i pol­
skim instytucjom w Gdańsku, gromadzą 
materiał palny, który zarówno dla Polski, 
jak i dla Niemiec nie może byó obojętny.

Baz wreszcie o tem należy głoSno powie­
dzieć i jasno pomyśleć nad znalezieniem 
radykalnych środków zaradczych, któreby 
położyły kreB niepoczytalnym wybrykom 
antypolskim w Gdańsku.

P. Forster i tow., s a b o t u j ą  prace 
dyplomatyczną, której wyrazem było o- 
statnie spotkanie ministrów spraw zagra­
nicznych w Warszawie. W  jakim czynią to 
celu i  w czyim interesie?

A p. wiceprez. Huth mówi
o atmosferze porozumienia

Gdańsk, 28 stycznia (PAT ) Na zebraniu 
przedstawicieli gdańskiego tycia gospodar­
czego przemawiał wczoraj wieczorem wi­
ceprezydent senatu inż. Huth, który ostrze* 
grał przed szkodliwym wpływem niektó­
rych pogłosek o charakterze politycznym 
oa życie gospodarcze. Mówca stwierdził, że 
przedsiębiorca winien liczyć sie z realne- 
ml wydarzeniami polityczuemi i ich na­
stępstwami- Dotyczy to także i kupca 
gdańskiego, który nie powinien brać pod 
uwagę wątpliwych pogłosek I mylnie inter­
pretować symbolicznych życzeń.

Szczególnie groźne byłoby uwzględnia 
nie pogłosek, dotyczących zagadnień finan 
sowych i walutowych, którym to pogło­
skom nie należy dawać posłuchu. Przy 
projektach gospodarczych brać trzeba pod 
uwagę rzeczywiste i Istotne położenie, na 
którem jedynie można sie opierać.

Omawiając zarządzenia antysemickie.

i m
wydane w Gdańsku, inż. Huth stwierdził, 
iż kwestja ta została rozwiązana w drodze 
urzędowej, zaś próby eliminowania łydów, 
przedsiębrane na własną rękę, są niedo­
zwolone. Wszystkie podejmowane w tej 
sprawie kroki muszą być zgodne z zarzą­
dzeniami urzedowemi.

Poruszając zagadnienie stosunków go­
spodarczych z Polska, mówca wskazał na 
niedawne przy jecie przedstawicieli pol­
skich sfer gospodarczych w gdańskiej Izbie 
przemysłowo-handlowej, stwierdzając, że 
przeprowadzone tam rozmowy przyczyniły 
się do stworzenia atmosfery porozumienia 
w sprawach gospodarczych miedzy Polską 
a Gdańskiem.

Inż. Huth zakończył apelem do zachowy­
wania wiary w przyszłość Gdańska i do 
odbudowy przedsiębiorstw i  gospodarstwa 
gdańskiego.

„Nie grozi zachwianie wypłaty rent 
emerytalnych pracownikom um ysr

— oświadcza  p . min. Kośdałkowshi.
Warszawa, 28 stycznia. 

(P A T ) P. minister opieki społecznej M. 
Kofciatkow;ki przyjął 27 hm. delegacje 
Zwiqzku Izb Przemysłowo-Handlowych., 
która wysunęła ogólny postulat generalnej 
reformy ubezpieczeń społecznych w Pal-

**w  toku dłuższej rozmowy wyłoniły si« 
przedewszystkiem sprawy przedłnzenia ob­
niżki składek oraz deficytu technicznego 
w  ubezpieczeniu emerytalnem pracowni
Łów umysłowych. ____,

W  odpowiedzi na poruszoną w lorm 8 
Ogólnej

sprawę generalnej reformy 
ubezpieczeń społecznych —

p. minister Kośeiałkowski wyjaśnił. że w 
ebecnej chwili uważa taką reformę ifl

przedwczesną. System bowiem scalonych 
ubezpieczeń obowiązuje dopiero od roku 
1934. a objęte- nim ubezpieczenie emeryial 
ne robotników zaledwie od roku rozpoczęło 
normalną wypłatę świadczeń. Ten kilfcJ 
letn: okres realizowania i praktycznego 
doskonalenia reformy scaleniowej M  
zbyt krótki na to .aby Jut dziś formułować 
kategorycznie oceny i wyciągać daleko 
ioące wnioski zwłaszcza, że na wszystkich 
odcinkach prowadzona Jest obecnie akcja 
technicznego usprawniania aparatu ubez­
pieczeń, która musi być doprowadzona do 
kcńca.

Co do przywrócenia normalnego 
poziomu składki —

należy stwierdzić, że według obecnego sta 
nu prawnego przejściowa obniżka zapro­

jektowana w 1935 r. wygasa automatycz­
nie z dniem 1 marca rb.

Sprawa jest istotnie pilna, to też jest 
przedmiotem rozważań rządu. Przy podej 
mowaniu dteyzji rząd będzie musiał wziąć 
pod uwagę, ze od czasu, gdy sprawa ta by 
ła zdecydowana po raz pierwszy, sytuacja 
gospodarcza kraju uległa znacznej popra­
wie. Popraw* ta w stosunku do 1935 r. wy 
raża się m. in. niemal ̂ 40 proc. wzrostem 
produkcji przemysłowej, prawie 24-procen 
towem zwiększeniem wypłaty pracowników 
najemnych m»za rolnictwem i 7-proc. wzro 
ctem płac realnych w przemyśle.

P. minister Kościalkowtkl oświad­
cza «i« przeciwko dalszemu stosowaniu 
obniżki składek, zwłaszcza, łe dalsze 
jej przedłużenie automatycznie powo­
duje zwiększenie deficytu ubezpiecze­
nia pracowników umysłowych.

W  związku z tem p. minister z naciskiem 
podkreślił, ze deficyt ubezpieczenia emery­
talnego pracowników umysłowych n i e  
s i ę g a  o i i l j a r d a  z ł o t y c h ,  jak 
to powiedzM.no na budżetowej komisji Se­
natu i co lazło echo w prasie, lecz we­
dług oszacowań rzeczoznawców na koniec 
roku ubiegftgo wynosi 648 milionów zł.

N i e  J e s t  t o  d e f i c y t  k a s o ­
w y  l e c z  t e c h n i c z n y  i p r z e z  
J l u g i s  J e s z c z e  l a t a  n i e  g r o -  
zi  z a c h w i a n i e  w y p ł a t  r e n t  
Idzie tu więc- o deficyt przyszły, zagryza­
jący ubezpieczeniu dopiero w razie zamo­
dlenia odpowiednich środków zaradczych. 
Te środki zaradcze będą zastosowane PPi­
ce w tym kierunku specjalnego zespifu 
rzeczoznawców zapoczątkowane w lipcu 
ub. r. prowadzone będą nadal w nieslab 
nącem tempie, a wyntki możliwie rychło 
przedłożone radzie ubezpieczeń społecz­
nych do zaopiniowania.

Na zakończenie delegacja oświadczyć, 
że przedstawi panu ministrowi w najbl*&- 
szym czasie konkretne postulaty, dotyczą­
ce ogólnej reformy ubezpieczeń społecz­
nych

P. minister Kościałkowski przyrzekł po­
stulaty te szczegółowo rozpatrzyć.

P. Prezydent R. P. poluje 
w Wielkopolsce.

Poznań, 28 stycznia (Sm). P. Prezydent 
R P. wraz z członkami swego domu cywil­
nego i wojskowego przybył do Krotoszyna 
I uczestniczył w polowaniu w lasach pań­
stwowych w rewirze Brzezinki. Ogółem u- 
bito 390 bażantów. Z polowania P. Prezy­
dent wrócił w godzinach popołudniowych 
na dworzec w Krotoszynie i zamieszkał w 
salonce. W  salonce tej P. Prezydent przy jął 
na dłuższej audjencji wojewodę pik. Marsi- 
szewskiago. Po nocy spedzonej w salonce, 
P. Prezydent w otoczeniu członków domu 
cywilnego i wojskowego notował w sobotę 
na bażanty w leśnictwie Rozdrażewek.

Również w niedziele jest przewidziane po­
lowanie na terenie nadleśnictwa Jasne Pole 
na dziki i  jelenie.

Rada ministrów z udziałem marsz. 
Śmigłego-Rydza

Warszawa 28 stycznia fPAT). Dnia 28 
b. m. w prezydium rady ministrów w ob*c- 
noloi Marszałka Edwarda Smigłego-Rydta 
odbyło sie pod przewodnictwem premj?ra 
gen. Sław-^a Składkowsklego posłodzenie 
rady ministrów, na którem zakończono 
obrady, rozpoczęte na posiedzeniu rady 
ministrów w dniu 25 bm. w sprawie potrzeb 
gospodarczych C. O. P-u I województw po- 
łudnlowo-w&hodnich-

Okólnlk w sprawie budżetu drogowego 
samorządów.

Warszawa, 28 styczn. (Bo). Wobec nieza- 
dawalającego stanu dróg publicznych i nie­
dostatecznej sieci tych dróg, ministerstwo 
spraw wewnętrznych rozesłało do wojewo­
dów, przewodniczących wydziałów powia­
towych i prezydentów miast okólnik, w któ­
rym podkreśla, iż uważa za wskazane wy­
zyskanie na pokrycie wydatków drogowych 
w większym niż dotychczas zakresie — po­
datku drogowego oraz świadczeń w natu­
rze.

Okólnik poleca zwrócić szczególną uwagę 
na budowę i odpowiednią konserwacje dróg 
przelotowych, zwłaszcza na terenie miast.

Odwołane semlnarja dla aplikantów.
(A ) DonosiHSmy o zatargu, Jaki w yn ik ! na tle 

wyznaczenia oddzielnych seminariów aplikanc- 
kleh przes warsi. Rodę Adwokacką.

Wykłady seminaryjne dla aplikantów łydflw, 
które wyznaczone były na b. tydzień, nie odbyły 
•lę z powodu niestawienia się zapisanych. Spra­
wa seminarjńw będzie ostatecznie rozstrzygnię­
ta w  przyszłym  tygodniu.

Wyrok na A. Doboszyńskiego 
stał się prawomocny.

Warszawa, 28 stycznia. (Kow). Wyrok 
skazujący inż. Doboszyńskiego na karę 
3 i pół lat wiezienia uprawomocnił si«.

W tych dniach bowiem obrońcy Dobo­
szyńskiego wycofali z Sądu Najw. skarg« 
kasacyjna w tej sprawia

Wobec uprawomocnienia sie wyroku, 
przebywający w wiązieniu od chwili are­
sztowania. inż. Doboszyński opuści b w 
dniu 30 grudnia brM w którym to dniu 
upłynie dla niego 3 i  pół-Ietni okres po­
zbawienia wolności.

CO NAS CZEKA?
Na Jabi numer grać na lołerji!
Te pytania, jako najcięższą eattadkę 
tycia, rozwiąże każdemu lylko naj­
słynniejszy Jasnowidz • psyrhonrafolog 
Mistrz WOMOUTH obdarzony fenome­
nalnym darem jasnowidzenia — Jego 
przepowiednie-horoskopy roczne i aa 
cale tycie zdumiewają każdego traf­
nością spełnienia we wszystkich kie* 
runkach Osobisty horoskop roczny 
„Solarjusz" wyszczególnia przepowiednie na każdy mie­
siąc oraz wykazuje dla każdego jego szczęśliwe i nie­
szczęśliwe dni, radzi co czynie, czego unikać by odpo­
wiednio ustosunkować sic do ludzi i sytuacji Dalsz> ho­
roskop „Radu* na cale życie, lo drogowskaz tycia to 
scrtciliwa gwiazda przewodnia dla każdego kto taki 
horoskop posiada, to odkrycie tajemnicy powodzenia 
w tyciu i szczęścia w grze na Iderji Orogą sugestj. da­
je możność zdobycia trwalej milołci pożądane) osoby — 
Nalety podać dokładna datę urodzenia imię nazwisko, 
adres oraz zaleczyć 1 z|. oa porto. Adresować. A Wo- 
mooih Kraków. Straszewskiego 2S of. 12 — Osobista 

przyjęcia codzienni®, 29£
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C p fymiasm Chamberlaina :

wyzwanie wojenne.
Oświadczenie premjera angielskiego w  przeddzień mowy kanclerza Hitlera.

(Od naszego korespondenta volitycxnego).

Londyn, 28 stycznia.
(ZG). Premjer Chamberlain wygłosił we 

czwartek wieczór w Birmingham wielką 
mowę, w której poruszył też sytuację mię­
dzynarodową. Stwierdzi \t*szy. że w chwili 
obecnej istnieje silne naplecie w stosun­
kach międzynarodowych, prem. Chamber­
lain przystąpił do obrony porozumienia 
monach i jskiego.

Wypadki wrześniowe, których punktem 
kulminacyjnym była mowa monachijska, 
mówił premjer — były przedmiotem silnej 
krytyki w Anglii, mimo. że wysiłki rządu 
były poświęcone wyłącznie

zadaniu uratowania świata od 
straszliwej katastrofy.

Ż a d e n  z k r y t y k ó w  n i e  p o ­
n o s i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  k tó- 
*• ą j a  p o n o s z ę .  Ż a d e n  n i e  
z n a  w s z y s t k i c h  f a k t ó w ,  k t ó ­
r e  m n i e  s ą  z n a n e .  Krytyka ta o 
parta jest na braku poczucia odpowiedział* 
nolci i na ignorancji.

Ja  niczego nie żałuję.
Wojna nowoczesna bez względu na 

na jej wynik Jest tak straszna, tyle 
przynosi ze sobą zniszczenia i cierpie­
nia, nawet tym, którzy nie biorą w niej 
udziału, łe nie powinniśmy dopuścić do 
jej wybuchu.

Umowa monachijska była tylko epizo­
dem niewzruszonej i nieprzerwanej polity­
ki pokoju.

Mówiąc o swej wizycie rzymskiej pre­
mier przyznał, że

nie nawrócił Mussoliniego na swoją 
wiarę polityczną, 

ale obaj pogłębili znajomość i przyjafń.
W  podróżach swoich premjer przekonał 

się, że wszystkie narody namiętnie pragną 
pokoju, nawet jeśli to pragnienie nie jest 

^podzielane przez ich rządy.
Lubimy narzekać — kontynuował pre- 

znjer — a powinniśmy raczej cieszyć się z 
tego co mamy, z warunków w jakich żyje- 
*n.V o tyle lepszych, aniżeli warunki życia 
innych narodów.

Gotowi jesteśmy pomóc tym innym naro­
dom w poprawie ich warunków. Ale da się 
to uczynić

tylko drogą pokoju.
Musimy natomiast pamiętać, że dla za­

warcia pokoju trzeba zgody dwóch stron, 
womę może spowodować Jedna strona.

Dlatego musimy być gotowi do obrony 
naszego życia, naszego mienia, naszych 
ideałów.

Premjer Chamberlain stwierdził postęp 
zbrojeń angielskich we wszystkich dziedzi­
nach. Trzy lata temu Anglja przystąpiła 
do rozbudowy swej floty. W  bieżącym ro­
ku finansowym wybudowano 60 nowych 
jednostek o tonażu 130.000 tonn. W  przy­
szłym roku wybuduje się 75 nowych je­
dnostek o tonażu 150.000 tonn.

W  dziedzinie lotnictwa I armjf premjer 
ze względu na interes publiczny nie podał 
żadnych szczegółów, podkreślił tylko, że 
od czasu kryzysu wrześniowego produkcja 
samolotów została podwojona, a w ciągu 
najbliższego półrocza

będzie potrojona.
Następnie prem. Chamberlain wyraził 

raz jeszcze swój żal. ż e  t y l e  w y s i ł ­
k ó w  i t y l e  w y d a t k ó w  po­
ś w i ę c a  s i ę  n a  d z i a ł a l n o ś ć  
wo j e n n ą .

Już raz w historji — mówił prem jer_
prowadziła Anglja długoletnią wojnę z 
wielkim zdobywcą Napoleonem i wyszła z 
tej wojny zwycięsko pod rządami Pltta. 
Ale temu wielkiemu poprzednikowi nie 
było danem dożyć chwili tego zwycięstwa. 
M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  l o s  b ę ­
d z i e  d l a  m n i e  ł a s k a w s z  y~.

Prem. Chamberlain zakończył swą mowę 
następującemi słowy:

Z WIELKIEWfCZOW

' Antonina Wójcikowa
przeżywszy lat 84. po krótkiej a cięż­
kiej chorobie, opatrzona św. Sakra-

I meritami, zasnęła w Panu dnia 28-ęo 
stycznia 1939 r. w Krakowie.

Nabożeństwo żałobna przy zwłokach 
odprawione zostanie we wtorek, dnia 
81-go b. m. o godzinie 10-tej rano 
w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, 
poczem nastąpi eksportacja do groba, 
na które to smutne obrzędy stroskane 
dzieci i wnuki zapraszają Krewnych, 

Przyjaciół i Znajomych.

— Przyszedł czas, by również Inni przy- I worocznem orędziu prezydent Stanów Zje 
czynili się do dzieła pokoju. W  swojem no- dnoczonych

ostrzegał tych, którzy marzą 
o zapanowaniu nad światem.

Pokojowy apel 18-tn wybitnych 
Anglików.

Londyn, 28 stycznia. fTAT). 18 wybitnych 
osobistości brytyjskich w tej liczbie były 
wicekról Indyj lord Wellington, lord Der- 
by i gubernator Banku Angielskiego M»n- 
taflu Norman, ogłosiło apel, transmitowa­
ny przez radjo, do ludzi dobrał woli, aby 
uczynili wszystko możliwe dla zapobieże­
nia najwyiszej katastrofie i  obalenia 
sztucznych barier nienawiści, grożących 
poróżnieniem ludzi.

Ja ze swej strony wyraziłem swa soll- 
darnoU  z tem zastrzeżeniem, albowiem 
wielkie demokracje świata musza niewzru­
szenie przeciwstawiać r.l, takim żąda­
niom władzy nad światem. Ale wyuiki te­
go starcia byłyby tak straszne, ze n i e  
m o g ę  u w i e r z y ć ,  b y  k t o k o l ­
w i e k  w a ż y ł  s i «  r z u c i ć  ś w i a ­
t u  t a k i e  w y z w a n i e .

Niema rządu, który ważyłby sie to uczy­
nić. i dlatego jestem pewny, że rozwiąza 
nia istniejących trudności musimy szukać 
w drodze konsultacji I rokowań, jak to 
stwierdziliśmy w deklaracji, którą w Mo­
nachium podpisałem wraz z kanclerzem 
Hitlerem.

Niemcy nie pójdą na wojnę 
dla poparcia pretensy] włoskich”

— p i s z e  „ D la n c h e s le F  { ju a v d ia n “ .
(Od naszego korespondenta •politycznego).

Londyn, 28 stycznia. 
(ZG). Bilan, rozmów Beck Ribbentrop

dokonany przez pratę antrelską. koła poli­
tyczne i sfery finansowe, da <16 wyrazić w 
stwierdzeniu powodzenia polityki polskiej
w utrzymaniu równowagi między Niemcami 

Rosją.
.Manchester Guardian” wyciąga z tego

i logiczny wniosek, że Niemcy okazały pojed 
nawczość i że przypisywanie im bezpośred 

| nich zamiarów na wschodzie Europy nie 
. ma podstaw realnych. Podobnie w Europie 
południowo wschodniej nie zanosi sl« na 

) akcie niemiecka.
j Wszystko to jednak — zdaniem „Manche­
ster Guardian" — wskazuje na bliska ofen-

# # #C ie t p s a ?

stosu j
Z I O Ł A

Magistra w o l s k i e g o
Na każdą chorobę 
specjalna mieszanka.

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, woreczka 
żółciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce — zioła 

ze znakiem ,BH,LOSA“ .
PRZY OTYŁOŚCI, na tle wadliwej przemiany 

materji — zioła ze makiem „DEGROSA“.
PRZY BEZSENNOŚCI, nerwicy serca i zaburze­
niach nkładn nerwowego — zioła ze znakiem 

„PASTVGR0SA“ .
PRZY BOLACH GARDŁA (ANGINACH), krta­
ni, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — 

zioła ze znakiem ,ŁARYNGOSA“ .
PRZY KASZLU, zaflegmieniu, ciężkości i dusz­
ności i wszelkich cierpieniach płuc — zioła ze 

znakiem „PULMOSA".
PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, zabu­
rzeniach zołądkowo-kiszkowych i do uregulowa­
nia trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA“ .

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwo­
ściach dróg moczowych — zioła ze zn. „TTROSA“ .

PRZY ARTRETYŻMIE, REUMATYZMIE i bó­
lach ischiasu — mnła za znakiem „RETTMOSA".

Jako środki pochodzenia naturalnego, d z ia ła j;  zioła 
magistra Wolskiego łagodnie, nie maj, przykrego smaku 

i 15 łatwa do przyrządzenia.

WY1WORNIA -  MAGISTER WOLSKI
llll WARSZAWA — LONDYN — NEW YORK

sywe dyplomatyczna Niemiec w Europie za­
chodniej. która przylmle formę dvnltima- 
tycznego poparcia żądań włoskich nod 
adresem Francji P o p a r c i e _ t o  n i e  
p ó j d z i e  t a k  d a l e k o  j e d n a k ,  
b y  n a r a z i ł o  N i e m c y  na wo j .  
ne.

Czy Bonnet otrzyma) jakieś obietnice 
z Berlina?

(Od naszego politycznego korespondenta).
Paryż, 28 stycznia.

(Lt) W  dyplomatycznych kołach Parysa 
panuje przeświadczenie, że min Bonnet 
prowadzi od kilku dni poufne rozmowy z 
rządem niemieckim, których celem miało­
by być uzyskanie sprecyzowania stanowi­
ska Niemiec w sprawie h i«p a ń 'k i « i  a 
przedewszystkicm co się tyczy włoskich re­
windykacji w Afryce.

Niektórzy tłumacza optymizm afisze »a- 
ny przez min Bonneta p e w n e m i c- 
b i e t n i c a m i .  j a k i e  m i a ł b y  
on u z y s k a ć  w B e r l i n i e .  Orr*y- 
mane tu dzisiai wieczór informacje z R?y- 
mu nie pozostawiają żadnej nadziei, by 
Włochy zgiidz łv się teraz na /w * » ' e 
konferencji czterech, w celu załatwienia 
sprawy hiszpańskiej.

Jeżeli zatem prasa francuska pisze w so­
botę o „pewnem odprężeniu", to nie widać 
dobrze na czem konkretnem opinja taka 
może się opierać z wyiatkiem chyba infor- 
macyj o odroczeniu wirvty min dano w 
Berlinie. Inb pewnel rezerwy, z iaka dzien­
niki niemieckie odnoszą się do włoskich re- 
wlndykacyj.

Rosja pozostanie neutralna w razie 
konfliktu na zachodzie.

(Specjalna służba inform. „St"  dla J K C “).
Londyn, 28 stycznia. Koła polityczne dy­

skutują wiele na temat stanowiska, jakie 
zajmie Bosja Sowiecka w razie ewentual­
nego konfliktu w Europie zachodniej.

„Daily Herald" pisał przed naru dniami, 
że niewątpliwie Rosja w razie konfliktu 
na zachodzie zachowa się całkowicie neu­
tralnie.

Vernon Bertlof pisze w „New Chroni- 
cle“ : Ludzie mający zwykle dobre związki 
z Rosją Sowiecką wyrażają przekonanie, 
że Rosja w czasie wojny zachowa neu­
tralność. W związku z tem należy zauwa­
żyć, że czerwone władze Barcelony fui od 
przeszło miesiąca nie otrzymywały z Ro­
sji Sowieckiej żadnej pomocy w postaci 
materjałów wojennych.

Wspomniany publicysta sądzi, że jeżeli 
Francja i Anglja nie zmienią swojej poli­
tyki w stosunku do Rosji, to może sią to 
ckazać wysoce szkodliwe, zwłaszcza wobec 
zarysowującego się na horyzoncie porozu­
mienia gospodarczego nicmiecko-rosyj- 
skiego. \
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Oczyszczenie atmosfery
— piszą w Londynie.

Londyn, 28 stycznia (PAT ) Prasa anjrel- 
ska zamieszcza w sobotą cały szereg ko­
mentarzy o rezultatach wizyty min. Rib* 
bentropa w Warszawie.

„Times11 pisze, iż stwierdzone zostało au­
torytatywnie, że wizyta ministra spr. zagr- 
Niemiec osiągnęła swój cel, którem było 
dowieść postanowienia Polski i Niemiec 
utrzymania stosunków dobrosąsiedzkich, 
biorąc za podstawą pakt, który już wy­
trzymał próbą 5 lat.

W izyta dowiodła również, że żadna z© 
stron nie zamierza zaskoczyć strony dru­
giej ̂  niespodziankami i że wszystkie różni­
ce jakie w przyszłości mogłyby powstać, 
bąaą omawiane i rozwiązywane z pełną 
dobrą wolą obu stron.

♦,Times“ zapewnia, że w toku długiej roz­
mowy min. Becka z min. Ribbentropem nie 
stało się, ani też nie zostało zadecydowane 
nic takiego, co by mogło budzić czyjekol- 
wiek zaniepokojenie. Rozmowy dotyczyły 
spraw interesujących specjalnie Polskę i 
Niemcy. Pod żadnym wzglądem nie były 
skierowane przeciw interesom innych 
p-anstw. Sojusze Polski z Francją i Ru- 
munją pozostają nietknięte. Podpisany 
przed 5-ciu laty układ polsko-niemiecki po­
zostaje nadal podstawą regulowania wza­
jemnych stosunków i likwidowania sporów 
D£* drodze wzajemnego porozumienia.

Najobszerniej informuje o rozmowach 
warszawskich „Manchester Guardian". -  
Korespondent berliński tego dziennica 
stwierdza, że rezultat wizyty min. Ribben­
tropa w Warszawie był zadawalający za- 
rowno dla Polski, jak i dla Niemiec ład­
nych nowych układów lub porozumień nie 
zawarto, ale stosunki polsko-niemieckie u- 
Jegły pełnemu wyjaśnieniu. Wizyta min. 
Ribbentropa w Warszawie potwierdza dzie­
ło przywrócenia przyjaznych stosunków, 
zainicjowane w Berchtesgaden.

Pogłoski na temat wschodnich planów 
Niemiec po rozmowach w Berchtesgaden 
oraz po wizycie min Ribbentropa w War­
szawie nie tylko nie potwierdziły się, ale 
okazały sią fałszywe. Dziennik zaznacza, 
że wizyta min spraw 7aerran. Rzeszy oczy­
ściła z pewnych niejasności atmosferą sto­
sunków polsko niemieckich i uczyniła jo 
jeszcze bardziej ścisłemi. Dziennik podkre­
śla z uznaniem niezależność i samodziel­
ność polityki polskiej. Jest przeto rzeczą 
absolutnie jasną, że Polska nie orzyłączy 
się do paktu antyk ominternowskiego

Nawiązując do zagadnień kolonialnych, 
dziennik stwierdza, ż e  P o l s k a  n i c  
c h c e  w t e j  s p r a w i e  p o d e j ­
m o w a ć  ż a d n y c h  d e c y z y j  no* 
p ó k i  f a k t y  n i e  z a i s t n i e j ą .
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Wojska narodowe wylądowały w Port Boa
nad granica francuska?

Paryi, 28 stycznia, 
(ch) Z Perpignan donoszą, że narodowe oddziały hiszpańskie przybyły 

drogą morską w sobotę około godziny 11 do Port Bou, ostatniego miasta hisz­
pańskiego przed granicą francuską.

*  *  *

stStcź3.W  ł * l0Cł L“  R0“ * mWtąp,,a koncentracja cale] prawie floty paw-

Zaprzeczenie francuskie.
(Specjalna słuiha informacyjna „St“ dla „Ilustrowanego Kuryern Cońtiemreoo").

Telegram Mussollniego do gen. Franco, Perpignan, 28 stycznia.
Wiadomości, Jakie rozeszły sl, w dnln 

dzisiejszym o wyładowaniu wojsk gen. 
Franco w Port Bou, zostały zdemento­
wana przez prefekta francuskiego de­
partamentu Pyrenees Orlentales.

iW związkn z tem wskazuje się, że w Ro- 
Sas około 80 km. na południe od Port Bon 
sawln«ła pewna liofe republikańskich 
Kontrtorpedowców I kanonlerek, które
przypuszczalnie będą chciały szukać eehro- 

wodach terytorialnych francu- 
SKicn. lo  właśnie zawinięcie do Rosa* repu- 
?  okrętów wojennych stało się
Sromem pogłosek o wyładowaniu wojsk 
Ken> Franco na północno-katalońskiem wy- 
brzezu.

*  *  *
(P ) Port Bon, nad zatoką Las Rosas, tui 

nad granicą francuską, znajduje się przy 
głównej linjl kolejowej łączącej Barcelo* 
Pt * Francją. Lin ja  ta posiada dużą prze­
lotność i drogą tą szło 3/4 materjału wo­
jennego dla czerwonej Hiszpanii.

Jest wprawdzie druga linja kolejowa 
wiodąca z Barcelony przez Granollers do 
Pulgcerdy w Pirenejach, ale jest to droga 
górska o słabej przelotności, a poza tera 
zagrożona Jut przez wojska narodowe od 
zachodu.

Zajęcie Port Bou oznaczałoby osta­
tni Śmiertelny cios, zadany resztkom 
armjl katalońsklej. Armja ta odcięta od 
dowozu i dostaw amunicji i żywności, 
wparta w kraj dziki, biedny I górzysty, 
musiałaby albo kapitulować, albo te i prze­
kroczyć granicę, francuską.

Ostatnia próba obrony.
Paryż, 28 stycznia. 

„ (P A T ) .  Nadzwyczajny wysłanuik „Paris 
feoir donosi z Figueras, iż cały wysiłek 
naczelnego dowództwa arrajd republikań­
skiej skierowany jest na zorganizowanie 
ostatniej próby obrony na lin ji przecho­
dzącej przez Vich do morza na północ od 
Barcelony aż do Seu Urgel.

*  *  *

Burns, 28 stycznia (PAT ). Według o- 
trzymanych tu wiadomości, wojska gen. 
Franco na froncie katalońskim z-i ięły sta­
nowiska, położone w odległości 25 km od 
Vlch i 20 km od Berga.

Tłumy uchodźców ciągną ku Francji.
Perpignan, 28 stycznia (PAT ). Drogi, 

prowadzące ku Francji po stronie hiszpań­
skiej są na przestrzeni 7 mil całkowicie za­
pchane uchodźcami.

Tysiące uchodźców wraz z wozami, sa­
mochodami ciężarowemi i ciężkemi >akun 
kami na plecach, posuwają się ku granicy 
hiszpańskiej. Władze francuskie wzmocni­
ły  posterunki graniczne, nie zatrzymują 
jednakże — jak zaznacza korespondent 
Reutera — uchodźców, pozwalając im prze­
kroczyć granicę.

Amerykański charge d‘affaires Thur- 
ston. który usiłował urzedostać się na stro­
nę hiszpańską, zrezygnował z tego zamia­
ru. ponieważ drogi były całkowicie zablo­
kowane. Większość wśród uchodźców sta 
nowią kobiety i  dzieci.

Rtm. Komorowski zajął czwarte 
miejsce na zawodach konnych 

w Berlinie.
Berlin, 28 stycznia (P A T ). W  sobotę wieczorem 

rozegrano w  Berlin ie na m iędzynarodowych za­
wodach konnych trzecią serję konkursu otwarcia 
dla koni pow yże j lat 11-tU.

Startowały 93 konie. W yn ik i: 1) por. Brlnck- 
mann na koniu „B aron “ , 2) kpt. Gonze (Belgja) 
na koniu „Babette“ , 3) kpt. Con forti (W łochy) 
na k laczy „Saba“ .

Z Polaków najlepszy wynik osiągną! rłm. Ko­
morowski, zajmując na „Zbiegu4* czwarte miejsce 
przed  Francuzem  por. Fressonem na koniu „Fa- 
fan  de Tu lipe“ . (Pa trz „K u ryer Sportow y").

Hokejowa drużyna krynicka 
spóźniła sif do Budapesztu.

Budapeszt, 28 stycznia (PAT ). W  sobotę 
wieczorem miał się odbyć w Budapeszcie 
mecz hokejowy pomiędzy reprezentacją 
Krynicy i drużyną węgierską F. T. C , 

Mecz nie doszedł do skutku, gdyz druży­
na polska nie mogła przybyć na czas do 
Budapesztu. Winę ponoszą koleje. Kryni­
czanie wynajęli nawet samochody^ w po­
bliżu granicy czeskiej, aby szybciej zdązyc 
do Budapesztu, ale me zdązyli przyjechac 
na czas. - . r

28 stycznia (PAT ) Mussolini wy­
słał do gen. Franco depeszę następującej 
treści:

Naród włoski entuzjazmuje się pańskiem 
zwycięstwem pod Barceloną, która jest

zwycięstwa ostatecznego,
w świecie nową erę Hi

o-
isz-

wstępem do 
twienającego 
panji.

Nowy burmistrz Barcelony — 
przyjacielem Francji.

Paryi, 28 stycznia (m). Dzieniki tutejsze 
zamieszczają wywiad korespondenta agen­
cji Havasa z p. Mateu, prezesem zarządu 
towarzystwa samochodowego „Hlspai 
Suiza", którego gen. Franco mianował bur­
mistrzem Barcelony.

P. Mateu wyjaśnił powody, dla których, 
jego zdaniem, on właśnie otrzymał tą no­
minacją. Po pierwsze więc: wobec ścisłych 
stosunków miedzy Katalonią a Francją, 
gen. Franco uważał za wskazane zatrzy­
mać swój wybór na wypróbowanym swoim 
zwolenniku, który iednoczeinle Jest przy; 
Jacielem Francji, dobrze zna Katalonią i 
zorientowany jest w kwestjach przemysło­
wych i handlowych stosunków i kataloń- 
skich — i katalońsko-francuskich.

Większość ofiar trzęsienia ziemi w Chile
§lanoifiq dzieci.

Santiago de Chile, 28 stycznia. 
(PAT ) Obywatelka angielska Helena 

Lawton, która odbyła podróż samochodem 
po obszarach, które ucierpiały z powodu 
trzęsienia zemi. opowiada, iż największą

ilość ofiar stanowią dzieci. Prawdopodo­
bnie trzecia częśó wszystkich dzieci w mie­
ście Chillan zginęła.

Prezydent Aquirre, który również odwie­
dził nawiedzone przez katastrofą miejsco-

.O  € 0 )0  
•€0 )0  €CHi 

iCHO € 0 )0  
ł  € 0 ) 0  € 0 ) 0  
: ł i0 € c «0 € i  
€ 0 ) 0  € 0 )1 
•0 ) 0  € 0 ) 
3  € 0 ) 0 j € |  
C ł łO  € 0  
t O € G  
: 4 ł O € (  
ICHO «  
■€0 ) 0  
: « o {  
£ 0 ) 0  
« 0 € C )
310 €
3 € 0 ) i  
;cwo «

« 8R | PRACUJE WSZE-ao««\
dzie

IO € 0 )0  € 0 )0  € 0 )0  € 0 )0  € 0 )0  € 0 )0  € 0 )0 <  
K 4 )0  € 0 ) 0  € 0 ) 0  € 0 ) 0  € 0 ) 0  € 0 ) 0  € 0 ) 0  € 0 ) 0  r  
MO € 0 )0  € 0 )0  € 0 )0  € 0 )0  € 0 )0  €C ł)0  *

'H O  € 0 )0  € 0 )0 € C H Q  c m n t r u n  €C4)0 € 0 )0 -

O €O IO
IO € 0 )u  tv .łio  € 0 )0  € 0 )0  €CłJO v 

(O  € 0 )0  € 0 )0  €C ł)0  € 0 )0  €0)0%  
€ 0 ) 0  € 0 4 0  € 0 ) 0  €04)0 € 0 ) 0  -

£ ł)0 € C ł)0  €Ć 
IO € 0 )0  < 
ICłłO € 0

_  ■  _________'O  - € 0 ) 0 1

MA OŚWIETLĘ- meM 
NI A ELEKTRYCZ-io. 
NEGO-ODBIOR- SSSJ 
NIK BATERYJNYM

HO €Cłi 
3 )0  €C 
>€C4)0\ 
0 ) 0  € Ć■sc+s

Polacy zdobywają nagrodę regulaminową Rallye Monte Carlo.

S r  V , .
Sr

— _

R a d i o g r a m
ba0 -.

*  m & l  ^ W fo n . c . ,
' til lyon. Rbu j Loeyenst.*

lik
U-#.* y ,  a cm*'

A~  k. BC“ * 65 
8-i? -n j soboty ao t

::: W prfwM Kr

............

, BOHJSCARK 129 16 24 lfl30

K j  OLIMPIAF7ATE MIEJSCE PIEHUBI POUCT KTORZT OZT 

j REC0U8IH0W , 

s | * j  MffiHC FAJBSSS!

H i  : ' •

i^.y ~ mim- ■ ' ■
v’’ i ' yb1*** - mi*. , ' . ' i,,: ■

---------—---- ------------•

m

H
SKALI NAGHOBK | | f

*$<£<

1

i i i

Największą a zarazem najtrudniejszą imprezą samcchodową w Europie jest Bal 
lye Monte Csrlo. W  tym roku po raz pierwszy udało sie Polakom, mimo dużej i b ir 
itt grożnei konkurencji i mimo ciężkich warunków drogowych, uzyskać nagr>,lę 
•Łgulaminową. Powyżej reprodukujemy telegram, w którym zwycięscy pp. Mar-sk 
i Pajewski donoszą o swym sukcesie odniesionym r »  seryjnym samochodzie Opel- 

oiympia, po przebycin trasy o długości 3792 km.

© digitalizacja mbc małopolska pl

wości, oświadczył, iż miasta Saucarloe, 
Chillan i Bulnes są całkowicie zniszczone.

W e wszystkich krajach południowo ame 
rykańskich zorganizowano pod protekto­
ratem władz zbiórkę funduszów, które ma­
ją być przeznaczona dla ofiar katastrofy 
w Chile.

Brak wody i żywności.
(Specjalna służba inform. .JS7“ filo JKC“).

Santiago, 28 stycznia. Doniesienia o sy 
tuacji na obszarach, dotkniętych katastro­
fą, są coraz bardziej niepokojące. Wiele 
osób pozostałych przy życiu, zajętych 
akcją ratunkową i grzebaniem trupów, pa­
da z głodu I pragnienia, oraz ogolnego 
wyczerpania.

Brak wody 1 Środków iywnoścl dla ran­
nych i dzieci. Od dwóch dni nie mnVia 
dostać nic do jedzenia i do picia. Tysiące 
zwłok leżących pod gruzami bądź na uli­
cach pod wpływem olbrz^mi^go unabi 
rozkładaja sie tak, ie wybuch epidemii 
zdale sie być nieunikniony.

Wojsko zajmuje się kopaniem sludni. 
W  Santiago władz* 7n rek wirowały wszyst­
kie samochody, które zostały użyte^ do 
transportu lekarstw i środków żywności.

Nowe trzęsienie ziemi.
Donoszą dalej, że w Chillan odczuto no­

we wstrząsy podziemne, które tym razem 
nie wywołały już paniki mieszkańców.

Silny wstrząs w Messy nie.
Rzym, 2S stycznia.

(Elk). W  piątek 27 bm.. o godz. 21 odczu­
to w Messynle i na wysnach Llnarylsklch 
kilka silnych wstrząsów podziemnych.
W Messynie trzęsienie nie wyrządziło żad­
nych szkód. Na wyspach Łiparyjskich na­
tomiast zanotowano kilkadziesiąt wypad­
ków uszkodzeA budynków i przewodów te­
lefonicznych.

Komitety dla spraw mniejszościowych.
Katowice, 28 stycznia (A). Prasa niemiec­

ka na Śląsku poświęca wiele miejsca wizy­
cie min. von Ribbentropa w Warszawie.

W  szczególności prasa niemiecka podno. 
« i dodatnie wyniki rozmów polsko-niemiec­
kich, efektem których jest m. in utworzrn!e 
stałych komitetów dla spraw grup mniej; 
szofclowych. Zdaniem prasy _ niemieckiej 
komitety te maia dufre »naczenie dla mniej­
szości niemieckiej w Polsce.

Anglja powołuje „bezpośrednią 
- rezerwę marynarki". 4
Londyn, 28 stycznia (PAT). Urzędowcrdo. 

noszą, że tak zwana „bezpośrednia reier- 
wa“ marynarki wojennej, utworzona w ro 
ku 1912, — lecz zniesiona wkrótce po 
wonnie światowej — będzie ponownie po­
wołana. D-> rezerwy tej należeć będą rów­
nież pe**ie kategorje specjalistów, jdk 
służba sygnałowa i telegrafiści, powaty- 
wana zaś ona będzie pod broń przed wszy*t 
k emi innemi rocznikami rezerw.

Ochotnicy wcielani będą do rezerwy tej 
na okres pięcioletni.

Dr. Benesz wyjechał do Ameryki.
Londyn, 28 stycznia (PAT). „Daily Tele- 

graph“ donosi, że b. prezydent Ben-ssz wy­
jechał 26 bm. do Stanów Zjednoczonych 
A. P. i 20 lutego br. rozpocznie wykłady 
nau nlwersytecie w Chicago.

W przyszłym tygodniu rozwiązanie 
kwestji żydowskiej w Czechach.

Praga, 28 stycznia (PAT) Kada# mini­
strów rozważała w ub. piątek niektóro 
sprawy iydowskie (zagadnienie urzędni­
ków i kwestję rewizji praw obywatelskich).

Odnośne rozporządzenia mają być ogło­
szone w początkach nadchodzącego tygod­
nia.

Zajścia antyżydowskie 
w Mor. Ostrawie.

Mor. Ostrawa, 28 stycznia (PAT). Ubie­
głej nocy Morawska Ostrawa była pono­
wnie widownia zajić antyżydowskich. W,
kilku miejscowych domach towarowych, 
będących własnością kupców żydowskich, 
wybito szyby. Policja sprawców nie uięła.

Równocześnie prasa czeska wszczęła o* 
strą kampanie antysemicka, drrmaera.iąe się 
wyeliminowania w życiu publicznem pr/e- 
dewszystkiem w wolnych zawodach, ele­
mentu żydowskiego.

Katastrofa niemieckiejero 
bombowca we Francji.

Paryi, 28 stycznia (m). Władze francuskie 
otrzymały wiadomość z Tarbes. że na tery­
torium francuskiem koło wioski Arrenre 
w Plrenelach na wysokości 2.357 m - spadł 
w nocy I rozbił sie samolot bombowa pod 
flaaa armjl gen. Franco.

Koło samolotu leżał zunełnie zwęglony 
trup jednego z lotników. Nieco dalei znale­
ziono zwłoki jeszcze czterech, którzy wi­
docznie wy skorzy li z samolotu przed ie*ro 
upadkiem. Stwierdzono, że samolot ten je«t 
poteinym bombnw^em nlp^i^ifwi nMwłuk- 
Cjl typu „Hełnckel" Z panierów znalezio- 
fiych przy zwłofc-nr*h trzech lotnikow wyni­
ka. że byli oni Niemcami: zw arty z lotni­
ków Hiszpan. Dziennik pokładowy samolow 
tu był prowadzony w języku niemieckim, i
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Rekonstrukcja gabinetu angielskiego.
Odmłodzenie rządu i powołanie fachowców

(Od  nastrgo korespondenta politycznego)
Londyn, 28 stycznia. 

(A ) Premjer Chamberlain dokonał 
rekonstrukcji swego gabinetu.

Dotychczasowy minister koordynacji o- 
brony sir T. Inskip opuszcza swój poste­
runek, ale pozostając w gabinecie, obej­
m uje stanowisko ministra dominjów. M i­
mo chwilowego osłabienia pozycji tego mi­
nistra w  gabinecie. sir T. Tnskip uważany 
jest przez znaczny odłam opinji brytyjskiej
jako jeden z tych polityków konserw aty-, ----------------------— —
wnych, który ewentualnie desvgnowanv j letni poseł konserwatywny 
być może na orzyszłego wicepremiera lub 
premiera rządu.

Bardzo znamienna jest nominacja nowe­
go ministra koordynacji obrony, którym  
został szef sztabu adm iralicji brvtyiskiej 
w  etanie snoczynkii adm irał lord Chatfield. 
B v ł on szpfem sztabu floty brvtvi«ddej od 
19^ do 1938 r. Liczy on obecnie lat 65.

Jest to nominacja wybitnego fachowca, 
a nie polityka.

Min. rolnictwa Morrlson opuszcza swe 
stanowisko i obejmuje svnekuralną go- 
dn^S* Vanr*ler7a ksip«twa Lancaster 7 tem, 
że bed7ie on pomagał lordowi Ohatfieldo- 
wi w dziedzinie koordynacji obronv i re­
prezentował interesy tego ministerstwa w 
Izbie srmin.

Dotychczasowy kanclerz księstwa Lan ­
caster lord WInterton wychodzi z gabinetn 
pozostając na trzcciorzednem stanowisku 
głównego płatniczego, czyli szefa dep. w y­
płat w  kanclerstwie skarbu.

Dotychczasowy główny płatniczy lord  
Munster m ianowany został parlamentar­
nym podsekretarzem stanu w  ministerstwie 
wojny na miejsce lorda Strathcona. który 
z powodu nieporozumień z ministrem w o j­
ny Hore Belisha ustępuję ze stanowiska i 
tymczasowo wychodzi z rządu Lord Mun­
ster liczy tylko lat 33, ale uchodzi za jedne­
go z naizdolniejszych politykow konserwa­
tywnych.

Najciekawsza jest jednak nominacja no­
wego ministra rolnictwa, którym został 35-
■ • - '  '  J--------- sir Regiaald

Dorman-Smith, który po odbyciu dłnzszej 
służby wojskowej w  Indjach, osiadł na ro­
li. Dorman-Smith by ł w  ciągu ubiegłych  
lat prezesem narodowego związku Farme­
rów i uchodzi za najbardziej energicznego 
przedstawiciela Interesów farmerskich W . 
Brytanji. T a  nominacja dowodzi, ze rząd  
pragnie przystosować swą politykę rolni­
czą do potrzeb farm erów.

Cechą charakterystyczną obecnej rekon­
strukcji jest coraz silniej zaznaczające się 
w  brytyjskiej strukturze rządu pow oływ a­
nie na ministrów nie polityków, lecz fa­
chowców.

Pod naciskiem opinii poDIlcznej.
(S p p r in ln n  s lu ib n  in fo rm a c y jn a  „ S t“  d la  „ I lu s trm v n v e p o  K n ry p rn  C n rh irn n e o o " ).

Londyn, 28 stycznia. Głównym powodem 
dzisiejszego przekształcenia  ̂ gabinetu 
Chamberlaina, była chęć zadośćuczynienia 
krytykom opinji publicznej, która wystę­
powała przeciwko polityce Chamberlaina, 
zwłaszcza zaś przeciwko rzekomo powolne­
mu tempu zbrojeń angielskich.

Dużą wagę przywiązuje się do tego, że 
lord H alifax  zatrzymał tekę min. spraw  
zagranicznych, co jest dowodem, że Cham­
berlain nie ustąpi z dotychczasowej linji 
polityki zagranicznej i ciągle jeszcze spo­
dziewa się znaleźć porozoimienie z N iem ca­
mi i W łochami. Z  tego też powodu

powrót min. Edena do gabinetu 
jest na razie nie aktualny.

Jak słychać w dobrze poinformowanych 
kołach. Anglia przejdzie natomiast na bar­
dziej aktywna politykę handlową. Zwolen­
nikiem tej polityki jest przedewszystkiem 
lord Chatfield, który jest za zastosowa­
niem nawet

środków odwetowych
wobec państw szkodzących eksportowi an 
gielskiemu. Chodzi tu przedewszystkiem o 
stosunki handlowe angielsko-nlemleckle,
które do dziś nie są uregulowane.

Niemcy zagrażają  
Szwajcarji i Holandji.

Londyn. 28 stycznia
(ZG) Nastrój zaniepokojenia pogłębia 

lit i dnia nu dzień w I ondynie.
„Manchester Guardian" notuje pogłoski, 

lak*by miała ns myśli atak na Ho-
landle, 7,a7.»łH-zsj8e. że obecnie sfery rzą­
dowe Angiji biorą taki atak poważnie w
racfcubę.

Drugim punktem nat’sku Rzeszy b«- 
dzic — zdaaiem „Manchester Guardian" — 
jiwajcarja pod wpływem której Rzesza 
chciałaby droga presji zdobyt przede­
wszystkiem poważną pożyczkę, oraz kon­
cesje ekonomiczne.

Panika walutowa w Holandji.
Londyn, 28 stycznia (ZG). Na giełdzie 

londyńskiej cały ubiegły tydzień trwała de- 
ruta. wywołana obawami o Holandie skut­
kiem uparcie krążących pogłosek o bliskiej 
mobilizacji wojskowej Niemiec na granicy 
Holandji.

Jak zaznacza korespondent finansowy 
„EveninR Standard", nawet fleqmatyczn| 
Holendrzy ulegli nastrojowi paniki, powo­
dując gwałtowną ucieczkę od guldena i jd 
papierów wart., które rzucone zosta­
ły na rynek londyński i nowojorski, powo­
dując spadek kursu guldena, do czego przy­
łączyła sie również nie usfaiąca ekspatrja- 
cja złota z Amsterdamu do Londynu i No­
wego Jorku. . . !

*  *  *

Bern, 28 stycznia. (PAT ). Rada związko­
wa na posiedzeniu wczorajszem zaiadała 
kredytów w wysokości 7 miln. 100 tys. fran­
ków szwajcarskich na cele reorganizacji 
straży granicznej, zgodnie z wymaganiami 
ostatnich doświadczeń, zdobytych w czasie 
manewrów na terenach przygranicznych.
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CIĄGNIENIE 23 LITEGO RB. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie.

naltouiy z Rumunii du
buduia Niemcy?

(Od naszego korespondenta politycznego),

Moskwa, 28 stycznia (kz). Z Bukaresztu | dła nafty rumuńskiej ał do Bratysławy, 
donoszą, ze Niemcy czynią obecnie jjorącz-1 skąd Niemcy zamierzają przewozić dalej 
kowe przygotowania do budowy wielkiego naftę autostradą, która budowana jest 
rurociągu naftowego, któryby sie ciągnął przez całe terytorium Czechosłowacji, 
on Ploestl, gdzie znajdują się wielkie źró- 1

Wewnętrzny kordon celny w Niemczech.
m a nTt Wiedeń, 28 stycznia. I cach nlemlecko-czeskłej I morawsko-au-
(PAT ) Urzędowo donoszą, ze przepisy itrjackiej, nie moną byt na razie znieslo- 

celne, obowiązujące na dawnych grani-1 ne, a to ze względu natury gospodarczej.

Węgro wpronadia|q obowiązkowa
służbę wojskowa.

Budapeszt, 28 stycznia. (PAT). Izba niż­
sza uchwaliła wczoraj jednomyćlnie usta- 
stawę o obowiązkowej służbie wojskowej.

W szyscy W ęgrzy, nie wyłączając żydów, 
podlega ją  przepisom tej ustawy od 12 do 
60 roku życia. . , _

Obow iązkowa służba trwa w zasadzie 3 
lata, w  praktyce jednak trwać ma 2 lata. 
Dzieli się ona na 3 etapy: 1) służba przed-

wojskowa od 12 do 18 roku życia; 2) służba 
wojskowa od 18 do 42 roku i 3) służba po- 
wojskowa — obowiązkowe ćwiczenia w o j­
skowe — od 42 do 60 roku życia.

Ustawa przewiduje pełnomocnictwa dla 
rządu na wypadek wojny lub niebezpie­
czeństwa wojny. W  okręgach nadgranicz­
nych rząd może dokonywać wywłaszczę-

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew wskutek złego funkcjonowania wątroby może powodować szereg rozmai­
tych dolegliwości: bóle artrelyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsen­
ność. wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w ostach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obslrucji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, język obłożo­
ny. Choroby złej przemiany materji niszczą organizm i przyspieszają starość Racjonalną, ego* 
dną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, ka­
mieniach żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre tyzmie mają zastosowanie zioła lecznicze 
MCHOLEKINAZAM H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła laboratorjum fizjologicz­
no chemiczne „Cholekinaza" H. Niemojcwskiego, Warszawa, Nowy-Swiat B, oraz apteki I składy 
apteczne. 2SSk

Z.S.R.R. wustypl z Ligi Narodów?
Helsinki, 28 stycznia (f). Pismo „Syenska i 

Pressen“ donosi z Moskwy, że w wyniku 
ostatnich wypadków w Hiszpanji rząd so­
wiecki zdecydował się Jakoby ustą­

pić z Ligi Narodów. Zastępca Litwinowa, 
Potiomkin, jest zwolennikiem całkowitego 
wycofania się Sowietów z L igi Narodów, 
która nie spełnia nadziel pokładanych 
przez ZSRR.

Gwałiuuine wystąpienie ministra Farinacci ego
przeciw Frcmcii.

P. Farinacci przeholował.Pary i, 28 stycznia. (B). Agencja Havasa 
donosi: Wioski minister stanu Farinacci 
wygłosił w piątek w Monachjum przemó­
wienie, w którem zaznaczył, łe Włochy nie 
mogą tolerować tego, by Tunis znajdował 
się w posiadaniu kraju, kt6ry zagraża 
Włochom od południa.
„Dżibuti w posiadaniu Francuzów ma dla 
Wioch takie znaczenie, jakie miałby dla 
Niemiec np. Hamburg, znajdujący się w 
posiadaniu obcego państwa,

Farinacci podkreślił, że Włochy uznaja 
ta słuszne żądania kolonialne Niemiec.

Niemieckie Biuro Informacyjne nie po- 
aalo wiadomości o tem przemówieniu.

Rzym, 28 stycznia, (k). Podsekretarz Fa­
rinacci w „n  Regi mc Fascinata" w sposób 
niezwykłe g-wałtowuy zaatakował wszyst­
kich Włochów i Włoszki, które utrzymujq 
Jakiekolwiek stosunki z Francja lub po> 
dróżują po Francji.

Charakterystycznym faktem jest. iż w 
dniu wczorajszym wyiechala do Francji w 
podróż poślubna księżna Marja Sabaudz­
ka, najbardziej popularna ze wszystkich 
księżniczek włoskich.

Artykuł Farjnacci‘ego, uważany za a- 
tak przeciw ksieżniczee. wywołał żywe o- 
ourzenie całej opinji.

Arcydzieło najwyższego artyzmu, którego wykonanie trwało lat pk,ć! 

C  I I  W  W  Bł‘ rol-! ANNABELLA’ l o r e t t a  y o u n g , t y r o n e  
  POWER I w. In. WKRÓTCE W  KRAKOWIE

Tragiczne skutki eksplozji,
(P A T ) N a  dworcu w Ploesti (Rum unia) 

pociąg towarowy najechał na pociąg, zło-
iJh!,^hWag0.n ' c,vsłer,n- NastflPit straszny wybuch cystern. 4 osoby zostały zabite, a 
6 odniosło rany.

(PAT) DZ1EN IMIENIN P. PREZYDENTA 
WOLNY OD NAUKI. Ministerstwo W, R. 

' ? .  P, przypomina, ie  dzień I lutego. jako 
dzień Imienin P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof dr lgnaceRO Mościckiego jest wolny od 
nauki szkolnej.

(Elk) AMBASADOR DIUGOSZOWSKI U OJCA
SW. W  sobotę przed południem Ojciec św. przy­
jął na specjalnej audjencji ambasadora R. P. 
przy K w irjna le , gen. YMenlan ę-Dlugoszowskif » «

godzinyma,ŻOnką- A,ldienrj:l trwała przeszło pćł

N a t o m  , « S IIECKA u s tAWA O ZMIANIE 
I W W  I IMION rozciągnięta została obecnie i na 
Austrję oraz na Sudety. W  myśl tej ustawy, 
■n. in. wszyscy żydzi austrjaccy i sudeccy przy­
jąć muszą obowiązkowo dodatkowe imie Izrael 
względnie Sara.

Co grają w kinach krakowskich?
Adrlai 1) „Tyran" (Conrad Veidt), 21 „Przygo- 

dy Nicka Carjera** (Wiliam Powell, Myrna Loy).
Apnllft: „Bały niol\l' iSonja Henie).

. Atlantic: „Agentka H 21“ (Erich v. Stroheim) 
i .^Zakochana Pani“ (Fred Aslaire).

Dom Żołnierza: „Pensjonarka" (Deanna Dur- 
bin).

Muzeum: „Zemsta Tarzana** (Eleanor Holm, 
Glenn Morris).

LOI»l»: „Tygrys z Esznapuru** i „Indyjski gro* 
bowiec** (2 serje razem).

Promień: ..Perły korony* (Sacha Guitry).
Scala: „Alpejskie osły“ (Flip i Flap).
Stella: ..Wrzos** fEugelóu na iłr«nlmewicz).
Sztnka: „Nasza żoneczka" (Kate Nagy. Georg 

Aleksander}.
Świt: „Kłamstwo Krystyny** (Barszczewska, 

Ćwiklińska, Stępowski).
(decha: „Walka o szczęście4* (Errol frlyn i Be- 

t Davis).
WnnH* Mur te < ni p n" V S h p łw l
Zorza: „Królowa Dżungli** (Dorota Lamour).
FOTOPLASTIKON, Szczepańska 5: „Wyspa 

Jawa“ (część II).

©digitalizacja mbc małopolska pl
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W k ła d u  w  P . l i  0. o s ią g n ę ły  sum ę
l miliarda 100 milionów zl.

*4 T * Warsiawa, w  styczniu.
Rozsądek i  dbałość o własne dobro naka- 

21130 nam interesować się ni© tylko dniem' 
piśiejszyin  ale także i jutrem. Przezorność 
ip wobec dzisiejszych ez-asów przejaw ia się 
Przedewszystkim w Btworzeniu odpowied­
niego zabezpieczenia finansowego — od­
kładania oszczędności pieniężnych, powie­
rzanych. wybranej instytucji dla zabezpie­
czenia i powiększenia kapitału. N a  przy­
kładzie PKO naszej największej Instytucji 
oszczędnościowej, widzimy wyraźnie, jak 

z drobnych kwot powstają 
potężne kapitały,

które zwiększają dobrobyt jednostek 
stwa.

roku nb. społeczeństwo naarze złożyło 
dalszy dowód uświadomienia gospodarcze­
go i dbałości o swoją przysaJość. PKO  bo­
wiem wykazuje d a l s z e  r e z s z e r z e -  
n i e  z a s i ę g u  d z i a ł a l n o ś c i  o- 
s z e ą ę d n o ś e i o w e j ,  w y r a ż a j ą ­
c e  s i ę  w z w i ę k s z o n e j  s u m i e  
k a p  i t a J ó w o s z c z ę d n o ś c i o ­
w y c h  i  l i c z b d e  k s i ą ż e c z e k .  
Do wielomilionowej liczby oszczędzających 
dołączyło się w roku ub. dalsze V* miliona 
osób. Dzięki temu liczba ksiąieczek oszczę­
dnościowych przekroczyła 3,4 mllj. I

co io-ty obywatel posiada książeczki; r. u. o.
Właścicielami tych książeczek są o s o ­

b y  z e  w s z y s t k i c h  w a r s t w  
s p o ł e c z n y c h ,  co nadaje oszczędno­
ściom, złożonym w PKO, c h a r a k t e r  
p o w s z e c h n y. Fakt ten jeat niezmier­
nie cennym zjawiskiem, wskazuje bowiem, 
ze w obrotach gospodarczych i pracy nad 
pocLniesieni-eon dobrobytu biorą coraz licz­
niej szy^ udział szerokie warstwy, od któ­
rych uświadomienia i  gospodarności zale­
ży rozwój kraju.

Jeżeli rzucimy okiem wstecz, otrzymamy 
najlepszy obraz wyników działalności 
PKO . Weźmy dla przykładu lata 1928 i 
1938. Otóż w óiągu tego dziesięciolecia licz­
ba ksiiążeczek zwiększyła się o pnzeszJo 
3 milj. ,a suma oszczędności o 666 milj. zł.

Część kapitałów płożonych w  PKO, znaj­
duje się

na rachunkach czekowych.
Obrót czekowy PKO  jest jednym z n a j ­
b a r d z i e j  p o ż y t e c z n y c h  u d o ­
g o d n i e ń ,  jakie instytucja ta stwo­
rzyła dla życia gospodarczego.

Znaczenie I popularność tego obrotu po­
woduje, że r o c z n e  o b r o t y  c z e ­
k o w e  P KO d o c h o d z ą  d o  k i l ­
k u d z i e s i ę c i u  m i l i a r d ó w  z l.  
W  roku 1938 ogólny obrót czekowy osią- 
snął prawie 38 miliardów zl. Przeważająca 
część tych obrotów odbyła się bezgotówko- 
wo, bez używania pieniędzy przez przela­
nie kwot z jednym rachunków na drugie.

Obrót bezgotówkowy
osiągnął 29 miliardów zł. i  stanowił 76% 
całego obrotu czekowego, co jest zjawi­
skiem b. cennym gdyż obrót bezgotówkowy 
jest całkowicie bezpłatny i zaoszczędzone 
na opłatach sumy zostały w posiadaniu ko­
rzystających z obrotu czekowego PKO, któ­
rzy mogli je  przeznaczyć na nowe opera­
cie gospodarne.

S u m y ,  z ł o ż o n e  n a  k s i ą ż e c z ­
k a c h  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  i 
r a c h u n k a c h  c z e k o w y c h  o- 
s i ą g n ę ł y  ł ą c z n i e  1J094 m i l i o ­
n ó w  z ł., kiedy 10 lat temu wynosiły za­
ledwie 316 milionów.

Nasuwa się teraz pytanie,

jak PKO gospodarzyła pomierzonymi jej kapitałami?
Danych o działalności PKO  w r. 1938, a I Zgromadzone kapitały zużyła PKO  na 
więc odpowiedzi m  to pytanie dostarcza1) ' ■
-  rawozdanie prezosa PKO, dr. Grubera, I popieranie akcji gospodarczej '

Liczba książeczek oszczędnościowych PKO 
w  latach 1928 -  1938

i  lokalną. K r e d y t y  P KO z a s i ­
l i ł y  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  
b u d  o w ę  d r ó g  i  m o s t ó w ,  r e ­
g u l a c j ę  r z e k ,  b u d o w n i c t w o  
m i e s z k a n i o w e  n a  w s i  i  w 
mi a s t a c h ,  i n w e s t y c j e  s a m o ­
r z ą d o w e ,  r o l n e  itp. Inwestycje

przystosowane w każdym kraju do możli­
wości społeczeństwa, do jego .zamożności 
i  wymagań. Zasługą PKO jest stworzenie 
popularnych ubezpieczeń dostępnych dla 
najszerszych warst społeczeństwa i prze- 
dewszystkiem tanich. Ubezpieczeń takich 
nie mieliśmy w Polsce do r. 1928 mimo, że 
były one znane w wielu krajach i stano­
wiły b. dogodną formę oszczędności dla 
średnio i mało zamożnej ludności. Przy­
czyna braku ubezpieczeń popularnych w 
Polsce tkwiła w małej ich opłacalności, co 
nie zachęcało towarzystw ubezpieczenio­
wych do zajęcia się tą sprawą.

Dla PKO, jako instytucji o charakterze 
publicznym, moment korzyści społecznych 
odegrał decydującą rolę. W  r. 1928 stwo­
rzono w PKO Dział Ubezpieczeń na Zycie,

W k ł a d y  082c z e d n o S c I o w o  w  PKO 
w lalach 1928 -  1938

pr-zedsitwkme ma konferencja prasowej w I zmierzającej do stworzenia podstawowych 
dniu 28 bm. * inwestycyj przynoszących korzyść ogólną

te dostarczają krajowi podstawowych u- 
rządzeń, usprawni aj ącycn obroty gospo­
darcze i  pobudzających działalność pry­
watną.

Kapitały PKO  rozprowadzone w formie 
kredytów grają zatem rolę motoru, który 
przyspiesza tempo rozbudowy gospodar­
czej kraju i stwarza iródło zarobku dla 
wielu rodzin.

W  r. ub. PKO  przeznaczyła na cele In­
westycyjne przeszło 67 mllj. zł, a ogólna 
suma tych kredytów osiągnęła 915 mil jo­
nów.

Część zgromadzonych w PKO kapitałów 
kierowana jest również do dziedzin

bezpośredniej działalności 
kredytowej.

PKO udziela pożyczek na zastaw papie­
rów wartościowych, polis ubezpieczenio­
wych, pożyczek hipotecznych, wekslowych. 
Te kredyty bezpośrednie udzielane są 
przez PKO tam, gdzie życie gospodarcze 
wymaga natychmiastowej pomocy finan­
sowej, a gdzie inne instytucje specjalnie 
zajmujące się udzielaniem takich kredy­
tów nie nadążają za zapotrzebowaniem. 
Pomoc kredytowa bezpośrednio udzielona 
przez PKO na najpilniejsze potrzeby bie­
żące przekracza 53 mllj. zł.

Klienci PKO  korzystają z szeregu ope- 
racyj i urządzeń przeznaczonych dla ich 
wygody. Z najważniejszych wymienić^ tu 
należy p r z e k a z y w a n i e  p i e ­
n i ę d z y  z a  g r a n i c ę ,  z l e c e n i a  
g i e ł d o we ,  d e p o z y t y ,  w y n a ­
j e m  k a s e t e k .  Dbałość PKO o 
wygodę klientów posuwa się do admini­
strowania zdeponowanemi walorami; rea­
lizowaniem kuponów, sprawdzaniem i po­
dejmowaniem wygranych oraz sprzedażą 
i zakupem papierów wartościowych.

Jedną z form oszczędności są
ubezpieczenia.

Rodzaj i  warunki ubezpieczeń muszą być

który rozwinął się szybko, podkreślając 
celowość istnienia takich ubezpieczeń po­
pularnych i uznanie, z jakiem spotkało się 
ich wprowadzenie. Po pierwszym roku 
działania Dział Ubezpieczeń na Życie po­
siadał 6 tys. polis, opiewających na 18,8 
miljona zł, a po 10 latach w roku 1938 już 
blisko 148 tys. polis na sumę ubezpieczenia 
218,5 milj. zł.

Działalność PKO nie ogranicza się tylko 
do Polski, lecz sięga również

do skupisk emigracyjnych.
Przedłużeniem działalności PKO poza gra­
nice kraju jest akcja Banku Polska Kasa 
Opieki, instytucji założonej przez PKO.

Bank PKO prowadzi za pośrednictwem 
swych placówek działalność opiekuńczo- 
wychowawczą wśród emigracji, zbierając 
wkłady, pośrednicząc w obrotach z Pol­
ską, udzielając pomocy przy zakładaniu 
warsztatów i>racy oraz zakładając i opie­
kując się świetlicami i bibliotekami pol- 
skiemi. Ponadto Bank PKO załatwia 
transakcje związane z wywozem towarów 
polskich za granicę. Emigracja polska ko­
rzysta chętnie i szeroko z usług Banku 
PKO, który stał się dla niej opiekunem i 
pośrednikiem w sprawach finansowych. 
Suma wkładów powierzonych Bankowi 
PKO przez emigrantów przekracza 34 
milj. zł, a ogólny obrót tej instytucji do­
chodzi do 1  miljarda zł.

Wyniki osiągane co roku przez PKO we 
wszystkich działach pracy mają swoją 
wymowę, wskazują one mianowicie, że 
s y s t e m a t y c z n a ,  w y t ę ż o n a  
p r a c a  d o p r o w a d z a  d o  w i e l ­
k i c h  c e l ó w .  W  pracy nad krze­
wieniem idei oszczędności, podniesieniem 
dobrobytu i rozwojem gospodarki polskiej 
oparła się PKO o szerokie warstwy spo­
łeczeństwa i odniosła się do zmysłu prze­
zorności oraz gospodarności całego społe­
czeństwa. Że hasła te są słuszne, a praca 
PKO  owocna — świadczą dodatnie rezul­
taty osiągane co roku przez tę instytucję.

K URYER GIEŁDOW Y.

G IE Ł D A  W A R 8 Z A W 8 K A .

Warszawa, 28 stycznia. Na sobotniej giełdzie ak­
cyjne* tendencja dla akcyj była słabsza przy obro­
tach zmięksaomych cała metalurgią.

Wetowano: Bank Polski 183, Cukier 33—33.75. L li- 
pop 90, Modtrzejów 18.75, Ostrowiec 66.75, Staracho­
w ice 49. . . , 

Na rynku papierów procentowych t e ^ ^ j a  była 
utrzymam* przy obrotach BwieksiMiycta «** A 
ką wewnętrzną. Notowanie: 3*/. inwestycyjna I em.
84.50, I I  em. 85.50, sorje I I  em. 91, ,4W/.
65.50, 5*/. komo-lidaeyjina 66.2o, dirotae odcinka 66. ,
m .  kc^-emsyJna 69.75, 5 *  listy
r  72 25—71.76—72.25, odcfaki po 1.000 zi 73, 4 OT.
1 W y ^  ziemski* 63-64-^63.50, M  Imty z « t .  Po- 
znania seria  L  63. . . .

W obrotach prywatnych: 4WA listy a * .  .
■wileńskie 64, .IV. państw, rm ta  nemefca o fcw M  po
1.000 z l —  57.50— 58, odcunM po 500 z l —  59.50.

G IE Ł D A  Ł Ó D Z K A .
Łódi, 28 stycaniia. Paplsry procentowa: Premj. do­

larowa 42.50, inwestycyjna I  em. 85, I I  em. 86, kon* 
so-Iidacyjna 66.25—66, wewnętrzna 65.50, Bank Polek! 
133.50—133, 5*/» listy Łodzi z r. 1933 64—68.75. Ten­
dencja słaba.

G IE Ł D A  P 0 Z X A X 8 K A .

Poznań, 28 stycznia. Papiery procentowe: 8V* poi.
inwest. I  em. 85, I I  em. 86, 4#/» konsolidacyjna 66.25, 
41/**/. Wewnętrzna 66, W* konwerayjna 69.75 za więk­
sze odcinki, 5•/*•/• óblig. Kom. Banku Kred, 81, 4‘/«*/» 
listy ziast. zlotowe w zlocie 66, 4W it zlotowe listy 
zaeł. 64 za wieksze odcinki, 65 Średnde 1 66 drobne, 
4®/o listy zast. konwert. 55, Bank Polski 132, H. Ce­
gielski ,58—57. Tendencja słabsza.

'.■ >  Z IE M IO P Ł O D Y .
Kraków, 28 stycznia. Giełda zboiowa i pfczeatea 80*/» 

22.25—22 75, jednolita c/,*-rw »un 21—2125, b-aib
21—21 25, zbierana 20—20.25. tyto 1 stand. 16—16.50
II gtand 14.75—15. Jęczmień Jednolity 17—17 75, 
przemiałowy 16—J.6.2S, pastewny 15.75—16, owios nie.

zadeozozony 17—17.50, I stand (lekko zedeozozony)
15 75—16.50, I I  stand (zadesZczony dop.) 15 25—15.50, 
kukurydza 18—19. mnka pezetma wyciągowa 80*/» 
41.75—48.75, 85*/. 41.25—48.25, I  gat, 60'/* 88.75—
89.75, gat. I A 65*/. 34 75—»5 75. II *aW 85 «5*/. aa 75— 
83-75, 50-60*/» 80—*0.50, 50 65»/i 29—29 50. 60 65*/. 
28.50—24, pastrwna 14—14 25, fwowa 95*/* 28.25-
28.75, mąka tytoia okr. krak. gat. I A 55V» 23.53—
26.75, razowa 954/. 22.75—23. maka ftytnla okr. pocb 
gat. 1 A 55*/, 26 50—27. otręby pszsnne stand miałki*
11 2*— łt R<» 4fł>dt»le I I —1125 *rtn1» «łtnnd 11.25
11.50, Ceczmienne 10.50—11. Ogólny obrót 494 fconm. 
Tandencjn ogftlna ipokojna

Łódf, 28 styewnifi. Oleltfa cboiowa: groeb polny
26—28, groch Victoraa 32—85, gorczyca 54—56. Re­
szta notować bea zmiany. Tendencja spokojna. Ogól­
ny obrót 712 tonn.

Poznań, 28 stycamia. Giełda zboiowa; żyfco 14.25— 
14.50L Sprzedano: pszenicy 811 toom, żyta 1263 tonn, 
jęczmienia 300 tonn (tendencja ożywiona), owsa 110 
tonn. Ogólny obrót 2.633 tonn.

Lwów, 28 stycznia. Giełda zboiowa: Obroty: psze­
nicy 206 tonn, żyta 256, jęczmienia 830, tmma 90 t-onn.

Ogólny obrót 1.770 tonn. Tendencja spokojna, Ceny 
bez zmiany.

— — gog-— —

Ulgi kolejowe dla zakładów 
przemysłowych w COP.

Sandomierz, 27 stycznia. (PAT) Dla ułatwienia 
produkcji zakładom przemysłowym, działającym 
na łerertie C. O. P., Delegatura Związku tzb prze­
mysłowo-handlowych dla spraw C. C\P w San­
domierzu, wystąpiła do władz kolejowych z 
Wnioskiem o przyznanie poszczególnym zakładom 
przemysłowym ulg przy przewozie surowca i wy­
tworów.

Na skutek te j interwencji, w  Nf. 3 Dziennika 
Taryf 1 Zarządzeń Kolejowych w  bf. opubliko­
wane zostało zarządzenie o zaliczeniu Sandomie­
rza do stacyj, które mogą stosować ulgową tary­
fę przy przewozie m. in. szkła taflowego oraz su­
rowców , potrzebnych do lej produkcji, a w ię t  
np. soli glauberskiej i sody amoniakalnej.

g) digitalizacja mbc małopolska pł



K R O N IK A  K R A K O W S K A SALA SASKA
R E P R E Z E N T A C Y J N A  
Z A B A W A  C H E M I K Ó W
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jazz cyganeria pod dyr. wonna uisięp wyłącznie za imienneral zaproszeniami

„Ostatnie słowo” oskarżonych
w procesie o handel protekcia.

Dziś w Teatrze M. pop.: Zaczarowane 
kolo, wlecz.: Dlaczego zaraz tragedja 

-------■ ■ ■ -------
MUZYKA KOiCIE' NA W  NIEDZIELĘ. Podczna 

ramy w katedrze na Wawelu śpiewa chór katedralny 
pod dyr. Fr. Burgiela. W kościele 00. Jezuitów na 
Wesołej o godz. 12-tej wykonają kolendy: Koniora, 
Maklakiewicia i Noskowskiego pp. Z. Wflnscb («o- 
pran). Cz. Muszańaki (skrzypce), Wl. Dyląg ('jrganł. 
W kościele ka. Misjonarzy na Kleparzu o goda. 9.30 
śpiewa chór P. A . C. pod kier. prof. f r .  Przystiła. 
W  kościele św. Krzyża o godz. 11.30 śpiewa chór 
ieńakiego gimn. kupieckiego pod k er. prof. M. Szczy­
gla. W  bazylice OO. Franciszkanów o godz. 12-tej 
chór legionowy pod batutą J. Nowaka wykoua kilka 
Skolend. W kościele OO. Pijarów o godz. 9 śp*ewa 
chór mleaz. państw. Pedagogium oraz chór chłopięcy 
szkoły ćwicz, pod k er. prof. 2yczkowakiegot o  godz. 
10 kwartet OO. Bonifratrów, o godz. 12 chór podof. 
* r t  ciężkiej pod kier. prof. J. Przystała, przy orga­
nach W. Bogusia.

UROrZYSTOftć ODPUSTOWA ftW. FRANCISZKA 
SA ' EZEGO W  KOŚCIE’ E SS. W IZYTEK. Porządek 
■nabożeństw: nadziała o godz. 6.80 pry mar ja, o godz.
8 I 9 wotywa, śpiewa chór Stów. św. Imeldy pod kier. 
prof. 8zmagierównej, o godz. 10 suma, którą odpra­
w i ka. biaknp dr St. Rospood, śpiewa chór podoPc. 
garn krak. pod kier. mgT. 8yrylly, o godz. 18.30 nie­
szpory z kazaniem.

ODCZYT MIN. TWARDOWSKIEGO W  WIEDNIU  
O KRAKOWIE. B. minister dr J Twardowski wy­
głosił w wiedeńskiej „Uranjl** odczyt o Krakowie I 
jego zabytkach sztuki dla publiczności wiedeńskiej 
Na odczycie tym, na ktńrym był obecny konsul B. 
P. w Wiedniu J. Zarański, darzyła prelegenta •!- 
czneml oklaskami doborowa publiczonśó wiedeńska, 
która wypełniła aale po brzegi. j

SZOPKA U HAWEŁKI PO RAZ OSTATNI -  dli* trzy 
przedstawienia — o godi 12 w południe poranek po 
1.N» zł. skud 1 zł., ftodz. 6 30 (ceny rniżone) i poże­
gnalne prłfdBtnwienie aorfz * 45 W środę I lulego pre­
miera Szopki w lokalu „Cafe CIub“  w Kało wirach «22k

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
niedziele popołudniu baśń dramatyczna L. Bydła 
„Zaczarowane kolo”  W sztuce opracowanej scenie* 
nie przez ret. J. Karbowskiego występują: J. Jabło­
nowska, W Nledzlałkowska, T  Burnatowicz. J- Bo­
browski. A Fuzakowski. J. Jaroń. J. Karbowski. 
W  Macherski, Z MrożewskI, W. Nowakowski. L 
Ruszkowski, 8. Turski, W. Woźnik, B. Wroński, J 
Ziejewski.

Dziś wieczorem pełna humoru komedja R  Nie 
w i arowi cza „Dlaczego zaraz tragedjat** z J. Zie- 
jewskim, H. Brochocką, H. Bielską, B Wrońskim 
K  Opalińskim, K Pabisiakiem, J Bomowicz, M 
Arczyńaką, Ĵ  Bobrowskim, A. Possartem, A. Fu- 
sakowskim, O Senowskim.

Jutro w poniedziałek oraz we wtorek powtórzenie 
komedjl B. Corra I J. AchlUe „Miłość będzie na 
szym wynalazkiem** w opracowaniu soenlcznem reż 
J. Karbowskiego w premierowej obsadzie z Zofją 
Jaroszewską oraz J. Ziejewakim, J. Karbowskim i 
W. Nowakowskim w rolach głównych

SZOPKA KRAKOWSKA W  T. S. L. IV  Koło T. 8. 
L. im. A. Asnyka w Krakowie urządza dziś, w nie­
dziele 29 stycznia w sali przy ul. Św. Anny 5. Szopką 
Krakowską według oryginalnego tekstu zaadaptowa­
nego przez dyr. T. Seweryna. Początek o godz. 16. — 
Wstęp dla dorosłych 80 gr., dla dzieci 1 młodzieży 
ló  groszy.

TRADYCYJNA SZOPKA KRAKOWSKA wykona­
na zowtamie dziś, w niedziele w Związku Młodzieży 
Przemysł, i Bekodzielu. przy ul. Skarbowej 2. Czysty 
dochód przeznaczony na cele wychowawcze młodz;e- 
śy znajdującej się pod opieką ks. Kuznowieza T. J.

TEATR ZW. MŁODZ. PRZEM. I RĘKODZ., ulica 
Skarbowa 2, wystawia w n.edziele wodewil Konst. 
Kromłow&kiego pt. „Śluby dębnickie".

ODCZYT. T. Cybulski wypowie „refleksje** na te­
mat zbiorowej wystawy Czyżewskiego i T. Potwo­
rowskiego, oraz wystawy St. Millego i H. Webera w 
■ali Domu Plastyków, dziś w niedziele o godz. 12.80.

W. ZGROM, członków okr. koła Harceirzy z czasów 
Walk o Niepodległość, odbędzie sie dziś w niedziele, 
o godz. 10, przy ul. Lubelskiej 21, parter na prawo.

W  sobotę, w dwunastym dniu rozprawy prze­
ciwko Ebrlichowi, Dziekanowskiemu i tow. 
„Związku interwencyjnego" przemawiali obrońcy 
pozostałych oskarżonych.

Obrońca osk. Baldingera adw. Markus, siara! 
się wykazać, że oskarżony ten był

tylko narzędziem
w  rękach Ehrłlcha, że wykonywał „ś lepo" jego  
rozkazy i sani żadnego udziału nie brał w  dzia­
łalności przestępczej Zdaniem ohrońcy osk Bal- 
dinger j’est człowiekiem niezaradnym I tylko 
przez omyłkę znalazł się na ław ie oskarżonych.

Długie, przeszło godzinne przemówienie wygło­
sił obrońca osk. Spitza adw. dr J Bader. Pole; 
mizował on z lezą prawna aktu oskarżenia i 
twierdził, że czyny oskarŻ€>nych nie są karalne, 
albowiem w okresie, kiedy oni się lego dopu­
ścili, nie było jeszcze przepisów prawnych, któ- 
reby lego rodzaju przestępstwa karały Następnie 
obrońca, przystępując do zarzutów, wysuwanych 
przeciw  osk. Spitzowi, mówił, że Spitz był

tylko pośrednikiem
we wszystkich działaniach, co zresztą m iało się 
wiązać z jego  ostatnim zawodem pośrednika han­
dlowego.

Jako ostatni przemawia adw. Grzybowski ob 
roń ca osk. Rogoża i osk- Immerglueckowcj. Ob- 
rcńca na wslępie oświadczył, że wobec nie po 
p*erama przez prokuratora o*karżen:a  ̂co do u- 
działu Rogoża w związku Interwencyjnym, po­
zostaje mu do omówienia jed yn e  sprawa 60 zł., 
które oskarżony pobrał od Dyny, rzekomo lako, 
wynagrodzenie za starania o posadę dla sioslry. 
Ohrońca twierdzi, że przewód sądowy nie dostar­
czył dostatecznego potwierdzenia, że kwota 50 
zł bvła wzięta jako wynagrodzenie przez oskar­
żonego, a

raczej jako pożyczka, którą zresztą 
oskarżony zwrócił.

Przechodząc do obrony oskarżonej Immerglue- 
ckowej, obrońca opisuje okoliczności, w  jakich 
nastąpiło je j zapoznanie się z osk. Dziekanów- 
skim Będąc właścicielką restauracji spotykała 
się ona z wieloma osobami na różnych stano­
wiskach i w ten sposób doszło do zapoznania się 
z  Dziekanowskim, z którym zetknęła się zw łasz­
cza w  czasie akcji wyborczej w r. 1930. W  spra­
wach licytacji i wyłączeń z pod egzekucji |ej ru 
cliomości. obrońca uważa, że przewód sądov-y 
nie wykazał żadnych wykroczeń ze strony Im- 
merglueckowej.

Po przemówieniu tego obrońcy nastąpiły „o- 
statnic słowa** oskarżonych.

Osk. ppłk. Dziekanowski z widocznem wzru 
szeniem mówił: „Wysoki Trybunale! Stoję przed 
Sądem Oslałecznym i chcę opuścić len gmach ze 
skrnchą i czyslem sumieniem.-44

Następnie oskarżony z żalem mów! o mowie , 
prokuratora, który miał wyzuć go z wszystkie­
go, co dla każdego człowieka jest bardzo dro­
gie. Oskarżony

opowiedział swoje życie,

udział w walkach o  niepodległość Polski, m ó­
wiąc, że kiedyś „ ja k  wściekły pies, ścigany przez 
żandarmów rosyjskich, przybył do K rakow a..” 
Miasto to wydało mu się wtedy bardzo piękne... 
Zkolei mówi o  udziale w wojn ie św iatowej, o  
walkach z wrogiem, co m iało, sw ój w pływ  na 
jego  stan psychiczny.

—  O co szedłem w alczyć^—  ciągnął da lej z 
pewną nutą smutku w głosie —  dla fantazji i 
awanturniczego życia? Nie. Poszedłem walczyć 
dla sprawy, dla Polski, którą chciałem widzieć 
wielką?

Opowiadał, jak ukochał służbę wojskową, 
gdzie mimo braku wykształcenia, starał się do 
równywać innym swoją fachowością, a uzna­
niem jego  pracy na tym, odcinku było oddanie 
mu dowództwa pułku. Okres służby w ojskow ej 
nazwał Dziekanowski

„najpiękniejszą pamiątką"
swego życia**.

— „Gdy przeszedłem na emeryturę —  spotka­
łem się z nieszczęściem, ze swoją klęską...**

Dziekanowski opow iadał o swoim udziale we 
fabryce „Esko-Sporling'*, gdzie m iał slracić sw ój 
majątek i zadłużyć się, o pierwszych podpisa­
nych wekslach itd.

„Trudno przedstawić całokształt tych wszyst­
kich spraw —  mówił da le j Dziekanowski —- 
trzebaby wejść do wnęlrza m oje j duszy, aby 
przekonać się, co jest w mojem sumieniu...**

Mówiąc o  swoich zna jomościach z  Ehrli- 
chem, Dziekanowski twierdził, że początkowo 
m iał o  nim bardzo dobrą op in ję i Ehrlich po­
magał mu w ściąganiu jego należytości » d  dłu­
żników z okresu „Esko-Sporting“ , nie spodzie­
wał się,

że ten człowiek stanie się jego kieska,
Dziekanowski zaprzeczył, jakoby on, żołnierz 

polski, miał m ówić kiedykolw iek, że ma sę­
dziów  i prokuratorów w kieszeni i len ciężki 
zarzut uważa dla siebie za szczególnie bolesny, 
ponieważ on o lo walczył, aby w Polsce byli 
polscy sędziow ie i prokuralorowie.

Mówiąc o  długach swoich, w które m iał wpaść 
przez różne nieszczęścia życiowe, Dziekanowski 
twierdził, że  spłacał je, bo nie chciał mieć nikogo 
na sumieniu. Gdyby nie to. że został aresztowany 
byłby później swoje długi uregulował. O udziale 
swoim w  „Banku" mówił, że podpisał deklaracje 
z dobrą wiarą i że nie wiedział o różnych krę­
tactwach Ehrłlcha.

„P roszę  W ysok iego Trybunału, ja  pragnę o- 
dejść z  rozgrzeszeniem. Jeżeli brałem pieniądze, 
to z przeświadczeniem, że je  zw rócę".

W  sprawie in lerw encyj i posad, Dziekamowskl 
mówił, że

jest człowiekiem, który nie potrafi 
odmówić

i „ to  jest m oją słabością —  to  może m oja tra­
gedja życiow a4*.

„Jestem  złam any na długo nie tylko moralnie, 
ale”  i fizycznie... Podtrzym ują mnie tylko środki 
lekarskie... Przed końcem mego życia, prsgnę, 
aby W ysok i Trybunał zd jął ze mnie ciężar, który 
mnie tak strasznie przytłacza .. Proszę o sprawie­
d liw y w yrok , o  o jcow ski wyrok, k lóry da mi 
wskazówki, jak  należało mi żyć... Karę swoją już 
odcierpi-ałem, odcierpiałem  bardzo

Zkolei „ostatn ie sJowo“

wygłosił z łóżka osk. Ehrlich,
który na w slępie powiedział* „D ziw i mnie jedno, 
że pan pułkownik n’e wyjaśnił, gdzie są pienią­
dze od Hammera?44. Oświadczenie to wywołało 
zrozum iałą wesołośó na ga lerji dla publiczności.

Następnie Ehrlich m ów ił długo t drobiazgowo 
o swojem  poznaniu się z osk. Dziekanowskim, 
opow iadając o tem z humorem, a nawet od czasu 
do czasu uśmiechając się, da lej opowiadał o in­
terwencjach na rzecz Hammera i W ydry, wspo­
minając, że osk. Dziekanowski mówił do niego 
„Pan ie  Adolfie4', „Pan ie  Adolfku “ , a każdy roz­
dział swego przem ówienia kończył zwrotem „Ta­
k ie są szeregi spraw...**.

Przem ów ien ie sw oje zakończył: „Proszę W y­
sokiego Trybunału, może

chciałem zarobić 50 z. może 100 zł.
Jestem ciężko chory, byłem pewny, że co pan 
pułkownik załatw i to święte... Jestem straszn:e 
chory, czuję się coraz gorzej... {w  lem miejscu 
Ehrlich zaczął płakać). Ja nie potrzebowałem te­
go wszystkiego, mogłem żyć w  spokoju... Żyłem 
tyle lat bez tego... Teraz padłem ofiarą... Świetny 
Sądzie!... proszę mi uwzględnić...**.

Osk. Baldinger prosił o uniewinnienie, gdyż 
był —  jak  tw ierdzi — sierotą, nie m iał żadnej o* 
pieki , a stał się tylko narzędziem.

Osk. Spltz prosił Sąd o „spraw ied liw y wymiar 
kary".

Osk. Rogoż i osk. Im m ergliickowa prosili o 
uniewinnienie.

Po ostatniem słowie oskarżonych, przewodni­
czący zapow iedział ogłoszenie wyroku we wtorek 
31 bm. o  godz. 13-lej.

DYWANY I CHODNIKI
KOKOSOWE. WEŁNIANE SBOk

„Przemysł - Linoleum44
KRAKÓW RYNEK Gfc IC

GUSTAW MORCINEK wygłosi odczyt p. t.: „Śląsk 
za Olzą wczoraj a dziś**, dziś w niedziele o godz. 18 
w sali 39 Coli. Nov. I p. —  Wstąp 50 gr., akad. 20 gr. 
Początek o  godz. 18.

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOW IE./Od dnia *23 
do 28 bm. zgłoszono w wydziale zdrowia zarządu m. 
9 wypadków zachorzeć na błonice, 4 na płonice, 3 na 
krztusiec, 2 na róże i l  wypadek zachorowania na 
nagminne zapalenie przyusznicy.

KINO MUZEUM wyświetla w niedzielę film  p. t.S 
„Zemsta Tarzana**. Ponadto dodatki.

CZYJ MECHANIZM ZEGAROWY? Na H I komi- 
earjac e P. P. znajduje sie zakwestionowany, a po­
chodzący prawdopodobnie z kradzieży mechanizm 
zegarowy w mosiężnej oprawie, której dłuższy goniec 
jest gwintowany. Mechanizm ten p.**bodzi prawdo­
podobnie z jakiejś masayny służącej do pomianw 
lub poruszania zegarów kontrolnych PoszKodowtni 
mogą go oglądnąć, celem rozpoznania w I I I  komi­
sariacie przy ul. Łobzowskiej 16.

ARESZTOWANIE AGENTA POD ZARZUTEM NA. 
DUŻYC. Na poleceń e sędziego śledczego został are­
sztów amy w sobotę w Krakowie agent handlowy 
Markus Kiihn. zam. przy ul. Starowiślnej, pod za* 
rzutem popełnienia nadużyć na szkodę łódzkich firm 
tekstylnych, których był zastępcą, oraz pod zarzu­
tem oszustw wekslowych. Szkoda ma wynosić oko to 
10.000 zł. Aresztowanego umieszczono w więzieniu 
śledcz. św. Michała w Krakowie.

H. BUGGE MAI1RT

Jfye4y*xeU
jmuL ĄfaccUunL

l  uptwiłnlMla autora pnsłołyła
Helena Hellerówna
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CZĘSC 1.

RO ZD ZIAŁ 1.

K rog potrząsa mną... Przelatujemy 
nad IIinno.

Pod nami rozszerza się w  nieskończo­
ność śnieżna równina. Widać kilka linij 
geometrycznych, parę ciemnych punk­
tów™ Są to pola i domy.

Poraź drugi podczas podróży z Svoł- 
v fir do T  roni so morzy mnie sen. Robi się 
coraz ciemniej. A  jednak jest dopiero 
trzecia. Budzi mnie znany hałas... Chwy­
tam radjo z Harstad: „Ponad Tromso 
zrywa się slaby wiatr z śnieżną mglą“ . 
Zapisuję szybko i podaję kartkę Krogo- 
wi, który gryzmoli: „AU right. Będziemy 
,w Tromso koło czwartej, o ile nie zaj­
dzie nic niespodziewanego".

Za kwadrans na widnokręgu nkażą się 
Światła Harstad.

Lecieliśmy szybko począwszy od Oslo 
I  motor pracował przez cały dzień. Naj­
p ierw nad Helgeland. Zadziwił nas łagod­
ny dzień zim owy; blade, niebieskawe 
światło przedzierało się przez chmury, 
a  ostre kontury ciemnych gór odcinały

się bardzo wyraźnie. Później pionowo od 
wysp 1-iofoten wzniosłą się przed nami lo­
dowa ściana, wystawiona na podmuchy 
zim negowiatru; pejzaż stał się biały 
i świetlany. W  niektórych miejscach 
przez jakiś wyłom można było dostrzec 
zielone morze; flotyle lodzi rybackich, za­
puszczających sieci, kołysały sie na 
wzburzonych falach.

A teraz Krog opuścił wodnopłatowiec 
nad Harstad, ku sygnałom bazy osiada­
nia na wodzie. Opadaliśmy na wodę. 
W  tejże chwili oczekująca nas łódź moto­
rowa kieruje się w naszą stronę wśród 
wybuchów benzyny w motorze. Spuszcza­
my nasz worek pocztowy; wręczają nam 
inny. Kłaniamy się sobie, rozmawiamy, 
poczem jedziemy w dalszą drogę. Na dole 
ludzie z motorówki żegnają się z nami. 
wykonując gesty, a ja  im odpowiadam.

Wznosząc się coraz wyżej aparat odda­
la się pełnym gazem w kierunku Trom­
so, opuszczając Harstad, w którem 
wśród zmierzchu zapalają się pojedyn 
czo światła. Rozciągające się przed nami 
swobodnie morze zamyka się niebawem 
z każdej strony barjerami białych skał.

Obecnie zapada ciemność. Zielona wo­
da cieśniny płowieje. Staje się coraz bled­
sza, chłonąc ostatnie blaski światła, od­
bitego od skał.

Pełne morze... Pod nami rozciąga się 
szereg wysepek. Leżący na nich śnieg za­
trzymuje Bię tam, gdzie kończą się fale. 
Ich granice określa pociągnięcie jakby 
tuszem chińskim.

Od czasu otwarcia zimowej komunika­
cji lotniczej w prowincji Finmark, prze­
wozimy w ten sposób pocztę już po raz 

T® nocne loty wśród pustkowia 
Dalekiej Północy, do których już się te­

raz przyzwyczailiśmy, nie wzbudzają 
już w  nas takiego niepokoju i  napięcia 
jak z początku.

Nasze zajęcia ograniczają się odtąd 
wyłącznie do badania widzialności, kie­
runku wiatrów i oznaczania położenia 
N ie zamydlajmy jednak nikomu oczu: 
w głębi naszej duszy pozostało jeszcze z 
początkowych czasów trochę podniece­
nia; jest ono tylko przytłumione.

Muszę się przezwyciężać, ażeby nie za­
snąć w ciemnościach. Umieszczam słu­
chawkę w ten sposób, by szczypała mi 
trochę ucho. To ciągle uciskanie pomoże 
mi walczyć z ospałością. Ażeby nie stra­
cić informacyj o pogodzie, niezbędne 
nam są wskazówki radja. Skały w  dole 
mają odblaski koloru perłowej masy. 
Radjo trzeszczy znowu. Wiadomość z 
Tromso: „Lekkie zawieje śnieżne, które 
hędą się później zgęszczać. — zniżki ba- 
rometryczne nad Lopphavet. — Na dzień 
jutrzejszy prawdopodobna burza i zniż­
ka temperatury. Po godzinie dziewiętna­
stej widzialność niedobra**.

Przepisuję na czysto i podaję Krogowi
Wstrząsa głową. To dobrze. Aż do no­

wych rozkazów te wskazówki są wystar­
czające. Nagle po naszej prawej stronie 
coś zabłysnęło. Księżyc wznosi się po­
nad wierzchołkami i wkoło nas rozpoście­
ra się srebrzyste światło. Z jednej strony 
wzgórza wystąpią ze swego ciemnego zło­
ża, pobieleją, najeżą swe grzbiety, a z 
drugiej ciemność jeszcze wzrośnie.

Blask księżyca pada na wody fjordu, 
oświetlając każdy szczegół pejzażu, któ­
ry wydaje się nierealny, jakby wyrzeź­
biony w srebrze.

wyciąga rękę; odwracam głowę: poka­
zuje mi cień aparatu, skrzydlate widmo, 
króre ściga nas, rozwijając największą 
ebyżość, podskakując po leżących na 
szczytach śniegach, wpadając w atra­
mentowe doliny, wspinając się bez wyt­
chnienia po stokach.

Doznaję wówczas wrażenia, ie  lecimy 
w  nieskończoność, jak strzała, my, ru­
chome cienie wśród tych czarodziejskich 
gór.

W idać jednak zapraszające światła 
nadmorskiej przystani w giębi fjordu. 
Czy pochodzą one z m igotliwej lampki 
oliwnej jakiegoś wiejskiego sklepiku? 
Czy z latarni morskiej jnkiejś przystani! 
Wszystko jedno... Te światła są ludzkie. 
Rozwiewają gnębiące mnie uroki.

W  dziesięć minut później wyłania się 
przed nami latarnia bazy w Tromso.

R O ZD ZIAŁ II.

Aparat, powierzony pieczy mechani­
ków, jest już przymocowany liną kotwi­
czną. A potem podążamy do hotelu ocię­
żale, zmęczeni naprężeniem podczas po­
dróży. Podają nam tam wątłusza z wą­
tróbką i na zakończenie konfitury z  ma­
lin. Następnie udajemy się na pasażerski 
okręt linjowy, stojący w przystani, ażeby 
napić się czegoś, a może nawet pograć 
trochę w karty. Ulice pokryte są grubą 
warstwą śniegu; z latarń i okien sączy 
się smutne światło. W  pobliżu nas sły­
chać plusk: to przystań. A oto nasz 
okręt „TrmaM, należący do T o w a r z y s tw a  

Bergenske. Znajduje się przy brzegu, so­
ple lodu zwisają z jego lin; jego dziób 
i boki znajdują się w  ciężkich okowach 
lo d n .

(C. d. nJ*

Rozkoszuję się szybkością i pozwalam 
się ukołysać warkotem motoru. K rog
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lOO mil jonów  na więzienia?
Na marginesie mewy min. Grabowskiego 

katowicka „ P o l o n i a * *  oblicza, iaką 
kwotę będzie musiała pochłonąć inwestycja 
nowych więzień:

Jesl więc m iejsc 50 tys., a w ięźn iów  prze- 
szo 70 tys. Pon ieważ na podslawie m owy p. 
min. Grabowskiego należy się liczyć raczej ze 
wzrostem niż spadkiem le j cy fry , w ięc trzeba 
znaleźć m iejsce dla 20— 25 tys. w ięłniów . —  
Licząc średnio po 500 w ięźn iów  na 1 w ięzie­
nie. dochodzim y do c y fry  50 gm achów w ię­
ziennych. P rzy jm ijm y  koszt więzienia na 2 
m iljony zł., co  chyba nie jest oszacowaniem 
zbyt Wysokiem,ołrzymami/ okrągło  100 m il jo ­
nów  złotych.

Zdaniem pisma ilość więźniów powiększy­
ła nasza polityka wewnętrzna i dlatego:

M ając do wyboru budowę więzień, a z dru­
g ie j strony —  szkół, dróg, kolei, a m oże i for- 
ty fik acy j, ośw iadczam y się bez waha<nia za tą 
drugą grupą inwestycyj. A  n ie można robić 
w szystkiego naraz.

*  *  *

W o jn a  projek tam i rolniczemu
Min. Poniatowski przedstawi? w ub. ty­

godniu na zebraniu parlamentarnego ze­
społu rolniczego OZN swój projekt reorfli- 
nizacji rolnictwa, który przeciwstawia się 
planowi, projektowanemu przez Biuro Pla­
nowania OZN. Min. Poniatowski w swoim 
rojekcie przewiduje nadanie Związkowi 
zb i Organizacyj Rolniczych charakteru 

prawno-poli tycznego i zastrzega sobie pra­
wo mianowania i odwoływania dyrektorów 
Izb Rolniczych.

Projekt ten wywołuje sprzeciw wśród 
sf^r rolniczych, gdyż, jak donosi „SIowo“ 
wileńskie:

Dzięk i temu, że Zw iązek jest zrzeszeniem 
dobrowolnem , prywatno-prawnem. a nie przy- 
musowem. w ładze naczelne reprezentacji ro l­
nictwa wybierane są swobodnie. N ie znac/y 
to, żeby przy wyborarh tych nie liczono się 
z głosem  m inistra roln ictwa, przeciwnie głos 
ten dużo w ażv  i iest brany pod uwagę. Ale nie 
jest on decydujący. D latego władnie władze 
Zw iązku Izb t Organizacyj Rolniczych składa 
ją  się leszcze dotychczas z ludzi niezależnych, 
otwarcie, odważnie, swobodnie w ypow iadają­
cych sw oje zdanie, cieszących się zaufaniem 
w  szerokich kołach roln ików  —  a nie t jrlko 
z nom inałów  i m ężów  zaufania ministra P o ­
niatowskiego.

P o z a t e m :

P ro je k t nom inacji dyrektorów  Izb  przez m i­
nistra uczyniłby sytuację prezesów Izb  nie­
możliwą.

Prócz teiro jeszcze jeden projekt reorga­
nizacji rolnictwa ma być ogłoszony na ła­
mach ..Życia Rolniczego", oficjalnego orga­
nu Związku Izb.

*  *  *

RucJi neopogański w Polscć,
K a t o l i c k a  A g e n c j a  P r a  s o ­

wa, orzypominajac o obchodach prasło­
wiańskich zorganizowanych przez t. zw. 
„grupę Zadrugi", pisze:

Zbliżoną do ..Zadrugi" ale bardziej um iarko­
waną jest grupa  .,KrakaP, odbywająca swe ze­
brania w  W arszaw ie w  mieszkaniu pani R 
Inna znowu grupa neopogańska w swym  ra- 
dykaliźm ie dochodząc do komunizmu składa 
się ona przeważnie z radykalnych działaczy 
ludowych 1 tzw. „F ron tu  Dem okratycznego*.

Grupy neopogaóskie naogół są nieliczne, 
gdyż hasła ich nie napotykają na podatny grunt 
w Polsce, w idać w  tem zd row y rozsądek na­
szego społeczeństwa. Ostatnio grupa ..Zadru­
gi'* próbowała połączyć się z radykalną p rupą  
chłopską neopogan, ale pertraktacje nie do- 
prow adziły  do pozytywnego rezultatu. Urzą- 

,  w dtzenie k ilku obchodów  przed świętam i Bo­
żego Narodzenia przez grupy neooogańsfcie ku 
czci bożka Św iatowida, połączone z  „obiatą 
i  tańcami Kupały, w yw oła ły  w społeczeństwie 
wesołość i ośm ieszyły neopogan.

Według Irformacyj TC. Ą. P. na lUrtm* 
członków RTUP neopmranskiołi znjMnja się 
dawni członkowie Zw. Polskiej 
Demokratycznej, b. T^ęinnn Młodych. 
skrajrivcłi działaczy „W ici 1 socjalistycz­
nego TUR-u:

Jak się dow iadu jem y, z  te j strony czynione 
są usiłowania po łyskan ia  i wciRBnięcia do 
akcii neopooańskiej ró m n ie l k i t  w oisko- 
w u rh (l l )  ieńm ik bezskufertm e.

R zecz ' oczywista, wśród neopogan nie 
wszyscy zdaia sobie sprawę z prawdziwych 
celów , którym  maju s łiiłv « . p °J™ fna c*?s 
członków  grup neopogańskich składa się z lu­
dzi naiwnych i ohatamuconych, ą  równic* 
snobów, dla którym h każde nowm karstwo 
jest pociągające.

rniEFOK
karnawał —

2-spręiynowy, naj- 
■ nowszy model na
rok IW  w  najlepsrem luksuscwera 
wykonaniu oraz 12 płyt Y ed,URm^ '  
boru wraz z pięknym alhu^m na
12 płyt i 200 iRieł an?zIe,s1k’n przv
na za cały komplet zł- 160. Przy 
kupnie wpłaca się tylko 
reszia płatna w 10 równych 
ratach po 15 zł. miesięcznie

POLSKI ' DOM ̂ HANDLOWY
K R H C H E R
“  f l o r i a ń s k a  o
Prospefcty na Mdunfc wyłylaniy_b«zijannę;_S69b_

Ujtwmjute
ZAPARCIE STOLCA
^ xoiruwti organ izm , pogarsza  

sam opoczuc ie , odbiera apetyt, 
oraz chęć i zdolność do pracy.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
D r a  LAUERA

stosowane przy zaparciu (obstruk* 
c|i) sq łagodnym naturalnym środ­
kiem przeczyszczającym, wydalajq 
niestrawione resztki pożywienia 
stosują się również skutecznie 
w chorobach nerek, wątroby, 
pęcherzyka żółciowego (kamicy), 
reum atyzm ie, a r t r e ły im ie ,  
h e m o r o id a c h  I o ty ło śc i.

ZIOŁA I  GÓR HARCU 
DraLAUERA

BRAZYLIA
Kup i ec-przemysłowiec
wyjeżdżając do Brazv!Ji. przyjmie poważne nrzed 
stawi Jels wa I zlecenia impoitowo eksportowe. Cieiw
s/or.ędne stosunki wBiaz>l]i. Gwarancja inaleijałiia. 
Referencje. Oferly sub: „Brązy lja“  do Biura ogło­
szeń „Larum", Królewska 1, Warszawa. 3f>4k

lipcowy, tegoroczny, gwarantowany, 100% 
czysto-psz<zeiny, wysyłamy ku najwięk­
szemu zadowoleniu za pobraniem. Pocz­
tą: 8 kg. -  7 zl., ft kg. — 10.50 zł., 
10 kg -  20 zł. 20 kg. — 87 zł., kole­
ją: 30 kg. — 52.50 zł., 60 kg. — 102 zł., 
wraz z kosztami przesyłki i blaszanka- 
mi „PASZKA POOOI.SKA** w  Podwo- 
łoczyskaeh Nr. 18 (Mlp.). 26#

D E T A S Z E R
siła młodsza dla 

Zakładów Chemicznego Czyszczenia
na Śląsku poszukiwany. —  O ferty proszę 
składać do skrzynki pocztowej Katowice 

nr. 510. 87Sk

■ B M  ALBERTYNI. Kraków i
ul. Krakowska 43, tel. 132-13

wykonują | posiadają u w m  na składzie

MEBLE GIĘTE
t. I. krzesła, fotele dla biur, kanapki, wieszadła 
stojące, fotele bujając* 1 l. p. we wizyslkicb 
kolorach i fasonieb — dla urzędników zakła 
dów. szpitali i do urządzenia prywatnycb mlesz 
kań — przyjmuje stare do odnowienia 1 wyple- 

cenia trzciną.
Dochód se sprzedaży i naprawy przeznaczają 
Bracia w całości dla chłopców bezdomnyeb, bę­
dących na wychowaniu w Zakładzie — oraz ba 
schronisko ubogich starców bez pracy pozosta­

jących i t. p. bezdomnych.

S K Ł A D K I
złożone w Administracji:

„Na zbutwiałą podłogę w szkole w Chyinem* (Komitet 
Pomocy dla Spiszą i Orawy: Uczniowie Szkoły powszech­
nej Nr 5 w Czechowicach, Śląsk Cieszyński zł 52‘48.

■Dla biednego Tadzia": Zofja Marynowska z Jasła — 
zt 2 —.

»Na budowę szkoły polskiej w Polana Mlcula*: F. K.. 
Lwów zł 10*—.

Na „T. O. M.“ (Tow. Opieki Dzieel I Młodzleiyh Ce­
lem uczczenia 1-szej rocznicy śmierci nieodżałowanego 
4p. Wacława Ty'mana, kier. szkoły w Sosnowcu, skła­
da L  T. Warszawa zł 15‘—.

„Dla biednego Tadzia4 s T. Szarkiewro, Rzemień zł 4.—, 
Helena Bielawska. Zamość zł 3'—; Od Tadzia K. z Ło­
wicza zł 2-—; T. Ko^ciuk, Zakopane zł 2*-.

..Nie dajcie umrzeć * glodu“ : J. M., Podhorce zł 5'--; 
Eliza Willinek, Krecbów zł 1*—. 875k

„ A R N O L D  F I B I G E R "
— nleeb każdy pamięta 
Przez lat 60 w służbie klienta 

Kalisz, Szopena 9- 
jedyna polska fabr\ka fortepianów 
i pianin dopuszczona do udziału 
w Światowej Wystawie W N Yorku 

Kraków, ul Basztowa 18̂ 16 
War^Hwa. Skład Fabr . Marszałkowska 148 tel 217-80. 
Katowice, Skład Fabr., ul 3 Maja 25 (róg Słowarkiego). 
Poznań — Centralny Ma«az\n Pianin ul Pierackłego U 
Radom — A. Szuba. 2eromskiego 114. 28k

T f n

DUŻA FABRYKA MASZYN NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

poszukuje kilka

zdolnych konstruktorów
maszyn |

re średniem wykszlałceniem terbnlcznem. Pożądana 
praktyka zawodowa, a przeriewszystkletn dobre 
przygotowanie teoretyczne. — Zgłoszenia z życiory­
sem do I. K. C. Kraków, Wielopole 1 pod .343kM

PRZETARG.
W dniu 3 lutego 1039 r. o godz. 11-ej rano odbę­

dzie się w Wytwórni Balonów i Spadochronów w l»e- 
gionowie k/Warszawy przetarg nieograniczony na 
dostawą:

650 kg. skór blankowych (połówki) śrub. 
3 mm,

oraz 750 kg. skór blankowych (boki) 
grub. 2 mm.

Skóry zaoferowane winny odpowiadać warunkom 
technicznym w/g przepisów służbowych M 8 Wojsk. 
L. 200 -  8801 z dnia 81. I. t « « l  r

Oferty wraz z 8°/« wadium od ogólnie oferowanej 
sumy należy składać w sekretariacie W B. i Hp. 
w dnin 8. 11. 1989 r. do godz. 11 e j w kopertach, 
zalakowanych bez ujawnienia firmy w 'g pr/episów 
o dostawach, ogłoszonych w Dz U. R. P. Nr. 13, 
poz. 92 w dniu 26. I I  1HH7 r.

KIEROWNIK  
WYTWÓRNI BALONOW i SPADOCHRONÓW. 

21 IW

OGŁOSZENIE.
Państwowy Bank Rolny

s p rzed a  w z g lę d n ie  za m ie n i
na Inny objekt, nadający sie na parcelacje?,

ośrodek w majątku Wielka Tymawa 
o obszarze 199.68.03 ha,

Eiołoźony w powiecie grudziądzkim przy szosie w od- 
egłości 9 kim od Łasina, 4 kim od stacji Szonowo 

Szlacheckie — przystanek autobusowy linji, Gru­
dziądz—Nowem i as to przez Łąkorz w miejscu

Grunty dobre pszenno buraczane, dom mieszkalny 
skanalizowany, instalacja elektryczna we wszystkich 
zabudowaniach z własnym napędem — park -  las.

Cena ośrodka z zasiewami ozimymi wynosi 
165.800.— zł. Zadatek 50®/« ceny kupna Reszta ceny 
kupna zostanie rozłożona na 40 lat przy >procen- 
towaniu rocznie, przyczyna okres amortyzacji 
rozpocznie sie od dnia 1. V I I  1939 r., pierwsza ra­
ta płatna 1. X. 1939 r.

Inwentarze żywe i martwe oraz zapasy mogą być 
przedmiotem dodatkowej sprzedaży za gotówką.

Bliższych informacyj co do warunków sprzedaż­
nych udziela Państwowy Bank Rolny Oddział w Gru­
dziądzu (telef. 15-02), oraz na miejscu Administra­
cja majątku (telefon Łasin 47). 845k

H. FLORCZYK •  FIZYKA
Różne

PROF. Dżami, Jasnowidz- 
Astrolog wybiera szcz.ęfili 
we losy gwarantując wy 
graną, wprowadza każde 
go na Nowe Tory 2yc*ia 
Nadesłać date urodzenia 
Nie załącząć do listów 
znaczków, ani pieniedzy. 
Napisz zaraz — osiągniesz 
%wój cel Adresować: Prof 
Dżami. Kraków. Urzedni 
cza 42, skrytka 169 1016k

KOLEKTURA, celem . . 
powiększe-nia, przyjmie 
spólnika. Zgłoszenia: IKC. 
Kraków, „N r. 1548“ .

1548

60— 80 tysięcy poszukuje 
na 1 hipotece w Poznaniu 
— nieruchomość 300 ty­
sięcy, czynsz 24 tysiąc* — 
zagwarantowana lokata 
kapitału. pięciokrotnie 
procenta I spłata kap?tałn 
punktualnie. Zgłoszeniu O- 
ferty: IKC  Poznań, św. 
Marcina 48 ,|57". 68P

Dr, — podaje adres 
M H. — Warszawa 4, po-
ste-restante. 234W

POSZUKUJĘ spólnika z 
kapitałem 10.000 zl. do 
finansowania dostaw dla 
Instytucji państwowej 
Zgłoszenia: I K. C., Kra_

ODwleszczenle.
Zarząd D óbr Spas ma do sprzedania 

z wyrębu 1938/39 około  20.000 m* świerka 
na pniu. Pisemne oferty  z  podaniem ceny 
i warunków płatności przyjm owane będą 
w Zarządzie Dóbr do dnia 3 lutego 1939. 

In form acji na miejscu udziela Zarząd.
180L

BROWNINGOstatnia 
nowość!
Magazyn 6 cio mm., wyrzucają­
cy sam gilzy po każdym wy­
strzale. Zapewnia bezpieczeń­
stwo osobiste w domu i w po­
dróży Cena wraz z eleganckim 
futerałem 4.90 (zam 52) Karta 
na broń niepotrzebna. Automat 
8-mio strzałowy 18.45. 100 szt. 

naboi met. alarm- 3.65. Wysyłamy za zalicz, pocztowem 
Prz. Fabr. Broni „MAGAZYN SZWAJCARSKI", Warszawa 

Graniczna 7, odz. 61. 367k

NAJ PI ĘKNI EJ SZ Y  M e T M T
cle jest nainowsza maszyna 
do szvcia i haftu od *1 
150.— gotówką Na tyczenie 
udzielamy ulgi w spłatach

polski oom Kanoioiuy 
KRISCHER
Kranów FLORIAflSKA 9
Ka'ałog] ilustrowane 
870k wysyłamy bezpłatnie

ków, „Nr. 1671“ 1671

NA Reduty, Bala wypo­
życza konkursowe kostiu­
my, domina, wytworne 
suknie nowe. Paryżanka, 
Kraków, Pądzichów 22.

1713

POSZUKUJĘ pożyczki 2— 
3000 I hipoteka, w pro­
cencie dam lokal sklepowy 
w centrum. — Zgłoszenia: 
Rabka, restante 3803RR

TRAWIENIE regutuią 
zioła „Herbolax Redera1'
Wyrób Apteki Redera — 
Kraków, Karmelicka °S.

1068k

REUMATYZM ischias o- 
raz wszelkie nerwobóle n- 
suwa „Sapomenthol" Ma­
tuli Żądać w aptekach t 
drogerjach. 679k

KTÓRA z pań akuszerek 
najebątniej samotna — 
przyjmie panią oczekującą 
porodu Da dłuższy okn»s 
czasu, najchętniej w Biel­
sku-Białej. Zgłoszenia, wa­
runki: IKC  Sosnowiec — 
„21". 24S

MŁYN motorowy w do­
brem miejscu, wydzierża­
wią lub przyjmę spólnika 
z kapitałem. Zgłoszenia: 
M. Garbacki, Leżajsk

842g

RZESZÓW, COP. Odstąpi 
my duży plao obok stacji 
kolejowej szopami, maga­
zynami na-^Kładnice drze­
wa, materjałów budowla­
nych. Malinowski, Rze­
szów. Zamkowa 20. I124k

ZAMIENIĘ dom nowy w
Krakowie, 40 ubikacyj — 
dochód 10.000 zł. na dom 
w Katowicach w cenie 
60.000 zł. Wiadomość Biu­
ro Gelbera Kraków, Sta 
rowiślna 8. Telefon 135-70 

in«>k

KSIĘGARNIA - antyk- 
warnia N. Baumkoler — 
Warszawa przeniesiona 
została na ul. Moniuszki 
2A telefon 527-98 Kata­
logi wysyłamy na żąda 
nie. — Kupno, spr*««laż 
książek ze wszystk ich 
dziedzin wiedzy* llOSk

SPRZEDAM
|intratne przedsiębiorstwo na G . Śląsku,

obejm ujące następujące dziedziny:

11) Fabryka Likierów i Wódek
2) Fabryka soków owocowych I wód mineralnych
3) Handel hurtowy win oraz hurtowna sprzedaż piwa 

w beczkach
4) Sprzedaż piwa flaszkowego z całkowitą aparaturą 

do napełniania fiasżek.
I Obrót roczny ponad Zł. 1,(!00.IKM) (m iljon ). W ażna koncesja fir  
I mowa —  nie związana z  właścicielem przedsiębiorstwa. Oferty 
| tylko poważnych reflektanlów  pod: ^Kapitał*4 kierować do T-wa 
1 Heklamy M iędzynarodowej, Warszawa, Sienkiewicza 14. S77k

Ostrzeżenie.
Niniejszem  slw ieidzam y, źe firma nasza, fabrykująca pasty do obu­

wia, jest firraą polską i chrześcijańską i właścicielami są wyłącznie 
Polacy rzym sko katolickiego wyznania.

W  związku z  tym ostrzegamy osoby, którym względy konkurencyjne 
nakazują rozsiewanie pogłosek o  rzekomo niepolskim charakterze fir* 
my naszej, aby tej^o zaniechały, albowiem  ich m ełody postępowania, 
niezgodne z  dobrym* obyczajam i kupieckimi oraz ustawą, staną się 
przedmiotem postępowania sadowego.

A N -B U
338Ł Prof. Antoni B u sz ik  i S-ka, W arszaw a , ul. Topiel 4.

TRYUMF KRAJOWEJ OPONY
T e l e g r a m

6E NT I EI I I S  t o m

/fi,

Nr 28
103 9

LC 2 1 5  M ONTE CA RIO  124 35 2 5 16 /3 5 

» "  PR f t ' EHl I » v '  SA J SE BI ECZ MIEJ POEZ I EKGWftC U  CUHK _  . j  

WS P J BUŁ E  SEYBERL I NG*  tTOFE Z I A ł Y  E C Z » » ^ N  » »  ^

UL*  \ - lNAJC I E ZSZE J TRAS I E  POKOHUJAC BEZ ZI HAH 7 POD

NAD K Y R A Z POI t YCH DROO POTWI ERBZATD NA J t  OB I T KI EJ : 

ZEGUHY WYRABIANE *  KRAJU NIE USTĘPUJĄ A ME ftYKA NSKIH }  

I IAZUBEK LUBI EŃSKI  -

S E I B E R L I N G
Zakłady Przemysłowe w zachodnim Województwie

poirzebuiq

KILKU inZYIIIERÓUimECHIIlilKÓlII
na stanowiska kierownicze w dzia le sprzedaży jakoleż w  ruchu fa 
brycznym, m ożliw ie doświadczonych z dziedziny mechaniczno ma 

szynowej z odpowiednią praktyką 

W yczerpujące zgłoszenia pisemne z życiorysem, podaniem referen 
cyj. m ożliw ie z fo togra f ją, kierować pod szyfrą „W K  303“ do To 
warzyslwa Reklamy M iedzy na rodowej, Katowice, Rynek 11.

g) digitalizacja mbc małopolska pł
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Ulotne o o s a o y
TECHNICY do w ie lk ^ o  
przedsiębiorstwa arsemy- 
słowego poszukiwani — 
Zgłoszenia Nr. 388 do 
Biura Ogłoszeń Stattera 
Kraków Rynek 8* U55k

POSZUKUJE sio kupca 
chrześcijan na, branży 
skórnej i galanteryjnej 
do samodzielnego prowa 
d zenia eklenu Zgłoszenia

god „Kupiec** do A 
pringer, Bielsko. 3 Ma 

ja 7. 1182k

PRACA DOMOWĄ stwo­
rzyć sobie muzeu stały Ła 
robfrk prze* tak u po o ma­
szyny do ręcznego prze­
mysłu „Pboeni*" Wysy 
łam materjal, przyjmuje 
gotowe wyroby Wiadomo­
ści fachowe nłepotrwbne 
Żądajcie prospektów — 
Jurstowskl. Kraków Flo­
riańska 23. 1886

POTRZEBNY zdolny — 
sprzedawca motocykli — 
części zamiennych, arty 
kułów technicznych ua 
jrowlzję Najchętniej by 
:y wojskowy Broni Pan 
cernych Zgłoszenia pod 
„1194k" I. K. C. Kraków 

1194k

E

AGENTÓW chrześcijan 
do sprzedaży kos, brzy 
tew, artykułów łelazno- 
stalowycn. — przyjmie 
Lwów. Skrytka 187 w a­
runki korzystne. 179L

LEKARZ-dentysta potrze­
bny od 15 lutego na 4 ty 
godnie — zastępstwo do 
Katowic. Oferty: I. K C- 
K*towioe. Marjaoka 18 
„175"._______________ 218Kt

ZASTĘPCY energicznego 
branży drogeryjnej na: 
Kraków Krakowskie 
Śląsk — poszukuje po 
ważna fabryka. Referen­
cje kancja pożądana — 
Ofertv: .. A te*' Warsza­
wa. Plerackiego 16 sub 
„Galanteria stalowa".

231W

MASZYNISTA do ohsłu- 
gi maszyn. wyrabiają­
cych torebki papierowe, 
jak rogówki. z dnem I 
* fa łda zaraz potr«*hny 
Zgłoszenia: -Tan Szymań 
«kl fahryka wvrobów

fapłernwycb. Bydgos^c- 
oznańska 22. 85B

ZAKOPANE — nntyrh 
miast pisanie na ma*łv- 
nie pod dyktand? -  okres
10 dni Zgłoszenia Mefon 
1518 1170k

OGRODNIK kawaler, lat
29 kilkuletnia praktyka, 
poszukuje posady od <a 
raz. Zgłoszenia do 1|SC 
Kraków, pod „871 g".

8Tlg

Kupno
SZAFY SK EPOWE t
matem i szufladkami, oraz 
lady. szkłane gablotk -  
okazyjnie kupi Krisch®r 
Floriańska 9 1159k

UŻYWANE meble kupu 
je  płace najwyższe ceny 
Dzwonić Kraków 121 15

119fik

POSZUKUJE Sie do nnby 
cła majątku ilemskłego 
?00 800 morgAw w pobił 
tu Krakowa dobrze 
soodaro-wanego — W<ado 
mn*^ z podam Ipm szczeró- 
łowvch warwnków do IKf 
Kraków „12111". t211k

D. K W.. Aero kuple — 
Sambor Poste-resL P K 
O 251 779L. **72*

E S g g EB
DYWAN persW Ja«ny 
?70V3 20 — piec ga/owy 

Va111ant" (starszy «  
*tem> okazyjnie Nr t»tef 
15915 U * »
GRAMOFONOWE ptyly 
elektroakustyczne olbpy 
mi wybór od 150 jg ’ y 
gramofonowe 100 jztuk 
50 arroary Wszelkie na 
nrswy tanło — orecyzyj 
n*e Wiko Polskim Omnii 
Handlowym Krlscber — 
Kraków. Florjaóska 9 — 

115i*k

MŁYN wodno turbinowy 
duży przemiał eo«o**dar 
czy dobra okolica od l.e 
taisVa 4 kilometr* w Ku 
rytówce przy swo îe — 
obrńt iriwny 10 000 zł — 
snrzedalemy z Dowodn 
trrech snólnłków ,WM1?
w  non 7,1 7«-»«sTAnłaj 1K“  
Kraków .««*«*'. *66*

MIÓD iacny 5 kg 15 zł 
c«emnv 12 zł wysyła o 
n»arnne zaM^^niem Ka 
♦rlłoka Cen♦"^ala M «d ”  
Tarnopol, TamowuWirr 
2.

OKAZYJNIE do sprze­
dania wirówki oraz przy- 
bory mleczarskie. Wlado 
mość: Kraków. Staro­
wiślna 82 m 1. 1841
FRYZJERSKI zakład — 
damsko meakl sprzedam 
Warszawa, ulica Gro 
ehowska 233 232W
JADALNIE luksusową w 
plerwszorzędnem wykona­
niu (orzech kaukaski), — 
okazyjnie sprzedam Kra- 
ków. Dietla 91/4. 1195k 
GENERATOR prąd stały 
135 KW prawie nowy o- 
kazyjnie sprzedam Kato 
wice. skrytka 389 221 Kt

MOTOCYKLE, motocykle 
tki TWN światowej sła 
wy najnowsze modele po­
leca Generalna Reprezen 
lacja Michalski Lwów 
Fredry 7 Na prosprkt 
załączyć znaczek 182L

MASZYNY do pisania — 
walizkowe biurowe — 
Triumph najwyższa klasa 
poleca Michalski, Lw*w 
Fredry 7 181L

MOTOCYKLE najwyż 
szej klasy belgijskiej fa­
bryki .Sarolea". .Moto- 
centrala". Warszawa Al 
berta 10 118kk

GORZELNIE w dobrym 
sianie gotową do ruchu, 
sprzedam — Wiadomość: 
Ecker Lwów, Zamarstv 
nowska 21 178L

KORZYSTNE kupno Ka­
mienica nowa. nad/.wy- 
czaj luksusowy komfort 
btisko Andrzeja Potocki e-

ro, dochód miesieczny 
200 złotych cena lfiOOOO 
gotówka 115 ono sprzeda 

. Rekord** KrakOw Seba­
stiana 7. Telefon 143 63

1145k

SPRZEDAM (wydzieria 
wię) świetnie prosperu­
jącą wypożyczalnie ksią 
żek. centrum Krakowa 
Zgłoszenia: skrytka 375 

1839

PRZYSTOJNY kawaler
na posadzie, zamożnej ro 
dżiny poszukuje odpowie 
dnią dla siebie pannę me 
biedną Cel matrymonjal 
ny Warszawa, poczta 19 
Poste restante 1247 873g

J EDNOPIĘTR0WK A -
nowa — 15-ubikacjowa, 
sklepy, tramwaj. — Cena 
33.000 plus BOK. Dochód 
12*/. netto — I. K . C. 
Kraków, „Nr. 1837".

1837

MEBLE LAKIEROWA  
NE: PIERWSZORZĘDNE! 
NAJTANIEJ! — Kraków 
Bracka 6. 18*6

L n k d l G  ^
DOM trzech pokojowy — 
styl willowy — 6 000. — 
Sprzeda .INFORMATOR" 
Kraków. Pijarska 19.

1178k

L U n > a  »  v  |

TRZECH POKOJOWE
mieszkanie pełnokomfor 
towe. parter do wynaję 
cia Kraków. B drapią* 4. 
dozorca wskaże 11 «■##

OSIEDLE Oficerskie — 
Kraków Kamienica je  
dnopietrowa — pełno­
komfor to wa 39 000, go­
tówką tylko 25 000. — 
Sprzeda „INFORMATOR" 
Kraków, Pijarska 19.

1177k

MIESZKANIE dwupok-» 
jowe z wygodami. $ród 
mieście — poszukiwane 
Zgłoszenia: ..1151k IKC.
Kraków Wielopole 1. -  

1151 K

POK6J kuchnia, słone *z- 
ne. półkom fort, tylko sa 
motnym.^ Kraków, Helc^KRAKÓW. W illa pełno- 

komfortową — dziesle- 
ciopokojowa — duży o- 
gród — wolne pieciopo 
kojowe mieszkanie — 
9*>n(ł0 — Sprzeda „IN­
FORMATOR", Kraków 
Pijarska 19. 1176k

W  śródmieściu dwa lub 
jeden pokój z osobn°m 
wejściem, ubikacją wo­
da bieżącą do wynajęcia 
Zgłoszenia Kraków, te. 
220-36

SKLEP reprezentacyjny. 
Warszawa przy Vnvym 
Święcie, Świętokrzyska — 
materjały piśmienne «na 
ny. dobrze zaprowadzony, 
okazyjnie sprzedam IjB- 
śniakowski. Świętokrzy­
ska 9. 1186k

DO wynajęcia pokój I 
kuchnia umeblowane — 
Kraków, Jabłonowskich 
L 20 m  2. 1838

P0K6J. kuchnia, łazien­
ka: Kraków Lubomirskte 
go 27. — oraz pełnokom 
fortowe trzechpokojowe

1845
OFICERSKIE buty z 
cholewami oraz wszelkie­
go rodzaju obuwie tury­
styczno sportowe Dzia 
doń Kraków. Długa 4 — 
Mickiewicza 41. 1844

SKLEP —  tanio —  wolny. 
Kraków —  Skorupki 8.

1638

R ó ż n e
KORZYSTAJCIE Bllinll
z prawdziwych horosso 
pów n Polki Grafologini 
Winiarskiej Kraków Ko- 
ściuszk- 50 m. 9 1564

PANOWIE! Poradnik wy 
syJa knł^-mu Doktór Me 
dycyny Parczpwski W^r 
•>zawH Żórawin 3 lOOk

FOTOKOPJE dnkum«o 
tów aktów świadectw — 
sporządza Kopjownia — 
Kraków Sławkowska 11

1435

SPOKOJNA STAROSĆ
hluotecznie zabezpieczona 
Małżeństwo bezdzietne^ k» 
tollcy właścieiele dużego 
nowoezesnejro pensjonatu 
w pieknej znanej eórskiej 
miejscowośoJ klimatyo* 
it prryime na > j ,y « r  

oie** miłą osobę Swobod 
ny pensjonatowy tryb ży 
cJa- Ewentualne propozy 
cje z zapodaniem wysoko­
ści kapitało ft'*-r**wać do 
I K. C... Kraków, „7Kfl“ 

782*

CHŁOPCZYKA ro©7,npgo 
oddam na wychowanie 
małżeństwu hezdzietn-mn 
lub inteligentnej oW de 
na prowincji Zełoszeunia 
z podaniem warunków: 
IKC  Kraków, Wielopole 1 
„Nr 164L“. 164L

PRZYSTĄPIĘ jako *pól
nik rzeżnicko-masarski do 
istniejącego malarstwa 
lub do założenia, miej^co 
wość obojętna 1- K  C.. 
Krnków. Wielopole 1, ,.Wr. 
1687"., 1687

PRZYJMIEMY jednego 
lnstalaitora parowo wi»d 

apRO umiejącego sp« wnć 
autogenem. z praktyką 
ilnaarską**. IKC  Kr mów 

-- W i&iopole L  «11884" — 
1188k

SAKSOFONISTA a lt bo­
czny potrzebny na wy 
Jazd pierwszego chrzęści. 
Janin Mielec Polonia te­
lefon 57. Kapelmistrz.

870*

WE dworze na Pomorzu, 
miejscowość letniskowa — 
wakuje posada sekretarza 
lub sekretarki Kancja 7 
do 10 000 zł wymaarsna 
Zgłoszenia do I. K  C.. 
K-"fców ..8670“

p o s a d  p o s z u h u ia
ST ROZO STW A poszukuje 
małżeństwo bezdzle^me -  
tccdw i, spokojni, dobre 
polecenia, kaucja. Zgło 
szenia: ..361“  Biuro Ogło­
szeń, Stattera, Kraków 
Rmek 8. I154k

OSOBA inteligentna w 
średnim wieku, wykwin­
tnie gotuje, poprowadzi 
dom samotnej osoby, — 
miejscowość obojętna — 
Wynagrodzenie skromne. 
Zgłoszenia I. K  C Ka­
towice, Marjacka 18 ,|182“ 
___________________  220Kt

SZUKAM pra«y biurowej, 
ewfmt. Jako kasjerka — 
mam Mknletmflą praktykę, 
kaucji do 2.000 zJ. mogę 
**ożyć Zgłoszenia: IKC., 
Katorytee, Marjaoka 13. 
„174“. 212Kt

CUKIERNIK fmłstrz). — 
■pierwszorzędna siła, e*u- 
ka odpowiedniej posady. 
I. K. C-, Katowice. Ma­
rjacka 13 „177". 215Kt
NĘDZARZ u skraiu zupeł­
nej ruimy z powodu braku 
pracy prosi o zrozumle- 
aie — nie o jałmużnę- lec* 
o  prace i to jakakolwiek 
p w « .  Jestem młody przy­
stojny. »  wyższem wy­
kształceniem. a prace w 
każdym kierunku znam 
N ie obca mi jest praca 
w majątkach ziemskich 
Proszę uprzejmie trakto­
wać epr^wę poważnie i 
nie zostawić mojej prośby 
bez odpowiedzi którą ła­
skawie proszę kierować do 
I . K. C- Kraków. Wielo­
pole L  pod „8B9g“.

869g
OGRODNIK, lat 26. żona­
ty. 6-lehnis praktyka sa- 
modzielna. obejmie posadę 
*araz lub kwfetnia Zgło­
szeń :-a pod ..Zdolny" Biu­
ro Wachsa, Rzeszów

1210k

PANIENKA, lat 17 miłej
prezencji, w ciężkich wa­
runkach materjalnveh ma 
ma«zvnopismo. stenogra­
f ię  polską, szuka jakiej­
kolwiek uczciwej pracy — 
I .  K. C- Katowice. Maria­
cka 13. „178". 216Kt
RUTYNOWANA Niemka 
poszukuje posady u chrze- 
ścidan. Oferty pod „Viem- 
ka“ . Lublin, Peowiaków 

p. 1190k

OKAZJAMI Bielime n,t* 
ską damska pościelowa 
nłaszc^e zawodowe p r » «  
onre do ww^daip rnacz 
nvm opn«tem ’-nana w 

fsbrrkn b»«li7nv 
Paw" Kraków. Flor»só

4 11̂
KAMIENICĘ. *m
tr.rtn we 4rMmi°ś'*,p dc 
ohAd 14 500 — dłutroW 
młnowa 4 .̂000— dopłTtj* 
R5 ono Kamienie*. do*‘hó«ł 
14 noo — dltiffoterm^iow* 
70 ono.—. dopłata 6fi 000 
Kamienice dochód 7.000 
dbiirotermfnowa 17 000 — 
doo*ata 45 000 — Kam’e 
nlc«. doehód 4-500 -. dln 
eoterminowa W 000 — 
donłata IfiOOO—. Kamie 
nlre doohód 4 000.— . dłu 
łroterminiowB 6.000 — do 
płat* 30 000.—. Will* 
ośmioipokoin-wą, pólmor 
gowy ogród pożyczka
* ono — dopłata 20.000.—
Domy, piecioub (ka*»*owy 
ogród. sklep. 13 000 — 
rrtnroublkariowy, ogród 
R 000.— . nadto szereg do 
mów, majątków ziem 
wkich parcel, okazyjnie 
ooleca . Txvkata“ . Kraków 
?iob7/>w.«ka 4. 1707
BI ETY wizytowe, zawia- 
domien-ia ślubne, zapro­
szenia, druki. Ziembeki; 
Kraków. Marjacki 2 — 
Cenników żądajcie. 1199k
WIECZNE pióra wszelkie 
systemy, reparacje od­
wrotnie. własny warsztat 
jedyny chrześcijański — 
Kraków. Zlembieki. Ma- 
rła«ki 2. Cenników żądaj­
cie! 1200k
RYSUNKOWO geodezyj 
ne przyrządy, papiery 
kaJki, szkicówki, najta 
niej. Ziembioki, Kraków 
Mariacki 2. Cenników żą­
dajcie. 1201k
APTEKI połowę we Lwo­
wie sprzedam katoliko­
wi — wkład 45.000. Zgło- 
s?enia: 1. K. C. Lwów 
„Nr. 147". 171L

KUPNO — SPRZEDA?
nieruchomości przeprowa
rł-"! far!' ■
dynie BIUR0 „SZYB
KOftC", Kraków Wielo 
pole 26 telefon >171 78 — 
Kamienica nowowybndo 
wana naJnowoceeśnl*»ls7v 
komfort, przy plantach 
dochód 37 500 oena W  nWi 
gotówką 250 000 Kamie­
nica trrpphpfetrowa łcen 
trum Krakowa). Doehód 
14.250 cena 120 000 -  
Kamienica pełnokomfor 
towa. ogród, dochód prry 
niskich czyner-ach 8 400 
cena 76 000 gotówka do 
urnowy. Prowlzia <nlnl- 

1143k
MOTOCYKLE ^httiu* -  
najtańsza, najbardziej e- 
konomiczna. wytrzymała 
luksusowa maszyna nie 
miecka Najnowsze udo 
skonalenia techniczne, — 
200-setek. — Oen-*raine 
Przedstawicielstwo War 
szawska Spółka Motoey 
kłowa. Królewska 27

1185k
PERSKICH dywanów 14 
sztuk, wspaniale okazy — 
20.000. Pianino Kocb-Cor 
selt 750.— Jadalnie dwie 
nowoczesne, wspaniało — 
800 — sprzeda „Be«kldn 
Cieszyn Zachodni Plac 
Becka 26. 156S

„SIMKA" (Fiat 5001 ciem 
nogranatowa przejechane 
15 tysięcy kilometrów za 
2.S00 z!. Biskupia 11. por 
tjer. teL 137-12. 1819

J

W tclKc nudranc padafó siole
w siaęSllwel koleklnnc

K A F I A L A
K a t o w i c e ,  u l .  D y r e H c n i n a  2.

Oddziały CHORZÓW, Wolności 26, BIELSKO, Jagiellońska 1.

Losy do I. k lasy są już do nabycia.
Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie konto P. K. O. Nr. 304.061

UŻYWANA CENTRALKA 
TELEFONICZNA KLAP  
KOWA na 20 nomerOw 
typ niem. O B 05 do 
sprzedania I- K C. Ka­
towice, Marjacka 13. „180“ 

218Kt

PIĘKNA, prawie nowa 
jadalnia, kuchnia do 
spnedania: Kraków tel 
107 29. 1144k

FORD 4-drzwiowy, 31 rok 
na balonach — do eprze 
dania. Zgłoszenia do 
I K. C-, Sosnowiec, pod 
„22". Ś5S

SZESCIO-OSOBOWA —
limuzyna F IA T  w do­
brym stanie okazyjnie 
do* sprzedania. Obejrzeć 
można: Kwiat, Łódź. Po­
łudniowa 67. 41 Łd

HARMONIJKI HONERA
nadeszły nowości! Olbrzy­
mi wybórl Niskie ceny! 
Polsk Dom Handlowy — 
Krischer, Floriańska 9 -  
Kraków. 1150k

ŚWIETNA lokata kapita 
łu! Sprzedam okazyjnie 
z powodu wyjazdu dużą 
parcele — 1-100 sążni, 
Krowodrza. Wiadomość: 
K rak ów 8traszewsk i «»go 
25. m 12- 1834

AT ARKI reflektorów* 
bajecznie tanio — 75 gro 
ezy żarówki —.25 Bate 
rje oodz eonie świ**że 
—.35: Polski Dom Han 
dlowy. Krischer, Florjań 
«ka 9. U57k

MEBLE nowociesne qw«- 
rantowan«| iakośd — 
wielki wybór — ceny ni 
•kle — bardio dogodne 
warunki: Skład fabrvc>ny 
Kraków. Bracka 13.

1982

PRZED kupnem nowego 
plamłna — fortepianu wy 
próbujcie najprzedniej»łze 
krajowe SOMMERFELDY 
w fabrycznym składzie 
BnloAskiego. Kraków An 
ny 8. 1831

KAMIENICE, wilie, obje 
kty fabryczne parcele ka­
żdej cenie — poleca 

Merkur** Kraków !>ie 
tła 59, telefon 176-89

1848

GŁOŚNIKI detektorowe 
6.—. stuebat^ki 5.50 kry 
*®tałki czułe — 30. linki 
antenowe —.90. Polski 
Dom Handlowy. Kriseber 
Kraków, Floriańska 9 — 

1156k

KRAKÓW. Kamienica 
obok Województwa — 
oełnokomfortowa. duże 
mieszkania — 120 000 — 
Wplata połowę, reszta 
15 la t — „INFORMA­
TOR**, Kraków, Pijarska 
L. 19. Telefon 116-45

\ 1179k

MOTOCYKL — rewelacja 
Małolitrażowy, Sarolea 
Model 1939 ..Motocentra 
la". Warszawa, Alberta 
10. telefon 214-94. 1183k

ruKUJ pięunie umeoio 
wany, kr-mfort, telefon, 
dla 2 panów, częściowe 
utrzymanie lub biuro do 
wynaiccia Kraków, Flo­
riańska 24/4. 1840

matrymonialne OKAL sklepowy do wy­
najęcia. Kraków, Kraszę 
wskiego 19. 1152k

SZCZĘŚCIE wstąpienia wl 
związek małżeński w tyrn- 
kamawale mogą mieć i 
tylko Panie, pisząo swe1 
dane do największego 
biura matrymonialnego | 
.Głos Serca" Stanisła­
wów 5.625 par stanęło na , 
ślubnym kobiercu w tym 
karnawale. 1835

“ŁADNY sklep do wynaję­
cia. Wiadomość: ul. Mo­
gilska 78 B, p. Filipek.

211 Kt

Nauka 
i wychowanie

BOGATE Amerykanki z 
dolarami. Kilka tys'ęcy 
kamienicznych pań z po­
sagiem 1.000—500 000 — 
Niezliczone zastępy panów 
na różnych stanowiska 
poleca Najstarsze B;uro 
Matrymonialne „GŁOS 
SERCA", — Stanisławów 
Słowackiego 20. Napisać 
dane z wymaganiami W y­
syłamy adresy 1 fotografie 

1847

KURSY licealne matema­
tyczno-fizyczne ew. hu­
manistyczne Kursy gim­
nazjalne klasy 1— II. III
— IV, nowego typu ję zy ­
ki. — B u  opuszczan a 
stałego zamieszkania. —
Profesorowie państwowi- 
Prospekty bezpłatnie. — 
„Studjum", Kraków, Sło­
wackiego 1. W y s przedaż 
kompletów akr. klasy V— 
VI, V I I—V I I I  gimna­
zjum za bezcen. <181kBOGATY — wybitne sta­

nowisko — lat 54, poślubi 
panią do lat 45, przy­
stojną, uniwersyteckie 
wykształcenie, posażną 
Listy: „Dyskrecja", K ra­
ków, Pijarska 19.

1175k

JĘZYKÓW: angielskiego, 
francuskiego, niemieck e- 
go najlepszą metodą 
„Globus" — Wpisującym 
teraz 3.30 miesięcznie i 1. 
miesiąc bezpłatnie. Stu­
dium". Kraków, Slowac- 
kiego 1. Samouczki 4. — 
ang elski 6.—■. l!80kGENTLEMAN, wzrost, 

wiek, charakter, wy­
kształcenie ponadśred 
nie, ożeniłby się. Oferty: 
1 K. C.. Warszawa, Kra 
kowskie Przedmieście 9 
pod „Nr. 204". 233W

Zdrojowiska |
ZAKOPANE — Bystre 
.Janka" przyjmuje gości 

oraz wycieczki do 60 o- 
sób. I173k

E EGANCKA, wyksztal 
eona, niezależna tnate

di.nie wdowa pozna pa 
na o tych samych walo­
rach Cel matrymonjal* 

ny Oferty pod „Nr. 201" 
I K. C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 9.

230W

ZAKOPANE. —  „Blaty 
Dwór" do Białego, pier­
wszorzędny pensjonat, 
k« mfnrt. kuchnia wy­
kwintna, obfita. Tele­
fon 1547. 1174kINTELIGENTNY fun

kcjonariUBz państwowy, 
lat 30. blondyn, wzrost 
śiedni. pensja 220 zł, po 
zna matrymonialnie nie 
w i as te lat 26 pracującą 
w handlu Forsa koniecz 
na na założenie sklepu 
Korespondencja: 1. K. C 
Lwów, Akademicka 14. 
dla .Nr. 151". 175L

ZAKOPANE Bystre wil 
la ..Anka" przyjmuje wy­
cieczki na FIS — zama 
wiać wcześniej. 1171 k

ZAKOPANE Bystre w il­
la „H alina" przyjmuje 
gości, wycieczki, bl »ko 
Kuźnie. 1172k

TYSIĄCE bogatych pań 
wyjdzie zamąż za intcli 
jentnycb panów, nawet 
nez majątku. — Nie iułs*/ 
odpowiedn eh znajomości 
— napisz do Najmiększe 
go Biura Matrym minlne 
go ..Postęp" Warszawa 
Zórawia 27. Dyokrstme 
wysyłamy kilkaset ofort 

1167k

ZAKOPANE. Bardzo du 
zy nowocześnie urządzo 
n_y pokój z balkonem ła 
cienką osobnym wej 
ścłem. do wynajęć a na 
'uty osobie z dobr°ga to 
warzy stwa. Cena 13.- 
złotycb dziennie, z utrzy 
maniem 20.—̂  IKC . Za 
kopane „03". U69k

LISY — FUTRA! posezo 
nowo 30 proc taniej — 
MOS ŁOWICZ, -  Kraków 
Rynek 9 ' pierwsze piętro 
Dogodne warunki. 1141k

OWŁOSIENIE zbyteczne! 
Razol usuwa skutecznie. 
Rellot usuwa włos z ce­
bulką. Prospekty wysyła 
my. Scbonwadl. Kraków 
Dietlowska 51. 1197k

-- *---• OJ.1

■i & digitakziacja: rpb£ małopolska pt

NAJNOWSZY WYNALA.
ZEK dla cierpiących n* 
PRZEPUKLINĘ. Zaszczyt­
nie znany w całej Polsce 
M. TILLEMAN, Kraków 
ul. Szlak 39. tel- 156-27 *pe 
cjalista z długoletnią prak 
tyką. wynalazca nowego 
systemu opantetowanych 
bandaży, stosujemy je 
z najlepszym i najrady­
kalniejszym skutkiem na 
różnego rodzaju najnie 
bezpieczniejsze i naj7a- 
starzalsze PRZEPUKLINY  
(rupt.) u pań, panów i 
dzieci po osob jawieniu 
siQ za zlec. lek., nawet 
w wypadkach gdzie róż­
nego systemu bandaże nie 
pomogły. — Liczne świa­
dectwa lekarskie i podzię­
kowania. Udoskonalone 
pasy na różne dolegliwo­
ści brzuszne i pooperacyj­
ne Wkłady na płaskie sto­
py prostorzymaeze i t. p- 
Żjidajcie bezpłatnych pro 
spektów. 1142k

UBRANIOZMIAN znmie 
r.ia noBzoną garderobę 
meRką na materjały biel­
skie Kozłowski, Kraków 
telefon 148 62 1842

PSYCHOGRAFOLOG —  
JASNOWIDZ Womouth 
przyjmuje osobiście co­
dziennie. Kraków, Stra 
szewskiego 25, of. m 12 

1843

POSIADAM urządzony 
warsztat samochodowy 
Przyjmę fachowca wspól­
nika z gotówką. Ogłoszę 
n i«: „Pa r", Katowice 
pod ..Nr 1924". 116f»k

KŁOSIŃSKI Józef Kra 
ków. Szewska 21, p« .eca 
artykuły domowo-gospo 
darcze, toaletowe, spoiio 
we i karnawałowe po naj 
niżs7yc*b cenach *1193k

SKARBY ukryte w ł emi 
poszukujcie aparatem 
podsłuchowym Hess. — 
Warszawa. Marjańska 11 
— 22. I166k

POSZUKUJE Sie zadrze 
wionegn ogródka na lato 
za dobrym czynszem — 
Zgłoszenia: „1071k" IKC 
Kraków 1071 b

SP6LNIKA orzyjmie
trzydziestoletnie biuro -  
Jan Szachowski, Kraków 
Karmelicka 17 101 lk

KIOSK tytoniowy oddam 
w dzierżawę. Czynsz gó 
ry Zgłoszenia I  K. Ł«. 
Kraków pod „Nr 1750‘̂ ^

POSIADAM 50 inorgow 
terenów naftowych w po­
wiecie Bohorndczanskim 
oczekuje stosownych pro 
po/ycyj. Przedstawiciel 
stwo I K- C- ftiełsKO. 
Mickiewicza 23 „Nr 1749" 

1749

PROCENT za pożycae.nie 
8 1)00 dam komfortowe, 
dwupokojowe mieszkanie 
Zgłoszenia: I K C. Kra 
ków „Nr. 1814". 1814

KASZLESZ... Danutol -  
Rawski działa wykrztuś 
nie. łasrorfizi ataki kas7,tii 
Skład główny: Apteka 
magistra Józefa Rawskie 
go Warszawa, Marjańika 
12. U«5k

HURTOWNIA galant»*rj> 
wysyła kupcon bezpłatnie 
cenniki. Zytnicki, Lódż 
Nowomiejska 27 I164k

NA „FIS" rewja mody 
futrzanej. Polecam s>ie 
wytwornym Paniom Na 
składzie gotowe futra 
lisy niebieskie, srebrne, 
tanio — Pałka. Kraków 
Filipa 2. teł 189 15

1132k

NIE załączać do listu »«a  
czków ani pieniędzy — 
światowa sława — jasno­
widz prof. Paldi-ni wybie­
ra szcześliwe numery — 
pod gwarancją Ro7.w:ai»* 
Ci zagadkę Twej przy 
szłości. da Ci klucz d<» 
Nwpjtn tycia  i dobrobytu 
Każdy dziękuję Nadesłać 
zaraz datę urodzenia — 
Adresować: Prof PaldinI 
Kraków Tomasza 26 — 
skrytka 652- 183*1

„POŻYCZKA” poaeuki 
wana 25.000—37 000 zło­
tych na I. hipotekę real­
ności, wartości 360 000 
złotych Zgł M/enia: IKC , 
Kraków Nr 1732. 1732

RADJO-AMATORZY! O
50®/o łaniej koszt.ile ano 
dówka złożona 7 batery 
jek latarkowych przy po­
mocy Aparatu Spinacza 
Pat 25268 Żądnieie pro 
spektów T  Lang, Biłgo 
raj woj lubelskie 11̂ "k

KIESZONKOWY odblor- 
nik radjowy! Gra wsze 
d/je! Komplet zł 3 50 
plus porto, płatne przy 
odbiorze Zamówienia u 
skntec7nia: Wytwórnia 
„Mik radio" Lwów Pasaż 
Hausmana 7. 1761.

OŚMIOKLASOWĄ szkołę 
powszechną blisko Kato 
wic. dogodna komunika 
cja — zamieńie na Lwów 
lub okolice Zwrócę kosztu 
przeniesienia Za Lwów 
1 000 złotych Zgłoszenia* 
T. K. C., Katowice, Ma 
rjacka 13. „181". 219K!

DENTYSTYCZNO - I****  
ską praktyk* nowo^wgn® 
urząd7^n.ie. centrum Ka­
towic dobrze wr>rnw*łd-/.o-
ną. mieszkaniem, snrż,©.

~, wydzittrtawi«. 
Oferty: I K. ę.. 
wice. Marjacka 13 
__________________  19* Kt
ZA pożyczenie ł5ti|Ki 
mieszkanie całkowite o- 
trzymanie w nowoczesnym 
pp<nsionae1e w Zak»PHii»>tn 
oraz 5®/« w gotówce P*.w.
ne zahezpieozente A iwo.
kat Okreglak Zakop™*

7R3g
NIERUCHOMOŚĆ miejską
— czasopismo nmiwi* <d(.q 
wszystkie zaundnienia !u. 
teresujące właścieiels 
mu jego dzierżawce ł ĵ. 
minlstratora adwokata __ 
Prenumerata roczna 9 
Okazowe numery trr^fą* 
1 ' M?er’ietiv.
mość Mipiska" Królewską 
25'60 Wars7awa ł0^2k

TŁUMACZENIA na w«zy.
stkie ie/.yki Prace ianvc. 
we Prz-*n* ■ .m ma­
szynie Załatwiamy drogą 
korespondencyjną FM BJJ 
Warszawa Dłuira 28̂ 8

l0S3k
KTO umożliwi młodej, 
kulturalnej hpzinter<>s>>w. 
ne ćwiczenie maszvnł*mqT 
Kraków restante ,Ta"v ‘ *.

1828

NAJDROŻSZA Kiciu! 
ślub nasz drugiego _  
Andrzej zamówił tapcza­
ny kołdry materace o- 
tomane. fotel łółko. salo­
nik story, łóżeczka dzie­
cinne u Demb?rtskłA(ro —» 
Kraków św Marka, na­
rożnik Fłorjańskiei 
Emma 1717

REWEL AC JAIII Wróci- 
łam 7. Francji — usuwani 
radvkalnie zbedne owło­
sienie sposohem dotąd 
w Polsce nieznanym — 
Bezpłatny nokaz w łn- 
stvt«cłe K  osmety ewn v OJ 
..KAMEA". Kraków Ry­
nek Gł. 26, I  P-. telefon 
200 34. 1299

KTO pomoże w vpożyj*, 
jac wdo-wie. bedącej chwi­
lowo w potrzebie 1 000 — 
otrzyma za rok 1 200 —, 
12 procent i zaheizn^cze- 
nie hipoteczne na realno­
ści krakowskiej Zyło«-/e- 
nia: „1140^*. I .  K f 1., 
Kraków I140k

FILATELIŚCI! Fluwtn.wa- 
ne cenniki katalog? /znacz­
ków polskich zaeran!c»- 
nvch 0 75 wysyła Porw^ą, 
Przem vśl 1833

Woźny
su m ie n n y
władający jeżykiem pol­
skim niemieckim % prak­
tyką w reeistraturze zo­
stanie natychmiast pr7y. 
iety. — Oferty pod ..143“ 
do 1 K  C:. Bielsko «  e- 
kiewicza. 7S8ł

T A Jil*IN IC Ę
POWODZENIA PANI

zawiera książkę dr- med. Juljl Swltalskiej

„Abecadło Zdrowia i Brody ‘
(450 strop. 23 ilustrarje) 273k

do nabycia w laboratorium Kosmetyków Higie­
nicznych „Świt", Warszawa Aleje Ujazdowskie 37

Z C . 1 T O . -  MASZYNY 
6WARAIT0WAIE do SZYCIA
najprzodniejsz. marek światowych 

z przyb. do haftowania, mereżkoŵ  
cerowania itd. Gotówką l RATAMI I 

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul. DIETLOWSKA Nr. 109
UWAGA NA NUMER DOMUt

20g

Oxon xtiby pielęgnuje,
Oxon ie wybiela ładnie,
Ozoti cerę konserwuje,
Ozon goli panów snadnie.

„S  W  I T *  —  Laboratorjuro Kosmetyków 
H igienicznych dr. med. 3. $ W  ITALSKIEJ
Warszawa, Al Ujazdowskie 87. poleca rewelacyjną 
nowość Mydło do Golema .OZON" i Pastę do ZębAw 
„OZON“ oraz niezawedne w skutkach preparnfj 

kosmetyczne. 27flt

0

DENTYSTA z zakładem 
uprawniony poszukuje 
spółniką z gotówką lub 
odda firm*, ewentualnie 
współpracą Zgłoszenia: 4 
I. K  C., Kraków. „1188k". i

Na | sta rsza  *

Hodowla Kaoarków :
H a r c e ń s k ic h  •

założona 1890 r„ nagrodzo- «  
na na wysfawarh złoleini ♦  

i  arehroemi medalami +

J. S Z U F A ,  P O Z N A Ń :
o  '  ♦

ulica Marji Magdaleny Nr 1 ♦
poleca pilne i doboruwe śpiewaki po 10— ♦
15— 20 zł Samiczki rasowe po 5—8 zł +
Przesyłka ekspres i opak«»wanie 4 zł. ♦
Wysyła o każdej porze roku za pobraniem ^
pocztowem /. gwarancją dojścia zdrowych. +
Książeczka o hodowli kanarków za nadesła- ♦
niem 1 zl 50 gr w znaczkach poczt Mieszań T
ka zdritwitiiiu dla kanarków I klg 1 zł ńOgr |
środki lecznicze <Ila chorych kanarków — T

Na pytarua proszą dołączyć znaczek ♦



►ACHÓW,EC _
w ykw a lifikn »* 

»T. z długoletnia [fraktj;-
są i doświadczeniem w «  
Ja*> rykach wyrobów tira*. 
? "2 rC? L (obrąbiacki) t  w 
tartaku, obezsaamy gruu 
tawuift x  wszelką, >pacą w 
branży drzewnej oraz re  
pera-c ją  i montażem ma­
szyn poszrukuje, odpowied­
niki posady. I.KC Kraków 
„7/93g“. 79%

RZĄDCA-f^onam, kawa­
ler. lat 3,rf , z wieloletnią 
praktyk?^ poszukuje posa­
dy jak^/a samodzielny lub 
ped d op o zy c je  właśeici«- 
la fU^rty: IK C  K m M « 

_______________ 802*

M/AJSTER —  kierownik 
cegielń i any, energiewiy, 
oobty fachowi#®, z karoeja 
iposmikuje posady. Zgło- 
**en ! «  do IK C  Kraków — 
tt760gM. 760gr

INTELIGENTNA, młoda, 
dobrej prewencji. seraka ja ­
k iejkolw iek pracy* nai- 
£h.otniei w  redakcji. fca- 
bryce, sfele-pSa., cukierni — 
może zająć stq domem kul- 
4łUt>ała®j «esofc.y. ZgEowe- 
miar I .  K . C . Kraków, 
■»Mf. 1147**. 1747

A G E N T  _____ M__
W ar sławie, posznikuje za­
stępstw firm  produkują­
cych. 'Referencje* kaucja. 
Cyosziang Warszawa. 7P(t- 
tą  40. 213W

MŁODA, inteligentna zstj- 
Tnie się gospodarstwem u 
jednej osoby. Offerty; „N r 
183“  IK C  W-wa, Krak. 
Przedm 9. 213W

SIEROTA 19 la t  mająca 
->rarnfłowaaie do handlu, 
szuka praktyki w sklepie, 
możliwie z mieszkaniem 
i  utrzymaniem. I*ahre re­
ferencje. Miejscowość «>
bojętoa. I .  K . G* Kraków 
„Nr. tlfiS.**. 1163

PA N N A  19 łat z  jednoro­
czną sdtołą głłspodaritfnt, 
szuka pracy do w yraże ­
n ia Pani domu. I><*fcre re­
ferencje. Łaskawe oferty 
I .  K . C. Kraków* ,JNr.
i7B4“ . im
BEZDZIETNI poszukują 
stróżastwia. Kaucja tysiąc 
ałotyeh. I. K . Kraków, 
„Nr. 1553“ . 1553

GOSPODYNI - kucharka 
inteligentna, rutynowana, 
w ie *  średni, ptwssukaje 
posady kasynie, pensjo­
nacie, resfcawraicdi. Z g ło­
szenia? I. K . C-. Kraków, 
■Wielopole 1, „N r. M 39“ .

1739

1*0KOJOWA k> szyciem, 
poszukuje posady do ho­
telu — prywatnie. K ra­
ków, Franciszkańska 4, 
m. 5, „Janina**. 1632

ABSOLWENTKA filosotji 
polonistka Kraka pracy, 
najchętniej biurow fj !ub 
pedaaroffî craej. Zgłoszenia 
do IK C  Kraków „N r 1626“ 

1626

OGRODNIK samodzielny, 
ukończona Szkoła Kol. O* 
grodeioaa* długoletnia 
praktyka, specjalność 
kwiaciarstwo i  woa »sne 
warzywnictwo. Poszukuje 
posady od 1 łub 15 lu­
tego. Adres: Jan Mag- 
tiua&s, Ch rober*. 1490

RZĄDCA —  ogrodnik —
pszczelarz z  ukończoną 
szkołą ogrodniczą, 30 łat 
pracy zawodowej, obej­
m ie zarząd gospodarstwa 
rolniczo - hodowlano - 
mleczne, sadownicza, 
szkółkarstwo, warzywni­
ctwo handlowe, miejsco­
wość obojętna. Zgłosze­
nia łaskawie do IKC., 
Lwów, Akademicka 14, 
Nr. 1492. 1492

BUCHALTER - Kasjer, z
"najlepszymi św iadectwa- 
toi i  referencjami. Po- 
znańcsyk, lat 32 —  żo- 
naty —  rzym .-kat, pra­
cował na samodzielnych 
stanowiskach —  posiada 
szerokie znajomości w  go­
spodarstwie rolnem, obec­
nie oa stanowisku, szu­
ka od 1. 4. 1939. posady 
w intensywnych maja­
kach. Łaskawe ogłosze­
nia: I .  K . C., Kraków, 
,%719g*\ T19g

KOMASACJA —  mara 
roczną praktykę, poszuka- 
je  praoy. O ferty z wa­
runkami: Skawina, poste- 
restante „Praktykant**.

SZYJĘ, przerabiam do­
brze, tanio lub zajmę 
się prowadzeniem domu. 
IKC ., Kraków, Nr. 1542.

1542

MIERNICZY topograf 
*ml*nł miejsoa w komasa­
cji *a  lepwe — dobry P »
jaiarowfeo. I. K . C.. K ra ­
ków. H M i f .

RYBAK -ichtiolog. zakłada 
stawy karpiowa, saiabuwt 
te referencje, 
posadę- Zgłoszenia: IKC. 
Kraków, pod „755*".

755*

MŁODE małżeństwo be*- 
dzietne a dobrem! rsferea* 
ojami. poszukuje atroio- 
atwa za kaucją j£srł‘* « * -  
Bia: I. K . O . K r»tĄ w  
„Nr. 1598“. łM «

O G R O D N I K  k a w . l e r .  15
Lat praktyka, obeznany 
wszechstronnie, dobrami 
świadectwami, kilkolet- 
niemi pobytami pa jed­
nych miejscach. Adou 
Jeszke, Kołom yja, Ghcia- 
-------  812*na sa.

C EG IELN IE ! MMra ce-j 
glarsiśardaciiówosanski.. -— 
długolatoi praktyk,, wyrób 
wypai,, administracja, pe- 
sąukąje staiej pracy w ce­
gielniach; Łaskawe zgłn» 
szynie: Bitka. Wincenty, 
Tarnopol, Zagrobela, Pe- 
tryteowska L. 613g

CHEMIGRAF n retaswenł 
a m ^ y fe a n a fe Ł m . tżu aiw ia cz  
Słatkowy, kreskowy, po- 
ssnknjft piwady od 15. n . 
hr. Ofecigr: IK C  T«ruń  — 
*22". 22T

MŁODA, sympatyczna, lu­
bi czystość, umiejąca g?o- 
t»w/a& obeimie powadź »o- 
spodyni zaraz- u samotnej 
osoby. OfartyŁ IK C  Kato- 

3i£arjac.ka 13 *m »\

POKOJOWA posz;kujop8« 
sady od 15. I I .  br. Miej- 
ecowośft obojętna. Zgłosoe- 
ttiai IKC, Kabawioe, 5fa- 
eiacka 13 W1 H ". 205Kt

GOSPODYNI, młoda, sym- 
patyczna szuka praey «a- 
modziernej od l/ III, posia­
da dobre świadectwa dn­
i e l i  domów,, referencja. 
Łaskawe ofarty: p. Przed­
bórz, skrytka S. 82%

MŁODA. zdolna paaitón- 
ka przyjmie posadę w 
sklepie. I. K . CŁ Kraków. 
»N r. r7t2‘ł. 1712

ADMINISTRACJĘ real­
ności obejmie prawnik na 
stanowisku^ młody, ener­
giczny. Zgłoszenia:. IKC , 
Kraków, W ielopole J. —  
„Nr. 1719“.___________ 1719

M A U E tóT W O  bezdziet­
ne, uczciwe, poszukuje 
stróżostwa za kaucia za­
raz. I .  K . C. Kraków. —  
„Nr. 172S“. 1728

ZDOLNA, —  inteligentna 
panienka szuka praktyki 
do krawiefieayzny. —  Ła­
skawe agłosaenia Zwie­
rzyniecka 4, Ci- 3Ju

1730

PRAKTYKI retesej po 
«akole i lefrnieg praktyce 
postukuje Edward Sktw- 
mi!k Halemba^ keL Figlusa,

CUKIERNIK sauka praoy, 
warunki skromne, Barań­
ski,. Kielce, Jasna 7. 79%

SZUKAM praktyki leśnej,
po wojsku, wymagania 
skromne, miejscowość obo­
jętna. I. K. C., Kraków, 
*t82&9". 82Sg

PANIENKA inteligentna, 
rutynowana, poszukuje 
posady kasjerki, biblio­
tekarki, de restauraeii, 
kawiarni, sklepu lub ja ­
ko ekspedjentka, tylko 
Kraków. —  IKC., K ra­
ków, Nr. 1658. 1C58

INTELIGENTNA, skrom­
nych wymagań, wiek śre­
dni, zajmie siq domem 
samotnych osób. Kraków, 
Jagiellońska 8/II ,  ra. 22.

1594

GERMANISTKA, poszu­
kuje lekeyj niemieckiego, 
łaciny za obiady lub za­
płatą. IKCU Kraków, -Nr. 
1595“ . 1595

Kupno
KASĘ ogniotrwałą dużą 
(N- 2>, względnie saafe że­
lazną, w dobrym stanie, 
kupię. Zffłoezemia pisemne 
z podaniem wielkości, o- 
r u  ©cny ki-ecowaó do
I. K. C., Kraków. Wielo­
pole 1, „934k“. 934k

AUTO marki krajowej, 
na chodzie, wóz, sześcio­
osobowy, kupie. Skrytka 
poczt. 56 —  Sanok. 816g

MASZYNY wszelkiego ro ­
dzaju jak do obróbki me­
tali, drzewa, papiernicze, 
ceramiczne, enkiernieze, 
maszyny parowe i  kotły, 
całe urządzenia fabryczne 
konstrukcje żelazne, rury, 
silniki ropne, benzynowe, 
gazowe, elektryczne ku­
pujemy stale w e-łłym 
kraju i płaeimy najwyż-

oferty kierować Kraków, 
skr. poczt. 599- 1089k

POSZUKUJEMY maszyn 
stolarskich, używanych w 
dobrym stanie. Strugarkę 
ezer. 800 mm. dl- 2000 mm. 
Tokarkę wys. kłów 500 
mm, dł. toczenia 20W  mm. 
Zgłoszenia, kierować do 
Twa Reklamy Międzyna­
rodowej, Kraków, Florjań- 
tka 25 pod ,Stolamia“ .

1084k

LO KOMO BI LĘ parową, 
60 do 90 KM, jednoey- 
lindrową 10 do 12 Atm., 
bez kondenzacji, kupie 
Oferty: IKC ., Kraków, 
Nr. 1438. 1498

C E G I E L N I A N E  m a s z y n y :  
gniotownik, walce, prasę 
wydajności 3.500 -na go­
dzinę. motor elektryczny 
70 K- używane kupię. Dą­
brów* Górnic**, skrzynka 
125. 207Kt

W ITRYNA or®echowa —  
®z*f* Biedermayer orze­
chowa —  snmak oraz per­
ski dywan w  dobrym sta­
nic kupię. Telefon 159-15.

1053k

PRZYJEZDNY —  kupuje 
perskie dywany, ' ’br«i/-y, 
stare meble i inne anty­
ki. P laei najwyższe oeny. 
Zgłoszenia Sklep »*Pj*a" 
/.j«“ . tel. 215-38. Kraków, 
Gołębia 10. _______1*^3

PERSKI dywan. —  klik* 
mniejszych, gotówka
kuple. L K .  c . K raM w  
ju r . 17J»“. 1758

„ILUSTROWANY KUBYER CQDZIEm i“ Nr. 30. Ponie * jałeŁ, SO stycznia 1939
KU PIĘ donł ?i ogrodem na
PodbaJu. IK C  Kraków----
,Ni* 1 1635

TYTONiOWO«papi€rTti.(̂ <.y 
wtieaHtio^s. mlecosairnję, 
kawiarnię kujwę. lub ałożę 
kauejft aa prowadzenie in­
nego na własny rwchuoek 
poaa Krakowem. Zgłosze­
nia; I. K. G., Kraków, 
Wielopole 1» „Nr.

1662
KAM IENICZKĘ, gotówka
20.000, diług przyjmę, n®- 
wet dom surowy, albo 
parcelę budowlaną, lub 
parterowy do nadbudo­
wy kupię, Kraków —► pe­
ryferie. Oferty: I. K. C., 
Knaków; Wielopole 1, —  
.Nr, 1685“ , 1685

LOKOMOBILA 100 KM
na przegrzaną psnq, loko- 
m ob i Ja 2&—35 KM sprzeda 
Krupop Częstochowa, Pau- 
lińska 48. 887g

MŁYN wodny a powodu, 
wyjazdu sprawdam tanio, 
wra® a  10 morgami, w tem 
rybołówstwo i sad* blisko 
Lublina, poezta Głusk —  
Mętów. 777g

TARTAK przenośny, trak 
630 Biunrwe, lokomobilę 
30 PS Wolfa, cyrkułarke. 
wabadłówka —  dobrem
« tamie, okazyjnie sprze­
dam. Zgłoszenia: I.  K, G., 
Gdyni*, Świętojańska 44, 
..58?*. 87Gd

PRZEDSIĘBIORSTWO 
branży lekar*hochJrui-- 
Slccnej dobrze zaprowa­
dzone z obrotem przeszło
200.000 zł. rocznie natych­
miast de odstąpienia. IKC  
'Poznań, św. Marcina 48 
„55". 66P

MASZYN do gilz wyrobu 
dziesięć, używanych, mar­
k i obojętne, kupdmy za- 
xw. —  Oferty: I. K . C., 
Kraków, „Ki* 1733“.

1733.

Sprzedaż
KOMPLETNE wyprawy 
naczyń kuchennych poleca 
Hurtownia Fr: Stręk, Kra­
ków, Bynek Kt^parski 17 
(obok szkoły). 16654

6,000 stajych klisz sprze­
dam. I- K . C., Kraków, 
Wielopo-le ł ,  „Nr. 1737“ .

1737

DO sprzedania salon ja ­
sny, orzechowy,. Bied^r- 
majer, bibljoteka, komo­
da, damskie biura i  inne 
Sklep „Okazja** Kraków, 

la 10i .*.762

SKLEP spożywczy —  do 
sprzedania. Kraków, A- 
leja  Słowackiego 38.

1761

SKLEP delikat!e«owo-c«- 
fcro^wy, owocowy duży, 
a towarem* urządzeniem, 
główna ulica Cieszyna —
3.500. W ybór sklepów po­
leca „BESKID**,, Cieszyn 
Zachodni, Becka 26. 1562

SPRZEDAM rasowego
dziesięciomieeięezn ego pie 
kny okaz wilczura. Kra­
ków, Basztowa 5. m. 7.

lM4k

PIEKARNIĘ biegu za 
2500 zł. sprzedam. Jaku­
bowski, Bydgoszcz, Jasna 
L. 87. 33B

Tł/» ha grontu w  śródmie­
ściu Nowego Sacza do 
spiw&cfaniia. —  ZgPosaenia: 
IKC  Nowy Sącz „19“ .

1050k

BIB LJOTECZKA Bieder- 
Majerowska orzechowa —  
Kraków, Basztowa 17 —  
u stolarza. 1757

AUSTRO-Baimlera ADR 
części używane, opony — 
6.50/20, okazyjnie sprzeda 
Aut o targ Kraków* plac 
Szczepański 2. 1767

MASZYNĘ do pisania 
Smith- Bross okazyjnie 
sprzedam: Kraków, F ili­
pa 8/5. 1736

PIĘTR0WKĘ dwunasto- 
Ubikacjową, nową, solidna 
budowa, zdrowa dzuelnipa 
X X I I  Kraków, sprzedam 
zsraa — druga jedenasto- 
ubrkacjowa, słoneczna —  
Borek Fałęcki. Kraków, 
Biskupia, Lumen 154.96.

1741

DO sprzedania maszyny 
masarsikie, furgon bon. —  
Tatarska 11- 1746

FOTOGRAFICZNY rakł&d 
aa besoen *iw®edam lub 
przyjmę spólnika. I .  K . C. 
Kraków „Sa7g“. 687g

ZAKŁAD  fotograficzny w 
centrum Lublina do sprze­
dania. Foto Vain Dyck Lu 
blin- Krak. Przed. 48-

NA zabawy i bale poleca 
F-ma „Pani** Barbary Le­
wińskiej Kohmanowsj K ra ­
ków, Jagiellońska 5 wy­
kwintne kwiaty sztuczne 
farmy krawieckie, przy- 
fcory do szycia I guziki. 
Dla PP- Akademkanek i u- 
ej&emlie 5 rabata. 1654k

SPRZEDAM pralnię do­
brze prosperującą a ma­
glem, Powód choroba. —■ 
Gdvrria, Świętojańska 96.

SCGd

SPRZEDAM dom piętro­
wy niewykończony, 11 u- 
bikacyj wraz z parcelą 
250 sążni. Wiadomość: I. 
Osiedle oficerskie 53, m. 
8. 1743

SPRZEDAM dochodową 
w illę drewnianą —  3 mie­
szkania 5-cio pokojowe, 
pięknie położoną, z du­
żym ogrodem, przy je­
dnej *  głównych ulic Za­
kopanego. —  Informacje: 
Zakopane poste restan­
te dla okaziciela dowodu 
osobistego ser. 3X Nr. 
143592. 1095k

MOTOCYKLE 100-tki. bez 
prawa jazdy i podatku 
drogowego, na balonach, 
dwuosobowe, słynne Ex- 
celsior, Baker. Francis 
Barnett. Gen- Przedstawi­
cielstwo: ZOREL, W ar­
szawa, Królewska 23.

1078k

DENTYSTYCZNY zakład 
debrze zaprowadzony, — 
sprzedam lub przyjmę 
firmanta. Zgłoszenia IK C  
Kraków, Nr. 1680. 1680

OKAZJA 1/3 hipoteki no­
wej rentownej kamienicy 
centrum, *  pierwszej rę­
ki, gotówka 37 tysięcv. 
IKC ., Kraków, Nr. 1683- 

looa

SKLEP spożywcay najjoż- 
ny —  Podgórze —  ®łrze- 
dam. Kraków, Agencja: 

12. 1633

DOM trzechpiątrowy i>eł- 
no komfortowy za Par­
kiem Krakowskim, sprze­
da Jura, Kraków, Ma­
tejki 10. 1530

KAMIENICA czteropię­
trowa, superkomfo rto- 
wa, windla, —  doohód'
20.000, cena 240.000. Ka­
mienica nowa komforto­
wa, dochód 9.600, cena
95.000.. —  Dwie kamieni­
ce nowe komfortowe do­
chód 2.400 po 28.000, mi­
nus dług 8.000 B. G- iC, 
sprzeda „Obrót“ , Kraków, 
Stolarska 13, tek- 117-43.

1691

MOTOCYKLE BSA, Nor­
ton, Pantber, Budge, Sun- 
beam, Triwmph, Royal 
Bnficłd, AJS, Puch. 
Gen. Przedstawicielstwo: 
ZOREL, Warszawa, Kró­
lewska 215. t o m

SPRZEDAM sklep kolo­
nialny; Kraków,. Kazimie­
rza Wielkiego 2, Naroż­
nik. 367fr

ZAKOPANE. —  Sprzedam 
nowowy budowany pensjo­
nat duży, nowoczesny, do­
brze prosperujący, obszer­
ny park. Potrzebna gotów­
ka 165 tysięcy, reszta dłu­
goterminowa pożyczka 
B eg oka — ewentualnie ta 
mienię na kamienice czyn­
szową lub pensjomat na 
niainach. —• Adresować: 
L  K. C., Kraków,. „781 g“.

78tg

MEBLE NOWOCZESNE,
Dywany, chodniki, firan­
ki. materjały meblowe, 
tapczany wlasnejro pa.t«n- 
tu — poleca po oeąjacb 
konkurencyjnych M, PLE* 
SZOWSKI. Kraków. Mały 
Rynek 2. Udogodnienia 
przy kupnie. 713k

MASZYNY do pisania,
rachowania, wybór znacz­
ny walizkowych, fabry­
czne ceny. dogodne spłatyt 
„TORPEDO", —  Kraków. 
Florjańska 8. 98k

KOCE 1 snkne, p»lee*i P « 
bryka Kocwtl, Białv«ifc<i(k 
79 — - cennik bezpłaf^'

STADO karakułów czystej 
krwi i  2 traktory Fano- 
mag sprzeda Zarząd Dóbr 
Hadra, p-ta. Lisów G. §!.

797g

W ILLA  nowomu rnwona, 
komfortowa, dwuwdzijnna, 
ogród, 18.000 —  gotówka
14.000. Sohftt, Wieliftika, 
Sukiennice. 1734

PARCELĘ 1.000 m*, pię­
kna dzielnica,. 72000*— 
sprzeda: Rabka, biuro 
„Universal“ . 1467

SAMOGH6D Polski Fiat 
508, do sprzedania oka­
zyjnie za cenę 2.290 zł. 
w pifrwsa«*.‘Z«dnym sta­
nie. Zgłoszenia na tele­
fon lse-90. albo LK C ., 
Kraków* Nr. 1545. 1545

MŁYNARZE radjalkę no­
wa oko«y jnie sprzed am._ 
Zjjłoswnia: IK C  Lwów, 
Akadera-ieka. 14. N r  142.

16SL

SKŁAD kolonialny, do- 
bras aaprowadaony, do 
sorzedania. Oferty: IKC  
Gdvnia, Świętojańska 41 
„68"* 53Gd

SPRZEDAM zakład s o ­
larski (masayny, nars^- 
daia i  artykuły stolar­
ski#. Informacje: Robert 
Pawlik, Cieszyn Zftek... nl, 
Kochanowskiego. T17g

PLACÓWKĘ kołonjalittą
pięćdziesięcio^efciią* ruch­
liw y punkt, wyrobiona 
klientela, sprzeda. Zgło­
szenia: ,.Niecodzienna o- 
ka*ja“  Biuro Ogłoszeń 
Staitteępa, Kraków* Ryr*ek 
L . 8- 1062k

KRAWIECKIE maszyny 
.Singer'*, prawie nowe. 
bajecznie tanio aprejeds 
Krischer, Kraków* ZWie- 
raynfeoka 8, '•*%
MASZYNĘ oryginalną 
..Singer4* salonową i  ssaf- 
kową. zupełnie jak  nowe. 
hajeczaie tando eprzeda 
Kriwber, Zwieraynleeka e. 
Kraków. 166k

GRZYBY litewski© wysy­
łam na zamówienie. Żądać 
cennika. — Mikueaewska, 
poosta Marci»kań«e.

586k

W ILLA —pensjonat, pełno 
uposażenne, komfort, 9 po­
koi, Wisła, do sprzedania. 
Zglosziesoiai «0lwma“  W i­
sta, Śląsk O i*«!yń *k ioe3k

SKLEP korzenny* dobrze 
zaprowadzony sprz&ląm, 
oraz mieszkanie. Kraków, 
Michałowskiega 14.

© diaitalizacis

APTEKĘ —  sprzedam w 
Rożniatowie k/Doliny. —• 
Zgłaszać Maciurzyński w 
Skrzynicach, p-ta, Jabłon­
na Lub. 703g

PARCELĘ —  Rakowicka 
I4a. sprzedam. Wiado­
mość: uL Michała Sta­
chowicza 8, m. 6. 1670

DOI sprzedania futro czar­
ne, jadalnia, radjo „E le- 
ktrit“  —  Librowszczyzna.'

1661

PIEKARNIA do sprzeda­
nia w pełnym rucha, —  
Zgłoszenie IKC., Kraków, 
Nr. 1657; 1657

SPRZEDAM TANIO _
powodu wyjazdu hodowlę, 
gołębi pocztowych (34i 
sztuk). Wśród nich znaj­
dują się takie, które po­
dróżowały trzykrotnie 
820 km. Lowas Rudolf, 
Kraków, ai. Skrzyneckie­
go 25. 1655

MOTOCYKL Puch 220
ccm, sprzedam tanio. B ar 
Kaz. W ielkiego 142, Kra­
ków. 1654;

PRASA do oegły prawie 
nowa z. dwoma, parami 
walcy z  podawacz«m gli­
ny, z obcinaczem autouia- 
tycznem, —  wydia^ności; 
2000—2300 szt. na ąodii- 
nę. Kompresory powietrz­
ne 1,5—3— 5—8—10 m* na 
minutę* motory ropne 
Diesel 5— 10—40—-GO KM 
sprzeda Jaśkiewicz Kacz­
marczyk, Kraków Pod­
górska 10. lOSOk

FORTEPIAN koncertowy 
krótki Boesendorfer —■ do 
sprzedania. Wiadomość: 
Tarnów, Krakowska 24,

2. 1699

SYFONY,
główki syfonowe, korki 
porcelanowe, krążki gu­
mowe —  dostarcza F-ma 
Kagenjus® Drobaer. i  S-ka, 
Kraków, Gertrudy. 6.

1433

DYWANY perskie, kilimy, 
narsuity, sami&d2jiały:. mo- 
blowe i  ubraniowe: Kift- 
ków, nl- Dunajewskiego 6.

48k

OBYCIA meblowe, t»p>- 
cerokie przybory najtae 
niej: FŁsohman. Kraków, 
Gcodaka 8, telefon 110-34.

39k

MOTOCYKLE Sokół 'wy*, 
robu Państw. Zakł. Inż. 
na b. dogodnych, warun­
kach dostarcza Przedsta­
wicielstwo i ZOREL, War­
szawa, Królewska 23,

1079k

M Ł Y łt prasy Krymiicy, tar*- 
bimos właleo, kamień* ka- 
sg»ar, dynamo, ceną, 15,000 
zł —  sprrodami Mossuco- 
wji,  Muszyna- 824tg

LOKOMOB JLĘ 35 K. M.
firmy „Gutler* s?>r»©dam,
2.000. I .  K. C., Kraków, 
„823g“ . 823g

DOM piętrowy stary w 
Krakowie okazyjnie sprze­
dam. Zgłoszenia: L K C .  
Kraków „Nr 1637“. 1637

Ml OD —  gwarancyjnie 
psweaelny —  3 kg- 7.—, 5 
kg 10.50, 10 kg 20.50; 20 
kg 38.50 opakowaniem i o- 
pfatą wysyła P io tr Bucz* 
kowskl i  Ska Zba^-eż 38.

785g

MTĄŻSZ jabłeezny, tru­
skawkowy i  porzeczkowy 
sorzeda „Tryumf** Oświę
eńitu 2, 1606
SPRZEDAM, wędliniiarnię 
bardwo dobrą w KraikmvTi«. 
I .  K- C-* Ktaków, „Nr. 
1688“. 1688

WĘDLINfARNtA, barwno 
dobrze za^rowadJzofla, do 
sprzedania. Kraków, Cho. 
cimska 7, m. 1, od 1—5.

1682

SPRZEDAM grobowiec na 
nowym cmenta/rz,u. Wua- 
domość: Kraków, Zamen­
hofa 14* dozłQ*rea* 167.8

m m i u
PANNA bogata. ^Vyjdzie, 
zamąż. Pośredniczy^: Wę­
żyk, Łódź* Wóleaaóska. 
230. 818g

OSAMOTNIONA, majęt­
na* poślubi starczego, 
wyższe stanowisko. IKO., 
Kraków, „808g“ . 808g

L EG JON I STA fachowiec, 
posiada przedsiębiorstwo, 
dobrze prosperujące, dfe- 
brze sytuowany —* poślu­
bi, miłą, gospodarną, sub­
telną osobę, —  pożądany 
skromny posag. —  Zgło­
szenia wraz z fotografją,) 
bliższe dane I. K. C. K fa- 
ków. „Nr. 16112“. 1092

ZAMOŻNY poślubi pannę 
bogatą* młodą, alerty pod 
„Nr 180“ z fotografiami: 
I. K  C. Warszawa, Krak. 
“  '  . 210W

WŁAŚCICIELKA intere­
su posiada gotówkę, sepa­
rowana, po. czterdziestce, 
zgrabna, wyjdzie zamąż za 
pana 40—55 la t  Zgłosze­
nia: „1065k“ IKC. Kraków.

1065k

ZGRABNA, podobno sym­
patyczna, średnie wyksata- 
oenie, niezależna, 27, za­
miejscowa. Wyjdaie za 
odpowiedniesa. Zgłoszenia
3 fotografją: IK C  K ra­
ków „789g“. 789g

PANIĄ, która ułatwi egzy­
stencję, poślubi masarz 
kawaler, wysoki, dobrej 
rod-moy. IKC. Kraków —  
„791fl‘*. 791 g

PEŁNOWARTOŚCIOWA,
reprezencyjna, dobrej, ro- 
dffliny, 38 1., nauczycielka, 
wyjdzie odpowiednio za- 
mąż. IKC  Kraków „792oM.

FRYZJER, lat 35, posia­
da dobrze prosperujący 
zakład —  poślubi miłą 
koleżankę gospodarną —■ 
pracowitą do współpracy. 
Zgłoszenia fotografja —  
którą zwrócę pod słowem 
I. K . C- Kraków-
1693".

Nr.
1693

HANDLOWIEC, lat 30,
przystojny, kilka tysięcy 
majątku, posznkuje pan­
ny z  posagiem dla wspól­
nego dobra, Cel matrymo­
nialny. IK C  Bielsko „142“ 

1099k

KAWALER, lat 28, przy­
stojny, ciemno-szaty n, 
wzirost średni, kupiec, 
właśc. restauracji, poślubi 
pannę do la-t 25, milutką, 
najchętniej ze sfer kuoieo 
kich. Wymagany posag od,
4 tysięcy zł. Zgłoszeń i a> 
poważne a- fotografją do, 
IK C  Kraków „771 fl“ . 771g

NAUCZYCIELKA, brunet-, 
ka, niebrzydka; separowa­
na z w iny męża, lat 35, 
z dwojgiem dzieoi, pragnie 
poślubić inteligentnego 
pana w  wieku do lat 50, 
dobrze sytuowanego q szla­
chetnych walorach ducha. 
Zgłoszenia z fotogm fją do 
IK C  Krakówj Wielopole 1 
pod „765^. 765g

KT6RY z panów kultu­
ralnych sytuowanych —  
chce mieó żonę reprezen­
tacyjną, wysoką, przy­
stojną, posag 10.090 — 
34-letnią, niech napisze 
nieanonimowo Kraków — 
Agen®ja Sienną 13 do 
„45“ . 1756

KTÓRY z Panów kultu­
ralnych na stanowiska. —  
pragnie mieó. wkrótce do­
brą i niebrzydka* vonęł 
Panna, brunetka 35. lat, 
ewangeł., gpsowiarna —  
kompletna wyprawa i na 
umeblowanie 2. pokoi. —  
Tylko nieanojiunowe zgło­
szenia możliwie % foto­
grafją  do 1. K: G. Kra­
ków, „Nr 17GQ*‘i 1766

SPRZEDAM Ęłaszcz łapki 
perskie, prawie nowy. —  
Bracka 1 a. IT  p.*, ^anek- 

1725

SPRZEDAM foteliki, —  
krzesła, łóżko, nachtkast-
11 k, lustro salonowe, stół. 
Bracka 1 a, I Ł  ganek.

GABINET piękny nowy, 
oirzeeh kaukastki —  sprze­
dam. —  Kraków, telefon 
185-55. 1727

BARANKI euferewe. W  
ksażdsm mieści® potrankuje 
aaeetępcjdw* na. żądacie esn- 
nifc. Wytwórnia:. BU Sts«i- 
k»*wica; Nawy Sąe& Ko­
ściuszki 2. 1058k

SPRZEDAM warsztat 
waki z maszyną, pierw­
szorzędny punkt a powo­
du wyjazdu. Michalak — 
Bronowicka 35. 1710

MOTOCYKL sprzedam —
B. S. A . 500 ccm —  Ariel 
250 ccm- Kraków, Rac­
ławicka 46* aa. L  1704

GOSPODARSTWO ~  12
morgów I  klasy* hnayrki 
inwentara, staw z powo­
du wyjazdu do anrzotm- 
nla, Małopolska, blisko 
kolei, w 8 m orgach,gli­
na na ceramikę. —■ Zgło­
szenia I  K. C. Kraków. 
„Nr. t724u.  1724

ZIEMIANIN o rodowem 
nazwdsku, kat 3% posia­
dający majątek ziemski 
wartości 400 tysięcy — 
z  braku atnajomości po- 
sr<sukuj.e tą drogą panny 
w celu matrymonialnym-
Posag 100—150 tysięcy----
ze powodu spłat rodzin­
nych —  dla wspólnego do­
bra wymagany. Przedsta­
wicielstwo L  K . Biel­
sko, Miektiewieaa „Nr. 
1748“., 1748

ZGRABNA (Poznańska), 
przystojna blondynka, dwu- 
iteiestodwnletmia. pojada­
jąca gotówki 70,000.— U- 
lokowanej na własne na­
zwisko, później dnls^e
100.000.— spie«znfl» wyj­
dzie najchętniej za mają­
cego wolny zawód. Szcze­
gółowe oferty (to*ogra<fię)a 
„56“ IKC  Poznań, św. 
MareiUa 48. 67P

OFICER kawaler, a bra­
ku odpowiednich warun­
ków nawiąże kores^on- 
dflBMcję matścymonjątoą » 
paatią subtelną, kuiturainą 
hloadynką do la* 28. Od­
powiedzi; Bydgwws* IKC  
„3DB“ . 32B

LEŚNICZY ożeni się % 
panną lub wdową do ~ 
33, pierwszeństwo z gospo- 
daj-stwa. Zgłoszctntia *  for 
tograf ją  ziwmtną: I. K- C., 
Kraków, „844g“. 844g

PANNA trzydmi e»todwn- 
letnia, posag 80.000, poszu­
kuje męża. Sosnowiec, Flo. 
rjańska 29/1* „Swatka**.

857g

UROCZA, idealna poślubi 
kulturalnego, dobrze sy­
tuowanego. —  Zgłoszenia: 
Zaikopane, poste-reetarate 
133* 8T“

Z  DOBREJ rodziny, po­
siadająca 60 tysięcy, po­
zna najchętniej inż. bu­
downiczego, cel matry­
monialny —  -Kielce, Hu­
sarską. 18, Wanda,, ^ g

NIECODZIENNE tematy 
wanny być przedmiotem 
interesującej korespon­
dencji, którą chcę prze­
prowadzić 7. panią kultu­
ralną i  życiowo doświad­
czoną w wieku 30—45 lat. 
Ceł matrymonialny. Na 
każdy obszerny i cieka­
wy list odpowiem. Zgfo- 
szenm: I . K. C., Kraków, 
„805g *. 803g

HANDLOWIEC kąwaler, 
lat 42, wysoki, przystojny; 
pragnie poznać panią do 
la t 35, wysoką, dobrze zbu­
dowaną, z posagiem lub 
z  objekteim handlowym w 
celu matrymonialnym; —* 
Zgłoszenia: I. K. C., Kra­
ków# pod „G94g^. 694g

POZNAM matrymonialnie 
pannę dobrze zbudowaną, 
do lat 28. Brunetki nie-, 
biesfcookie, —. blondynki, 
•wzrostu średniego 150i— 
160, muzykalne, z ukoń­
cz omem wykształceniem 
akadeimickuera — prosw&onę 
są o złożenie łaskawych 
listów do 1. K. C., Kra­
ków, Wielopolo 1, pod 
„822g“. 8r~

WARTOŚCIOWA* miła; — 
przystojna, ładpej pre­
zencji, 28 lat, urzędnicz­
ka, kilka tysięcy gotow- 
ki, umeblowane mieszka­
nie —  poślubi Pana z a-, 
kademiekiem wykształcę-, 
niem, na stanowisku. —  
Poważne zgłoszenia IKC, 
Kraków. „Nr. 1731“.

1 3̂1

PRZYJACIELE lat 26 i
31, Polacy, właściciele po­
ważnego przedsiębiorstwa, 
ustosumkowani, wyżsaet 
stndja akademickie, oże­
nią się. Panie kułtus?alne, 
gospodarne, miłe odpo­
wiednio zamożne, prosimy 
nadesłać zgłoazen>ia wraz 
fotografją, zwrot której, 
zaręczamy. Adres: Bara-, 
nowiczo PosteTrest^nłe, do­
wód osobisty 825592. 697g

BLONDYNKA 3 małą go­
tówką, pozna pana na po- 
sadaae. Cel inatrymonjal- 
ny. Zgłosaenią. 3 fotegra-.
f ją  do L  K* G„ Kwków, 
„862bm. 86Bg

BARDZO soliidnty- wdowiec 
beadaietny; lat 39, wprost 
167, podobno niebrzydki, 
sympatyczny, katolik, lubi 
ognisko domowe, zdrów, 
bea. nałogów, właściciel 
realności i przedsiębiorca, 
Uadrowisko — poślubi z>ft- 
raa panią Inteligentną, 
PwysteaBą- miłą, ładnie, 
zjbudowaną, posag możli­
w ie gotówką —  zabeapie- 
czenie. Pośrednictwo mile 
wi daiane, anoaumy bea od­
powiedzi. Zgłoszenia po­
ważna. możliwją z fotogra- 
fjfe. kierować prosię do 
I. K- C„, Kraków, Wie­
lopole Ł  „845g>*. 845g

Lok a le
POKOJU a? utreymaniem 
na wsi lab  na prowincji, 
w  bardzo zdrowej okolicy, 
pi^y inteligentnej rodzi­
nie, poszukuję dla jednej 
osoby z dzieckiem. Zgło­
szenia* I. K. C., Kraków, 
Wielopole- I i  pod. „163L“.

163L

SKLEP WOJ.NY —  Kra­
ków, ąl, Juljusssa Lea
12 B. ™~ Wiadomość do- 
aorca lub tel, 121-37.

818g

LOKAL sklepowy przy 
placu targowym wolny. 
Kraków*, Prądnicka 6.

J086k

TRZECH POKOJOWE —
pełnokomfortowe, obszer­
ne, słoneczne, centralne o- 
grzewanie — wolne. Krą- 
ków, AL Słowacokiego 66.

V067k

CMI wynajęcia dwa poko­
je, kuchnia, przedpokój, 
na mieszkacie lub biuro. 
Zgłoszenia Kraków, Po­
selska 22. 16.89

POSZUKUJĘ- pokoju, od
1-go marca — nieumeblo- 
wany, czysty, ciepły —  z 
częściowem utrzymaniem. 
Oferty I- K . C. Kraków. 
„Nr. ł€97“. 1697

MIESZKANIE 3-pokojowe 
pełnokomfortowe Krą- 
ków, Kościłiisaki 58 
wolne. Telefon 146-09.

1742

LOKAL aia cachy przemysł 
do wysajęcia i garaż: - -  
Tatarska 11. 1745

MIESZKANIE: dwa po­
koje, kuchnia, łazienka, 
Osiedle, Norwida 9 —*. do 
wynajęcia. Tramwaj Buja 
2. 1U&8

POKÓJ umeblowany, ła­
zienka. osobną wejście -**■ 
do wynajęcia. Kruków, 
Karmelicka 12 a.

1700

LOKAL pierwszorzęd­
ne ęołożenię — walny.
Kmkow* Ujejskiego li,

1634

BASZTOWA 1 Kraków 
pięć pokoi, komSort, I  p. 
do wynajęcia, doaorca 
wskaże, warunki: telefon 
145-61. 1630

MIESZKANIE 3^4 PO­
KOJOWE WE PRYSK A­
CIE, możliwie w domu z 
ogrodem — poszukiwane. 
Zgłoszenia proszę prze­
słać: Targosz, K*akow 
ttł. T. Kościuszki 3. 1J56

POSZUKUJE od ZMrą? po­
koju a kuchnią komfort, 
na stałej posadzie. Zgło­
szenia: IKC  Kraków —4 
„10S7k‘<: 1057k

MIESZKANIE dwupoko- 
jowe pełnokomfortowe, sio- 
nęczm-e, wolne. Kraków —* 
Dębniski, Pułaskiego 2L 

1060k
GARAŻ ogrzewaney, po­
kój niekrępująey, aparat 
fotografieszny —- wynajmę 
zaraz. Lubomirskiego 39.

1617

POKÓJ umeblowany, oso­
bne wejście, ufcrzyinanieJ 
C-ziftpak iołi 1, m. 30, oti- 
eyny, 1618

PEŁNOKOMFORTOWEGO
ciepłego pokoju u chrze­
ścijan sznkam w okolicy 
szpitala wojskowego, czę­
ściowe utrzymanie. IKC.,
Kraków, „Nr* 16 2 1w.

1621

F EŁNOKOMEORTOWY
Tjokój. do wynajęciai. Die­
tlów ska 99/2, naprzeciw 
P. K . O. 1623

SKLEP, spożywczy* mię«®-< 
kanie, wynajmie właści­
ciel realności, Krajćów, 
W roclawska 31. 1686

SKLEP bez odstępnegp, 
portal do wynajęcia, —  
Kraków, Wielicka 5. 
_______________  1701

POKÓJ słoneczny z u- 
tr?i nią»iem ląb bęz --r do 
wy ną jtjcią^ , Czarno wiej­
ska 8, 1721

PIĘCfOPOKOJOWE, peł-
npkomfortowe mieszkacie 
Karmelicka 56 — wolne. 
Telefon 119-85. 1—3 popo- 
łudniuk 1722

POKÓJ, osobne wejście, 
utrzymanie —-- dla Panów 
solidnych. Strzelecka 
13/12. 1729

POKÓJ umeblowany dl̂ j. 
sol idtiiych. Wiadomość t -— 
Krakpw» Garbarska .8, m. 1 

1643

POSZUKUJĘ komtortow.a- 
go jedno lub dwuppkojo- 
wego mieszkania z kueh-* 
nią. Zgłoszenia: „Czynsa 
zapewniony”  Kraków —♦ 
Skrytką pocztowa 253.

1061K

CZTEROPOKOJOWE mie­
szkania komfortowe do 
wynajęcia Kraków* A l. 
Krasińskiego 32, 1760

Nauka
i wychowanie

KSIĘGOWOŚCI półroczny 
Kurs Nowaka — wpisy* 
Kraków, Floyjańska 38.
Sześc4otygodiQdowe kursy” 
maszynopis ma, 489k

PRAKTYCZNA ZNAJO­
MOŚĆ JĘZYKÓW dostęp­
ną dla każdego! Angiel­
skiego, francuskiego, nie­
mieckiego, włoskiego —• 
bea pomocy nauczyciela 
nanę«ye% się łatwo »a  po­
mocą samouczka „Arflus‘% 
ułożonego ną pódstąyie 
makomUej metody Anso­
na. — Prospekty wysyła 
Księgarnia Lingwistycz­
na, Kraków, P^emękaego 
21, 37lg

NIEMIECKICH lekeyj -~ 
konwersacji udziela Klem 
ka, rutynowana siła. Kra- 
kó.w, Sienkiewicza 3a/ll. 
m, 7. 1694

W IEDENKA. udziela lok- 
oyj niemieckiego, wszyst­
kie zakresy. —  Kraków^ 
Grodzka 13, m. 16.

”  ł<?96

PROFESOR gimnazjalny,
Kraków, Sołtyka 11 
pierwsae piętro. Przedmio­
ty gimnaizjalne, handlowe, 
matula, egząminy, korę- 
petycjo, stenograf jaj. 209Jr

FRANCUSKI, niemiecki. 
Wszystkie zakresy. ProŁ 
Gandzowa, Kraków, ulica 
Jabłonowskich 3. —  Tel. 
100-51. 10671C

DR phil. gerraanistfca- u- 
dzieła lekeyj niemieckie­
go i  łaciny. Zgłoszenia* 
I. K. C. Kraków. -=r „Nr, 
1709“. 1709

ZANIEDBANYCH u-
czą odpowiedzialnie pi.o- 
fesorowie pełnokwałiilko- 
wąni. —- ^rzygotowąąią
egzaminowe. Kierow­
nictwo: Kraków, św. To* 
mąsiui 27/11 p., oficyny, 
m. 10. 1720

WYCHOWAWCZYNIE! -
(nauczycielki, freblankl, 
inteligentne mątki)l J«,k 
zabawić dzieci,^ Materia­
łu dostarczy wam nowo­
wydana książka „Bawmy 
sią“ . Prospekt wysyłą 
gratis wydawnictwo -w 
HAW U Warszawa, Kró­
lewska 25/63. i m *

JĘZYKÓW OBCYCH -w
(niemieckiego, francu­
skiego, angielskiego, ror 
syiskiego itd-) nauczysz 
się gruntownie, łatwo —• 
prędko pomooą samouoz- 
fiów HĄWU- Prospekt 
wysyła gratis wydawol** 
etwo HAWU. Warszikwa, 
Królewska 25/26.

łłłOk

ŚREDNI LOKAL piwemy- 
sł.owy, 3 do 5 ubikacyj, 
potrzebny od zaraz. Ofer* 
ty do I- K- C., Kraków, 
„8039". ________

MIESZKANIA 7 i 5 po­
koi z kuchniami, pełno* 
komfortowe, wolne, Kra­
ków, Gaiwsarska 9, właśoi, 
eielka. 15^1
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PANU, Pani, posiadają 
cym 3.000, dam posad e — 
I. K. C.. Kraków, „Nr. 
1583“. 1583

SZKOŁA Mechaniczna 
w Działdowie postukuje 
dwóch instruktorów: a) 
recz.nej obróbki metali łą­
cznie spawania, b) mwha- 
miicznej obróbki metali na 
różnych obrabiarkach —- 
Kwalifikacje jak dla szkól 
państwowych. Waru n k l 
w/g umowy i kwalif i ba­
cy j. Szczegóły na zapyta­
nie. Oferty do dnia 5 ?o 
lutego 1939 r. 724g

LEKARKI-dentystki chrzę­
ść damki poez.uku.ie tech­
nik dentystyczny do 
■współpracy, za gażą mieś. 
lub procent. — Zgłoszenia 
do I .  K . C., Kraków. — 
„Nr. 1555“. 155

KROJCZEGO wojskowego 
od zaraz poszukuje pułk 
artylerii lekkiej Leg w 
Zamościu. Reflektuje sie 
na pierwszorzędna siłę — 
warunki cni umowy. P>kJ* 
ni®, wraz *  referencjami 
należy kierować — I I  Za­
stępca dowódcy pnlko «r  
tyleTji lekkiej Lej; w Za 
moścfu. 809 k

KOSMETYCZNE Kursy
zawodowe czteromiesięcz­
ne doktora Muszkatblata 
dają prawo prowadzenia 
gabinetu kosmetycznego. 
Wykłady piętnastego lu­
tego Żądać prospektów. 
Warszawa, Nowy Świat 
215/25. 146k

KIEROWNIKA dla pro­
wadzenia zakładu gastro­
nomicznego, sprytnego, 
obeznanego z bufetem, 
■w wieku do lat 35 — po­
szukuje. Zgłoszenia: Pal­
ka, Katowice, Kościuszki 
22. 179Kt

WAKUJE posada pielęg­
niarki z ukończoną szko- 
tłą pielęgniarską. Uposa­
żenie 200 zł. miesięcznie. 
Zgłoszenia kierować: Szpi­
tal Powiatowy. Prużana.

715k

KORESPONDENTEM —
polskim, niemieckim, _ — 
francuskim, angielskim, 
zostać możesz po naby­
ciu wzorów listów han­
dlowych „Omega". Pro­
spekty wysyła Księgar­
nia Lingwistyczna, Kra­
ków, Pierackiego 21.

870k

ZDOLNYCH przedstawi­
cieli poszukuje skład ze­
garków i biżuterjl CNION 
W&rszawa, Sienna 40.

505k

KURSY KOSMETYCZNE
dra Zamenhof a_ met. Aca- 
demiie Scientifique de 
Beautó Paris rozpoczyna­
ją  w  lutym nowy semestr. 
I)yplom daje prawo o 
twarcia gabinetu. Zapisy 
Warszawa, Sanatorska 86.

355k

AGENTÓW portretowych 
poszukuje Borkowski. —  
Kielce, Focha 32. Warun­
ki niebywałe. Specjalność 
„Semi Email".

POSZUKUJE zaraz osoby 
a dobrem gotowaniem i 
szyciem. Zakopane, Chram- 
eówki dom „Stefanja" —  
im. 4. 1037k

AGENCI do portretów 
Ijux — Email poszukiwa­
ni. Warunki niebywałe. 
iPiekno —  Tarnów, Le­
gionów 53. 1028k

DOWÓDZTWO Broni P  
cernej M. S. Wojsk, za­
kontraktuje jednego inży­
niera mechanika, dosko­
nałego zmawee spraw war­
sztatowych i naprawy po­
sadów  mechanicznych. Do 
stanowiska tego jest przy­
wiązana początkowa pła­
ca 1200 zł. miesięcznie o- 
raz diety za wyjazdy słu­
żbowe. Podania udoku- 
suentowane świadectwami 
dotychczasowej pracy na­
leży nadsyłać do dnia 5 
lutego pod adresem: Do­
wództwo Broni Panc. M. 
S. Wojsk. —  Warszawa, 
j»il. 6-go Sierpnia Nr 1.

198W

FABRYKA pasów skórza­
nych i  artykułów tech­
nicznych poszukuje przed, 
stawlcieli z kaucją. Zgło­
szenia: IKC  Katowice. 
Mariacka 13 pod „161“.

199Kt

MŁODY, zdobny, energi­
czny lekarz-dentysta do 
dużego gabinetu na G. 
Śląsku poszukiwany. Moż­
liwość wyspecjalizowania 
sie w  ortodontji lub in­
nym dziiiale dentystycz­
nym. Późniejsza współpra­
ca nie wykluczona, Żyeio- 
rys  a fotograf ją: I. K. C., 
Katowice, Marjaoka 13, 
pod „139“. 177Kt

LIKWIDATORÓW GRA­
DOWYCH sezonowych, 
płatnych dniówkowe, po­
szukuje poważna INSTY­
TUCJA UBEZPIECZE­
NIOWA do szacowania 
szkód gradowych w sezo­
nie 1939 r. i  następnych 
D j plomcrwani rolnicy - 
praktycy, admraistrujący 
gospodarstwami roinemi, 
a także i inni inżyniero- 
wie-TOłn icy. posiadający 
możność corocznej współ­
pracy wtiym zakresie i  
dysponujący becs skrępo­
wania czasem w sezonie 
sak od owym, proszeni są o 
nadsyłanie do I. K. C., 
Kraków, pod fr1050k“ 
ofert, zawierających: —  
imie, nazwisko. wiek, 
miejsco zamieszkania a- 
dres. odległość od kwlei i  
najbliższej lin ji aulobuso- 
wej, odpis dyplomu lub 
św.adecłwa, ilość lat nra- 
ktyki rolniczej, rodzaj 
stałego zajęcia, stwiierd«.i- 
nie możności, corocznej 
pracy w charakterze li- 
kw datora gradowego, ozy 
już szacował szkody, kie­
dy i  w jakiem T-wie. po­
wołanie sie na znane in­
stytucje i osoby. 1050k

CEGIELNI kierownik — 
szkoła ceramiczna, dwa- 
dzieściatrzy lat samodziel­
nej praktyki zawodowej, 
zdolny, sumienny, dobry 
organizator — znajomość 
wyrobu, wypału, susze­
nia sposobem sztucznym, 
wszystkich wyrobów cien­
kościennych — zmieni oo- 
sade. Zgłoszenia: I. K. C.. 
Tarnów, „392“. I031k

SKLEPOWY młody. ener­
giczny, uczciwy, dział spo­
żywczy, inne, obejmie po­
sadę* Kaucja gotówkowa., 
hipoteczna. Zgłoszenia: 
Czesław Reichel, Nowy 
Sącz, Chełmiec — Helena.

759g

INTELIGENTNA, solidna
panna poszukuje pracy - - 
ona wszelkie prace domo­
we, dobrze gotuje, zna 
sie na gospodarce w iej­
skiej, zajmie sie domem, 
dziećmi, miejscowość obo­
jętna. Zgłoszenia: IKC., 
Katowice, Marjaoka 13, 
„159“. 197Kt

BIEGŁA maszynistka 
przyjmie zajęcie na godzi­
ny popołudn owe, chetnie 
przepisywanie. Zgłosze­
nia: I. K. C., Kraków. 
„Nr. 1546“. 1546

EGZAMINA matnryczne. 
niemieckiego, łaciny, ma­
tematyki, fizyki — student 
filozof j i  —  telefon 186-82 

1437

EGZAMINOWANY palacz 
elektromonter poszukuje 
pracy, —  najehetniej w 
Copie. —  Zgłoszenia pod 
Bratyczak, Żegiestów — 
Hanka- * 326g

OGRODNIK, kawalermło­
dy, rutynowany, poszuku­
je  posady na samodzielne 
prowadzenie wszelkich roz­
gałęzień z dobrami świa­
dectwami i po^ewniami. 
Miejscowość obojętna. — 
Zgłoszenia: IKC  Zakopane 
„83". 1038k

NAUCZYCIELKA-wycho-
wawczyni zajmie sie wy­
chowaniem dziecka od 3 
lat, albo prowadzeniem 
domu w Krakowie zaraz 
,lub póżniei- Zgłosize<nia: 
IKC  Kraków „Nr 1589“ 

1589

PANNA młoda, inteligent­
na, zdolna, z maturą gimra.. 
pisząca na maszynie i ste­
nografująca, z praktyką 
biurową, poszukuje posa- 
Jy. Łaskawe zgłos?ema: 
IK C  Katowice, Marjaeka 
L. 13 „148“. 186Kt

ABSOLWENTKA 3 kl.
szkoły droglstow&kiej, pra­
ktyka, świadectwa, przy­
stojna, bezwzględnie so­
lidna, poszukuje posady 
w  składzie aiptecznym, 
hurtowni. Chętnie prowin­
cja. Zgłoszenia IK C  Łódź, 
Piotrkowska 116 „Nr 38“, 

37Łd

MŁODA, kulturalna z to­
warzystwa, muzykalna, o- 
bejmie posadę sekretarki, 
lektorki, towarzyszki. _ — 
Wartka, poczta Nowosiół­
k i Dydyńskie, Leszczyny.

ŚLĄ2ACZKA. lat 40,
przyjirjiie posadę gospody­
ni u f-itairswcj osoby. IKC., 
Kraków. „7D2g“. 702g

CERAMIK mechanik do 
prowadzenia cegielni z 
wypałem i  prowadzenia 
maswyny parowej z cera- 
mic®»emi przeprowadza 
remomt. wykonuje wszyst­
kie foirrny i aparaty do 
dachówki ciągnionej i pu­
staków zmieni posadę od 
1 kwietnia, albo może 
pTzysttąpić jako spólni.k do 
małej cegielna. Zgłoszenia 
kierować do IK C  Kraków.

769g

NIEMKA rodowita. b. 
naiw-Jtyciclka szkol rządo­
wych we Francji, poszu­
kuje pnsady lub lekeyj. 
I. K- C., Kraków, „Nr. 
1598“. 1598

KUPIĘ 100 mt-r. sześcien­
nych jesionu ogrodowego. 
Zgłoszenia: Adolf Serbefl- 
ski, Mszana Dolna. 996k

ZBIÓR znaczków starych 
kupie- Reflektuje na filiat. 
poważne, dobrze zakonser­
wowane. — Szczegółowe 
oferty: I.  K . C., Katowice, 
Mariacka 13, „156“.

194Kt

KUPIMY Forda */»—1- 
tomraowego, w dobrym sta­
nie, na chodzie. Zgłosze­
nia z podaniem ceny: — 
I. K . C., Lwów, Akade­
micka 14, „Nr. 134".

158L

FORTEPIAN stary, krót­
ki, pianino kupi Stroiciel. 
K - 'w. I. K . C., Kraków, 
„1010k“. lOlOk

OKULARY najtaniej! — 
Optyk Grossler, Kraków, 
Grodzka 41. an!»«r305g

MEBLE, tapczany, spe­
cjalność wytworne urzą­
dzenia mieszkań: Anisfeld, 
Kraków, Plac Dominikań­
ski 4. 183k

KARNAWAŁ: kotyl.i >ny
czapki zabawowe, p a ra li 
ki, serpentyny, balony, 
konfetti, ognie bengai 
skie. niespodzianki — 
szminki, krepy. m>J8ki 
poleca w wielkim wyborze 
po niskich cenach Skład 
/ahswek. Kraków Plł- 
sudskiego 1, telef. 189-65. 
t f i m k bezpłatnie 648k

RESTAURACJA, dancing, 
bar 7, urządzeniem, do wy- 
dzierżawieaiia od zaraz. — 
Lokal pierwszorzędny. — 
Oferty składać: Kino 
Apollo, Rybnik. Śląsk,

L92Kt

KASY kontrolne National 
oraz innych systemo** 
maszyny do pisania — na 
dogodnych warunkach do 
starcza Juljusz Heeker, 
Kraków, KuraiM 1 telef. 
157 07. i r

KILIMY „Grot“  — narzu­
ty: Kraków, Starowiślna 
1*0, Warszawa. Kruc/a 49.

70k

OŚMIOMIESIĘCZNA su­
czka bernard, bardzo ła­
dna, dobry stróż domu, 
okazyjnie do sprzedania: 
Choeimsika 32, m. 1. 1582

WARSZTAT stolarski 
maszynami, dobrze zapro­
wadzony, korzystnie do 
sprzedania lub wydzierża­
wienia. Potrzebne 3—5.900 
zł. Oferty: I. K. C.. Kato­
wice, Marjaeka 13, „162".

300Kt,

DROGERJA, Małopolska
Zachód., sprzedaż — dzier­
żawa — chrześcijan. ^e«o-
e/enia: I. K. C-. Kraków, 
„Nr. 1373". 1373
MOTOR setka Alcjon otka- 
zyinie sprzedam. Kraków, 
Benedykta 11, ta. 1- 1605

SPRZEDAM nie używa­
ną żela7,ną konstrukcje 
dachową 19 mtr. szeroką. 
Oferty do I. K. C , Kra­
ków. pod „686fl 686g

KOTŁY parowe lankaszyr- 
skie Fitznera 1913 rok, 12p 
jn2, 10 atmosfer, z prze- 
grzewaczami lub bez, po 
jedynczo lub trzy razem 
sprzedam. — Zgłoszenia: 
I. K . C-, Kraków, „Nr. 
35Łd“. 34 Łd

PRAWIE DARMO!! Par­
celą uzbrojona 450-metro. 
wa, 20-met.rowy front, po­
bliże Ratusza centrum Cie­
szyna, 6.000, wpła ty 2.000, 
reszta Bank, sprzeda „Be- 
skid“  Cieszyn Zachodni, 
Plac Becka 26 1561

TOKARNIE używane, sze« 
pirogi, gwinciairka, heblar 
ka do żelaza., szlifierka, 
łamacz do kamieni, młot. 
Sip^eżynowy, maszyny bla 
cnurskii i s* 'Jir kie. prt 
sy 3« rino p dwuramienne, 
nożyce *o  blachy, motory 
elektryczne, koła pasowe, 
łożyska itp. poleca Skvad 
Starego Żelaza Katowic^. 
MLekiewicza 42, teil. 352 H6.

lyoKt

KAWALER, nraedndlk pań­
stwowy 500, lad, 38, szuka 
panny do lat 35, ma żone 
ae szkołą pielęgniarstwa., 
gotową pielĘgnować jego 
matkę, niedołężną sta;ru- 
szlke- Oferty do I. K . C., 
Warszawa, Krak. Prziedm. 
9, pod „Nr. 162“ 195W

OKAZJA! Zaprowadzony 
sklei* bławatny, najlepszy 
punkt Lwowa, sprzedam. 
Zgłoszenia: IK C  Lwów 
Akademicka 14 Nr 133.

157L

KOPALNIA ZŁOTA. Ka-
w larnie-restauracje % kom­
plet,nem urządzeniem bez 
konkurencji, z powodu 
emigracji natychmiast 
epozedam. Fr. Nierusze- 
wicz. — Nowy Bogumin, 
SchiMera 852. 1566

MOTOCYKLE „Torniax“  
— najbardziej rewelacyj­
ne setki 1939. Nożne prze­
kładnie, światło „Bosch", 
sj gnał elektryczny. — Mo­
dele 100—600. Niskie ce- 
my! Dogodno wairunki! 
„Centromotoir", Wramza- 
wa. Senatorska 36. 683g

KOCIOŁ parowy. 8 atmo­
sfer, 12 mk powierzchni, 
maszyny pralnicze, moto­
ry  sprzeda. IKC., Kraków, 
„773B". 773g

O t i / t o s ć

gdyż se rca  obłożono w ar­
stw ą tłuszczu pracuią z wy­
siłkiem  i wcześniej odm a- 
w » ! ą  p o s łu s z e ń s t w a .  
Przeciw  otyłości stosu le 
sią  zioła mgr. W olskiego  

ze znak. ochr.

DEGROSA'
bogate w  jod orgam lczny  
zawarty w  roślinie mor­
skiej Y aben ga  I nie w y  
m aigające specjalnej diety

FILATELIŚCI! — Zbiory 
znaczków kupuje za gotó­
wkę. „Filatelista**, Kato­
wice, Pierackiego 8.

175Kt

LINGAFONN płyty an­
gielskie kupię. Zgłoszenia: 
IKC  Katowiice, Marjackn 
L. 13 „164". 202Kt

ZA gotówkę poszukiwany 
dobrze utrzymany silnik 
na gaz ssany o mocy około 
130 KM, oraz elektryczny 
generator o mocy 120 
K VA , 220/380 Voltów i 50 
okresów, oraz lokomobLla 
o 130 KM. Oferty skiero­
wać do I. K. C., Kraków, 
pod „1042k“. 1042k

DENTYSTYCZNY foteJ, 
lampę, spluwraczke- kocioł 
wulkanizacyjny. Zgłosze­
nia: IKC  Poznań, św. 
Marcina 48 „53“. 64P

KUPIĘ domek. 24 ubika- 
cyi, na przedmieściu Kra­
kowa — pośrednictwo wy­
kluczone. 1. K . C., Kra­
ków, Wielopole 1, ,.Nr. 
1601". 1601

NAUCZYCIELKI a matu­
rą gimnazjalną do dwóch 
dziewczynek posznikuje od 
Baraa, I. gimn. Zgłosze- 
-nlia «s fotografją: Poste- 
j êstamite Ojców, „Matura 

151L

POTRZEBNY gajowy, po­
łowy, znajomość sadow­
nictwa, warzywnictwa. —  
Zgłoszenia, odpisy świa­
dectw, życiorys: Ima. 8/b- 
f «n  Szyjkowsklii. Dołke, 
op. Morszyn. 77ug

DOCHODZĄCA dobTze po- 
.łecoma, potrzebna praed 
południem. Zgłoszenia do 
I . K - C., Kraków, 
„1624", 1624

TRASER kontroler z 8Vs- 
letnjią praktyką warszta­
tową o tb z  biurową, obec­
na© na stanowisku zastęp­
cy majstra. Znajomość ob­
róbki metali oraz kalku­
lacji warsztatowej. P rzyj­
mie różne propozycje w 
COP. „Nr. 165“ I. K . C. 
W-wa. Krak. Przedm. 9.

20GW

MŁODA panna, poszukuje 
jfaMejkOlwiek posady. O- 
ferty: Nr. 172 IKC  W-wa. 
Krak. Przedm. 9. 204W

RYBAK-stawniczy_ poszu­
kuje posady w wiekszem 
gospodarstwile rybnem —  
kailkunastoletnia praktyka, 
łjaSkawe zgłoszeniia proszę 
kierować: Dobra Watlewi- 
ce, poczta Sobo-a k. ł.o- 
wlcza- Konstanty Balcerek 

182W

KUCHMISTRZ, długolet­
nie świadectwa dużych do­
mów. zadowoli najwybre­
dniejsze wymagania, żo­
naty, szuka posady od 
kwietnia. Oferty: I- K. C. 
Poznań, św. Marcm 48,

B i n i n n
ZUPEŁNIE okazyjnie do 
sprzedania: kocioł 8 atm., 
101 m. maszyna parowa 
150 KM, maszyna parowa 
120 KM, generator pr^ilu 
stałego 65 KM. lokomobi- 
la 45 KM, piła taśmowa, 
frezarka kombinowana, 
heblarka grubościowa, he­
blarka podłużna, wiertar­
ka, automat do ostrzenia 
pił. Zapytania: I. K. C., 
Lwów. Akademicka 14, 
pod „Nr. 132". _____156L

W  Zakopanem sklep kolo­
nialny. bezkonkurencyjny, 
sprzedam, cena zł. 17.000. 
Poste-restante, Jakubow­
ski, Zakopane. 973k

MASZYNY do szycia 
Sewnt systemu Singera 
od zł. 120. Wielki wybór 
maszyn gabinetowych, 
szafkowych, ręcznych, o- 
kretkowych, mereżkowych, 
dziarkarek, szewskich, 
kamaszyndczych, krawiec­
kich ł innych. „Sewrit", 
Warszawa, Alberta 1. — 
Żądajcie bezpłatnych, pro­
spektów. 14k

MASZYNY do pisania u- 
iywane i nowe. —  Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp­
nych — „Sewrit". Warsza­
wa, Alberta 1. 15k

«50“. 6 IR

BROWNINGI, rewolwery, 
straszaki, dubeltówki, flo- 
berty, przybory. amuni­
cja: Fryderyk Hoppen, 
Katowice. Marjaeka 2. 
Cenniki wysyłam bezpłat­
nie. 838k

GALANTERYJNY SKLEP
sprzedam. Kraków, Mogil­
ska 20. 1607

OBRAZÓW artystycznych 
duży wybór, najniższe ce­
ny — raty, wiele okazyj. 
Wawrzecki, Kraków, — 
Wiślna 9. 1453

MASZYNY do pisania wa­
lizkowe, biurowe, olbrzymi 
wybór, dogodne spłaty, 
fabryczne ceny: „Maszy- 
nodom *, Kraków. Zwie­
rzyniecka 4. 52k

OKAZJA. Do sprzedania 
sklep elektro-, radjo- i ro- 
werowo-techmezsny. wyko­
nujący również instalacje 
elektryczne, dobrze zaopa­
trzony, posiadający liczną 
klientelę i  w pełni rozwo­
ju w znanem uzdrowisku. 
Zgłoszenia pod „575g“ do 
IK C  Kraków. 575g

NI KLOWNI A do sprzeda­
nia kompletnie urządzona. 
Zgłoszenia pod „576g“ do 
IK C  Kraków. 576g

KOLEJKI wąskotorowe, 
tory, szyny, kolebki — 
wszelkiego rodzaju wózki, 
lokomotywki, bagrownice. 
ztłożemia osiowe, łożyska 
itp.: Skład w Krakowie, 
Przedstawicielstwo firmy 
„Orenstein & Koppel" —  
Kraków, Krem ero w ̂ ka 6, 
m. 7. 13k

GRZYBY suszone, czyste, 
zdrowe, najprzedniejszych 
gatunków. Ceny umiarko­
wane. —- Wysyłam każdą 
ilość. Żądajcie cenników. 
Pisarski, Marcinkańce 1.

389k

MEBLE! Okazja — po ce­
nach najniższych na do­
godnych warunkach: —  
Kraków, Szpitalna 9, I  p.

374k

SWETROWE maszyny do 
wyrobu swetrów, poń­
czoch i  skarpetek dla ce­
lów przemysłowo-chalup- 
niczych dostarczamy. De­
senie wrykonane bez kart 
żakardowych. — Perła 
I Pomorski, —  Warszawa, 
Marszałkowska 151. 6k

MEBLE kuchenne, przed­
pokojowe i  pokoje dziecię­
ce nowoczesne, szlaifłako- 
wane, solidne —  najtaniej: 
„Specjalność" — Kraków, 
Rynek Gł. 12, podwórze.

9k

OKAZJA! — JURATA.
wille komfortową, jcdjpo- 
mieszkaniową, z ogrodem, 
sprzedam zaraz za 32 ty­
siące cotówką. — Oferty: 
„P A R ". Poznań, — pod 
..53.151". 867k

KILIM Y!!! Samodziałowe 
narzuty!! wełniane. lnia­
ne! — „Ostoja", Kraków, 
Karmelicka 9. 486^

KILIMY artystyczne Kra­
ków, Basztowa 15. 1215

MIÓD pszczelny górski kg 
4‘— netto, wysyła za za­
liczką Drogerja Podhalań­
ska, Stary Sącz. 630g

MOTOCYKLE: „Phónix“ , 
„New  Imperial", „Co- 
ventry“ , „Douglas", „Pan- 
ther“ . Najnowsze modele 
1939. „Setk i" Sachsa i 
ViMiersa. Części zamienne 
Victoria, Giillet. Akceso­
ria Nadzwyczajne okazje 
od 400 zł. —  Warszawska 
Spółka Motocyklowa, 
Królewska 27. 707k

MAJĄTEK na Wileńszczy­
źnie 840 mg (500 lasu) za
75.000, na Śląsku 400 mg 
mgdb., gorizelin‘ia, —  za
400.000. W KRYNICY i 
ZAKOPANEM wille 
40.000 zł. W  GDYNI dom 
nowy na 12B/», za 1&0.000 zł. 
KLIMCZAK, — Kraków, 
Sienina 71 1801

MOTO-cykle „y ictoria ". 
Pierwsza klasa niemiecka. 
Słynne 200, 850 czterobie- 
gowe, kryte łańcuchy — 
wymienione koła. Rewela­
cyjne modele 100—600 
ecm 1939. —» Generalne 
Przed stawiciielstwo. War­
szawska Spółka Motocy­
klowa, Królewska 27. — 
Długoterminowy kredyt 
fachowa obsługa. 706k

MOTOcykle NIEMEN —
krajowej montowni silnik 
angielski, V illiers 100 i 
125 ccm, dogodne warun­
ki. Przedstawiciele rejo­
nowi poszukiwani. Polska 
Spółka Motocyklowa, —  
Warszawa, Senatorska 28.

929k

MOTOCYKLI i  CZĘŚCI
największy skład w Pol­
sce. Zundapp, NSU, Stan­
dard, Hercules, Gnomer- 
hone, Peugeot, Terrot, — 
Bianclu, OKsupreme, Su- 
premelux Matchless, Ja­
wa, Ogar, Villiers, Sachs. 
Ceny wyjątkowo niskie. 
Polska Spółka Motocyklo­
wa, Warszawa, Senator­
ska 28. 9—

DO sprzedania natych 
miast: 1 generator K. V. 
A. 2500, 3200 Yo lt 452 
amp. 3000 obrot. Zgłosze­
nia kierować pod „1115k“ 
I .  K. C. Kraków, l l ló k

COP, RZESZÓW. Parcela 
budowlana 1.700 m* —
oraz dom mieszkalny — 
zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia: Kraków, Garncar­
ska 16. m. 3. 1510

MIKROSKOP Steindorff 
objektywy 3, 7, 1/12, oku­
lary 2, 3, 4, 5, w  szafce, 
używany, w bardzo do­
brym stanie do sprzeda­
nia- „Meteor" Katowice, 
Wojewódzka 7. tel. 327-56.

ibc maiopofska pwKt,

DEUTZ 4-cylindro>wy, śre- 
dniiica cylindrów 160, skok 
250, siła 60 km, do sprze­
dania. Zgłoszenia: Młyn, 
Żeliichów, poczta Otfnnów.

lCl’0k

WARSZTAT samochodowy 
a meehainjiczny, ikompletnie 
urządzony, a dużym pla­
cem budowlanym, nua Za­
olziu, do sprzedaniai lub 
do wydzierżawiema. Ma­
szyny mogą być ewent, 
oddiz'ielni'10 spnzedigjae. —  
Zgłoszeniia: I .  K . C.. K ra­
ków, Wiiieloipoie 1, pod 
JdOg". 700g

PRALNIĘ parową, urzą- 
dizenio prawie raowe, —  
sprzed,a: IKC  Kraków 
„774g“. 774g

KOLOSALNY wybór bo­
gatych Pań —  Panów po­
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon­
cern Matrymonjalny —- 
„Vox“  —  „Nowa Era" — 
Centrala: Warszawa, Ale­
je  Jerozolimskie 7/32. Te­
lefony: 7-16-30. Nadsyła­
jącym wyczerpujące dane 
wysyłamy najodpowied­
niejsze imienne adresy, 
fotografie. 139&

OFICERA około 45 1. ka­
walera lub wdowca, zdro 
w ego, prawego charakte­
ru szukam na męża dla 
mojej córki, panny 36 1., 
emerytki — 1,0.000 i  real­
ność etc. Podoficerowie i 
separowani wykluczeni. 
Zgłoszenia I .  K . C. K ra ­
ków, Wielopole 1. „205g“, 

205g

MŁODA panna nauczy­
cielka pragnie znajomości 
ze statecznym panem na 
odpowiedniem. stanowisku. 
Cel matrymońjaloy. IKC  
Katowice, Marjaeka 13. 
„155“. 193Kt

DOMATOR, bez nałogów, 
pełen życia, pod czter­
dziestkę, o korzystnych 
walorach zewnętrznych, 
rozwiedziony bez winy, 
syn 10 lat, urzędnik woj­
skowej f-ki, Kieleckie — 
500.—, realność podmiej­
ska, szuka żony zdrowej, 
smukłej, nile brunetki. 
Wiano wymagane: serce, 
inteligencja., materialne 
oiiedecyd-ująee. Zgłoszenia 
z  fotografia za zwrotem. 
IKC  Kraków, pod „779g“.

779g

WYTWORNA pani, lat 27, 
artystka, szuka towarzy­
sza życia. Cel matrymo­
nialny. Zgłoszenia: IKC  
Poznań, św. Marcina 48 
„52". 63P

DLA córki przystojnej, 
•niebiednej, na posadzie, 
szukam męża z  akademic- 
kiem wykształceniem, sta­
nowisko. Oferty „Nr 170“. 
IK C  Warszawa. Krakow­
skie Przedmieście 9. 202W

E3EB2SSI
do PMsjmątu
&  SB6” ?* wpótprM*, 50°/i\ Wykluczam Rabkę 
Zakopane. Zapozna wozn 
zamieszkam miesiąo 7Jira.. 
za normalną opłatą Zgio. 
szenia: „Par", Kraków, 
pod „Młiida Pani".

1033k

ZA KO PAN Ł\ Sie® kie wl­
ezą — pe>nsji\nat „Bajka" 
poleca^ tanio pokoje na 
styczeń — luty. 689̂

ZAKOPANE, s T ^ w i! .  
ll7̂  — , Pensjonat „  ALBA­
TROS , słoneczne, ciepłe 
pokoje, kuchnia w ar^w - 
«ka. î J9k

ZAKOPANE. Chrześcijań­
ski pensjonat „Montana1* 
poleca pokoje komfortu 
we. Ceny niskie — telefon 
11-75. ul. Strążyski 
_______  783k

MIŁO WODY leczą serce 
nerwy. Informacje: Ad­
ministracja Miłowody, n 
Oborniki (Wlkp.). 9j^

HALLO! dżentelmenie! —  
Zapoznaj miłą, młodą 
blondynkę. Wyższe wy­
kształcenie. Cel matrymo­
nialny. Anonimy wyklu­
czone. Oferty pod „Nr 169“ 
IK C  Warszawa, Krakow­
skie Przedmieście 9.

201W

DWIE •nauczycielki —  lat 
30, oraz wdowa bezdziet­
na, niezależna, lat 50 —- 
poszukują towarzyszy- 
meżów. Urzędnicy ma wyż­
szych stanowiskach a eme­
ryci mile widziani. Ofer­
ty kierować do I. K. C., 
Poznań, św. Marcin 48, 
pod „G98g“. 698g

PRZEDSTAWICIEL kon­
cernu, usytuowany, kawa­
ler, 30, poślubi iimteiigentą, 
przystojną., niebiedną. —  
Oferty: „Nr‘ 148“ IKC., 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9. 181W

KAWALER, lat 45, rzym- 
kat., właściciel nierucho­
mości W Gdyni, szuka od­
powiedniej, materialnie
sytuowane-i w  celu ma­
trymonialnym, bez różnicy 
wyznaniowej, możJliwie 
bezdzietną, w wieku od 
lat 35— 50. O ferty: IKC  
Gdynia, Świętojańska 44, 
„53“. 52Gd

WYKSZTAŁCONA, nie­
brzydka, dwudziestosie­
dmioletnia panna, nieza­
leżna. pozna wartościowe­
go, kulturalnego pana na 
stanowisku w celu matry­
monialnym- IK C  Lwów, 
Akademicka 14 „Nr. 138“ 

162L

DŻENTELMENA na wyż- 
szem stanowisku, szlachet­
nego charakteru, kawale­
ra, wysokiego, od 37 lat 
(najchętniej Lwów) poślu­
bi subtelna, przystojna 
panna, po trzydziestce, —  
materialnie n.iev«leżna. z 
towarzystwa. IK C  , K ra­
ków „758g". 758g

LEKARZ, dobrze sytuo­
wany, poślubi dentystkę, 
fannaceutke wzgl. mate- 
riailmie niezależną, kultu­
ralną. ?j8skawe zgłosze­
nia: IKĆ  Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 0 „Nr. 
177". 207W

PANNA trzydziestoletnia, 
przystojm a, wyższa szkoła 
gospodarcza, handel, po­
zna parna kulturalnego, za­
możnego, dobra posada. 
Cel matrymonialny. Zgło­
szenia: Nr 173, IKC  War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

205W

BLONDYNKA przystojna, 
elegancka, subtelna, przed­
siębiorcza, trzydziestolet- 
n ia pamnia, własno mie­
szkanie urządzane, trochę 
posagu, wyjdzie zamąż od­
powiednio, pragnąc po­
większyć rynek zbytu bez­
konkurencyjnych wła­
snych wyrobów kosme­
tycznych. Poważne zgło­
szenia: IK C  Warszawa 
»54“. 53Gd

URZĘDNICZKA po trzy­
dziestce, Krakowianka, 
prawego charakteru, po­
godnego usposobienia, — 
sportsmenka, nieźle sy­
tuowana —  pozna matry- 
momjalniG pana na stano - 
wisku o podobnych zale­
tach. Łaskawo zgłoszenia, 
chętnie podobizna: IKC., 
Kraków, „Nr. 1600“.

1600

MŁODY właściciel nieza- 
dłyżonego majątku pod 
wielkiem miastem poszu­
kuje matrymonialnie, za- 
be®p leczonej puawnie — 
epólniczik i dla założenia 
st.u hektarów ogrodu owo­
cowego. —  Gwarantowane 
dyskrecją zgłoszenia: — 
I. K. C., Warszawa. Krak. 
Przedm. 9, „Nr. 163“.

19 6 W  i

DOWÓD osobisty Nr. 
28481 —  list do odebrania 
w Warszawie. 187W

Loka le
MIESZKANIE 5 pokojo­

we, względnie 3- i 2-poko- 
jowe, dwie łazienki, pełny 
komfnut —  Barska 30 
varev do wynajęcia. BHi- 
s«e H formacje: Krowoder 
ska 68, m. 7. l&lSk

MIESZKANIA (śródmie­
ście), także pojedyncze: 
trzydziestoletnie biuro 
Szachowski, Kraków, — 
tylko Karmelicka 17 — 
(sprzedaż sklepów, kamie­
nic). 1012k

LOKAL FABRYCZNY,
składający sie z dwóch 
większych ubikacyj, po­
trzebny w Krakowie. — 
Oferty: I. K. C.. Kraków, 
Wielopole 1, „Nr. 1381“.

1381

KOMFORTOWY pokój — 
może być małżeństwo, ła­
zienka, telefon, doskona­
leni utrzymanie lub bez, 
śródmieście —  telefon 
220-98. 1483

LOKAL wolny na magiel 
lub magazyn Grodzka 62. 
Dozorca. 1574

TRZECH POKOJOWE.
komfortowe, słoneczne do 
wynajęcia: Wybickiego 5, 
wiadomość m. 5. 1611

Nauka 
i wychowanie

KRAKOWSKA SZKOŁA 
KOSMETYCZNA JEDNO­
ROCZNA. SZKOŁA ZA­
WODOWA przyjmuje wpi 
sy na I I  półrocze (kurs 
wyższy). Wykłady docen­
tów i asystentów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego — 
Perfekcja zabiegów kos­
metycznych. — Zgłoszenia 
codziennie popołudniu w 
lokalu Szkoły, Kraków 
Szewska 21. I I I ,  teWon 
143-86. 102rłk

KSIĘGOWOŚCI półroczne 
kursy Prof. Nycza, Kra­
ków, Senacka 6. Wpisy 
otwarte. Prospekty. 40

STENOGRAFJI polskiej,
niemieckiej, maszynopi- 
srna — fachowy nauczy­
ciel specjalista Marczew­
ski, Kraków. 933k

KRAKOWSKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pod kie­
rownictwem dra med 
Owczyńskiego. Nauka 5 
miesiecy w rozszerzonym 
zakresie Po ukończeniu 
kursów dyplomy. Instruk­
torka Helena Apsel-Schra- 
gerowa. Zgłoszenia i pro­
spekty: Kraków. Piłsud­
skiego 11, telefon 177-57 

219k

FIZYKA. Repetytorium 
maturalne - egzaminacyj­
ne. Zakres gimnazjum, li­
ceum. —• Najdoskonalsze 
opracowanie prof. Flor­
czyka. Żądajcie bezpłat­
nych katalogów. Wydaw­
nictwo Florczyka, War­
szawa, Marszałkowska «9.

1043Ł

WtSŁA. Pensjonat „Irka" 
— położony w górze — za­
pewnia Idealny wypoczy­
nek. Tanie pobyty rycz-nł- 
towe. 1023

TRUSKAWIEC — do wy­
dzierżawienia nowozbudo. 
wauy. luksusowy pensjo­
nat piiętnastopokojowy — 
przynależności,. I. K. C., 
Lwówt Akademicka 14, 
„Nr. 13C". 154L

POSZUKUJ Ę dzierżawy 
pensjomatu uzdrowisko, 
morze sezon letni. Wy- 
czerpujące oferty: IKC 
Poznań, św. Marcina 48 
»51“. 62P

Różne
DZIERŻAWĘ długoletnie­
go., —  wyremontowanego 
pensjonatu, 20 pokoi. — 
Warszawa-śródmieście, od­
dam zaraz — 4—5.000. 
Oferty: „Nr. 168" I. K C.. 
Warszawa, Krak. Przedni! 
9. 200W

DAM nazwisko szlachec­
kie dziecku lub osobie do­
rosłej (adoptuje). Zgłosze­
nia: I. K. C., Kraków. 
„721 g“. 721 g

KURSY KOSMETYCZNE
i masażn 'eczuiczego Do­
którów Medycyny Zofii i 
Feliksa Rostkowskich — 
Warszawa, Mokotowska 
51, telefon $99-fi9, upraw­
niają do otwarcia gabine­
tu kosmetycznego i masa­
żu leczniczego. Początek 
zajęć 20 lutego. Mietr.kii- 
n.e zapewnione. 201k

KOLEKCJA reklamowa 
14 puszek różnych koo 
serw rybnych zl 10 50 -  
franco miejscowość od­
biorca. „Anoloscctt" — 
Gdynia, Port Uybacbi.

15GĆ

4-M IE S IĘ C Z N E  Zawodo­
w e  K u rs y  Racjonalnej 
K o s m e ty k i i  Masażu Le; 
c zn iszeg o  D r Med. Julji 
Sv> ita ls k ie j zatwierdzone 
przez Wydział Zdrowia. 
Dyplom upoważnia do 
prowadzenia samodzielne­
go gabinetu kosmetycz­
nego. Liczba słuchaczek 
ograniczona. Inforinacyj 
udziela sekretarjaU War­
szawa, Aleje Ujazdowskie 
37, tel. 8.92-77. Zapisy 
rozpoczęte. 931k

P R Z E M Y S Ł  zainteresowa­
ny w Zakopanem wyko­
rzysta okazje, jedyne kon­
cesjonowane obszerne lo­
kale fabryczne. Powhcto 
zgłoszenia* TKC Kraków 
„772q“._________  772?

K O M IT E T  Zjazdu Absol; 
wentów Państw. Wyzszej 
Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Ciesaynie, 
zawiadamia, że Zjnzd Ab­
solwentów odbedzi© *’>t 
dnia 11—12—13 lutego 
39-39 roiku w Cieszynie- 
Inform-acje: Zdanowicz -- 
Cieszyn. T. W. S. G- ^o

1578

K O S M E T Y C Z N E  Kursy 
Dra H. Łomżyńskiego, — 
War^awa, Plao 3 Krzyży 
11, m. 4, teł. 908-35 — 
■uprawniają do otwarcia
samodzielnego gabmetu 
kosmetycznego. Począt^K 
nowego 4 - 
kursu 20 lutego. 304̂

G U M K I podniebienno —  
najleps-rej jakości. polĘC8, 
Składnica dentyst, fra ­
ków, GrodZika 14- ^
W Y W IA D Y  wszelkiego 
rodzaju przeprowadza dr* 
skretniie specjalistka. ĄK'"
szenia: I. K. C., Krakou, 
„Nr. 161 C“. 1614
P A N O W IE !  Pewnośo sie­
bie i pełnie s ł
każdy, korzystając * 
i  ego opatentowanego w. 
nalazku. żądajcie 
golowego prospektu. 
Ponarski, Warszawa,  ̂
recka 10—1 8 . _______ _

30—50.000. -  ,p?s?uŁS:
dzierżawy rolnej lub nw 
towni, przemysłu 
pracą- — Jan Wersch^^ 
Jarosław.

P Y J A M Y  damskie f k " f  
iowe od 6.50. 
skie flanelowe od 8.W- 
Najwyższe gatunki. k . _  
czas podczas 
inwentarzowej:
Bielizny „EGA , ^  
23.
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' W o l n e  p o s a d y
RZĄDCĘ ekonoma star­
czego, kąwałera, pod dy­
spozycją, fachowego, ener­
gicznego, poszukują. Wa- 
ninki skromne, dobre po­
lecenia. Zgłoszenia, odpi­
sy świadectw oraz warun­
k i: Kołomyja, skr. 7. — 
Nieulwzględnione pozo­
staną bez odpowiedni.

715g

AGENCI zdolni, rutyno­
wani, uczciwi, na artyku­
ły  prawnicze, na prowin­
cje, potrzebni. Zgłoszenia: 
Księgarnia Wydawnictw 
Prawniczych, Warszawa, 
K  -irmcyńska 1. 492k

N itM A  lepszych zarob­
ków, ani oprocentowania. 
Przyjmujemy zgłoszenia 
tyłko energicznych, zde­
cydowanych. Wytwórnia 
„Nowości Praktyczne", —  
Warszawa Złota 37.

I017k

POSZUKUJĘ wykwalifi- 
fikowanej pielęgniarki do 
osoby chorej na -erce, 
na stałe, z pierwszorzed- 
nemi referencjami. Tysz­
kiewiczów a, Pogorwla. 
Poznańskie. 739g

PRZEDSTAWICIELI za­
prowadzonych wśród pry­
watnej klienteli, poszuku­
je  Chrześcijańska Bielska 
firm a, do sprzedaży su­
kna za gotówką^ Duży 
Kysk. Zgł. IKC-, Kraków. 
„806g‘*. 806g

POSZUKUJEMY PRAK- 
TYKANTKI biurowej — 
Kraków, Warszawska 4, 
an. 3, 1744

RETUSZERKA ■ retuszer 
potrzebny zaraz — posada
6 tał a. IK C  Kraków „688g“ 

687g

KUCHARZ —  dobry fa ­
chowiec, mogący zająć 
się ogrodem (ogólny m.d- 
zór) potrzebny od 1 kwie­
tnia. Świadectwa wraz z 
podaniem warunków nad­
syłać Lin »wska, Zieinbli- 
ce, p. Kazimierza Wielka.

1"38

PANNA  z wyrobieniem
handlowem, małą gotów­
ką, współpracą do cu­
kierni potrzebna. O ferty; 
I .  K . C., Bydgoszcz, Dwor­
cowa 20, „801 a“. 801g

APTEK A na Zaolziu po­
szukuje aarządcę i  pra 
©ownika. Zgłoszenia pi­
semne do IKC  Kraków 
pod „783h“. 794g

WYCHOWAWCZYNI z je ­
żykiem ni«mieekim. fran­
cuskim lub angielskim z 
referencjami do ośmiolet­
n iej dziewczynki poszuki­
wana. Kraków, pl. Szcze­
pański 5, m- 8, godz. 10-11 
lub 15—17. 1069k

FABRYKA artykułów
pierwszej potrzeby poszu­
kuje zastępców w więk­
szych miastach. Pierw­
szeństwo zaprowadzeni w 
branży kolonjałnej i dro- 
geryjnej. Oferty „Kre- 
zus" Katowice I I .  Bogu- 
cicka 3. 206 K t

SEROWA RA i bryndza-
rza kwalifikowanego z 
prawem kierownika. J 
kaucją lub bez, ewentual­
nie na spólnika przyjmie 
fabryka serów B. Fr^un- 
da, Trembowla. Wymaga­
ne nieuwierzytelnione od­
pisy świadectw, 168L

POSZUKUJĘ <iarządzriją: 
cej domem do samotnej 
osoby. Zgłoszenia: JKC., 
Tarnów, „389". 981 k

ZASTĘPCÓW (agentów) 
dobrze zaprowadzonych, 
branża tekstylna, na War­
szawą, Pomorze, Gdańsk, 
Wilno, Lublin i wojewódz­
two lubelskie, przyjmie 
poważna firma. Zgłosze­
nia: IK C  Kraków „Nr 
1675“. 1675

INŻYNIER elektrotech 
nik łub zdolny technik — 
3 dobrą znajomością 
języka niemieckiego po­
szukiwany do przedsię­
biorstwa sprzedającego 
i  budującego aparaty 
miernicze do kontroli 
ekonomji cieplnej. O fer­
ty: I .  K . C., Kraków, 
„Nr. 1810". 1810

DZIEWCZYNA bardzo 
czysta, umiejąca dobrze 
gotować poszukiwana od 
3 lutego do domu chrze­
ścijańskiego w Krako­
wie. Oferty: I. K . C., 
Kraków. „Nr. 1809".

SŁUŻĄCA uczciwa, do
bre gotowanie, polecona, 
dobre świadectwa potrze­
bna. Kraków. Zaleskiego
10 m. 3 1806

AGENCI ogłoszeniowi po­
szukiwani. Dobra prowi­
zja, referencje wymaga­
ne I. K  C. Kraków. — 
„Nr. 1703". _____1™3

BUFETOWIEC zdolny po 
traebny zaraz Zgłoszenia: 
Restauracja, Kraków. FjO- 
rjaóska 55 1646

KREŚLARZEM techniez 
nym, samodzielnym kon­
struktorem zostaniesz — 
kończąc roczne Kursy 
Kreśleń Wiedza Technicz­
na. Traugutta 6. Zapisy 
codzlenn e 5—9 wieczorem 
Nowy kurs od lutego.

803k

KONSTRUKTOR do fa ­
bryki dźwigów potrzebny 
Szczegółowe oferty żąda- 
nemi warunkami kiero 
wać: IKC  Łódź, Piotrkow­
ska 116 pod „Nr 40'*. ,  .

SSŁd

PANNA uzdolniona w ek­
spedycji masarskiej, po­
trzebna zaraz. Filipowska, 
Jul. Lea 12 a. 1409

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
dobre gotowanie, 3 pokoje, 
centralne ogrzewanie — 
potrzebna 15 lutego Kra­
ków, Słowackiego l la ,  m. 
12, godz. 17—18. 1640

ZDOBYCIE stanowiska u
łatwi „Samouczek Rachun­
kowy i Geometrji** Sitów, 
skiego, 1000 zadań rozwią­
zanych. Łatwa nauka bez 
nauczyciela. Uniwersalny 
poradnik dla każdego — 
Cena zł. 4.80 przekazem 
zgóry, z  posyłką 5.10, za 
zaliczeniem poczto-w em zł. 
5.80, wysyła: Ksiągumla 
Mikulskiego, Katowice — 
Mariacka 2 b. 387k

STARUSZKA słaba, wieś. 
potrzebuje miłej, zdrowej, 
wesołej domatorki, goepo. 
si do wszystkiego, wy­
magania skromne, prowin­
cja, łato ogród warzyw­
ny, kwiatowy. Zgłoszenia: 
Kraków, pocota główna, 
skrytka 707. 8T"

MŁODA, mila. zdrowa go. 
sposia potrzebna na pro­
wincją do samotnej oso- 
by, warunki bardzo dobre. 
Zgłoszenia: Kraków, pocz­
ta główna, skrytka 707.

861g

MŁODA, zdrowa, miła, 
w beznadziejnej sytuacji, 
może otrzymać całkowitą 
po-moc, zdobyć praktycz­
ny ziawód — prowincja. 
Zgłoszenia szczegółowe: 
Kraków, poczta główna, 
skrytka 707. 859g

AGENTÓW do zbierania 
zamówień na portrety, no- 
wośoi Semi-Email. poszu 
kuje na doskonałych wa­
runkach „Renesans**. — 
Kielce. Focha 14. 451 g

DUŻE Zakłady Przemy­
słowe w powiecie chrza­
nowskim poszukują TE* 
CHNIKA-RYSOWNIKA z 
ukończoną szkołą orzemy- 
słową i kilkuletnią prak­
tyką. Oferty wraz a życio­
rysem * odpisami świa­
dectw kierować Jo ' W  
Kraków, pod „1046k‘\

POTRZEBNI wprowadze­
ni zastąpcy branży che- 
miczno-kosmetycznej, na 
szereg pokupnych arty­
kułów, na poszczególne 
województwa. Zgłoszenia 
tylko poważnych reflek- 
tantów, Selen, Warszawa. 
Grzybowska 41 a- 217W

STOLARZ meblowy — 
własne narzędzia, potrze­
bny — dwór pod Krako­
wem na dwa miesiące. — 
Zgłoszeń a  skromnych 
warunków. IK C . Kraków, 
Wielopole 1. N r 1786. -  

1786

GIMNAZJUM Kupieckie 
Złoczów, poszukuje na­
tychmiast komercjalisty- 
geografa". Zgłoszenia o 
posadą na adres: Łuka­
szewska, Złoczów. 853g

DOKTOR medycyny, Po 
lak - katolik potrzebny 
jest do Truekolas woj. 
kieleckie. Warunki: sub- 
syd. mi es. 200 zł. plus 40 
zł. na mieszkanie oraz 
zwrot lokomocji. Szcze­
góły w miejscowej apte­
ce. 850g

MODNI ARKA samodziel 
na, pierwszorzędna siła, 
poszukiwana zaraz. Zgło­
szenia Rynek 11 m. 11.

1547

MŁODEGO technika ra- 
djowo-rowerowego poszu­
kują zaraz na skromnych 
warunkach. Zgłoszenia I. 
K . C. Kraków „Nr 01538“ 

1538

HURTOWNIA galanterji 
poszukuje przedstawiciela- 
Adresować: —  Zytnickd, 
Łódź, Nowomiejska 27.

1163k

AGENCI, przedstawiciele 
na różne miasta poszuki* 
wani. O ferty: „Herbata, 
Kawa, Kakao4* —  Biuro 
Ogłoszeń Pietraszka, War­
szawa, Marszałkowska 115 

116lk

KIEROWNIKA młyna z 
kaucją poszukują. Włady­
sław Legiąc, Rzeszów —- 
Grunwaldzka. 979k

—
EKSPEDJENTKA z  dłu­
goletnią praktyką poszu­
kuje posady sklepowej od 
zaraz. Zgłoszenia I. K. C. 
Zakopane. „76“. 997k

MAGISTRA praw. znają­
cy angielski, francuski i  
niemiecki, bez środków 
do życia, poszukuje pra­
cy Zgłoszenia do IKC, 
Kraków. „Nr. 1690“.

1690

ZDOLNY służący, lat 25 
poszukuje posady służą­
cego lub port jera — lub 
dozorcy domu, z bardzo 
dobremi poleceniami, mo­
że złożyć kaucją. Łaska­
we zgłoszenia I. K . i*. — 
Kraków. „Nr. 1695".

1095

JAZZPERKUSISTA Obli 
gat, Śpiew, młody, chrze­
ścijanin, wolny. Toruń —

KUCHMISTRZ przyjmie 
posadą. Warunki pożąda­
ne. Piastów pod Warsza­
wą, Wysockiego 9 —  St. 
Aleksiński. 3216W

MŁODE małżeństwo szuka 
stróżostwa, złoży kaucją. 
Oferty: I. K. C., Kraków 
„Nr. 1804". 1804

BUFETOWI EC młody, 
zdolny, uczciwy, poszuku­
je  posady. Zgłoszenie wa­
runków do I. K . C.. Kra­
ków, pod „838g“. 838g

PRAKTYKANT gospodar­
ski, Ślązak, lat 19, ukoń­
czona niższa szkoła rolni­
cza, poszukuje posady. — 
Łaskawe zgłoszenie kie­
rować do I. K . C., Kra­
ków, pod „Nr. 840g*'.

840g

BEZWZGLĘDNIE uczciwa 
poszukuje pracy jako do­
chodząca. Kraków, Kazi­
mierza Wielkiego 31 
(u dozorcy). 1794

INTELIGENTNA panna
40, Pozmaniamka, znajo­
mość gospodarstwa, szy­
cia, doskonały niemiecki 
zajmie sią domena dzieć­
mi. Warszawa, telefon 
616-05. 228W

OSOBA samotna, solidna 
inteligentna, wiek średni, 
może poprowadzić inte­
res każdej branży, lub 
zająć sią gospodarstwem 
sol dne; osoby. Oferty 
„N r 189". IKC. Warsza­
wa, Krak. Przedm. 9 — 

?18W

FOTO-retuszerka poszu­
kuje pracy w dobrym za­
kładzie, którym mogłaby 
lepiej Udoskonalić sią w 
zawbdaie. IKC . Kraków, 
Wielopole 1. 854g

PIWNICZNY z branży 
winnej na niewypowie­
dzianej posadzie, zmieni 
na inną. Zgłoszenia: IKC. 
Katowice, Marjacka 13. 
„151“. 189Kt

DOCHODZĄCA _____
pracy. J. K. C. Kraków. 
„Nr 1751". 1751

RZĄDCA, Ślązak, żonaty, 
bezdzietny, chętnie zmie­
ni posadą z kilkuletnią

£raktyką, znając hodowlą 
ydła różnych pastew­
nych, buchalterję itd — 

Warunki według umowy. 
Zgłoszenia do 1. K. O. 
Kraków „Nr 01501".

1501

BEZWZGLĘDNIE uczci­
wy, lat 30, 6 gimnazjal­
nych, przyjmie pracą jako 
inkasent lub inną — zło­
ży zabezpieczoną większą 
kaucją. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków. „1770". 1770

ZA stróżostwo dam kaucją 
lub odstępne. Biuro ogło­
szeń, Kraków, Sienna 12, 
„Posada rządowa". 1818

KOBIETA uczciwa poszu­
kuje obsługi. Grodzka 25, 
Ungarowie. 1815

DR Wiener-Grunstein 
powróciła, —  przyjmuje 
zgłoszenia —  angielski, 
niem. Lekcje pojedyncze, 
zbiorowe. Krowoderska 73 
Tel. 108-52, godz. 2— i.

1705

EKSPEDJENTKA masar­
ska poszukuje posady —- 
złoży kaucją. Zgłoszenia: 
IK C  Kraków L  „Nr 1636”.

1636

BIEGŁA maszynistka — 
stenografk a, dobrej pre­
zencji poszukuje posady. 
I .  K. C., Kraków, pod 
„Nr. 1813". 1813

RUTYNOWANY buchal- 
ter-bilansista, siedemna­
stoletnia praktyka w ban 
dlu, przemyśle, rolnictwie 
i samorządzie, jązyk nie­
miecki, polski w słowie i 
piśmie, świadectwa i re­
ferencje pierwszorzędne 
opszukuje od zaraz posa­
dy. Zgłoszenia do 1. K. C-., 
Kraków, pod .,829g".

829g

OSOBA intelig.. wiek śre­
dni. przyjmie posadą go­
spodyni do dwóch osób łub 
do dzieci, ewentualnie do 
towarzystwa starszej pa­
ni. Zgłoszenia proszą: IKC  
Kraków „Nr 1677**. 1677

FRANCAISE diplomće — 
cherche place dans une 
bonne maison. I. K. C. 
Kraków „Nr 1706". 1706

FRYZJERSKI pomocnik 
mąski poszukuje posady. 
Zgłoszenia: IK C  Kraków 
„Nr 1681“. WSI

KUCHARKA gospodyni 
inteligentna, lat 33. szuka 
pracy. Kasyno, restaura­
cja itp. Łaskawe oferty: 
IK C  Kraków „Nr 1684".

1684

LOKAJ młody, bardzo do­
bre świadectwa, poszuku­
je  pracy możliwie do do 
mów kawalerskich. 1KC 
Zakopane „86". 1097k

OGRODNIK, żonaty, ho­
dowca warzyw, poszukuje 
posady. Zgłosz-enia: IK C  
Kraków „778g". 776g

RUTYNOWANY asesor 
notarjalny poszukuje po­
sady. Zgłoszenia: I .  K. C. 
Kraków sub „764g“. 764g

OGRODNIK kawaler 12 
lat praktyki ogrodni­
ctwach handlowych i ma­
jątkowych zaraz lub pó­
źniej. Zgłoszenia do I. K. 
C. Bydgoszcz ».34B .

Bu

ZDOLNY subjekt z długo­
letnią praktyką w dziale 
tekstylnym i galanteryj­
nym szuka pracy — wzg\ 
jako kierownik w podob­
nej branży. Zaprowadził­
by ewentualnie fil je  z te­
goż działu na Zaolziu. -  
Zgłoszenia do IKC . Kra 
ków. Wielopole 1. —
„S4S*". 846*

GAJOWY poszukuje posa­
dy. Kraków, Widga 16, m. 
12. 1679

GOSPODYNI, lat 34. spe­
cjalność gospodarstwo 
fc'tjskie, poszukuje samo­
dzielnej posidy, lub jako 
wyręczycie a ?*ani. /gło­
szenia: „Gospodyni". Biu­
ro Ogłoszeń Stattera. K ra 
ków. Rynek 8. 1066k

BUCHA LTER A-bilansi sty 
przyjmą pracą w majątku, 
uzdrowisku, pensjonacie 
(chrześcijańskim) za U- 
trzymanie, mieszkanie dla 
dwojga osób. Oferty: „Nr 
178“ IK C  W-wa Krak. 
Przedm. 9. 208W

PIELĘGNIARKI do cho­
rych. masaży stk i poleca 
Stowarzyszenie, Kraków. 
Szewska 21/8, telef. 181-99.

1778

RZĄDCA .  EKONOM, lat 
43. 18 lat na niewypowis- 
dzianych posadach, świa­
dectwa, referencje JWPa- 
nów, gdzie pracowałem 
pierwszorzędne — zmieni 
posadą. Łaskawe zgłosze­
nia proszą nadysłaó do 
I. K. C., Kraków, „809g".

809g

OPIEKUNKI noworod­
ków, wychowawczynie po­
leca — przyjmuje Stowa­
rzyszenie, Kraków, Szew­
ska 21/8, telefon 181-99.

Kupno
KUPIĘ maszyną drukar­
ską płaską format 70 <100 
w dobrym stanie. Oferty: 
Częstochowa „Renoma *, 
pod „Drukarnia" ll?3k

MOTOCYKLE małolitra­
żowe James, Norman, 
W olf z silnikami Villiera. 
Setki dwuosobowe na ba­
lonach. Zwrot podatku 20 
procent. Dogodne warun­
ki. Największy w Polsce 
skład części zamiennych
i  akcesoryj motocyklo­
wych. Doto Techniczno- 
Handlowy Leon Leszczyń­
ski, Warszawa, Trąbacka 
10. Oddział w Łodzi, 
Piotrkowska 175. 1106k

SPRZEDAM beepośrednio
dom nowy, komfortowy, 
8 sklepów, dochód roczny 
7.120 zł., cena 60.000 zł., 
w tem dług 28.000 zł. na 
27 lat. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, Wielopole 1, „Nr. 
1803". 1803

PIANINO zagrafttkwne — • 
krzyżowe, znanej marki, 
sprzedam: Kraków. Kro­
woderska 50, I  p. 1802

SAMOCHÓD „F ia t"  mo­
del 1500 limuzyna, rok 
budowy 1938 sprzedam — 
Częstochowa, P. Marji 42 
Glicner. I122k

KUPIĘ w Krakowie dom
uowv od 35—45.000 *1. —• 
KLIMCZAK, —  Kraków.
Sienna 7. 1800

KUPIĘ lokomobilą 30—  
35 HP w dobrym stanie. 
Podać typ, rok budowy, 
ciśnienie, i- K. O. Kra­
ków „Nr 01412". 1412

KUPIĘ patefon —  tylko 
pierwszorzędny Columbia 
najchętniej. Oferty I. K.
C. Kraków „Nr 1827".

1827

KUPIĘ fotel-wózek dla 
chorej. Kraków, Telef. 
131-88. 1826

JEZIORO albo nieużytki 
kupię. Pośrednictwo. wy­
nagrodzą. Oferty do I. K. 
C- Łódź, Piotrkowska 116 
„Nr 41“. 40Łd

KUPUJĘ kartki zastaw­
nicze, biżuterją złotą, 
srebro —• Zegarmistrz 
Landau, Kraków, Sien­
na 17. 1134 k

Sprzedaż
WIEDEŃSKIE jadalnia i
sypialnia do sprzedania. 
Hartwig, Kraków, Długa
72. 114ik

k spr
krajowych perskich dy­
wanów ręcznych z powo­
du zakupienia większego 
transportu. Płachty nie­
przemakalne. Pensjona­
tom na FIS chodniKi ko­
kosowe, koce. Halpern — 
Kraków, Poselska 18.

I146k

LALKI, ZABAWKI
wielkim wyborze. Szcze­
gólnie polecamy: lalki 
mówiące „mama" od zł.
5 do 24. Gry towarzyskie 
na długie wieczory ula 
każdego wieku. CenniK 
wysyła Fabryka Lalek i 
Skład Zabawek Kraków, 
Piłsudskiego 1, — teief. 
189-65. H48k

TATRA, 2-cylindrowa. 
kryta, b. dobra, Kalwa- 
ryjska 74, Kraków — 
Sadowiński. 1811

OKAZYJNIE sprzedam 
ośrodek 170 mórg pol­
skich koło Kow la  Cena
38.000 złotj ch. Zgłosze­
nia: I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. 1808".

1808

LUSTRA belgijskie, szy
by do mebli, samocho- 
dow, odnawia stare lu­
stra, Woroniecki. Kra­
ków, Krowoderska 9

1135k

TAPCZANY, materace, 
fotel-łóżko, otomany, wy­
konuje sprzedaje Weso­
łowski, Kraków, Kraków, 
św. Marka 16. 1133k

RESTAURACJA w cen
trum, urządzenie, konce­
sja, sprzedam, cena przy- 
Biepna. %viauomosc: Jo­
zef Michalik, Tarnów, 
Krótka 8. 1129k

MŁYN - żarniak, do na­
pędu mechanicznego, —  
kompletny Claytona, «r«‘dn. 
kamieni 65 ctm., prawie 
nie używany tanio sprze­
da Zarząd Majątku Łopu- 
szka Mała, p. Kańczuga.

987k

SKLEP obuwia, dobrze 
zaprowadzony, sprzedam, 
miasto 130.000 ludności. 
Kongresówka. — Oferty: 
I. K. C., Lwów, Akademi­
cka 14, „Nr. 149“. 173L

HARMONIĘ Fortelini na 
120 basów, Saksofon te­
nor. głośniki detektorowe, 
radjoaparaty okazyjnie — 
„Echo" Kraków, Szpital­
na 1. 1702

GARNITUR tani, kanapa, 
stół, 4 fo-t., 4 krzesła, lu­
stro orzech: Dom Sped 
Szamrot, Szewska 19.

1792

APTEKĘ urządzoną na 
Zaolziu 100.000. Cukier­
nię pierwszorzędnie urzą­
dzoną, praoowniią, 12.000. 
ęentrum, sprzeda r,Be­
skid", Cieszyn Zachodn , 
Becka 26. 1781

KAMIENICA nowomuro- 
wana, komfortowa, 11-u- 
bikacjowa, wpłaty 28.000 
„Osiedle". Kamisnlea no 
womurowana 15-ubika- 
cjowa, dochód 3.720, przy 
tramwaju 35.000. Parcela 
uzbrojona 220-sążniowa
12.000, sprzeda okazyjnie 
Skowroński „Piast", Kra­
ków, Rynek 39. 1780

MASZYNY do szycia naj­
nowsze. na dogodne spła­
ty, tylko Krńsoher, Kra­
ków, Zwierzyn iecka 6. — 

164k

SALON wiedeński, f:«-
harmonium, fortepian 
czarny, kasa ogniotrwa­
ła, 500 tomów książek be­
letrystycznych, słoje ap­
teczne. Sprzedam z powo­
du likwidacji domu, By- 
dliński, Chybie 197. Śląsk 
Cieszyński. 847g

MOTOCYKLE „MOJ
produkcji krajowej. Je­
dyny motocykl małolitra­
żowy, przystosowany do 
naszych dróg. Silna bu­
dowa, estetyczny wygląd, 
nożna zmiana biegów, 
chromowane obręcze. Moo 
8.5 KM- Łatwość otrzy­
mania części zamiennych. 
Dogodne warunki. Zwrot 
podatku 20®/#. Dom Tech­
niczno-Handlowy Leon 
Leszczyński, Warszawa, 
Trąbacka 10. Oddział w 
Łodzi, Piotrkowska 175.

1106k

PARCELE, Kraków, Garn­
carska, sprzeda KLIM­
CZAK, Kraków, Sienna 7.

1799

PÓŁ kamienicy nowej,
I I I  p., 9*/. netto —  29.000: 
Kraków-Dębniki, Zielna 7, 
m. 1. 1796

OKAZJAI Lukscisowo- 
komfortowy nowy dom —
piętnaście lat wolny od 
podatkow, bez taksy prze­
nośnej, obok Parku Kra­
kowskiego, przy przy­
stanku tramwajowym, — 
dochód roczny 11.310 z?., 
cena 125.00.* zł Solidna, 
pierwszorzędna budowa - 
sprzeda Biuro Gelbera — 
Kraków, Starowiślna 8, 
Telefon 135-70. 1118k

DOM nowy superluksuso- 
wokomfortowy w śród­
mieściu Krakowa, win­
da — centralne ogrzewa­
nie, — sklepy — piętna­
ście lat wolny od podat­
ków, bez taksy przenoś­
ne], cena 325.000 zł., do­
chód roczny 31.000 zł. —  
sprzeda Biuro Gelbera 
Kraków, Starowiślna 8 
Telefon 135 70 1120k

W ILLA  piękna, taras,
I  P-. ogród, drzewka, za­
jazd z ulicy w Bronowi- 
cach Małych — do sprze­
dania (może być cała wol­
na). I .  K . C.. Kraków, 
Wielopole 1, „Nr. 177E".

1776

3-POKOJOWB słoneczne 
mieszkanie s łazienką na
I  p., zaraz do wynajęola: 
Kraków, Mazowiecka 15, 
telefon 211-57. 1795

DWA pokoje, kuchnia —  
pełny komfort, Lea 20 — 
85 zł. Telefon 171-20. — 

1790

LOKAL dla dowolnego 
przemysłu w dużym do­
mu czynszowym do wy- 
najęc.a. Wiadomość Zy- 
blikiewieza 5 u port'era.

1788

POKÓJ dwuokiemny, cen­
tralne ogrzewanie, tele­
fon, wolny. Kraków, Ba­
sztowa 15. m. 5. 1782

POSZUKUJĘ luksusowe­
go w nowoczesnym domu
4— 5 pokojowego mieszka­
nia zaraz lub później. Te­
lefon 221-99, godz. 10—12.

1549

DWUPOKOJOWE, petno- 
komfortowe mieszkań i o do 
wynajęcia: Kraków, AL 
Krasińskiego 4. 1771

DWUPOKOJOWE, holi,
pelnokomfortowe —  lokal 
sklepowy tani: Kraków. 
Czarnowiejska 50. 1775

KAMIENICA czteropiętro­
wa, pełnokomforłowa, luk­
susowa, z windą, naroż­
nik, 40 nbikacyj. dochód 
roczny 19.000 zł.. — <y*na
190.000 zł. — Kamienica 
nowa, trzech piętrowa, peł- 
nokomfortowa, dochód ro- 
crany 8.500 zł., cena 90 000 
zł. — KAROL KULCZYK, 
Kraków, Stara Olsz®, 
Wolności 54, telef. 133-0S.

1805

MOTOcykle angielskie 
światowej sławy Ariel, B. 
S. A., Levis, Velocette. 
Zwrot podatku 20®/«. Żą­
dajcie szczegółowych wa­
runków sprzedaży. Dom 
Techniczno-Handlowy Leon 
Leszczyński, Warszawa. 
Trębacka 10. Oddział w Ło­
dzi, Piotrkowska 175. — 

1108k

ZAKOPANE. —  Centrum 
handlowe — Kamienica 
ze sklepami —  gotówka 
potrzebna 90.000. Kubiń- 
ski, Krupówki (Wiado­
mość Kawiarnia Ziemiań­
ska). 679g

KAMIENICA komfortowa 
nowo wymurowana, blisko 
śródmieścia, tanio — wy­
jeżdżam. Kraków, Wielo- 
polo 10/13. 1772

DOM murowany, partero­
wy. dwa razy kuchnia, po­
kój, 3 minuty od tramwa­
ju. Pośrednictwo wyklu­
czone. Wiadomość: Brono- 
wioe Małe, ul. Czepca 4.

1817

MASZYNĘ „Singera** ga­
binetową i  krawiecką 
sprzedam okazyjnie. Kra­
ków, Ogrodowa 3, m. 10.

1816

ZAOLZIE!! — OKAZJE!!
Fabryką metaiurgio&oą, 
olbrzymio zabudowania, 
urządzoną, z maszynami 
lub bez, 70-000, wpłaty 
50.000; Willę nową, wspa­
niałą, pełnokomfortową,
22-ubikacjową, — dochód
6.000, piękny ogród —
65.000, spłaty korzystne; 
Kamienicę 3-piętrową, no­
wą, bea przenośnej, wolną 
od podatków 25 lat, 36- 
ubLkacjową, kuchnie, ła­
zienki flizowane, bieżąca 
woda, ciepła, pożyczka 33- 
letnia 85.000 czteroprocen- 
towa, dopłaty 46.000; — 
Willę luksusową, 5-poko- 
jową, przynależności, bie­
żąca woda ciepła, garaż, 
ogród — 20.000; Dom no- 
womurowany. 5-ubikacjo. 
wy, ogródek, elektryka — 
dla emeryta — 8.000, wpła­
ty 8.600; Gospodarstwo 
9-hektarowe, zabudowa­
nia, przedmieście Cieszy­
na — do wydzierżawienia; 
Stolarnię mechaniczną u- 
rządzoną, maszyny, 7.500; 
Gospodarstwa 4-hektaro- 
we, budynki, 9.500, wpła­
ty  3.500; Doro 10-ubika- 
cjowy, 3 sklepy, wpłaty 
10.000; Objekt przemysło­
wy, parterowy, zabudowa­
nej powierzchni 400-metro- 
wej. sklepy, hale. całość 
wolna, centrum Cieszyna 
(nadaje sią na restauracją, 
sale dancingowe), 80.000, 
wpłaty 20.000; Kamienicę 
3-piętrową, luksusowa bu­
dowa, bea przenośnej, po­
datków, wolny sklep, mie­
szkanie, centrum, 75.0" 
wpłaty 50.000; korzystna 
realności, sklepy, gospo­
darstwa na Zaolzdu. Ślą­
sku Cieszyńskim — poleca 
wybór jedynie „BESKID**, 
Cieszyn Zachodni. Plac 
Becka 26. — Uwaga!! 
Ceny do utargowamiat — 
spłaty dogodne! przyjazd 
osobisty wskazany 1! —  
Wykazy realności żądać! 
Znaczki załączyć. 1560

MOTOCYKLE DKW. naj­
nowsze modele NZ. 4-bią- 
gowe, nadeszły: „Propag", 
Lwów, Plac Halicki 7.

1127k

FORTEPIAN krzyżowy, 
czarny, krótki, sprzedam. 
Oglądać można godz. 12— 
15, 13—36. —  Kraków. 
£mau« &  1733

URZĄDZENIE fry/je«rni 
do sprzedania. Wiado­
mość Zyblakiewicaa 5, u 
portjera. 1787
SKLEP — tanio —  wolny. 
Kraków, Skorupki 6. 1638

SZLACHCIC, średni wiek 
akademickie wykształce­
nie pozna panią bardzo 
bogatą. Małżeństwo dla 
nazwiska. Agencja Kra­
ków, Sienna 12 „Nr 8484" 

1755

MŁODY ziemianin pozna 
Panią z posagiem, cel 
matrymonialny. I .  K. C. 
Kraków „Nr 1754".

1754

USTOSUNKOWANA ko­
jarzy małżeństwa. War­
szawa. Nowom ejska 20- 
38 Telefon 11.63-05. — 

227W
LEKARZ dentysta roz­
wiedziona po 30, dobrze 
sytuowana pozna Pana 
inteligentnego na stano­
wisku, najchętniej wdow­
ca z dzieckiem. Cel ma- 
trymonjalny. IKC . War­
szawa, Krak. Przedm. 9. 
„N r. 196". 225W

INŻYNIERA, lekarza, — 
przeds ębiorcę, poślubi 
natychmiast młoda przy­
stojna. samodzielna, za­
można panna. Oferty i  te­
lefonem biurowym pod 
„N r 193“  do IKC. War­
szawa, Krak. Przedm. 9 

222W

PRZYSTOJNA, średnie 
wykształcenie, lat 30 —
7.000 zł. poślubi pana na 
lepszym stanowisku do 
lat 47. Oferty „N r. 191" 
I. K. C. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 220W

Lokale
PIĘĆ pokoi, kuchnia, ła­
zienka do wynajęcia Kra­
ków, A leja Krasińskiego 
L. 28, dozorca 1629

FRONTOWY pokój ume­
blowany do wynajęcia: 
Plac Matejki 8, m. 7.

1779

NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od 1.50: Kra­
ków, Wielopole 24, I i  p., 
m. 4. 1774

POSZUKUJĘ od 15 lute­
go pokoju komfortowego 
z całem lub części o wem 
utrzymaniem. Zgłoszenia: 
IKC., Kraków, Nr. 1355.

1355

CZTEROPOKOJOWE
komfortowe do wynajęcia, 
Kraków, PL Kaz. W iel­
kiego 6. 1759

DO wynajęcia 2 pokoje, 
kuchnia, komfortowe: — 
Kraków, Arjańska 4.

1740

GARAŻ, Kraków, Kawio­
ry boczna 11. informacje: 
Telefon 170-87. 1798

CZTERY pokoje, komfort, 
Kraków, Kujawska 3 — 
wolno. Telefon 170-37.

1797

DWA pokoje umeblowane 
utrzymanie 1—2 osobom, 
osobne wejście, 4 komfort, 
telefon do wynajęcia l  lu­
tego. Kraków^, Biskupia’
16 m. 2. 1824

Różne
INSTYTUT HERALDY­
CZNY przeprowadza wy-t 
wody szlachectwa, sporza* 
dza akty heraldyczne, wy­
konuje wyciągi herbowe. 
Warszawa. Obrońców 81, 
telefon 10 10 05 840k

REMONTY 1 uzwojenia 
wszelkich maszyn elek­
trycznych, — wykonanie 
gwarancyjne. — Elektro­
techniczne Zakłady ,Vol- 
ta". Kraków, Jenerała 
Dwernickiego 8. 528k

„PANI“, Gabinet kosme­
tyczny Katowice. Teatral­
na 8. Porady bezpłatnie.

135KŁ

NAPRAW IA bez śladu u-
szkodzoną gardero-b,} —• 
Tkalnia Sztuczna, Kra­
ków, Mikołajska 32.

116k

DWUPOKOJOWE, pelno­
komfortowe, przy należno­
ściami, słoneczne, ciepłe, 
wolne 1 marca Kraków, 
Kolberga 6 Boczifa Kro­
woderskiej. 1149k

POKÓJ nieumeblowany, 
wejście z przedpokoju, 
łazienka, tanio wynaj­
mę. Salwator. Zgłosze­
nia: I .  K . C-, Kraków*. 
„Nr. 1812". 1812

LOKAL HANDLOWY —
przy Placu Marjackim 9, 
z całkowitem urządze­
niem na bławaty i kon­
fekcją od zaraz korzyst­
nie do wynajęcia. Zgło­
szenia: Kraków, Wiślna 
L. 1. 1131k

Nauka 
i wychowanie
„BUCHALTERYJNE —
Współczesne W ykłady" - 
Warszawa, Nowogrodzka 
48, gwarantują wielo Izie- 
dzinową samodzielność —■ 
natychmiastowy warsztat 
pracy! Zamtejscowym ko­
respondencyjnie. 1113k

DO EGZAMINÓW poslu 
guj sią pomocami szkol 
nemi Wajnera. Katalog 
wysyła wydawnictwo — 
HAWU, Warszawa, K ró­
lewska 25/75. 1105k

PRYWATNE Dokształca­
jące Kursy „Wiedza" — 
Kraków, ul. Pierackiego 
14, przygotowują na lek­
cjach zbiorowych w Kra­
kowie oraz w drodze ko­
respondenci! zapomocą 
zupełnie nowo opracowa­
nych skryptów, progra- 
mow i  miesięcznych te­
matów, do egz. dojrzało­
ści gimn., do egz. ukoń­
czenia gimn. ogólnokszt. 
nowego ustroju, z zakre­
su I  i I I  klasy gimn n.
u. i do egz. z 7-miu kl. 
szk. powsz. Wykładają 
wybitne siły fachowe.

453k

DYPLOMOWANY profe­
sor przygotowuje ekster- 
nistów do wszelkich egza- 
minów gimnazjalnych — 
matury. — Kraków, Kra­
szewskiego 11, m. 4.

1773

Zdrojowiska
ZAKOPANE. „ZAWORY'
pensjonat komfortowy — 
do Białego — telefon 1249. 
wolne pokoje dwuosobowe.

784g

BUKOWINA Tatrzańska. 
Pensjonat „Droczą" pod 
zarządem Kuchmistrza 
Warszawskiego poleca po­
koje z utrzymaniem — 
przyjmuje kursy. 9y8k

ZAKOPANE — willa „Zo- 
zo“ . Parcele Urzędnicze — 
ceny niskie. 1096k

PORONIN, —  penslonat 
„Grań" zaprasza Gości 
na miły wypoczynek. — 
Kuchnia smaczna, radjo, 
elektryczność. I093k

ZAKOPANE, Zamojskie­
go, chrześcijański pensjo­
nat „M ak" murowany, 
niedaleko centrum, sma­
czna kuchnia, ceny przy­
stępne. 1092k

KRYNICA, „Tatrzańska** 
poleca pokoje z utrzyma­
niem lub bez. Nowy za­
rząd Emmy Sachsowej.

1052k

KRYNICA — Pensjonat 
Storczyk, centralne ogrze­
wanie, bieżąca ciepła, zi­
mna woda. Nowy zarząd. 
Kuchnia wykwintna, na 
żądanie djetetyczna. — 
Przyjmujemy bony Kup­
ców Polskich. 1114k

W ISŁA - Głębce. Nowo- 
otwarty „Słoneczny Gród" 
Siftrakowskie’ przyjmuje 
zgłoszenia. —  Warszawa, 
tel. 6.97-96. 226W

WARSZAWA _  przyje­
zdnym. Pensjonat Dokto­
rowej Gabszewiozowej 
Złota 38, tel. 591-35 Bli­
sko Dworca. 224W
ZAKOPANE. Komforto­
wy pensjonat „Zamieć 
polooa pokoje na seaoo*:-
mowy. Zielińska- 8oog

ZMARSZCZKI radykalnie 
usuwa krem hormonowy 
. Hormowit" Doktorów 
Medycyny Zofji f Feliksa 
Kost kowsk ich 1B8k

RĘCE idealnie pielęgnu­
je  wybiela, zapobiega od­
mrożeniom, nadaje deli­
katną miękkość — kr**ra 
,Patrycjuszów“  Doktorów 

Medycyny Zofji I Feliksa 
Rnstkowskich 197k

POSIADAM 50.000 zł. —  
Wezmą dzierżawą. Ziemia 
dobra, kondycja i inwen­
tarze. Pośrednictwo wy­
kluczone. — Zgłoszenia? 
I. K. C., Lwów. Akade­
micka 14, „Nr. 63". 84L

MATJASY królewskie no­
wego połowu, tłuste, ol­
brzymy. małoslone. be­
czułka 10 kg. zł. 8.—: 
„ANGLOSCOTT", — Gdy­
nia— Port Rybacki.

14Gd

Z gotówką i współpracą 
przystąpią do hurtowni 
tytoni-owej. solnej lub in­
nej, pośrednictwo zapłacę. 
Zgłoszenia chrześcijańskie 
Nr 01580 IKC  Kraków.

1580

PRAWIE PRACOWNIK
na terenie Warszawy Na 
listowne polecenie wyko­
namy najrozmaitsze usłu- 
gL Zbędny przyjazd do 
stolicy. Zaimterwenjujemy 
osobiście gdzie potrzeba. 
Poinformujemy o urzę­
dach. uczelniach, szpita­
lach. źródłach zakupu lun 
sprzedaży. Odnajdzńerity 
adresy osób. Zakupimy to­
war tanio. — Przypilnuje­
my wysyłki- Jednorazowa 
przysługa pięć złotych. —  
Wtedy uskutecznimy zle­
cenie Biuro Zleceń i In­
formacji, —  Jerozolimską
27—68. 1044k

NADSZEDŁ świeży tran 
norwegski — Drogerja 
Mgr Suchecka, Kraków, 
Rynek Główny 12.

1187k

SAD 2 i pół morgi —• 
w tero maliny, wydzter- 
żawię. odległość 16 km 
od Krakowa. Ztrłoszpnia: 
I. K. C.. Kraków. W ielo­
pole 1, „Nr. 01807".

1807

PRZEPISYWANIE na
maszynach, odbitki, po­
wielanie pism, rysunków, 
kopjarnie planów wyko­
nuje starannie tanio —  
Kraków, Szewska 24.

1V25

ROLNIK z wyższem wy­
kształceniem, udziela po­
rad rolnych listownie — 
L isty: I. K . C., Lwów, 
„Nr. 148”. 172L

WARSZAWA. —  HOTEL- 
PENSJONAT pod nowym 
zarządem, odnowiony ce­
ny od 3—7, Mokotowska
41. telefon 827 30. 1162k

W YNALAZKI wybitne f i ­
nansują w kraju i zagra­
nicą. Zgłoszenia: I. K  C.. 
Kraków. Wielopole 1, „Nr. 
1793". 1793

100'/i s -i uzyska pan. sto­
sując aparat Nr. 111. Na­
ukową broszurą wysyła­
my bezpłatnie dyskret­
nie „Inventus *, Warsza­
wa, A leje Jerozolimskie 
35. 229W

MŁODY przyrodnik po­
szukuje wepónika (czki) 
(3 000) do intratnej pla­
cówki. — Zgłoszenia „N r. 
192" IKC. Warszawa, — 
Krak. Przedm. 9. 221W

POSZUKUJE f  nansisty 
opatentowana reklama o- 
świetleniowa. W arstw a, 
Wolność 2. ra. 34, teł.
11-25-90 Zieliński. 21SW

PRZY ŻYIAKACH sto­
sujcie pończochy elasty­
czne ..Academic", bez gu­
my, do prania. Bandaże 
francuskie „Neoplastex". 
Z. Muszkat, Warwawa, 
Nowogrodzka 22. 228W

LUDZIOM NAUKI kata­
logi dzieł rzadkich — wy­
syła Antykwarnia Stani­
sława Pelc, Kraków, Szpi­
talna 19. 17^9

E EGANCKA Pani *na 
ładnie urządoone miesz* 
kanie. — Gustowne obi­
cia meblowe, portjery f i­
ranki, chodniki, narzutą 
tapczanową, kretony, • 
drelichy materacowe ko­
ce dostarczy Demb ńsk i, 
Kraków, św. Marka, na­
rożnik Florjańskjej 2 6 ^

WÓZKI i łóżeczka dzie- 
oicce w wielkim wyborzo 
poleca Stefan Iglickf —  
w Krakowie, ul. Sław-
kowfika 10, telelon 112-31,

cja mbc malopótska pł
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Co g ra ją  w  teatrach
w n ied zie lę , 29 stycznia  1939 r.

Warszawa. Wielki: „Faust” . Narodowy: pop. „Sza­
leństwo", wiecz. „Grube ryby“ . Nowy: pop. i  wiecz. 
,2/ywy ładunek". Letni: o godz. 12 przedstawienie 

dla dzieci „Książę i żebrak", pop. „W  roli głównej 
Barbara Bow“ , wiecz. „Madame Sans Gene“ . Pol­
ski: pop. i  wiecz. „Maskarada” . Mały: pop. „Boz- 
wiedżmy się“ , wiccz. „Temperamenty". Instytut Re­
duty: „Uciekła mi przepióreczka". Malickiej (na Ka­
rowej): pop. i  wiecz. „Poprostu człowiek", na Mar­
szałkowskiej 8: „Pani Bovary“ . Ateneum: popoł. 
„Świętoszek", wiecz. „Dziewczyna z lasu". Kame­
ralny: pop. i wiecz. „Dom warjatów". 8.15: popoł. 
„K rysia Leśniczanka", wiecz. „Roxy i je j drużyna". 
Buffo: ..Porwanie Sabinek". Małe Qui Pro Quo: 
„W ielka czwórka". Wielka Eewja: „Bawmy się ra­
zem Cyrulik Warszawski: „Kochajmy zwierzęta". 
Instytut Reduty: (w W ielkiej Rewji): „Boże Naro­
dzenie", jasełka P. Jezusowe w Domu Katolickim 
(Mokotowska 13) o godz. 6 wiecz. Teatr Ortyma (w 
Teątrze Wielkim) o godz. 12 i 16 „Czerwony kaptu­
rek I trzy świnki*4 oraz „Wojtek na księżycu44. 
Teatr kukiełkowy Baj (Konserwatorium) godz. 12 i  
16: „Dziwny doktór". Cyrk: „B iałe złoto —  cyrk 
pod wodą".

Kraków. Teatr miejski Im. J. Słowackiego: pop. 
„Zaczarowane koło", wiecz. „Dlaczego zaraz trage­
djat".

Lwów. Teatr W ielki: poŁ „K ot w butach", pop. 
„Świętoszek", wiecz. „Dzień bez kłamstwa".

Katowice. Teatr im. St. Wyspiańskiego: popoł. i 
Wiecz. „Lato w Nohant".

Gliwice. Teatr im. St. Wyspiańskiego * Katowic: 
»,Pan Jowialski".

Poznań. Teatr Wielki: pop. „GrzeS i  Jędruś", wiecz. 
„Noc w Wenecji". Teatr Polski: pop. „Egzamin z 
miłości", wiecz. „Wicek i  Wacek44. Teatr Marjone- 
tek: „Cudowny kamień".

Bydgoszcz. Teatr Miejski: pop. „K rysia Leśniczan­
ka", wiecz. „Szklanka wody".

Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „W  perfu- 
m erji", wiecz. „Chory z urojenia44.

Częstochowa. Teatr Miejski: ppp. i  wiecz. „Pyg- 
tnałjon".

Kalisz. Teatr im. W. Bogusławskiego: poi. „Ułani 
ks. Józefa", pop. „Wesołek nad Prosną44, wieczorem 
„O j mężczyźni, mężczyźni44.

Łódź. Teatr Miejski: pop. i wiecz. „Jutro niedzie­
la44. Teatr Polski: pop. i wiecz. „Szaleństwo".

Wilno. Teatr Miejski: pop. „Sędzia z Zalamei", 
wiecz. „Jej syn44. Lutnia: pop. Rewja, wiecz. „Sy- 
billa".

Sandomierz. Teatr Ziem Centr. Wsch. „Pygma- 
ljon".

Stalowa Wola: Objazdowy Teatr Lwowski: „L icy­
tacja świata".

ŁYŻWY, Narty i części do 
tychże poleca w dużym wy 
borze po cenach najniż­
szych firma W. HALSKI, 
Kraków, Sukiennice 21-22 
Prospekty i  wysyłki na 
prowincję uskuteczniamy 
odwrotnie. 07k

ttlolne p o s a d y
WYSOKI zarobek osiąg­
ną agenci przy sprzedaży 
artykułów rolniczych — 
Zgłoszenia „Patent" — 
Lwów, skrytka 174.

177L

DOBRY, samodzielny pia. 
(lista do baru i kawiarni 
zostanie przyjęty. Oferty 
x podaniem żądanej pwisji 
•kierować do Kawiarni 
Bauera, Bielsko. 1081k

PRAKTYK ANTKĘ sklt 
pową przyjmie Szlifiernia 
Nożownicza „Rekord" — 
Kraków, Poselska 19.

1769

ENERGICZNYCH do
przyjmowania zamówień 
na portrety „Semi Email44 
poszukuje zakład portre­
towy EMALIT, Kielce, 
Sienkiewicza 42. 419k

OFSETOWY
MASZYNISTA
a dłuższą praktyk* 
w robotach kolorowych, 
zupełnie samodzielny, 

potrzebny. 
Zgłoszenia listowne: 
M. Delkowskt, Kraków, 

Jul. Lea 49.
371k

TABLETKI

A S P I R I N

d i g e s t o r j a  p r z e p i s o w e
dla Aptek — dostarcza na całą Polskę 
Wytwórnia aparatów Wojakowski

Lw ów , Koralnicka 6. 165L

Co czeka Cię w  roku 1 939-tym?
Bok 1939 pozostaje pod wpływem 
planety Mars, który zagraża za­
równo światu jakoteż egzystencji 
poszczególnych Jednostek. Czy chcesz 
wiedzieć, jaki będzie ten rok dla 
Ciebie? Jakie przyniesie Ci rado­
ści I smutki, jakie niebezpieczeń­
stwa, straty ! korzyści? Czego się 
powinienieś wystrzegać, czego uni­
kać, a co przedsięwziąć? Jakie 
okresy i liczby mogą Ci przynieść 
szczęście 1 fortunę, a jakie będą 
dla Ciebie feralne? Któż inny od­
powie Ci oa na te pytania, Jeżeli 
nie światowej sławy astrografolog 
SAID FOADY? Przepowiednie Jego 
na rok 1938-my, ogłoszone na ła­
mach prasy polskiej, ziściły się co 

do joty. Nasi Czytelnicy korzystają z 50% ulgi na pod­
stawie kuponu, zamieszczonego poniżej Należy napisać 
własnoręcznie swoje imię. nazwisko, dokładna datę uro­
dzenia, stan rodzinny oraz adres. Załączyć 1 zł. na wy­
datki pocztowe i kancelaryjne. Adresować: Said Foady, 
Warszawa, Poznańska 14. 368k

KUPON 50% ZNIŻKI
na roczny horoskop osobisty światowej sławy astro- 
grafologa Said Foady Ważny tylko (dla 1 osoby) do 
dn 10 lutego 1989 r Wyciąć f załączyć do listn I K C

Autoryzowane przedstawicielstwo

ford moioii company s. n.
Samochody osobowe, 
ciężarowe, traktory

FON FI
SIMM RIDiCHI
Katowice, ul. Marjacka 8, tel. 355-34.

OŚWIADCZENIE.
D Y W A N Y  R Ę C Z N E  (PERSKIE)
sprzedawane 40% NIŻEJ CEN NORMALNYCH na dogo­
dnych warunkach, są z prawdziwej zagranicznej wełny, 
wyrabiane ręcznie pod gwarancją i winnych rozsiewa­
nia pogłosek, jakoby nasz towar nie był pierszorzędnego 
gatunku, pociągniemy do odpowiedzialności. 881k
L. Stern, KRAKÓ W , R YN E K  GŁ. 14, EL piętro.

UWAGA!
Badanie i gruntowną naprawę aparatów 
E l e k t r i t  —  nowych i  starych modeli 

uskutecznia

STACJA OBSŁUGI ELEKTRIT
uruchomiona przy fachowej firmie ra­

diowej

„A n te n a ”
KKAKOW, STAROW IŚLNA 1. Tel. 178-77

Bezpłatne badanie lamp! 372k
MONTER doświadczony do
zmontowania kotłowego 
zakładu impregnacyjne­
go drewna potrzebny za­
raz. Zgłoszenia, odpisy 
świadectw, wymagania a- 
dresować: Ru ping. Zarze­
cze koło Niska, C. O. P. 
NieuwzglęcLnione bea od­
powiedzi. 830g

P O L E W Y  B I A Ł E
do kafli

wyrabia i poleoa 
INt. Z. G 6 R B I E L
Miechów, woj. kieleckie 

24g

KIEROWNIK Spółdzielni 
i Piekarni poszukiwany, 
kaucja Zł. 2.000*—, zgło­
szenia IKC., Kraków, pod 
„795g“ . 795g

MŁODA SŁU2ĄCA do
wszystkiego poszukiwana. 
Zgłoszenia: Urzędnicza 20 
m. 6, godzina 4—6. 1672

POTRZEBNI zdolni —
przedstawiciele do rekla­
mowania artykułów me­
talowych. Zgłoszenia Czę­
stochowa OrliczaDresze- 
ra 69, Daniel Dembowski.

1121k

EKSPEDJ ENTKĘ zdolną 
przyjmą do sklepu Zają­
czek Lankosz, Kraków — 
Rynek 46. 1674

znalazł ją dziś piękniejszą i bardziej ponętną, niż 
dotychczas. Tańczył i  nią cały wieczór. Nie użyła 
ani razu pudru, ani też nie spojrzała w lustro.

Czy stał się cud?

Nie piękna pani! To nie jest cud! Pani ta używa 
jedwabnego pudru SOTlł, sporządzonego z idealnie 
miałkiego, naturalnego jedwabiu. 325k

Świadomość, że jej cera po użyciu pudru „SOT£“ 
pozostaje jednakowo piękna i matowa po dłuższym 
tańcu, w teatrze, kawiarni i t. d. daje jej poczu­
cie pewności siebie, gdyż przez cały wieczór ani 
razu nie była zmuszoną uciec się do pomocy pu­
dru. Przyjemność I zadowolenie wzmaga jeszcze 
bardziej piękny zapach pudru SOTE. skomponowa­
ny przez światowej sławy fachowców.

Nasze czytelniczki mogą za przesłaniem tego ogło­
szenia pod adr.: Thermos, Bielsko 50X0 „I" przy 
załączeniu 20 gr. na koszta przesyłki otrzymać do 
wyboru 2 próbki jedwabnego pudru i 
w kolorach żądanych. ,P 0 tC

K U R Y E R  R A D J O W Y .

Znana wyłącznie chrześcijańska oraz 
fachowa firma

KAZIM IERZA ŻU K A
Kraków, Florjańska n. 57. Telef. 158-43

Poleca czołowe

RADJOfiPARflTY PHILIPS HOROM P Z T
na bardzo dogodne spłaty miesięczne. Demonstracja 
bez obowiązku kupna. Własne warsztaty mechaniczne. 
25g

FIBMA CZYSTO CHRZEŚCIJAŃSKA

1*1 A R - V  A N I S O J A
Kraków, ul. Długa 35 I Wielopole 16. Tel. 118-43 
p o l e c a  radioaparaty, rowery i wszelki sprzęt 

techniczny. 27g

SIEROTA służący —  wy­
jazd potrzebny Hotel Ró­
ża, Kraków, pokój 47.

NA U B IO R Y  N A R C IA R S K IE
b a r w n e  s a m o d z i a ł y  w e ł n i a n e

poleca 86k
l V C l f 7 V A 1 l f ^  skład w Krakowie 

„ L L 3 f . t f . H U  W  sławkowska >

K ILIM Y G LIN IA Ń SKIE
Ceny fabryczne. — Dogodne warunki, j

Kraków, Rynek Gl. 14, U. p. (nad belką)
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictwa 380k

i‘H EU 1 6 1 ) od 28 stgezma. 
| r  KRAKOCRYNEK CŁ22.

BARYTONISrA % pobo­
cznym Instrumentem po­
trzebny do orkiestry Bao­
nu KOP „Skałat4. Poda­
nia składać na ręce Ka­
pelmistrza Bataljonu.

1117k

FOTOGRAFA wykwalifi­
kowanego poszukuje zakł. 
„Mimoza“  Ostrowiec — 
Świętokrzyski, A leja 3-go 
Maja 43. &27g

M A G AZYN  JUBILERSKI
EmiLGOLDUIRSSER
KRAKÓW GRODZKA 25
niusfr cenniHi ujqs# pezptolnie

874k

POTRZEBNA do prowa­
dzenia interesu samotnej 
osoby, kaucją. Wężyk, 
Łódź, Wólczańska 230.

814g

ELEWI potrzebni do Ba­
taljonu KOP ,Skałat*‘ . — 
Podania składać na ręce 
Kapelmistrza Bataljonu.

1118k

FIBMA WYŁĄCZNIE CHRZEŚCIJAŃSKA

RADIOAPARATY
STANISŁAW DOBIJA, Kraków, Szewska 24

Humor i satyra.
W  AFR YC E  XX  W .

— P am ię ta j Jum bo, z tych p tak ów  m aszy ­
nowych  na leży  go tow ać  i je ś ć  tylko w nę ­
trzn o śc ią

SŁUŻĄCA młoda do 
wszystkiego, pomoc przy 
kuchni, potrzebna. T 
katolicki, Kraków, ul. 
Wybickiego 2, m. 13.

1669

KILKA pań zatrudni do 
stałej pracy spółką han­
dlowa. Warunki: wiek od 
25—45 lat, bystrość umy­
słu, dohra prezencja. — 
Zgłoszenia poniedziałek 
od 10—14, Kraków, Po­
tockiego 8, m. 10. 1088k

SZOFER mechanik pierw 
szorzędny do sześciOcyliu- 
drowego nowego kabrjole- 
tu BMW mraz potrzebny. 
Zgłoszenia, żądania, foto­
grafia  referencje adreso­
wać Dwór Zarzecze k. Ni­
ska. Nieuwz.ględu.wyne bez 
odpowiedzi. 831 g

PRZEDSTAWICIELI
miasta powiatowe postu­
kuje Księgarń a wyda w 
nicza Trzaska, Evert i Mi 
chalskl S. A. w Warsza­
wie, gmach Hotelu Euro­
pejskiego. Bogaty wybór 
poważnych dziieł — dobre 
warunki finansowe.

95lk

SPRZEDAWCĘ zdolnego, 
dobrej prezencji, przyjmą 
do sklepu Zajączek Lan- 
kosz, Kraków, Rynek 46.

1673

M istrzowskie  
kreacje

Artyst. Salon Gorsetów

„ŁU CJA 1*
Kraków, Sukiennice L. 29.

373k

TYSIĄCE dochodu przy­
nosi przedstawicielom re­
welacyjny wynalazek, za­
bezpieczający maszyny, 
taśmy biurowe przed zu- 
źywialtmością, Egzemplarze 
okazowe złotych trzy. W y­
twórnia Olszowiee War- 
sz-a/wa, Żelazna Brama 8.

209W

DLA handlujących domo- 
krążnie po biurach, do­
mach prywatnych książ­
kami, piśmiennemi mate- 
rjałami, dobrą okazja u- 
targowania za książki 
tam potrzebne. Wiado­
mość: Królewska 25 Księ­
garnia, Zamiejscowym 
katalog, prospekty wysy­
ła wydawnictwo HAWTJ 
Warszawa, —  Królewska 
25/92. 1112k

SPÓLNIKA lokalu elek- 
troradjotechnika przyj 
mie zaprowadzona firma 
przemysłowa. — I. K. O. 
Kraków „Nr. 1763“ .

1168

Program stacyj radiowych
na n ied zie lę , 29 stycznia  19 3 9  r. 

Warszawa Godzina 7.15: Kolenda. 7 
koncert orkiestry z Katowic. 8: dziennik iy,M„ 
8.15: audycja dla wsi. 9.15: nabożeństwo z koiclnf' 
garnizonowego z Torunia. Około 10.30: płyty ii *7. 
Sygnał czasu. 12.03: koncert orkiestry symfonie,n.-: 
chóru kam. i P. Kowalowa z Krakowa. 13- 
*  pism 4. Piłsudskiego. 13.05: przegląd kulturalni* 
13.15: Milionowy abonent Polskiego Radja. l a K  
koncert ork. mar. woj., H. Wojciechowskiej F t  
maszewskiego i B. Pophala z Torunia. 14.40. autfv’ 
cja dla dzieci. 15: audycja dla wsi. 16.85; koncen 
ork. i chóru Polskiego Radja, M. Janowskiego i a 
Szlemińskiej. 17.30: transmisja ze zjazdu spolec 
nego komitetu radjofonizacji kraju. 17.50: operetka 
Fr. Grothego: Wieczna tęsknota. W przerwie chwiS 
biura studjów. 19.30: wyjątek z pow. T. Kudliński* 
go: Uroki. 19.50: płyty. 20.15: Komunikat sporfol 
wy, przegląd polityczny, dziennik wieczorny (2040) 
komunikat meteorologiczny, tygodnik dźwiękowy 
program na poniedziałek. 21.20: muzyka taneczna ? 
'Poznania, w przerwie o 21.50: audycja: Piet la* 
przed mikrofonem (jubileusz Szczepka i Tońka) 
Lwowa. 23: ostatnie wiadomości, komunikat meteor 
°3.05: wiadomości po angielsku.

Warszawa II (217). Godzina 14.30: płyty. 15.30- 
recital wiol. T. Lifana. 16: płyty, w przerwie prol 
gram na poniedziałek. 21.05 i  21.58: płyty, 22.48- 
płyty.

Warszawa,SP 31 I SP 48. Godzina 20: dziennik
3.15: pogadanka sportowa. 20.20: koncert orkiestry 

opery warsz. 20.35: audycja dla młodzieży. 21.50- 
program z Warszawy II.

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i SP 25. Godzina 24- 
Zapowiedź. 0.05: koneert ork. opery warsz. 0.45- 
dziennik polski i angielski. 1: pieśni wileńskie, Ł40» 
Audycja dla młodzieży: Jan Kiliński. 2: gawęda 
angielska. 2.10: duet harmonistów. 2.50: program 
na poniedziałek.

NIEDZIELA, 29 STYCZNIA.
12.03 Koncert symfon. z sali Star. Teatru w Krakowie. 
16.35 „Pieśń ziemi krakowskiej" Romana Palestera 

(orkiestra, chór, soliści) z Warszawy.

Kraków (294). Godzina 8.45: Wf. Kochmański: 
O zapylaniu się drzew owocowych. 8.55: płyty. 9.0Ó: 
rozmowa z rolnikami. 13.05: dr. T. Seweryn: 0 kra. 
kowskiej szopce. 14.40: wyjątek z pow. Kmita Ham­
suna: Błogosławieństwo ziemi. 14.55: koncert z«tn. 
sal. Zw. Muz. zaw. 15.20: gawęda Inż. Wł. MOlUra; 
Z czego robimy ubrania. 19.30: koncert J. Cybiń- 
skiej i O. Łapickiej. 20.10: komunikat sportowy.

Katowice (396). Godzina 6.15: koncert kwartetu, 
6.25: program. 6.30: koncert ork. z huty Pokoju. 
7.15: Wł. Włosik: Zimowa pielęgnacja drzew i krze­
wów. 8.45: dr A . Ginsberg: Tajny ubój rozsadni- 
kiem włośnicy. 8.55: płyty. 9.05: J. Baranowicz: 
Ośrodki pracy fizycznej na Śląsku. 13.05: przegląd 
kult. 14.40: Co słychać na Śląsku. 14.50: popołudnie 
śląskiego rolnika. 19.30: audycja reg], St, Ligonia: 
W  niedziela przy Żeleźniaku. 20.10: komunikat spor- 
towy.

Lwów (377). Godzina 8.45: poranek rolnika. Oko­
ło 10.30: płyty. 11.15: płyty. 13.05: J. PrzestaUkl: 
Kałusz. 14.40: audycja dla dzieci. 15: audycja mui. 
ks. A. C.: Kolędnicy podolscy. 15.25: Złota księga 
gmin. 19.50: program na poniedziałek. 19.55: recital 
śpiew. St. Łobaziewicza: Mefisto w arjach i pie­
śniach. 20.10: komunikat sportowy.

Audycje zagraniczne.
Godzina 6: Hamburg, koncert port. O :  Mona­

ch jura, koncert tria. 11.15: Budapeszt n, biuł cyg. 
12: Berlin, koncert rozrywkowy. 12.30: Budapeszt 
koncert ork. operowej. 13: Monachjum, muz. roz 
rywkowa. 14: Kolonja, koncert rozrywkowy. 15: Flo­
rencja, opera Bizeta: Carmen. 15.45: Budapeszt, mu 
zyka kam. 16: Wrocław, koncert. 17: Rzym, koncert 
symf. 17J.0: Budapeszt, koncert ork. 18: wieża EiJ 
fla, koncert sol. 18.30: Monach jum, koncert soi 
19.30: Lipsk, opera Verdiego: Simon Boccanegra. 20 
Droitwich, koncert ork. 20.10: Koenigswusth., to  
cert symf. 20.30: Monte Ceneri, koncert wok.-instr 
21: Medjolan, koncert sol. 21.10: Praga, koncert or­
kiestry. 21.30: Paryż, koncert symf ork. i H. 6ie- 
rynga. 22.05: Londyn regj., koncert wiecz. 22.25 
Bratysława, muz. tan. 22.30: Sztokholm, koncert 
fort. 23: Florencja, muzyka taneczna. 23.15: Bzyffi, 
muzyka taneczna.

R e k l a m y  w  t e k ś c i e :

Ka I-ej i 2-ej strome . .
Cała 2-ga strona . • • •
Na 3-ej stronie • • •  •
Cala 3-cia strona • •  •
Na dalszych stronach ■
Cala slrona
Komunikaty, notatki. I  
wzmianki kronikarskie > 

i osobiste '
(Teksty artykułowe . . .

Roimity strony druku: Wysokoić 420 mm, szerokość 275 
nym łamie. — Strona w tekście ma 4 lamy a t

W dzieft W niedzielę
powszedni i święta

, tł. 3 . - 3.75
• M 6 .0 4 0 .- 6 .3 0 0 .-
* •« 2 . - 2.80
• » 3 .3 6 0 - 4 .2 0 0 .-

1.60 2 . -
2.668 .- 3 .360.-

3.20

12.S0

R e k l a m y  z a  t e k s t e m :

W dzieft W niedzielę 
powszedni 4 święta 

0.80 0.66 
f  .680.— 2 .1 8 4 .-

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Ogłoszenia zwyczajnoSew *  «L 
Cala strona
Na ostatniej stronie, A 
lub wśród ogłoszeń _ «# ̂  

drobnych w
Cala strona ostatnia . ,

0.7 S 1—

2.520.— 3.3BO.—

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach 81% taniej. 
Beklamy w dodatkach t>god. zł. 2 za I mm w | lamie. 
Beklamy w dodatku ilustrowanym zł. 3’— za 1 ctm*

mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed- 
8 mm. Strona za tekstem ma 8 łamów ó 34 mm

O g ło sze n ia  d ro b n e :
Ogl. drobne za stowo . »  .  rt 
Dla poszukujących pracy . . 
Matrymonialne . . ..
Najmniejsze ogłoszenie drobne

W dzieft 
powszedni 

0.20 
O.IO 
0.30 

liczymy

W niedzielę 
i święta

0.25
0.12
0.40

i 10 stów.
Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 

„Drobne”  ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych** ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru- 
l)r>k zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . 26%
Za układ tabelaryczny .. M • * » . . ,  M% 
Za druk czerwony .t „  Iff%
Brzy druku k i l k u k o l o r o w y m  dolicza się za pierw­
szy kolor 1®#%, za każdy następny kolor #•*/. do zasadni 
czej ceny ogłoszenia — Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się.

NAJSTARSI I NAJMŁODSI ABONENCI RADJA pne*
mikrofonem. W niedzielę o godz. 13.15 z wielkiego siu- 
dja P. R. nadana zostanie audycja z okazji osiągnięcia 
przez Polskie Radjo milionowego abonenta. Studjo go* 
ścić będzie nietylko „miljonera“ radjowego, w °ł0“ e 
wójta gminy Drohomirczany p. Czesława Nowaka, ale 
również jego „sąsiadów" abonentów nr. 999.999 » or- 
1.000.001, czyli p. Wacławę Sobczyńską — . robotpicG 
z Łodzi i p. Stanisława Lipowskiego, nauczyciela z Ka­
mienicy Kościelnej. Do studja przybędą rówiue:I flwąj 
najstarsi abonenci Polskiego Radja p Cezsry vf awIr'^ i; 
i p. Karol Wiluszyński. W czasie audycji Nącf UT; 
P. R. min. Konrad Libicki wręczy laureatom ksiązeczfc 
oszczędnościowe P. K. O. zawierjące 4,000‘— zł. Pre"1£ 
dla abonenta nr. 1,000.000 oraz premje tysiączłotowe oa 
pozostałych wybrańców losu. Audycja ta. dzięki z '' 
rżeniom laureatów, zobrazuje słuchaczom fragmenty ro 
woju radjofonji polskiej.

JUBILEUSZ SZCZEPKA I TOttKA. W stycznia b. r» 
mija pięć. lat od chwili, gdy „urodzili się“ bzczepKO 
Tońko w Rozgłośni Lwowskiej. Urodziny tak wyw®9? 
żyli sobie dwa młodzie ludzie, na Łyczakowie — aean 
Vogelfenger, aplikant adwokacki, a na Gródka — »  
mierz Wajda, słuchacz politechniki i uczeń szkoły a 
matycznej Na pewnein zebraniu, gdzie pochwaliw ; 
znajomością „batiarskiej“ gwary lwowskiej, 
ich kierownik rewji akademickiej „Nasze Oczko . 
Budzyński i po pomyślnych próbach konferansjer , 
amatorskiej rewji, zostawszy następnie kierown 
„Wesołej Fali** — ściągnął ich na stałe do WSP1“ P 
jako najweselszy numer niedzielnych audycyj- iw ^ 
pory wygłosili Szczepko i Tońko setki dia>ofto .
W związku z ich jubileuszem nadaje Rozgłośnia L. 
ska na fali ogólnopolskiej dn. 29. I o godz. zi-_ 
dycję pt. „Pięć lat przed mikrofonem". Po zas J 
przez dyrektora rozgłośni J. S. Petryckiego, P F«- 
na falach eleru pozdrowienia dla jubilatów oa . 
kich polskich rozgłośni, następnie przewinie się h 
słuchaczami barwny kalejdoskop wspomnien oa , 
„urodzenia się * Szczepka i Tońka aż do dma J ^ 
szu. Audycja niedzielna będzie rodzajem wes S° 
mu, ilustrującego życie jubilatów prawdziwym 
tastycznymi scenkami.

U w a g i  o g ó l n e :

Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności i*  * 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie niarrj’C 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko 
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona p ^  
widziana w cenniku 25*/» nacwyżka. — Omyłki, 1 ** 
sadmezo me zmieniają treści ogłoszenia, nie up°wa. 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zodowi ^  
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszeń ■ 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile z 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się og . 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen 0 
może nastąpić w kaźdjm czasie i obowiązywać bę *  
meż te ogłoszenia, które zostały zamówione P°P . 
a me były zgórj zapłacone. — Wydawnictwo »   ̂
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, 8  ̂
jego części bez jiodama powodów. Komunikatów 
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela *ię»

Założycie] i — Zgkłady grafięz ne ,.Hustr. Kuryera Cgdg.". Krakówf V^*pl°Po1? L  £2^ zarządem Frjo c js ^
©  d i g i t a l i z a c j a  m b c  malopoiska p i  ..........  * ‘ '
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N i e m c y  m ó w i ą :  z n tw iz c h  Ą u tiw u j. llO M C U s frz l —

iutta -piąmat, Jkuliwtą niemiecku}.
o

N IE R E A L N Y  S E N  
„E R Z E  G E R M A Ń S K IE J " .

Czołowy organ niemieckiej partji naro- 
dowo-socjalistyoznej „V  ólkischer Beoba- 
chter*1 zamieścił charakterystyczny arty­
kuł, poświecony ekspanzji kulturalnej 
Wielkich Niemiec. Wynika z tego miaro­
dajnego wynurzenia, że Berlin marzy o roli 
starożytnej Romy i pragnąłby wpływami 
swej kultury objąć całą Europą.

Patronat kulturalny nad narodami euro 
pejskiemi wydaje sie Niemcom z jednej 
strony atrybutem imperializmu, z drugiej 
zaś konsekwencją ich politycznej pozycji, 
zdobytej „bezkrwawemi kampanjami“ w r. 
1938. Zdecydowana są zadać sobie wiele tru­
du, aby torować drogę niemieckiej kultu­
rze, rozumując, że tylko w ten sposób zdo­
będą prawdziwą hegemonję.

Autor omawianego artykułu rozważa 
problem ekspanzji kultury niemieckiej 
w państwach Europy południowo-wscho­
dniej i środkowej — stwierdzając cofanie 
sie w tychże państwach wpływów ducha 
francuskiego. Te redukcje kultury i my 
śli francuskiej uważa „V61kischer Beoba 
chter“  za symptomatyczne objawy, widząc 
w nich zapowiedź dalszego kurczenia się 
francuskiego stanu posiadania w dziedzi­
nie duchowej.

Przeczytawszy szumną zapowiedź „ery 
germańskiej", pytamy sie nie bez leku: czyż 
Europie, która od X V II  w. znajduje się 
pod znakiem kultury francuskiej grozićby 
miało duchowe zgermanizowanief Sądzi­
my, że sny o potędze „Volkischer Beoba- 
chtera“  na tym odcinku są mocno nie­
realne.

Tak jak w epoce renesansu Europa od* 
dychała kulturą wioska,, tak w czasach no­
wszych mniej więcej od wieku X V II, kul­
tura europejska stoi pod znakiem wpły­
wów Francji. Udawadnianie tych faktów 
uważam za zbędne. Interesuje nas zresztą 
omawiany problem widziany nde od strony 
Paryża, lecz od strony Berlina.

Wielkie Niemcy, które w ubiegłym roku 
stały sie istotnie potęgą polityczną pier­
wszej wielkości na kontynencie europej­
skim — nie mają mimo to 'wielkich szans 
odegrania roli kreatywnego centrum kul­
turalnego o zasiągu ogólno-europejskim. 
Cofanie sie zaś zasięgu kultury francuskiej 
w rzeczywistości też inaczej sią przedsta­
wia, niż to interpretują Niemcy.

E T A T Y S T Y C Z N E  O D G R O D Z E N IE  
O D  W P Ł Y W Ó W  F R A N C U S K IC H .
W  państwach, stojących w takim czy in­

nym stosunku zależnym od trzeciej Rzeszy, 
nastąpiły pewne redukcje wpływów kultu­
ralnych Francji. Niemcy z satysfakcją po­
djęły Bią roli rejestratora tych faktów. 
Przytaczają wiec cyfry  statystyczne, które 
mówią o malejącem czytelnictwie książek 
i prasy francuskiej w tychże krajach, po­
dają liczby dotyczące zwiniętych czytelń 
i kursów, mających związek z francuskiem 
piśmiennictwem i t. d.

Na pierwszy rzut oka wydaWaćby sie 
mogło, że argumenty wysuwane przez pra 
są niemiecką są logiczne, ba! — ścisłe, bo 
oparte na cyfrowych danych statystycz­
nych. A  cyfry  te mówią, że ilość książek 
i  pism francuskich maleje, a niemieckich 
rośnie. ,

Błąd rozumowania polega w tyra wypad 
ku na tem, że osiągnięcia te, które Berlin 
zapisuje na konto swej kulturalnej ekspan­
sji, są w istocie osiągnięciami polityczno- 
konjunkturalnemi, i  nie mogą być ocenia­
ne inaczej .

W  niektórych państwach południowo- 
wschodnich ukształtowanie stosunków we 
wnętrzno-politycznych doprowadziło do re­
dukcji wpływów kultury francuskiej na 
drodze zresztą czysto mechanicznej — przez 
wprowadzenie ostrej c e n z u r y ,  odebranie de­
bitu większości dziennikom i  perjodykom

francuskim i t. d. Nie mamy tu zatem do 
czynienia z cofaniem sie wpływów kultury 
francuskiej, lecz z etatystycznem odgrodze­
niem się od tych wpływów. Nie jest to pro­
ces naturalnej ewolucji — a tylko taki 
z punktu widzenia francuskiego byłby groź 
nym — lecz nakaz spowodowany konjunk- 
turą chwili.

Objektywizm każe przyznać, że wpływ 
polityczny często toruje drogą wpływom 
kulturalnym — historja uczy jednak, że 
nie jest to ani regułą, ani zasadą.

Kultura Niemiec dzisiejszych jest typo­
wą kulturą polityczną. Kultura ta nada­
wana jest na fali narodowo-socjalistycznej, 
wskutek tego na pełny i wyrazisty odbiór 
liczyć może wyłącznie w państwach nasta­
wionych na ten sam polityczno-socjalny 
kontrapunkt. To tak zwane „z g  1 a j  c h- 
s z a l t o w a n i e " ,  o którem tak wiele 
pisano — nie jest w istocie swej niczem 
innem jak redukcją różnorodności twórczo­
ści kulturalnej do emisji jednofalowej.

K U L T U R A  IM P E R J A L N A  
I  R A S IS T O W S K A .

Mimo że trzecia Rzesza chątnie mówi
o swym imperjalizmie — kultura jej nie 
jest kulturą imperjalną, jak nią jest w naj­

wyższym stopniu kultura angielska czy 
francuska. Rasistowskie i skrajnie nacjo­
nalistyczne nastawienie dzisiejszych Nie­
miec powoduje zwążenie horyzontów myśli 
niemieckiej ścianami — wprawdzie przez 80 
miljonów ludzi zamieszkałego podwórka — 
lecz nie mniej podwórkal

Narodowy-socjalizm jest zaprzeczeniem 
mentalności imperialistycznej i w tem zna 
c żeni u jest w istocie swej zjawiskiem nie 
zmiernie kontynentalnem. Imperjalizm jest 
bowiem krągiem bezporównania szerszym 
od nacjonalizmu. W zasiągu myśli impe­
rialistycznej mieści sią nie tylko poczucie 
nacjonalne lecz jeszcze poczucie wspólnoty 
obywatelskiej, nie zwążonej dogmatycznym 
rasizmem.

We Francji widziałem ż ó ł t y c h  i cz  ar- 
n y c h  F r a n c u z ó w  nie mniej wiernych 
imperjum od rdzennych Paryżan. Wszyscy 
ci kolorowi Francuzi, których miałem spo­
sobność poznać, kończyli szkoły francuskie 
i mocno związani byli z duchem francu­
skiej kultury.

*V 6lkischer Beobachter**, oficjany inter­
pretator hitleryzmu, mówiąc o ekspanzji 
kultury niemieckiej, popadł w pewnym 
sensie w sprzeczność z hasłami, glosżóneifit 
przez twórców narodowego-socjalizmu. Kul­
tura bowiem trzeciej Rzeszy opiera sią na

„WIECHA” DLA WIECHA.

Kcnhwnps p r y w a tn y .
WŁAD. L IT . „rozstrzygną" ce Izą w oku,

ktc najlepszą wydal książkę w zeszłym roku ( ! 1).

Nagrodę —  wręczą, przy kawiorze i koniaku,

komu? Może W IECHOW I, za „ S y r e n ę  w s z l y w n l a k u " .

STANISŁAW  MICHUŁKA (Wołożyn).

W IE C Z O R Y  A U T O R S K IE  W  P O L S K IE M  R A D J O .

Wieczór autorski —  Wiecha.-
B y ii CHAHLIB.

założeniach czysto rasistowskich. A  więc 
w konsekwencji pomyślana jest na użytek 
wewnętrzny. Nie-Niemiec, któremu obce 
jest „ m i s t e r j u m  k r w i  n i e m i e c ­
k i e j " - — jeśli wolno użyć terminu Strei- 
cherowskiego — nie może w pełni ani pojąć 
ani współdziałać w procesach kulturalnych 
czysto rasowych Niemców.

Hitleryzm stawia programową przepaść 
pomiądzy Niemcem a obcym. Tera samem 
hitleryzm jest równoznaczny z wyrzecze­
niem sią programu imperialnego. Nie zna- 
szy to, aby Niemcy wyrzec sią miały pod­
bojów. Ani przez chwilą tego nie myśla­
łem. Nie bądą to jednak podboje typu an­
gielskiego, imperialistyczne — lecz podbo­
je krzyżackie. Bądą to poprostu okupacje 
z zachowaniem kontrastowej różnicy po­
między zwyciążonemi a „ H e r r e n v o l k “  — 
N i e m c a m i  Tak było i przedtem. 
Niemcy jako zwycięzcy byli nienawidzeni 
jak żaden inny naród europejski. Nie po­
siadają bowiem tej imperialistycznej cno­
ty, która każe być nieubłaganym wobec 
wrogów, a wspaniałomyślnym wobec poko­
nanych.

L Ę K  P R Z E D  D Y N A M IZ M E M  
S Ł O W IA N .

Nie ostatnią z przyczyn niemieckiego ra­
sizmu jest — lęk. Ktokolwiek miał sposo­
bność rozmawiać dłużej z politycznie wy­
robionym Niemcem, ten wie, jak po tamtej 
stronie kordonu boją się biologicznego dy­
namizmu Słowian. Irracjonalna obawa 
przed jakimś mitycznym zalewem Słowian 
do dziś dnia pokutuje w psyche germań­
skiej. Wystarczy czytać studja statystycz­
ne w prasie narodowo-socjalistycznej, któ­
ra śledzi z napiętą uwagą demograficzne 
kiwestje narodów słowiańskich. Chęć utrzy­
mania czystego gatunku niemieckiego — 
lęk przed zmieszaniem dyktował zasadę ra­
sizmu, owego purytanizmu krwi.

T O T A L IZ M  
K U L T U R Y  N IE M IE C K IE J .

Państwo ujęte w ramy rasistowskie — 
państwo o strukturze dogmaty czno-poli- 
tycznej, musi zrezygnować ze snów o roli 
wielkiego i atrakcyjnego centrum kultu­
ralnego. Całkowitość ( t o t a l n o ś ć ! )  dok­
tryny hitlerowskiej nie znosi kompromi- 
sów. Autarkizm, będący jedną z konsekwen- 
cyj tego jednolitego poglądu polityczno- 
socjalnego, zaznaczył się również i  w dzie­
dzinie kultury. Sztuka została ujęta 
w szranki reżimu. Posunięto się na tej dro­
dze bardzo daleko. Wydaje się przepisy 
dla malarzy (portret rodzinny musi zawie­
rać conajmniej troje dzieci!), prasę podda­
no cenzurze, perjodykom dyktuje się wybór 
tematów, (ostatnie rozporządzenia regulu­
jące zasięg tematowy perjodykom katolic­
kim!) pisarzy usocjalnia sią drogą uszere­
gowania w państwowej instytucji ( I z b a  
l i t e r a c k a  i a r t y s t y c z n a ) ,  co 
daje partji nieograniczoną *władzę nad każ­
dym artystą.. Pisarz, nie będący piewcą re­
żimu, nie może być członkiem izby.

Od czasu dojśMa do władzy w Niemczech 
hitleryzmu obserwujemy znamienne zjawi­
sko: wpływ polityczny Rzeszy rośnie — 
wpływ kulturalny maleje. Coraz mniej czy­
tamy (w porównaniu z erą poprzednią) po­
wieści niemieckich, poezji, pism literac­
kich, artystycznych, perjodyków i t. p. Le­
ksykony niemieckie i encyklopedie, które 
dawniej nie miały sobie równych — dziś 
przedstawiają się wprost tragicznie.

Na wszystkich uniwersytetach przepro­
wadzono czystkę. Enuncjacje narodowo-so- 
cjalistycznego związku docentów niemiec­
kich dają wiele do myślenia o poziomie 
nauki niemieckiej. W  ostatnim czasie po­
djęto szereg rewolucyjnych metod w szkol­
nictwie. Pomijając uderzającą dyspropor­
cję, jaka zachodzi w Rzeszy między szko i- 
nictywem *cywilnem** a szkołami partyj*e-
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B O L A  D E F O R M A C J I 
W  P O W IK S C Lmi — dolSć rjTytownem wydaje się przepro­

wadzona ostatnia redukcja lal studjów uni- 
weTiyteckich. Na medycynie ukrócono stu 
dja do lat czterech, na technice do lat 
trzechf

Dziwnie ubogą była rewolucja narodowo- 
socjalistyczna w talenty. 0  ileż bogatszy 
w tym względzie jest wioski faizyzm. Po 
dojściu d*» władzy hitleryzmu odbył się tara 
•wielki jcxodutT przedstawicieli Kteratury, 
nauki i szinkL

Trzecia Rzesza posiada świetnych archi-

D LAC ZE G O  P L A G  J A T ?
W  „Kuryerze Literacko-Nauk owym" i  fl-

5 grudnia 1938 ukazało się obszerne atu- 
djum p. L u d w i k a  N o w a k a ,  za­
tytułowane: „O uznanie dla źródeł history­
c z n y c h Przedstawiając w tem studjum 
wyniki długich i żmudnych badań nad źró­
dlana naszej powieści historycznej, koń­
czy je autor oskarżeniem tego typu pisar­
stwa poprostu — o plag jat.

Idzie tu o sprawę zasadniczą: p. NowaK 
w konsekwencji żąda, by każdy pisarz hi­
storyczny podał wykaz źródeł, z którycn 
czerpał, gdyż dla badacza literatury jest 
zagadnieniem pierwszorzędnej wagi, jak 
się przedstawia ostatecznie wkład własny 
autora w powieść, a co jest tylko powtórzo­
ne w powieści za pamiętnikiem, listem, do­
kumentem. Uznaje p. Nowak oczywiście, ze 
powieść historyczna musi być oparta na 
źródłach, że jej istotą jest powtórzenie 
pewnych wydarzeń opisanych już raz w do­
kumentach i pracach naukowych, jednak 
ta zależność nie tyle go Interesuje, ile za­
leżność inna bardziej literacka. Oto autor 
powieści historycznej, mając w ręku np. 
pamiętnik, potrafi poza suchema faktami, 
odkryć w tekście ustępy o wartościach czy­
sto literackich i te przenosząc do swego 
tekstu, popełnia zwyczajny literacki pla- 
gjat. Jeśli teraz autor powieści nie podał 
źródeł, łatwo jakiś opis powieści uznać za 
dzieło własne pisarza, ptodczas gdy w rze­
czywistości jest od powtórzony, czy nawet 
przerobiony. Pomysł literacki jest cudny.

Przyznać trzeba, że to postawienie spra 
wy jest bardzo trafne, powiedziałbym, że 
może nowe w tem zagadnieniu i wymaga 
zastanowienia. Stajemy przed zapytaniem 
jasno i bystro postawionem: Jaki jest na­
prawdę istotny wkład samego autora w po­
wieść historyczną! I przed żądaniem: jeśli 
badacz literatury ma stwierdzić stopień 
oryginalności autora, to musi znać źródła, 
z których ten korzystał, gdyż inaczej łatwo
o daleko sięgające omyłki, których liczne 
przykłady przytacza p. Nowak w swym 
artykule.

P. Nowak zechciał łaskawie wspomnieć
o naszej znajomości i licznych dysputach, 
które już na ten temat prowadziliśmy. 
Wszedłszy w to zagadnienie, ofiarowałem 
się sympatycznemu rozmówcy dobrowolnie 
na królika doświadczalnego, zarazem twier­
dząc, że nie mam nic do ukrycia i wszelkie 
arkana mej pracy pisarskiej przed nim od­
kryję. Niemniej nie doszliśmy do zgody — 
czego świadectwem ostatni artykuł. W imię 
więc sprawiedliwości pragnę ukazać i dru 
gą stronę medalu, o której p. Nowak 
wprawdzie wspomniał, iwolałbym jednak 
niektóre sprawy sam jeszcze podeprzeć.

R O L A  K O M P O Z Y C J I W  P O W IE Ś C I
Jedno chciałbym najpierw jasno stwier­

dzić. Nie idzie mi tu bynajmniej o polemi­
kę. Zagadnienie jest naukowe i winno być 
gruntownie rozważone przez naukowców, 
a rolą literata może być tylko ułatwienie 
zbadania tej sprawy przez odsłonięcie me 
chaniki pisania. W  tym więc sensie przed­
stawiam moje uwagi.

W czasie naszych dysput stwierdziliśmy 
ł  p Nowakiem, że tekst stary, powtórzony 
W pdatieści historycznej, choćby z bardzo 
małemi odchyleniami, ma jednak mne 
brzmienie. (Szło tu, o ile pamiętam, o .,Du 
tnę o Hetmanić"). Nie jest mimo wszystko 
tym samym tekstem. Otóż powstało pyta 
nie: cóż więc sprawia, że ten kontekst, ten 
«j>lafrjat“, ma jakiś inny ciężar gatunkowyf

B^iąc sam wyznawcą wielkiej i istotnej 
roli kompozycji w powieści, uzasadniałem, 
że to właśnie kompozycyjne umieszczenie 
powtórzonego fragmentu iw tem a nie 
w innera miejscu, że odpowiednie opraoo 
wanie go — jednem słowem ta pewnego ro­
dzaju reżyser ja — jest sprawą artystycznie 
istotną, twórczą Przypomnę dla przykła 
du, że L e o n  K r u c z k o w s k i  we 
wstępie do swego ^Kordjana i Chama" pi­
sze wyraźnie, iż powieść ta jest w całości 
autentyczna, oparta o materjał historycz 
ny — a rolą autora była tylko kompozycjo 
materiału.

Podkreślam ten fakt dla zaznaczenia mo­
ralnego aspektu tej całej kwestji.Mianowi-

tektów — wzniesiono wiele pięknych bu­
dowli. Jeśli jednak mowa o poezji i litera 
turze, to Berlin jest istotnie kamienną pu­
stynią.

U R Z E K A  T Y L K O  
—  K U L T U R A  IM P E R .T A L N A .

Potężny magnetyzm kulturalny emanuja 
tylko im per ja. I tylko imperja posiadaj;; 
tę siłę atrakcyjną, która podbija narody 
nawet te, które wpierw trzeba było poko­
nać mieczem.

cie, że pisarz — prawnie oceniając — nie 
popeluia tu jednak plagjatu, gdyż jaumie 
się przyznaje, że to nie jego. Że nie wska­
zuje konkretnych pozycyj bibliograficz­
nych, to przyczyną jest już tylko chyba 
pewne lenistwo, niechęć do obarczania be­
letrystyki uczonemi przypisami, a także 
trudności, o których jeszcze pomówimy.

Utrzymuję więc w dalszym ciągu, że 
kompozycja jest jednym z najważniejszych 
elementów formy artystycznej powieści 
i upieram Bię. by ją w tych rozważaniach 
poważnie uwzględnić, gdyż ona w dużym 
stopniu decyduje o własności autorskiej,
o indywidualności pisarskiej. Kompozycją 
jest funkcja artystyczna, z racji której ten 
właśnie a »ie  inny fragment do „plagjatu** 
wybieram, że go odpowiednio ustawiam, 
że go także przetwarzam iw imię stworze­
nia w powieści całości ideowej i jedności 
artystycznej. Pozostawiam na boku pytanie 
ozy stworzenie tej całości i jedności uda 
się w powieści. Powieść może być udana 
lub nie — i to właśnie zależy od kompozy­
cji — jak ja ją rozumiem.

D W IE  F A Z Y  P O W S T A W A N IA  
D Z IE Ł A  L IT E R A C K IE G O .

Powstawanie formy literackiej łączy się 
oczywiście ściśle z psychologia tworzenia. 
Proces powstawania dzieła literackiego 
przedstawia się dla mnie w dwu fazach.

Artykuł ks. dra K a r o l a  M a z u r ­
k i e w i c z a  (Kur. Lit. Nauk. z 16 I 1939) 
stara się zwrócić uwagę „powołanych czyn- 
ników“ na konieczność utworzenia w Uni­
wersytecie Poznańskim, gdzie już od 7 lat 
istnieje czynna docentura filologjł średnio­
wieczne], katedry tego przedmiotu. Zgadza­
jąc się z autorem artykułu na pożyteczność 
takiej katedry, nawet na jej potrzebę, pozwa­
lam sobie na marginesie jego artykułu skre­
ślić kilka chłodniejszych uwag.

Wyjechawszy w r. 1900 z Krakowa do Ber­
lina dla kontynuowania studjuni filologji kla­
sycznej, zapisałem się także na wykłady me- 
dia wisty ki prof. W i n t e r f e l d a  i bra­
łem udział w objaśnianiu komedyj Hroswity 
i  Gandersheim. Przekonałem się wtedy, ie 
filolog klasyecny nie znajduje żadnej trud­
ności w pracy nad poezją średniowieczną, 
a do krytyki tekstu mus i  (jak inne filolo- 
gje) s t o s o wa ć  me t o d ę  f i l o l o g j i  
k l a s y c z n e j .  Utwierdziły mię w tem 
przekonaniu dwuletnie studja w Monachjum 
u prof. T r a u b e g o ,  na którego prywat- 
nem seminarjum (odbywało się w budynku, 
wzniesionym specjalnie na ten ceł w ogro­
dzie jego willi) rekonstruowaliśmy na pod­
stawie rękopisów (przynoszonych przez pro­
fesora z jego prywatnej bibljoteki) tekst Re­
guła SU Benedlell I objaśnialiśmy D a n t e ­
go traktat De rnlgnrl eloquentla. Przy lej 
pracy zaglądało się czasami do słownika łaci­
ny średniowiecznej D u C a n g e* a, ale 
naogół wystarczała dobra znajomość łaciny 
starożytnej.

To samo doświadczenie zrobiłem później 
opracowując pewne teksty średniowieczne! 
a widziałem, że i moi poprzednicy i mistrzo 
wie (jak prof. L u d i w k  Ć w i k I i ń- 
s k i), tudzież koledzy, filologowie klasyczni 
(np. prof. G a n s z y n i e c ,  P r z y -  
c h o c k i ,  K o w a l s k i ) ,  dobrze sobie 
radzili z tekstami średniowiecznemi łub na- 
półsredniowiecznemi, bez specjalnych stu­
djów filologji średniowiecznej.

Z tego wyprowadzono pierwszy wniosek 
że dla filologa klasycznego studjum łariAskiej 
filołogji średniowiecznej nie jesl lak „wprost 
nlezbędne‘% jak się zdaje autorowi artykułu; 
i drugi wniosek, że „przeciętnemu uczniowi 
gimnazjalnemu" łacina średniowieczną nie

Niedawno tygodnik JAarianneu przyniósł 
całą kolumnę nazwisk artystów obcego po­
chodzenia, którzy dobrowolnie stali się 
F r a n c u z a m i .  Urzekła ich kultura 
imperjum francuskiego, tak. jak kultura 
brytyjska urzekła ongiś C o n r a d a .

Imperjalizm — to nie tylko kolon je i prze­
strzenie. to nie tylko potrząsanie karabi 
nem, to nie poker polityczny — to w pierw 
szym rzędzie typ mentalności i typ kul 
tury.

Pierwsza przebiega u pisarza, drnga u czy­
telnika.

Pierwsza faza rozpoczyna się od pewne­
go tematycznego bodźca zewnętrznego. Dla 
ułatwienia zrozumienia nazwę ten bodziec 
starym terminem: n a t c h n i e n i e .  
Dzisiaj mówimy między sobą pospolicie 
„ k o p n i ę c i e  t e m a t e  mw. Każdy 
pisarz wie, oo to jest: owa fatalna obsesja 
jakiegoś tematu, która trwa tak długo 
i tak długo męczy, aż się od niej uwolnimy 
przez wyrzucenie je j z siebie — poprostu 
przez napisanie utworu. Bodziec ten w cza­
sie pisania ulega przemianom, podlega pro­
cesowi formowania zależnego od indywi­
dualności artystycznej, otrzymuje więc for­
mę artystyczną jedyną i niepowtarzalną — 
która jest oczywiście deformacją tego 
bodźca. Rzecz jest skończona w pierwszej 
fazie. Powstał — utwór.

Następuje faza druga — przebiejąca 
n czytelnika. Celem sztuki jest komunika­
cja (wyrażenie niezbyt szczęśliwe) utworu 
czytelnikowi. Ponieważ treść jest zdefor­
mowana, przeto czytelnik, „konsumując* 
np. powieść, obcuje z formą artystyczną, 
doznaje więc skomplikowanych przeżyć 
estetycznych — z końcowym celem (jak mi 
się wydaje) zrekonstruowania pierwotnej 
treści, dwego bodźca stojące u wstępu fazy 
pierwszej. Ten schemat — jak mi się zda­
je — tłumaczy artystyczny i  społeczny za­
razem sens literatury, 

t n t t f  fiint? v rv»"» -

„przyda się więcej na dalsze studja", niż ła­
cina klasyczna, lecz przeciwnie: łacina kla­
syczna otworzy mu drogę także do zabytków 
średniowiecznych, jeżeliby kiedy miał się nie­
mi zajmować. Nie bawmy się więc możliwo­
ścią wprowadzenia łaciny średniowiecznej do 
gimnazjów, bo tam niema dla niej miejsca. 
Inteligent, posługujący się terminologją ła­
cińską. potrafi ją zrozumieć na podstawie ła­
ciny klasycznej, wskrzeszonej przez humani­
stów, których wpływ zaważył głównie na 
owej terminologji.

Z pośród badaczdw bibljotek i rękopisów 
średniowiecznych pozwolę sobie wymienić 
także dwa autorytety europejskie, jak ks 
prof. K. M i c h a l s k i  i prof. A. B i r- 
k e n m a j e r ,  powołani przez Międzyna­
rodową Unję Akademicką do skatalogowaniu 
i wydawania średniowiecznych przekładów 
łacińskich Arystotelesa. Obaj zdobyli swą fe­
nomenalną znajomość filozofji 1 nauk śred­
niowiecznych nie przez słuchanie jakichś wy­
kładów mediawlstycznych, ale przez czytanie 
samych rękopisów. Jeśli wydania zabytków 
średniowiecznych, sporządzane przez d a w ­
n i e j s z y c h  h i s t o r y k ó w ,  nie 
stoją przeważnie na wysokości naukowej, to 
zawinił tu nie brak studiów nad łaciną śred 
niowieczną, ale brak gruntownej podstawy 
filologicznej i zbyt małe doświadczenie prak­
tyczne.

Co się tyczy t e o l o g ó w ,  to przecież 
te wykłady teologiczne, które się jeszcze od 
bywają po łacinie, posługują się łaciną śred 
niowieczną, a łacina Summy św. Tomasza 
jest wzorem i źródłem i dzisiejszych prac 
teologicznych. Jeśli co przydałoby się teolo 
gom, to właśnie lepsza znajomość łaciny kia 
sycrnej...

Dla wymienionych specjalistów filologja 
średniowieczna może być pożyteczną n a u ­
k ą  p o m o c n i c z ą i  jest nią w zakre 
sie — autodydaktyzmu.

Więc nie te względy utylitarne trzeba wy 
suwać na czoło, tylko tę okoliczność, że 
w Europie i Ameryce rozwinęła się s a m o  
d z i e l n a  n a u k a  o przeszło tysiąc 
letniej kulturze (literaturze i nauce) średnio 
wiecznej, która dotychczas u nas nie ma ka 
tedry. Jeśli więc istnieje odpowiednio wy 
kształcony specjalistą, to mu się ona należy.

U  toż przytaczam szerzej ten epizod w tym 
celu by zaznaczyć jak  ważnym momen­
tem *w całym tyra procesie jest owa de for* 
mac ja. Także w stosunku do „zrodeł" histo­
rycznych — nie można przeoczyć jej roli. 
W y da je  rai się, że przez tę deformację pi- 
sarz przywłaszcza sobie uczciwie tekst, 
choćby obcy.

Jeśli weźmiemy pod uwagę twórczość 
S z e k s p i r a ,  o której wiemy, że jest 
jednym wielkim tematycznym plagiatem,

ujrzymy* że o wielkosoi je j stanowi wie 
temat, lecz nowa forma, bijąca te stare dra- 
midła. z których Szekspir czerpał.

Znane jest w teorji literatury, dramaty­
cznej spostrzeżenie, że istnieje ograniczona 
liczba sytuacyj dramatycznych, state sią 
powtarzających. Dotyczy to także figur 
dramatu. A cóż rzec o ciągnących się od 
starożytności tematach jak śmieszny le­
karz, żołnierz samochwał itp.

N A  P O G R A N IC Z U  Ż Y C IA  
I  F A N T A Z J I .

Należałoby jeszcze rozważania nasze roz­
szerzyć, by próbować nowych rozjaśnień. 
M ówim y w  tym sporze o powieści history­
cznej.

A  gdybyśmy tak opuścili^ ten teren 
i przyjrzeli się powieści — wogóle, nie opar­
tej na źródłach historycznych? Wiemy, że 
powieść np. współczesna czerpie obficie ze 
świata zewnętrznego te „bodźce*^ tematycz­
ne, o których mówiliśmy, plagjuje swobod­
nie t. zw. życie w zdarzeniach, typach, prze­
życiach, tekstach współczesnych — oczywi­
ście „deformując** je artystycznie i nikt
o to nie ma pretensji do tych autorów. 
Różnica polega na tem tylko, że w powieści 
historycznej nie możemy czerpać wiadomo­
ści o życdu i wypadkach minionych, jak 
tylko z opisów już istniejących — boó 
inaczej być nie może. Dlaczegóż więc żądać 
mamy tak bezwarunkowo i tak surowo od 
autora powieści historycznej, by spowiadał 
się ze źródeł, z których czerpał, skoro — 
jeśli o ocenienie wkładu oryginalnego 
autora w powieści idzie — moglibyśmy 
a raczej musielibyśmy żądać od autora 
współczesnej powieści także, by opisał nam 
swoje studja, szkice i obserwacje z rzeczy­
wistości, które wziął z życia, które więc 
też nie są jego oryginalnym pomysłem, 
jego twórczością stricto sensu.

Wszystko to obraca się na bardzo subtel- 
nem pograniczu twórczej fantazji oraz rze­
czywistości, gdzie linja podziału bardzo 
jeet chwiejna.

D E F O R M A C J A  —  P E R M U T A C J A .
Czy istnieje czysta fantazjat Czy każdy 

wytwór tej właśnie fantazji nie jest jakąś 
deformacja tylko szczegółów realnych! Czy 
postać anioła, djabla, pegaza, fauna — nie 
wskazuje, że to tylko obseruxwje ze Świnia 
ludzkiego, zwierzęcego czy roślinnego, arty- 
s tycznie poprzemieszane i scałkowaue 
W nowa formę, w nowy wyraz, dające w koń­
cu te dziwne plastyczne ujęcia symbolów 
poetyckich 1

Sądzę, że fantazja nasza jest bardzo ogra­
niczona światem zewuętrznyra i poza ten 
świat nie sięga, ograniczając się tylko do 
permutacji mniej lub więcej pomysłowej. 
Czyż nawet w sztuce abstrakcyjnej kompo­
zycja plastyczna nie jest zestawieniem li- 
nij, brył i  plam uproszczonych z rzeozywi* 
stościl

Wydaje mi się to tak oczywiste, że mniej­
szą wagę przypisywałbym faktom „litera­
ckiego" zapożyczania się w powieści histo* 
rycznej — z pamiętników i innych doku­
mentów — a całą uwagę poświęciłbym pro* 
cesowi „deformacji", bo ten powie nam me* 
mai wszystko o oryginalności autora. Stąd 
więc może żądanie cytowania zapożyczać 
byłoby dla badacza ważne. Ale są jestóz0 
pewne okoliczności dalsze.

Przypomina mi się opowiadanie S t a* 
n i s l a w s k i e g o ,  wielkiego reforma­
tora teatru, który, ujrzawszy na ulicy 8la’ 
rą kobietę, popychającą wózek dzjecięcy. 
w którym była umieszczona klatka 2 
narkiem — dokomponował sobie odraza 
tragedję opuszczonej staruszki, której P0' 
marły dzieci i wnuki ukochane tak, że P°‘ 
zostały kanarek w wózku symbolizował 
w tym tragicznym skrócie całą obszerr*! 
treść.

Mamy tu przykład ciekawej artystyczne) 
deformacji faktu rzeczywistego w kieruo* 
ku rozszerzającym. wybiegającym ponad 
obserwowaną treść. ls łnieje i w powieści 
typ deformacja z Jakóben: Kierzkowskina,
o której już pisałem. Postać ta w n;rcb P°* 
wieściach historycznych była początkowo 
uważana za fikcyjna, na co odpowiadałem 
już, sumitując się pamiętnikiem (jeszc*® 
jeden dowód, że nie konspiruję źródeł) Na­
stępnie. przy dalszem opracowaniu losów 
Kierzkowskiego wyszedłem dosyć znacznie 
poza treść pamiętnika w ustępach, pd*10 
wspomnienia nie wystarczały do beletry* 
etycznego uięoia Zmyśliłem więc kilka '1°* 
syć ważnych okoliczności życiowych co do 
osohy żony Kierzkowskiego, co do jego 
udziału w masonerji, które następni® 
(w korespondencji ze spadkobiercą nazwi­
ska) okazały sifi zgodne z prawdą.
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Dr TADEUSZ SINKO, prof. U. J.

W  sprawie katedry filologji 
średniowiecznej.
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IN T U IC J A  A  Ź R Ó D Ł A .
Intu icja?
Zapewne. Ale zapytajmy teraz, na jaką 

myśl naprowadziłaby jednak badacza ta 
przypadkowa zgodność, gdybym zacytował 
w źródłach, jak się żąda, jedynie znany mi 
pamiętnik Kierzkowskiego, sugerując tem 
samem badaczowi, że szczegóły o żonie 
i masonerji wyfantazjowałem? Gdyby ten 
badacz tym czy innym sposobem dowie­
dział się później, że są jednak pisane źró­
dła do tych moich fantazyj (mnie w czasie 
pisania nieznane), zakrzyknąłby z trium­
fem: jest, jest — podał źródła, ale do tego 
się nie przyznał. Plag ja t! Kompromitacja.

Jest to może przykład trochę kazuistycz- 
ny, niemniej prawdzilwy.

Podobnie na moją obronę mogę przyto­
czyć drugi fakt: oto pytał mię p. Nowak 
w czasie naszych rozmów, z czego „zrobi­
łem'4 w ,Jlumieńcach wolności“ — romans 
Czartoryskiego z Elżbietą. Odpowiedziałem 
zgodnie z prawdą, że — „z gło-wy*4. Był zdzi­
wiony, gdyż znane mu źródła potwierdzały 
ma fantazję. Bywa więc I tak.

Nie bez znaczenia jest

S PO S Ó B  P O W S T A W A N IA  F IG U R  
P O W IE Ś C IO W Y C H ,

które zazlwyczaj noszą w sobie cechy obser­
wowane u osób widzianych czy znajo­
mych, które jednak w czasie pisania po­
wieści zyskują zdecydowaną autonomję, 
jakby ożywają jako zamknięte charaktery 
i typy i żyją następnie dość samorzutnie, 
ulegając tylko prawidłom dialektyki wy­
padków powieściowych. Ten i szereg innych 
procesów świadczyć może o skomplikowa­
niu twórczości.

Dorzuciwszy więc do sprawy tych kilka 
uwag — wracam do mego żądania, by 
w sprawie tej Iwięcej uwagi poświęcać „de­
form acji".

S T R O N A  T E C H N IC Z N A  
P R Z Y T A C Z A N IA  Ź R Ó D E Ł .

Tu chciałbym jeszcze rozważyć technicz­
ną stronę żądania, by przytoczyć źródła, 
z których się czerpało. Podanie pozycyj za­
sadniczych nie jest wielkiem obciążeniem. 
Można taki wykaz literatury i  źródeł do 
powieści dodać. Ale oczywiście sposób ten 
nie wyczerpie zagadnienia. Jak z artykułu 
p. Nowaka widać, idzue mu o wykrycie 
w powieści także zależności często niewiel­
kich ustępów. I  logicznie biorąc — słusznie. 
Ale teraz powstaje trudność, jak wypun­
ktować wszystkie takie, najdrobniejsze na­
wet pożyczki? Przecież przygotowując po-

Dr TADEUSZ SZYDŁOWSKI, prof. Uniw. Jagieł.

Malarstwo francuskie X V I I I  wieku. (<& V)

R adosny O lim p Boucłiera.
P R Z E D S T A W IC IE L  E P O K I 

R O K O K A .
Najwymowniejszem wcieleniem czasów 

rokoka jest sztuka F r a n c i s z k a  Bou-  
c h e r. Znalazły w niej wyraz najdobitniej­
szy: owa lekka wobec życia postawa, lecz

efekcie, czy to gdy są wprawione w plafony 
i boazerje, czy gdy wiszą luźno na ścianach, 
jako duże figuralne kompozycje, albo gdy 
przetworzone zostały na okazale barwne 
gobeliny. Charakter dekoracyjny jest ma­
larstwa Boucher‘a istotną cechą i wybitną

FR A NC O IS  BOUCHER: 
Schwytanie Amora. — Fragment obrazu 
z 1754 r. w Wallace Collection w Londynie.

wieść historyczną, czyta się dużą ilość ma-* 
terjału, wiele się odrzuca, wiele przerzuca, 
czasem zostanie w notatniku czy nawet 
tylko w głowie jakiś drobny szczegóły ma­
ły obraz, cytat, powiedzenie, sytuacja — 
I jakże to potem odgrzebać, wyróżnić, wy­
znaczyć przypisem? Nie wiem, czy nie po­
wstałaby z tego broszurka, bo jeszcze trzo^ 
baby określić „deformację".

Przyznam się, że nie umiem osiej tej 
sprawy rozstrzygnąć.
C Z Y  K O N IE C Z N Y  J E S T  W Y K A Z  

Ź R Ó D E Ł ?
Zdecydowany jestem, ie  to nie pla^jat, 

bo nie kryłem się nigdy i przed nikim 
z memi źródłami, przeciwnie często o tycn 
rzeczach pisałem czy publicznie mówiłem. 
Dla czytelnika sprawa ta jest najzupełniej 
obojętna. Dla badacza ważna i wreszcie 
spis źródeł miałby ułatwić temu badaczowi 
wykrycie stopnia oryginalności autora. 
Czy ta metoda naukowa jest istotnie «o- 
niecznaf Czy nie wystarczyłoby tu intui­
cyjne ocenienie jedności tematycznej utwo­
ru, jego kompozycji? Zbadanie kilku zasad­
niczych „deformacji* dla stwierdzenia me­
tody? I  tym podobnych walorowi Dlaczego 
powieść historyczna ma być upośledzona 
w stosunku do współczesnej? Wreszcie za­
pytajmy szczerze — czy wielu będzie ta­
kich badaczy, którzy zechcą mozolnie tru* 
tyno»wać wykaz źródeł? Sądzę, ze nie. 
p. Nowakiem nie spotkałem u nikogo po­
dobnego zajęcia się memi powieściami. 
Wkońcu byłoby może zarozumiałością 
opatrywać powieść komentarzami w 
dziei, że stanie się przedmiotem poważnych 
badań, więc że osiągnie tak wysoką rangę 
w literaturze.

FRANCO IS BOUCHER: Diana z towarzyszk 
Obraz z 1742 r. to Luwrze, w

zarazem wdzięk niezaprzeczony, jakie ce­
chowały ludzi owych czasów. Śmiejmy się 
i używajmy 'wszelkich rozkoszy, bo niewia­
domo, co jutro przyniesie — to była ich de­
wiza, a sztuka niech nam życie umili swym 
blaskiem, niech cieszy zmysły i, budzi w du­
szach nastrój wesela — to je j właściwe za­
danie.

Skrzą od świateł i  barw wyposażenia 
wnętrz rokokowych. Upaja oczy najprzedzi­
wnie j  sza harmonja, złożona z elementów na 
pozór zupełnie nieskoordynowanych, lecz 
jakby zestawionych kapryśnie i przypadko­
wo. A przecież mimo braku wyraźnej sy­
na etrji, mimo rzekomego rozejścia się z lo­
giką, i z uświęconemi przez długie wieki 
regułami piękna, jest w tem wszystkiem 
tyle wyrafinowanego smaku, tyle lekkości 
i  powabu, tyle pomysłowości, że trudno się 
nie poddać sugestji, i nie ulec czardwi epo­
ki, która każdemu szczegółowi urządzenia, 
każdemu sprzętowi i drobiazgowi wytwor­
nemu umiała nadać swe piętno, umiała go 
uczynić ładnym, przyjemnym i miłym, gdyż 
te zalety ceniono wówczas najwięcej.

Ze stylem rokokowych wnętrz schodzą się 
jak najlepiej obrazy B o u c h e r‘a. Z tego 
samego podłoża wyrosły, i  z tejże atmosfe­
ry ; to też świetnie współdziałają w ogólnym

i po wyjściu z kąpieli. 
Paryżu.

zaletą. Owo zaś zrastanie się różnych ga­
łęzi sztuki w zespól, pod względem formal­
nym jednolity i jednorodny, wywiera na 
każdą wpływ dobroczynny, a w rokoku po 
raz ostatni z wielką przejawia się siłą.

Na malarstwo Boucher‘a należy patrzeć 
w związku z całością przejawów artystycz­
nych jego czasów, oraz w łączności z ducho­
wą atmosferą, w której ten talent mógł 
w całej pełni się rozwinąć i zyskać naj­
większe powodzenie. Boucher jest nieodro­
dnym synem epoki rokoka, jest naturą do­
skonale dostosowaną do swego otoczenia, 
pogodną, uśmiechniętą, wpatrzoną w żyda 
urodę, naturą tryskającą zdrowiem i siłą, 
a obdarzoną niezwykle. Czego tylko się jął, 
do jakiej pracy się zabrał, wszystko mu szło 
s największą łatwością i przeobrażało się 
bez trudu *w utwory piękna Nie znał mo­
zolnego wysiłku, ciężkiego zdobywania krok 
za krokiem artystycznej wiedzy. Wcześnie 
zyskał sprawność niezwykłą.

L A T A  M ŁO D O ŚC I.
Podpatrzył w lot mistrza swego L  e m o i- 

ne‘a, wybitnego, italianizującego jeszcze 
artystę pierwszej ćwierci X V II I  w. Gdy się 
patrzy w Luwrze na dzieło Lemome*a, 
przedstawiające miłość H e r k u l e s a  do 
O m f  a 1 i, na urocze młodością, a lśniące 
blaskiem karnacja, ciało nimfy-bogini, na 
je j uśmiech zwycięski, i na rozradowanego 
amorka, kręcącego się u stóp zakochanego 
na umór bohatera — gdy w jednej z sal pa­
łacu wersalskiego ogląda się plafon tegoż 
mistrza, roztaczający świetność Olimpu — 
łatwo w tej sztuce, wywodzącej się od 
C o r r e g i a  d V e r o n e s a ,  odkryć 
źródło zainicjować młodego artysty.

Boucher wziął potem, co mu było trzeba, 
od W a t t e a u ,  którego studja i  figury

FRANCO IS BOUCBER: Schwytanie Amora. 
Fragment obrazu t754 r. io Wallac* Collection w Londynie*

FRANCOIS BOUCHER: Pastorałka, — Fragment obrazu z Luwru, w Paryżu.

s obrazów rytował dla pośmiertnego ' 1bu< 
mu, wydanego przez Julienne‘a. Po nauce 
odebranej w Akademji, w której go nagro­
dzono za obraz p. t.: „ErUmerodach, syn 
i  następca Nabuchodonozora, uwalnia Joa­
chima z więzów, w których go trzymał od- 
dauma jego ojciec**! — tytuł i temat jakże 
znamienne dla pompatycznego programu 

. i  erudycyjnego kierunku Akademji — Bou­
cher udał się do Wioch, gdzie odziałała nad 
świetność dekoracyjnych płócien P i e t r a  
da C o r t o n a  i G. B. T i e p o l a .  Lecz 
nad wszelkiemi wpływami obcemi wziął gó­
rę jego indywidualny Bmak francuski 
1 tkwiące w jego naturze dążenie ku wy­
twornej elegancji, oraz ku nadobności przy­
milnej. Po powrocie z Rzymu rychło zy­
skał sławę, ty tu ł,pierwszego malarzau kró­
la L u d w i k a  X V  i możną protekcję 
pani d e  P o m p a d o u r ,  która stała się 
entuzjastką jego talentu, a także jego ucze- 
nicą w zakresie rysunku i grafiki.

Zrobił szybko karjerę zawrotną, nie prze­
ra ża ją c  się pracą, nie „marnując lat mło- 
• , Ż najwięcej czerpał z radości ży­

cia. Malował tyle, by zarobić na miłą hu­
lankę z towarzyszami, ma miłostki przelo- 
tne. Przygód nie brał tragicznie; miał dużo 
szczęscia u kobiet, podobno nawet w naj­
wyższych sferach. (Patrz: wydany w pocz. 
X IX  wieku p. t. „Memoires secrets de la 
duchesse d‘Orlśans“).

Gdy się już wyszumiał, Boucher ożenił się 
z młodziutką i uroczą mieszcząneczką pa­
ryską, której akt był długo prototypem dla 
wielu bogiń w jego obrazach. Wystudjo- 
wał wszechstronnie to, co w życiu i w sztu­
ce największym było dlań cudem, urodę 

 ̂ młodego i zgrabnego kobiecego ciała, i tej 
urody stał się piewcą rozkochanym. A że 
nie uchodziło przedstawiać na obrazach'



Nr &

pięknych pań, jak je Bóg stworzył, posłu­
giwał się używanym oddawna w sztuce wy­
biegiem, t. j., przeobrażał je na boginie, by 
w wyniosłych sferach Olimpu mogły się 
poruszać zupełnie swobodnie.

T E M A T Y  M ITO LO G IC ZN E .
Więc treścią sztuki Boucher‘a stały sią 

przedewBzystkiem tematy mitologiczne, 
oczywiście w interpretacji i duchu X V III 
•wieku. To znaczy, że uie był to ani Olimp 
Homera, ani VergiIegof lecz Olimp Owidiu­
sza, oraz przeróżne warjanty „Artis aman- 
diu. Ten Owidiuszowy poemat przedstawia­
no wówczas w Operze, w baletowej przerób­
ce, a teatr nasuwał stale artyście wiele po­
mysłów. Ody o melancholiku i po^ńe, A n- 
t o n i m  W a t t e a u ,  można pomyśleć, 
że patrzył na ńwiat poprzez ułudę sceny 
i niejako z paradyzu, to o rzezkim, zdro­
wym, i przedsiębiorczym Boucher wiemy, 
ie  bywał często za kulisami.

Na Olimpie Boucher‘a króluje wszechwła­
dnie Wenus z towarzyszkami, oraz z gro­
madkami Amorów. Występują też inne bo­
ginie młodości i wdzięku, a bogowie tworzą 
tło i kontrast dla urody niewieściej. W set­
kach większych i mnieiszych obrazów, Bou- 
cher opowiada z niezwykłą werwą i świeżo­
ścią inwencji o ich miłostkach i igraszkach,
o olśniewającym momencie narodzin Wene- 
ry, o triumfie ie j urody nad wszelkiema 
rywalkami, o tem jak najpiękniejsze nimfy 
służą jej przy tualecie, jak zstępuie z ry-. 
dwanu, ciągnionego przez gołębie, by roz­
koszować się kąpielą, lub z wody wychodzi, 
by zażyć wypoczynku, a świadkowie iei snu 
patrzą na nią z upojeniem. Widzimy jej 
przygody s M a r s e m ,  W u l k a n e m ,  
E n e a s z e m  i P a r y s e m .

Lecz najmilsza jest bodaj wówczas, gdy 
bawi się z Amorem, gdy go poucza i karci, 
lub poi nektarem, gdy go wysyła jako swe­
go posłannika. Liczne są sceny, w których 
głównie amorki zajmują sobą uwagą: to we­
sołe. filuterne, to kapryśne i zagniewane. 
To się kąpią i bawią; to ćwiczą w strzela­
niu do tarczy w kształcie serca. A  oto 
A m o r  schwytany został przez G r a c j e ;  
innym razem zawarł znajomość z P s y ­
c he .  i t  d. w najróżniejszych warjantach. 
Występują także: młodzieńc.zyk A p o l l o  
w otoczeniu wpatrzonych weń bogiń, i smu­
kła D i a o a z towarzyszkami lub z E n 
d y m i o n e m. Tematem może być i A u- 
d r o m e d a, oczekująca wybawienia, albo 
porwanie E n r o p y, rozradowanej, że 
stała się wybraną samego Z e u s a ,  wre­
szcie każdy inny motyw z mitologji o za­
barwieniu erotycznem, frywoinem lub pi­
kantnemu

Unikał aaś Boucher scen ciężkich, po»waż 
nych, maiestatycznych. na iakie się wysi­
lali jego poprzednicy. Jego Olimp musiał 
tchnąć radością i śmiechem. Nie troszczył 
sdę zresztą o zgodność z ustalonemi wersja 
mi mitologicznemi. Szło mu przecież tylko
0 pretekst do roztoczenia przepychu ciał /co 
biecych i dziecięcych w najróżnorodniej­
szych pozycjach i sytuacjach, do zestawie­
nia migotliwej gry różnych barw i blasków 
oraz stworzenia całoóoi jak najefektowniej­
szej. Moina każdy z tych obrazów nazwać 
tak ozy inaczej — istotnie, ich tytuły ule­
gają nieraz zmianie — wychodzi na jedno, 
że zainteresuje nas nie tyle treść zdarzenia, 
ile olśni wirtuozostwo formy.

Podziwiać musimy wybitny zmysł deko­
racyjny artysty, niezwykłą swobodę i lek 
kość, z jaką układa swe sceny, biegłość 
w ujęoiu wszelkich pozycyj i ruchów ciała 
ludzkiego, zręczne harmonizowanie miłych
1 jasnych gam barwnych. Wiją się girlandy 
ślicznych ciał kobiecych, zawierzonych jak 
by na chmurach; opadają na nie deszcze 
dzieciaków rozkosznych. Przepływają, by 
fale ruchliwe, uderzają o siebie, rozprysku 
ją, to zbijają się w grupy, to rozlatują we 
wszystkich kierunkach. Ciała bogiń czy 
amorków modelowane są pieszczotliwie, 
jakby w momencie miłosnego olśnienia.

Urodę nagości kobiecej malowali nieraz 
mistrze renesansu. Lecz ideałem owych cza

sów była kobieta dojraala, rosła i hanno- 
nijnde rozwinięta, której urok dochodził do 
pełni iwy razu przy pozie spokojnei, poważ­
nej i majestatycznej. Natomiast Boucher 
przedstawia najczęściej kobiety młode, dro­
bne, i nie nazbyt smukłe, (gdyż umie także 
cenić powaby pnlchnośoi), a ruchliwe, swa- 
wolne i uśmiechnięte kokieteryjnie. Na ich 
rozkosznie głupie twarzyczki nakłada pu- 
der, szminkę i czarne muszki. W  ufryzowa­
ne główki wplata wgtążki, szyie zdobi łań­
cuszkami pereł, na stopkach kładzie niekie­
dy pantofelki różowe z wysokiemi korkami. 
To też robią one wrażenie raczej dopiero 
co rozebranych, aniżeli nagich. Jeżeli zaś

te nagość przysłania jakaś tkanina, 
nione to iest w taki sposób, by podniecić 
wyobraźnię.

A R C Y D Z IE Ł A  B O U C H E R ‘A-
Do świetuieiszych i bardziej znanych 

dzieł Boncher‘a z zakresu mitologii erj j y“ 
cznei należy przedewszystkiem obraz w Mu­
zeum Narodowym w Sztokholmie p. t.: 
Narodziny i trium f Wenus". Wśród mor­
skich fal kołysze się na grzbietach delfi­
nów szereg nimf najurodziwszych. ciał 
swych przeróżne, urocze, okazując aspekty. 
Igrając z trytonami, otaczają boginię, skro­
mną jeszcze i niewinną. Wysoko ulatują

FIIANCOIS BOUCHER: Toaleta Wenery. —- Obraz z  1749 r. w Luwrze, w Paryżu.

Nic nowego pod słońcem.
Czytając piękne niedzielne numery „Knrye- 

ra Lileraeko-Naukowego*4 i natrafiając na ca­
łe już ser je „portretów pooetów* p. J a-
n o w s k i e g o ,  z taką żelazną wytrwało­
ścią wysnuwanych z bibijografji ich utworów, 
przypomniałem sobie mimowoli przysłowie, 
że jako żywo „nihil novl sub sole“. Naturalnie 
nie idze tu o żaden wzór, bo p. J. tworzy 
swoje igraszki portretowe na własną nutę; in­
teresuje tylko ciekawa analogja.

Oto kiedy w październiku 1879 r., a więc 
przed 60 laty, obchodziła cała Polska jubi­
leusz 50-leda pracy literackiej J. I. K r a ­
s z e w s k i e g o ,  młody poeta lwowski. 
B o l e s ł a w  C z e r w i e ń s k i ,  znany 
nieco później jako twórca pieśni „Czerwony 
Sztandar** i radykalny działacz społeczny 
wśród młodzieży galicyjskiej, wypiekł na 
cześć znakomitego pisarza taką jubileuszową 
leguminę:

Hej! Dobre czasy to byty salsie,
Gdyś SOKALSK1EGO tworzył ORGANISTĘ  
1 biorąc farby z pstrej życia palety 
Kreślił OBRAZY i siekał KOTLETY,
Kiedyś w MIASTECZKA swego W IELKIM  

Ś W IECIE
Hulał Jak młodzian, a śmiał się Jak dziecię, 
Mm pan PASTERNAK zaznał życia bolu 
W  CZI ER ECH WESELACH i PANIJ KAROLU, 
Zanim w PONCIE I ANAFIELASIE  
Nie wzrosłeś w męża —  Panie KLEOFASIE! 
I odtąd prnca twa poważnie płynie,
Czasem zakochasz się w BLADEJ

DZIEWCZYNIE,
To znów rozniecasz zapał Iście męski 
W  pięknej LATARNI swojej

CZARNOKSIĘSKIEJ,
A eo el doda zachęty do praey,
To MALEPARTA I KRAKOWSCY ŻACY.
Po ZY GMUNTO WSK1CH zasię pięknych 

CZASACH
śpieszysz odpocząć hen! w ponurych lasach

I  w  mgły poleskie wpatrując się sine, 
Dajesz OSTAPA nam, dajesz JARYNĘ,
To znów nie bacząc na żadne przeszkody, 
Choć starszy wiekiem, ale duszą młody 
Kreślisz D ZIW  AULA, KOMEDJANT0W psoty, 
DJABŁA i ZŁOTYCH JABŁEK koszyk złoty, 
A STAROŚCINA BEŁZKA w bucie pańskiej 
Chętnie zapija twój MIÓD KASZTELAŃSKI— 
Wtem, gdy twa muza tak wciąż napr/ód leci, 
Zjawia się straszny —  SZEŚĆDZIESIĄTY 

TRZECI -
I  wielki płomień w twej duszy rozpala;
Więc nam CZERWONĄ PARĘ i MOSKALA 
Daje twe serce, co w olbrzyma wzrasta,
A drogie DZIECIĘ Iwe STAREGO MIASTA 
Wznosi do góry sztandar w krwawej dłoni,
Na którym napis wielki: MY I ONI!
Aż w TRZECIM MAJA znów twe dzielne pióro 
Zrywa z tą świetną, męczeńską purpurą 
1 ukojenia szuka, bo się łzawi —
Więc starzec dziatwie —  STARE BAŚNIE  

prawi...
O! Błogosławion bądź za baśnie owe,
One Jak rosa na serca jałowe
Wlewają życie wśród smutnej natury —
Więc naszem hasłem twe —  RESURRECTURI!

W  „portrecie** tym przytacza Czerwieński 
aż 30 tytułów wydanych dzieł Kraszewskiego, 
żonglując niemi dowcipnie. Tylko „Kleofas 
Pasternak*4 — to nie tytuł, lecz pseudonim 
ojca powieści polskiej, którym posługiwał się 
w młodych latach. Przyznać trzeba, że poeta 
lwowski począł sobie z tym „portretem** wca­
le zręcznie, a chociaż rzecz nie mogła być 
wolna od jubileuszowego panegiryzmu, ma 
jednak ładne miejsca (np. przejście od powie­
ści 1863 r. do „Starej i Baśni**), dużo uczucia 
i gorący patrjotyczny Wydźwięk na końcu.

Dziś żyjemy w innych czasach i następcy 
Czerwieńskiego w tym „gatunku literackim** 
muszą już z konieczności malować swe wize­
runki — inaczej.

SI. Ł.

chmary aniołków d nad głową bogini chy- 
bocą lekką draperją, by sztandarem trium. 
falnym. Przypom ina się wiersz z młodych 
lat K T e t m a j e r a  p. t.: „Narodziny 
Afrodyt2/*. Jak „zrodzona ze srebrzystych 
pian“

Jboski uśmiech śle niebiosom, lądom, 
__spodzie

i  fwlat dziwuje się przecudnej je j uro­
dzie...

A  ona w słońcu swe suszyła ciało białe„
Zefiry pieszczą ją z rozkoszy oszalałe*.

Wdziękiem inwencji wyróżniają się dwa 
duże, a stanowiące pendant, obrazy Bou­
cher‘a p. t.: » Wschód słońca“  i „Zachód 
słońca!“, namalowane przezeń w r. 1753 i za­
kupione przez panią de Pompadour. W XIX 
w. dostały się one do Wallace Collection 
w Londynie, która posiada liczny i cenny 
zbiór obrazów Bouchera-

Nie przyszło oczywiście Boucher*owi na 
myśl maloiwać krajobrazu z efektami wscho­
du i zachodu. Od dawna przedstawiało ma­
larstwo owe momenty w trawestacjd mitolo­
gicznej, jako dzieje A  p o 11 a-F eba.  Bou­
cher pokazuje go, jak budzi się i ̂  śoiga 
wzrokiem A u r o r ę ,  która na niebie roz­
snuwa już barwy i blaski. Stroią Apolla 
nereidy rozkochane, a zbliża się doń bo­
gini, wiodąca rumaki, gotowe do drogi. 
W  falach morza kłębią się delfiny i try­
tony.

Na drugim obrazie amorki i geniusze za­
snuwaj ą ciemną zasłonę nocy. A p o l l o ,  
opromieniony ostatniemi blaskami * dnia, 
wyciąga ramiona ku T e t y d z i e ,  która 
go tęsknie iwyczekuie w otoczeniu orszaku 
ndmf i trytonów. Rydwan F  e b a (u Bou­
cher* a oczywiście rokokowy), zanurza sią 
w odmętach. Te dwie feerie Boucher*a, mie- 

. niące od barw i blasków, są godnemi ma- 
larskiemi odpowiednikami poetyckich opi­
sów z „Metamorfoz“ O w i d i u s z a

Do najlepszych dzieł Boucher*a w Wallace 
Collection w Londynie zaliczyć można 
także: „Schwytanie Amora4'. Ułożyły go 
między sobą trzy Gracje, odebrały kołczan 
oraz strzały, i oplotły go girlandą róż. Dzie­
ciak nie jest stropiony, lecz coś im tłuma­
czy rezolutnie. Dwaj jego rozkoszni, młodsi, 
towarzysze fruwają u góry, jeden z pocho­
dnią w ręku, drugi z gołębiem u boku. Z ka­
miennej konchy, oprawnej w rzeźbione 
amorki, spływają kaskady wód; pienią sią 
i przeobrażają w chmury. Ciała bogiń roze­
słane są na jaskrawych materiach, a kwia­
ty rozrzucone u ich stóp.

Boucher nie troszczy się o realistyczną 
dokładność swej inscenizacji, lecz o błysko­
tliwe efekty dekoracyjne, o lekkość i -wdzięk 
układu i żywą barwność całości. Niebieskie, 
czerwone, żółte i zielone plamy barwne, 
harmonizowane z dużą ilością ulubiouej 
przezeń bieli, przypominają czyjeś powie­
dzenie o jego kolorycie, że są to jakby płat­
ki róż zanurzone w mleku.

Między dziełanp Boucher*a, zebramerai 
w Luwrze, zajmuje pierwsze miejsce: J )to­
na z towarzyszką po wyjściu z kąpieli“. Ta 
Diana nie ma nic w sobie z dumnej łowczy- 
ni, lecz jest młodziutką dziewczyną w ro­
dzaju tych małych modelek, ledwo rozwi­
niętych, które Boucher malował niekiedy 
z upodobaniem, n. p. naguśka panna Mor-  
P h y, rozwalona bez żenady na kanapie, 
w pozie najswobodnieiszej (Monachjum, 
Stara Pinakoteka). Układ nóg Diany na 
obrazie Luwru, należy do kategorii tych 
motywów pikantnych, przed któremi Bou­
cher nie cofał się, czyniąc zadość frywoi- 
nym gustom swej epoki. Lecz całości nie 
można odmówić wytwornego subtelnego 
wdzięku, i nie dostrzegać nienagannego ry- 
synku obydwóch aktów dziewczęcych, wer­
wy i swobody w charakterystyce wszelkich 
szczegółów otoczenia i tła, a także świetno­
ści kolorystycznych.

P A S T O R A Ł K I .
Tematami Boucher‘a nie są wyłącznie na- 

gie mitologje. Uprawia często ieszcze drugi 
rodzaj, który acz „ubrany**, poflwalał mc

K. W. ZA WODZIŃSKI (Waruzawa).

PROBLEMY HISTORJII SZTUKI 
Z OKAZJI PEWNEJ KSIĄŻKI.

Czytam książkę Jana Bulewicza: J5pra­
wa wyższego wykształcenia kobiet w Pol­
sce w wieku X/X“ *), książkę pełną erudy- 
cii, doskonale i ciekawie napisaną. Mimo 
to nie waham sią w toku porywającei le­
ktury sformułować pewnego zawodu, jaki 
•prawia oczekiwaniom czytelnika: „un livre 
dicerant* powiedziałby Francuz. Zaczyna­
jąc od tytułu: oczekuiemy dziejów walk ko­
biety, dobijającej się podwoi uniwersyte­
ckich. z atmosferą jej otoczenia, z przesą­
dami społeczeństwa, z przeszkodami mate 
rjalnemi i moralnemi wszelkiego rodzaju: 
znajdujemy zaś tylko polemiki publicysty­
czne o samą prawowitość dążenia, dzieje

t) Nakl. Pol. Akademii Fmtejftnoścf, KraWw 
l&Sd, atr. 8 nl, i 274,

oficjalnego załatwienia sprawy na uniwer­
sytetach (polskich, a przedtem obcych, 
z wyłączeniem jednak Rosji, co ze względu 
na związek państwowy z nią 'I* narodu 
polskiego, a znacznie większej jeszcze czę­
ści inteligencji — wobec swoistej narodo- 
wościowo-społecznei struktury ziem litew­
sko-ruskich — posiada ogromne znacze­
nie); i to właściwie dopiero w drugiej czę­
ści książki; pierwsza, prawie tak samo 
wielka jest poświęcona szkolnictwu żeń­
skiemu średniemu w pierwszej połowie 
X IX  w„ zwłaszcza dyskusjom nad progra­
mem nauki i celem wychowania dziewcząt 
(przeważnie między dziewiątym a piętna­
stym rokiem życia) na ziemiach polskich 
w owej dobie.

Od tego do „emancypacji*4 młodej panny, 
od kształtowania ideału dziewicy na pensji 
klasztornej do „narażania wstydu niewie- 
ścdego“ na wspólnych z młodzieżą męską 
lekcjach anatomji czy fizjologii, a nawet 
od korzystania zarobkowego ze zdobytego 
na pensii wykształcenia do pomysłu upra­
wiania któregoś z męskich zawodów — 
droga^ bardzo daleka, a ta właśnie droga 
wydaie się być właściwym tematem książki 
otwierającemu ią czytelnikowi. Prawda, że 
szkoła średnia iest niezbędnem przygoto­
waniem do wyższej (i z tego punktu widze­
nia pensie  ̂ warszawskie nawet 'w drugiei 
połowie wieku nie były wystarczaiące — 
mówi to o stawianych sobie przez nie za­
daniach; obszernieiszy program posiadały 
natomiast rosyiskie gimnazja żeńskie rzą­
dowe, o czem tylko słóweczkiem wspomi­
na mimochodem autor, pomiiaiąc fakt, 
że znaczna część młodzieży żeóskiei pol­
skiej pod zaborem rosyiskim ze szkól tych 
korzystała), że sprawy wykształcenia śre 
dniego i wyzszego są ze sobą związane. 
Ale przecież i bez nauki czytania i pisania 
i bez udostępnienia książki jest nie do po­
myślenia dążenie do wyższego wykształce­
nia; a jednak zaczynać studium o zakre­

sie pracy p. Jana Hulewicza od dziejów 
wykształcenia elementarnego i zwalczania 
analfabetyzmu wśród kobiet polskich — 
byłoby nieco przesadnem zastosowaniem 
zasady ab ovo.

Rozszerzywszy nadmiernie zakres swej 
pracy, autor nie dotarł, jak jeszcze do dzfló, 
w wyniku przeprowadzonej już na ten te­
mat wymiany zdań, sądzę, do samej istoty 
zagadnienia. W  pewnej mierze nie z winy 
własnei. Błąd iak się zdaie tkwi w obra* 
nei metodzie, którą się posługuiąc, autor 
zrobił co mógł i jak nailepiei, prowokfl* 
iąc^ iednocześnie do zastanowienia 
w jakiej mierze i pod jakiemi w arunkam i 
historja może być obrazem minionej rze­
czywistości. Ograniczywszy się w doborze 
źródeł iedynie do dokumentów, w których 
powstaniu fantazią, wyobraźnia twórcza, 
wymysł poety nie grają żadnei roli, a więc 
do pism i postanowień urzędowych, wypo* 
wiedzi publicystów, programów szkolnych 
działających i proponowanych itp. P- Hu- 
lewicz dał zarys sprawy wierny ale „ranio- 
wy“ czy „powierzchniowy*\ tak się mający 
do spodziewanego przez czytelnika obrazu 
jak zarys jeziora na mapie do jego szcze­
gółowego przedstawienia na podstawie son*

) digitalizacja mbc małopolska pl
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również na stosowanie pewnych frywolno- 
ścL Wprowadzi! już Watteau w malarstwo 
t. zw. pastorałki, czyli tkliwe sielanki, 
w których piękne panie i dystyngowani pa­
powie, występują przebrani za pasterzy 
i  pasterki, czynią sobie słodkie wyznania 
i  oddają sie przekomarzaniom zalotnym* 
Ten zakres tematów Boucher rozwinął na 
szerszą skalę, traktując je na swój sposób, 
powierzchowny i powabny.

Patrząc na jego dzieła z tego zakresu, nie 
można wątpić and chwile, że kostjumy i de­
koracje zaczerpnięte zostały z rekwizytorni 
teatralnej, że całość, to zręcznie zaaranżo­
wany „żywy obraz", nie zaś scena podpa­
trzona z rzeczywistości. Boucher nie odczu­
wał tej, co Watteau głębokiej poezji i nie 
miał w sobie tego melancholijnego marzy- 
cielstwa, by wyczarować świat bajki 
i  tchnąć weń prawdy ułudę. Nie kochał 
przyrody tak szczerze i gorąco, nie wnika! 
w duszę ludzką, gdyż jakkolwiek patrzył 
na świat i ludzi z radosnem zainteresowa­
niem, zatrzymywał się na obserwacji cech 
zewnętrznych i błyskotliwych pozorów.

W  tłach krajobrazowych dla swych pasto­
rałek artysta gromadził dla silniejszego 
efektu motywy najróżnorodniejsze: więc na 
skraju lasu jakieś fragmenty ozdobnej ka­
miennej architektury, czy fontanny mar­
murowe, obok przepływający strumyk, 
w głę\>i widok młyna, ruin, czy chat 'wiej­
skich. Między tem wszystkiem krzewy 
i kwiaty ogrodowe, byle jak najwięcej bar­
wnej rozmaitości napawało oczy. W  takiem 
otoczeniu występują rzekomi pasterze i pa­
sterki w ubiorach niby wiejskich, lecz zna­
cznie strojniejszych, elegantszych, nie po­
zbawionych ozdób i dodatków, jak żaboty, 
wstążki i  koronki. Mają modne fryzury 
i  uszminkowane twarze, a maniery oczywi­
ście salonowe. Pasterki naśladują panie 
z towarzystwa w odsłanianiu dużych dekol­
tów; swoboda wiejska pozwala im na obna­
żanie ramion i nóg, a w każdym razie stóp, 
które, acz bose, nie są nigdy brudne, lecz 
ślicznie zaróżowione.

Ci teatralni pasterze i pasterki prawią 
więc sobie dusery, wymieniają czułe wzdy­
chania i czynią wzajemne obietnice. By 
wzruszyć ukochaną, przynosi je j chłopiec 
klatkę z ptaszkami, które ona wypuszcza na 
wolność, okazując dobroć serca. To uczy ją 
grać na fujarce, lub pomaga w opiekowa­
niu się owieczkami, które mają kokardki na 
szyjach, a układają się grzecznie u stóp. 
Zakochani podają sobie wzajemnie do ust 
•winogrona, albo śpiewają i tańczą. Gdy za­
palony młodzieniec staje się zbyt natarczy­
wy, pasterka strofuje go łagodnie. Gdy 
usnęła pod drzewem, może patrzeć na nią 
z niehamowanym zachwytem.

By zwrócić uwagę na treść, która się kry­
je pod pozorami niewinnych igraszek, Bou­
cher dodaje obrazom tytuły jak: Czy myślą 
o baranku! Czy interesują ich tylko wino- 
gronal i t. p. Tematy sielankowe z dyskre- 
tnemi, erotycznemi aluzjami, stanowiły no­
wą podnietę dla zblazowanego społeczeń­
stwa w czasach rokoka. Idylle pasterskie 
wchodziły i w życiu w modę, jako miła i od­
świętna rozrywka.

B L A S K I  I  C IE N IE  T A L E N T U .
Pomysły Boucher‘a, tak z pastersko-sen- 

tymentalnego, jak i mitologicznego zakre­
su, cieszyły się tak dużem powodzeniem, że 
żądano.od niego, by je projektował również 
dla gobelinów. Kartony, dostarczane przez 
artystę do kwitnących naówczas manufa­
ktur w Paryżu i w Beauvais, odgrywają 
w jego twórczości bardzo ważną rolę. W y­
chodziły z wspomnianych wytwórni sławne 
ser je Łapiseryj — niektóre powtarzane kil­
kakrotnie — według wzorów Boucher‘a, jak: 
H isłorja Psyche, Miłości bogów, Festyny 
icłoskie i t. p. BogactJwo i świeżość inWert* 
cji, wybitny zmysł dekoracyjny Boucher‘a, 
święciły na tem polu prawdziwe triumfy

Był talentem niezmiernie bujnym i wielo­
stronnym. Któżby przypuszcza! o twórcy 
igraszek frywolnych, że wykonał on rów­
nież znaczną ilość obrazów religijnych. Nie

dowania, badania dna itd. Znamy wpraw­
dzie w literaturze historycznej takie umy­
ślnie zwężone pod 'względem badanej war- 
stwicy źródeł studja, np. w historji woj­
skowej studja operacyjne zestawiające je­
dynie wydawane kolejno rozkazy wyższych 
dowództw wielkich jednostek w toku prze­
prowadzanej operacji wojennej. Studja ta­
kie posiadają specjalne znaczenie, np. w 
nauczaniu sztuki wojskowej w szkołach 
przygotowujących przyszłych wyższych do­
wódców, ale nie pretendują do oddania cał­
kowitego obrazu wojny, tej tak trudnej do 
ujęcia ,fóalitć de la guerre", którą na pod­
stawie zupełnie innych źródeł i przy pomo­
cy innej metody odtwarzają (choć znów 
jednostronnie) Tołstoj czy Remarque.Ja.- 
kie jednak specjalne zwężenie pola widze­
nia, jak u autorów wspomnianych przed 
chwilą studjów operacyjnych, nie było za­
miarem p Hulewicza, jak się przekonamy 
za chwilę.

Wróćmy jednak do powieścii, której 
dwóch znakomitych przedstawicieli wymie­
niłem powyżej. Oczywiście p. Hulewicz pi­
sze dzieło historyczne i nie można od mego 
żądać, by się przedzierżgnął w autora ro­
mansu historycznego, przedstawiającego na

osobie fikcyjnej, czy też wybranej z pośród 
wielu rzeczywiście wówczas żyjących bo­
haterek walki o emancypację kobiety, „tę­
tniący życiem*4 obraz tych zmagań. Mo­
głyby jednak istniejące już powieści, w któ­
rych walki te się odbiły, posłużyć jako 
źródła pomocnicze, jako przyczynek do ty- 
pologji zdarzeń, być może nawet przydać 
się jako bruljon syntezy, którąby skorygo­
wały następnie dane dokumentarne; w ka­
żdym razie przyczyniłyby konstrukcji hi­
storyka rumieńców życia.

Tymczasem autor wzgardził prawie zu­
pełnie materjąłem powieściowym. Wzmian­
kuje wprawdzie „Szaloną“ Kraszewskiego, 
nie wiem czy zna ten arcyważny (por. mo­
je  studjum w „Skaroandrze** ze stycznia 
b. r.) obraz początków emancypacji, wie 
przecież o jego tendencji, mimo to nie 
uważa za stosowne powieści tej choćby po 
krotce omówić. Jedynym utworem „bele­
trystyczny m“, który bierze pod uwagę, jest 
współczesna „Szal one j“ datą druku „paro- 
dja rzeczywistości** jak sam mówi, nawpół 
anonimowa, „Wiązanka z listów medycy- 
nierki", nito para flet, nito romans „repor 
tażowy**, jakbyśmy dziś powiedzieli. A prze­
cież % takiej nawet kategorii materiałów,

autentycznych niewątpliwie sprawozdań 
pamiętnikarskich, ledwo strojących się 
w pozór belletrystyki, można wskazać np. 
wydane przed trzema laty „Zycie jakich 
wiele*1, w którem autorka, ukryta pod pseu­
donimem „Helena Matif* opowiada nad­
zwyczaj barwnie swoje zupełnie niepospo­
lite życie, m. in. kilkanaście lat studenc­
kich, rozpoczynających się koło 1893 r. Zre­
sztą i pamiętniki „sitricto sensu" wyzyskane 
są jako źródła prac p. Hulewicza w nader 
małej ilości i w zbyt szczupłym zakresie.

Muszę wyznać, że sam jestem zaskoczony 
kłębowiskiem paradoksów, które zawiera 
„wytknięcie*4, jakie pozwoliłem sobie zro­
bić tak starannie wykonanej i pełnej eru­
dycji pracy. Jakto więc: dzieło wyobraźni, 
„fikcja" (które to słowo w terminologii 
krytycznej niektórych języków, jest syno­
nimem powieści) ma być źródłem wiedzy 
historycznej, pomocą dla historyka, dążą­
cego do odtworzenia p r a w d z i w e g o  
obrazu minionej rzeczywistości! Dotąd 
chyba odwrotny można było obserwować 
stosunek, gdy autor powieści historycznej 
korzystał z pomocy historyka Jakto więc, 
powtóre: Dzieło sztuki, „dzieło literackie**, 
do któregośmy sobie w badaniu litera-

ckiem przysięgali „podchodzić** od strony 
„walorów estetycznych**, staje się przed­
miotem zupełnie innych zainteresowań, ma 
służyć do zupełnie czegoś odmiennego od 
„kontemplacji estetycznej**, ma być przez 
nas traktowane (o, hańba naszemu „naiw­
nemu realizmowi") jako obraz rzeczywisto­
ści, podczas gdy fikcyjność jego charakte­
ru dowiedli nam uczenie filozofowie zaj­
mujący się teorją literatury, fikcyjność tę 
ustalając jako najistotniejsze znamię, diffe- 
rentiam specificam, „dzieła literackiego**!

Nie czuję się mocny na pytania te wy­
czerpująco odpowiedzieć, zwłaszcza w ra­
mach krótkiego artykułu, sprawy tę ubocz­
nie tylko poruszającego. W każdym razie 
mogę wskazać niektóre powszechnie uznane 
prawdy, wiążące się z naszerai zagadnienia­
mi. A więc, jeśli celem historji jest odtwo­
rzenie minionej rzeczywistości, to tej rze­
czywistości nie da się ująć w dane oficjal­
nych dokumentów (które np. w sprawie 
stanowiącej temat książki p. Hulewicza 
stwierdzają tylko, że były takie-to pro­
gramy wykształcenia dziewcząt, że unika­
no w nich fizjologji, a potem ni stąd rn 
zowąd młode panny cisną się na fakultety; 
medyczne, składają podania, publicystyką

V }  s tid e c ie  , , 2 a e ty  i  ś w ia t a  \

szukać w nich oczywiście poza zręcznością 
i blaskiem techniki, jakiegoś głębszego reli­
gijnego uczucia, lecz któryż je miał malarz 
X V I I I  -wieku!

®oucher pozostawi! też kilkanaście portre­
tów, między któremi wyróżniają się: portret 
nieznanej ^Pani z zarękawkiem**, znajdują-

przez nią festynów. Rzucał na papier szkice 
rysunkowe, by uradować jej wyobraźnię. 
Projektował różne miłe drobiazgi, jak wa­
chlarze, agrafy, klejnoty, oprawy książek, 
figurynki porcelanowe dla manufaktury 
w Sćvres, dostarczał pomysłów dla rzeźbia­
rzy, stolarzy i dekoratorów. Budząc tak róż-

FRANCO IS BOUCHER: Portret markizy de Pompadour. 
Obraz w Galerji Narodowej w Edynburgu, w Anglji.

cy się w Luwrze, duży portret pani de Pom­
padour — siedzącej w rokokowym salonie 
na szezlongu z książką w ręce i w otocze­
niu sprzętów, które mają świadczyć o jej 
artystycznych upodobaniach (Wersal) — 
oraz fragment tego portretu w zmniejszo­
nej replice, będący własnością Narodowej 
Galerii w Edynburgu.

Boucher był niejako ministrem sztuki 
i kultury na dworze pani markizy, która ra­
dziła się go we wszelkich sprawach, doty­
czących czy to ozdoby apartamentów i za­
mawianych d2ieł sztuki, czy urządzanych

norodne podniety, odegrał obok A n n *  
l e g o  M e i 8 s o n i e r*a doniosłą rolę 
w dziejach artystycznego przemysłu.

Łatwość, z jaką Boucher dokonywał każ­
dej pracy, olbrzymie powodzenie u publi­
czności, musiały go z czasem zepsuć i zma­
nierować. Już z natury nie był skłonny do 
poważniejszych i głębszych wysiłków. To 
też w późniejszych latach Btawał się w swej 
robocie zbyt niedbały, powierzchowny i po- 
wtarzał się często. Przestał obserwować na­
turę i odświeżać wyobraźnię. Malował tylko 
z pamięci, a gdy dziwił się temu R e y ­

nol ds ,  który go odwiedził, będąc we Fran­
cji, Boucher miał mu odpowiedzieć, że mo­
dele były mu niezbędne za lat młodych, lecz 
się już niemi od dłuższego czasu nie potrze­
buje posługiwać. To też bezpośredniość 
i werwa, któremi się niegdyś odznaczał je­
go rysunek, ustępowały miejsca płytkiej ba­
nalności, świeżość kolorytu wyblakła i prze­
chodziła w zgrzytliwe dysharmonje, zwła­
szcza gdy wpływ niekorzystny wywarła 
w  tej mierze praca artysty nad dobieraniem 
bledszych, matowych barw dla gobelino­
wych kartonów.

Przy niesłychanie obfitej produkcji (po­
zostało po Boucherze około tysiąca obrazów 
i  kilka tysięcy rysunków) nie można się dzi­
wić, że większość tych dzieł stoi niżej po­
ziomu, który artysta umiał osiągnąć, gdy 
był w „dobrej formie** i w pełni sił twór­
czych. Gdy obrazy jego wywołują w mu­
zeach niejednokrotnie ujemne wrażenie, na­
leży pamiętać, że oderwane zostały od oto­
czenia, dla którego były stworzone.

Po okresie wielkiego entuzjazmu, jakim 
artystę otaczali współcześni, przyszedł je­
szcze za ostatnich lat jego życia zwrot ku 
krytyce coraz to ostrzejszej. Atakowano 
jednakże nietyle formę, ile treść jego obra­
zów. Dokonywała się bowiem w ogólnej 
atmosferze duch o* we j  wielka przemiana. Ga­
sły już radość i śmiech, któremi rozbrzmie­
wały czasy rokoka, a zaczynano wołać 
gromkim głosem o poprawę obyczajów. Od 
sztuki żądano współdziałania w reformie, 
przez gloryfikowanie wzniosłości i cnoty. 
Czołowy krytyk artystyczny lat 1760-tych, 
D i d e r o t ,  sławny encyklopedysta, po­
tępiał Boucher*a, przezywając go szpetnie: 
Je  peintre des seins et des c u l s lansował 
zaś mdły i nudny, moralizatorski sentymen­
talizm sztywnych, figuralnych kompozycyj 
G reuze*a. Z nastaniem klasycyzmu i Re­
wolucji, sztuka rokoka poszła w pogardę 
i zapomnienie i dopiero pod koniec X IX  w. 
doznała częściowej rehabilitacji.

Nie można zaprzeczyć, że twórczość Bou- 
cher*a była mało budująca; od trywialność*! 
ratowały ją  jednak: wykwint i wdzięk fo r­
my, oraz dobry smak artysty, który jest 
dziś w oczach naszych świetnym reprezen­
tantem swej epoki, za czem idą blaski i cie­
nie jego sławy.
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K AZIM IERZ CZACHOW SKI (Kraków).

W Y M O W A  R O C Z N IC  
L IT E R A C K IC H .

Rocznice literackie miewają czasami swo­
istą wymowę. Zwłaszcza kiedy zbieg rówie- 
śnych zjawisk sam przez się zastanawia nas 
historyczną równoczesnością objawów, któ­
re w  powszechnie utartem mniemaniu i  swą 
istotną treścią należą jakby do zgoła od­
miennych epok dziejowych. Wbrew nawy­
kowym ułatwieniom klasyfikacyjnym, 
zmusza to nas do krytycyzmu wobec wszel­
kich schematów, dogodnych wprawdzie dla 
celów dydaktycznych, jednak zawodzących, 
kiedy ma się do czynienia z irracjonalnie 
skomplikowaną dziedziną życia duchowego.

Czem na wyższe życia tego wznosimy się 
stopnie, tem dobitniej zaznaczają się równi­
ce, wynikające z indywidualnych ładun­
ków twórczych, zależnych w pewnej mierze 
od środowiska społecznego i epoki dziejo­
wej, ale nieraz na tyle odrębnych, że ich 
działalność wyrasta jak gdyby nie ze 
wspólnego podłoża historycznego. Oczywi­
ście, pogląd to znowu uproszczony, który 
zależnie od przyjętego w danym wypadku

kąta widzenia, podlegać może nieuniknio­
nym poprawkom.

Tymczasem zależy na stwierdzeniu, że na

JOZEF IGN AC Y K R A SZE W SKI.

polu badań humanistycznych, zwłaszcza co 
do twórczości wybitnych myślicieli, pisa­
rzy i artystów — bo przeciętność z reguły 
zdąża za t. zw. duchem czasu — indywidu­
alność iest zadaniem głównem, dla którego 
epoka dziejowa staje się tylko mniej lub 
więcej wyraźnem tłem społecznem.

T R Z Y  R O C ZN IC E .
Refleksje takie nasuwają się siłą rzeczy 

z powodu trzech dzieł literatury polskiej, 
których stulecie przypada na rok bieżący. 
Są to: ,JPamiątki Soplicy“ , debiut literacki 
48-letniego H e n r y k a  R z e w u s k i e ­
go, „Balladyna", dzieło z dojrzałego okre­
su twórczego 30-letniego J u l j u s z a  
S ł o w a c k i e g o  i  J*oeta ł świat", 
pierwszy głośny sukces powieściowy 27-ie- 
tniego J ó z e f a  I g n a c e g o  K r a ­
s z e w s k i e g o .

Różnica wieku autorów, zwłaszcza gdy 
wziąć pod uwagę, że najstarszy z nich do­
piero debiutował, dwaj zaś młodsi już od 
lat dziewięciu drukowali swe utwory — nie 
wydaje się mieć głębszego znaczenia. Bar­
dziej uzasadnione byłyby wnioski, jakie

ibc malopois
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G O R Z K IE  M IG D A Ł Y .

K U C H N I E .

Raz poraź jakiś alarm 
w świat strwożony gruchnie; 
smażą dziwne pieczenie 
różnorakie kuchnie.

Jedne to robią z trzaskiem, 
a drogie subtelnie —  
naprrj kład głośno skwierczy 
T u n i s  na patelni.

A s p r a w a  u k r a i ń s k a  
przypraw ma be* liku —  
I r l a n d z k a  zaś się kryje 
w Innym szabaśniku.

W o ł o s z y n  w marynatę 
zmienia sie ostrożnie —

publicznie się obraca 
H l s s p a n j a  na rożnie.

Że się zaś wszystkim nudzi 
zbyt długa zabawka, 
niema już amatorów 
d»U  c h i ń s k a  potrawka.

—  Raz gulasz! —  Mały bigos! 
gonią się rozkazy;
Europa spożywa 
w ciemię bite zrazy.

Tak to naszemu kuehc. 
kuchnie pokoleniu —  
bardzo to znamienne, 
choć niestrawne menu.

ANATOL KRAKOWIECKI.

można snuć ze środowiska społecznego. 
Z rodowych tradycji Rzewuskiego, z emi­
gracyjnego osiedlenia Słowackiego, ze 
świata krajówej inteligencja szlacheckiej, 
której Kraszewski byl czołowym i typo­
wym przedstawicielem.

T R Z Y  IN D Y W ID U A L N O Ś C I.
Dość, że każde z tych dzieł, wydanych 

w tym samym roku 1839, wyraża nie tylko 
odrębną indywidualność duchowa, lecz jak 
gdyby różne czasy, pam iątk i Soplicy 
arcydzieło gawędy staropolskiej, są obra­
zem swej epoki tak wiernie i oryginalnie 
odczutym, io mogą śmiało uchodzić za au­
tentyczne opowiadanie szlachcica z końca 
X V II I  w. „Listopad14 potwierdza zresztą, 
że Rzewuski całym sobą tkwił 'w epoce sta­
nisławowskiej, skąd też korzeniami swemi 
wyrastał jego osobliwy stosunek do współ­
czesnej mu rzeczywistości polskiej. Jialla- 
d y n a śmiała i w swoim rodzaju świetnie 
udana próba stworzenia narodowego mitu 
w ramach tragedji szekspirowskiej, sięga­
jąca Siłą poetyckiej wyobraźni do plemien­
nych źródeł ludowości, mających odrodzić 
strupieszały świat kontuszowej Polski, to 
już romantyzm w pełnym rozkwicie. ^Poe­
ta i świat*, bodąc tą powieścią autora, 
w której przejściowo wystąpiła u niego ro- 
mantyczność, posiada ws/akże cechy wy­
bitnie realistyczne, a nawet antiromanty- 
czne, skoro świadomie przez Kraszewskie­
go w Gustawie zamierzony polski Werter 
nie ginie samobójczo, lecz tylko „rozpija 
się z rozpaczyu.

Oto więc w roku 1839 jednocześnie poja­
wiły się w naszej literaturze trzy dzieła, 
z których każde było objawem innego sty­
lu literackiego i wyrazem innego prądu 
dziejowego. W  syntetycznem ujęciu histo- 
rycznem kultury polskiej ów rok 1839 mie­
ści się w epoce romantycznej, której roz­
kwit trwa po wiosnę ludów i śmierć Sło­
wackiego. Jego to dzieło właśnie czasowi 
swemu ton nadaje. Dzieło Rzewuskiego, oo 
nie pomniejsza jego czysto artystycznej 
wartości, duchem swoim należy do nie­
dawnej wprawdzie, lecz już wtedy zamierz­
chłej przeszłości.

ŻYW O TN O ŚĆ  K R A S Z E W S K IE G O .
K r a s z e w s k i ,  twórca nowoczesnej 

polskiej powieści realistycznej, szeregiem 
innych utworów, niezawsze tych, oo są dzi­
siaj rozpowszechnione w nowych wyda­
niach i w lekturach szkolnych, wpłynie za- 
pladniajaco na współczesny i późniejszy 
rozwój naszej twórczości powieściowej 
w tak miezłwykle szerokiej skali, jak żaden

inny z polskich pisarzy, a w bogatej swej 
puściźnie przekaże potomnym tak rozległe 
dziedzictwo, że ta Ameryka wciąż będzie 
odkrywana przez nowych Kolumbów, jak 
świeżym tego dowodem w styczniowym ze­
szycie „Skamandra“ z r. b. ogłoszone rewe­
lacyjne studjum Z a t w o d z i ń s k i e g o
0 „Szalonej“.

Przygodnie i nawiasem przypominam tu­
taj uwadze czytelników takie powieści Kra­
szewskiego, jak „Interesa fa m il i jn e „ H i ' 
storja kołka w płocie", „Briihl44, „Ostatnie 
chwile księcia wojewodyF, ^Ada", „Jak się 
pan Paweł żenił i jak się ożenił44, dzien­
nika starego dziada4*, ,JPan na czterech 
chłopach44, „W pocie czołau — które przeko­
nać mogą, jak dalece Kraszewski jest nie­
słusznie „nieznanym* i jak u niego dzisiaj 
wiele odkryć jeszcze można.

„Poeta i świat44 w barwach swoich zape­
wne wypłowiał nieco pod działaniem czasu
1 tylko mniej licznym smakoszom może tra­
fić do gustu, ale historyczno-literackie zna­
czenie tej powieści jest na tyle doniosłę, że 
w jej stulecie pamiętać o niej godzi się 
i należy.

MŁODOŚĆ l  P IE R W S Z E  D Z IE Ł A .
Autor „Poety i świata** miał już Wtedy 

za sobą pokaźny dorobek literacki. Rówie 
śnik Zygmunta Krasińskiego, urodzony 
w roku moskiewskiej wyprawy Napoleona, 
od lat niemal dziecinnych stał się namię­
tnym czytelnikiem starych i no»wych ksiąg, 
sam też imał się pióra, którego najwcze­
śniejszą *  dochowanych nam prób napisał 
jako 13 letni chłopiec. Jest to ballada, mło­
dociany objaw romantycznej balladomanji, 
poczętej za przykładam Mickiewicza i od 
razu bujnie się krzewiącej. W  roku 1831 za 
udział w ruchu patriotycznym więziony 
przez Moskali w Wilnie, Kraszewski, który 
i później parał się też malarstwem i grafi­
ką, szkicował — wprawdzie tym razem nie­
zbyt udolne — ilustracje do „Dziadów** wi­
leńskich. Znanego już potem pisarza poma­
wiano nawet, że w swej twórczości usiło­
wał rywalizować z M i c k i e w i c z e m .  
Aliści już pierwsze powiastki i powieści 
Kraszewskiego, które począł drukować od 
roku 1830, równocześnie zatem z debiutem 
Słowackiego — miały charakter realisty­
czny, humorystycznie podkreślony także 
obranym przez pisarza pseudonimem K 1 e- 
o f a s a  F a k u n d a  P a s t e r n a k  a.

R E A L IZ M  K R A S Z E W S K IE G O .
Satyryczny temperament młodego autora 

śmiało obnażał obłudę moralną i bezlitośnie 
nicował charaktery swych bliźnich, z taką

przytem dosadną ekspresją, jaka w naszej 
ówczesnej literaturze powieściowej byta 
zupełną nowością. Dzisiaj jeszcze np. „Czte­
ry w eseli, powieść Kraszewskiego z r. 
1834, uderzają niespodziewaną pasją w kre­
śleniu jaskrawych szczegółów realistycz­
nych i stosunków obyczajowych. W pier­
wszych zaś swych próbach romansu histo­
rycznego, świadomie przeciwstawiając się 
romantykom spod znaku Waltera Scotta, 
Kraszewski — jak sam określi! — kierował 
się zasadą, iż „chcąc malować wiek, jego 
zwyczaje, osoby i wypadki, trzeba być bez­
stronnym, trzeba nie tak  ̂pisać, jak być 
powinno, ale tak, jak było44.

To wcześnie sformułowane wskazanie 
realistyczne, obok dążenia do oryginalności 
w pomysłach i wątkach, pozostało ideą 
przewodnią Kraszewskiego przez całą jego 
olbrzymią działalność pisarską. Zdarzało 
mu się wprawdzie zbaczać niekiedy na ma­
nowce, skąd jednak rychło zawracał, kiero­
wany 'wyjątkowo czułym i samodzielnym 
krytycyzmem, czego objawem były również 
liczne szkice i artykuły Kraszewskiego, 
który już np. w r. 1838 — oo szczególnie 
podkreślić warto —  poznał się n a  wielkości 
F r e d r y .  Natomiast o swych pierwszych 
książkach, których przed „Poetą i światem** 
wydał już bez mała 20 tomów, rychło wyra­
żał się z poblażliłwem lekceważeniem, jak
0 tem świadczy gawęda „O różnych rze­
czach14 w I  tomie „Wędrówek literackich44. 
Jego surowy sad „O polskich romansopi- 
sarzacK41 w artykule z r. 1836, jego ostre 
krytyki literackie i społeczne, zamieszczane 
od tegoż roku w „Tygodniku Petersbur­
skim4t, pod wielu względami dotąd zacho­
wały żywotną treść, wciąż zaciekawiają 
bystrością spostrzeżeń i ł wnikliwością po­
glądów, nadewszystko zaś zadziwiają sze­
roką skalą i  samodzielnem pogłębieniem 
kultury umysłowej autora. Wcześniej wy­
soko ceniony w kołach Literackich, zdobył 
Kraszewski sławę z chwilą wydania „Poety
1 świata“.

„ P O E T A  I  Ś W IA T " .
W  przedmiowie z r. 1871 do nowego 'wyda-

nia tej powieści pisze Kraszewski: „Pod 
świeżem wrażeniem studjów uniwersytec­
kich i młodego żywota idei, pojęć, aspirar 
c ii zwątpień i walk urodziły się te kartyt 
noszące na sobie ślady tego, co naówcza* 
w duszy się burzyło, nim lata powoli uko­
łysały wyobraźnię, myśli rozjaśniły, wąt- 
pliwoścl odjęły i  wy studziły zary‘. _  T„ 
wyznanie autorskie najlepiej objaśnia po­
wodzenie powieści, w której konflikt ma­
rzycielskiego bohatera z powBzedniem oto­
czeniem. odwieczny rozdźwijk między idua- 
iem a rzeczywistością, został wysnuty
* iwlasnych przeżyć duchowych pisarza, co 
sprawiło, że zmyślona akcja powieściowa 
w przedstawieniu stanów uczuciowych zy­
skała mocne pogłębienie żywiołem subie­
ktywnym, odanym z siłą bezpośredniej 
szczerości, aczkolwiek na dystansie pełnej 
obiektywizacji epickiej, tylko obficie za­
prawionej 'wynurzeniami Hrycznemi na te­
mat psychologji bohatera.

Że zagadnienie „Poety i  świata" w Rwej 
treści ideowej miało charakter wybitnie 
subiektywny, świadczy o tem powrotne po­
dejmowanie go przez autora w późniejszych 
powieściach, jak „Pod włoskiem niebem“ 
(1845), pam iętn ik i nieznajomego“ (1846), 
„Sfinks“  (1847), ,JPowieśi bez tytułu" (1854), 
wreszcie „Od kolebki do mogiły" (1883), po­
twierdzają to poniekąd i zdarzające się 
w n ici epizody z własnego życaa pisarza, 
aczkolwiek żaden z tych utworów nie jest 
autobiograficzny. Wszelako urok prawdzi­
wej poezji, jąkam ,.Poeta i świat** oczarował 
swych współczesnych i jaki z kart powieści 
po stu latach, mimo pewnej przesady 
i  sztuczności, nie przestaje na nas oddzia­
ływać, tudzież zawarty w niej ładunek idea­
lizmu — wypływał z głębin duszy autora, 
który tym razem odsłonił przed czytelni­
kiem własny świat marzenia, chociaż nie 
bez ironji i w każdym bądź razie z realisty­
cznym krytycyzmem życiowego sprawdzia­
nu. I  znowu stwierdzać trzeba, że literatura 
nasza nie miała przed*em powieści o tak 
bogatem i tak indywidualnie natchnionem 
tworzywie uczuć i  myśli.

N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N K U .

F A C H O W C Y .
W  kawiarni siędziałp przy stoliku Kilku pa­

nów; Malarz, Lekarz, Adwokat, Kupiec, Lite­
rat i Dziennikarz. »

Popijali czarną kawę i bawili się w polity­
kę, Dziennikarz czytał gazetę.

W  pewnej chwili Dziennikarz mruknął: 
Trzeba będzie zaglądnąć do encyklopedji...

Wszyscy zainteresowali się. —  Poco?l
—  Eech! Głupstwo!
—  Ale niechże pan powie! Może mv bę­

dziemy wiedzieć!
—  Co oznacza słowo „tarpan4*!!
Wszyscy wybuęhnęli śmiechem.
—  Jakto nie wie pan co to jest tarpan?! 

t tego chciał pan szukać w  encyklopedji?! Ta­
kie znane wyrażenie!

Dziennikarz zmieszał się.
—  No tak, więc co to jest tarpan?
Malarz ubiegł innych:
—  Tarpanem nazywamy płyn, który służy 

do zmywania starych obrazów...
—  Przepraszam bardzo —  przerwał mu 

Lekarz, —  panu się coś pomyliło z terpen­
tyną, tarpanem nazywamy pewien preparat, 
używany jako lek, przy reumatyzmie...

—  Czy, aby napewno —  zapytał triumfują­
cym tonem Adwokat, —  powinien pan jako 
młody jeszcze lekarz nosić ze sobą kalendarz 
lekarski, żeby sprawdzić, czy tarpan i atofan 
to to samo! Tarpan, proszę panów, to wyra­
żenie, używane przez męty społeczne, jako 
określenie ujemne...

—  Czy się panu coś nie pomyliło z kaba- 
nem —  zapytał grzecznie Literat, uśmiecha­

j ą c  się ,z wyżsaoMą^ —  Tarpan, proszę pa­
nów, to postać mitologiczna, to prastary sło­
wiański bożek lasów, spowity w bukowe li­
stowie, otoczony rzeszą leśnych zwierząt 
£ ptaszków...

Kupiec wybuchnął śmiechem.
—  Ptaszki... Oj...! Pękną ze śmiechu...! Tar­

pan, proszę panów, to płótno! Płótnol Spe­
cjalny gatunek! Ptaszki...! Płótno, którego 
używa się, za przeproszeniem na ineksprv- 
mabłe...

Dziennikarz potoczył smutnym wzrokiem 
po towarzyszach.

—  No, teraz też nie wiem, co to znaczy 
„tarpan**. Trzeba będzie jednak zaglądnąć do 
encyklopedji.

Przerwano mu:
—  Jakto?! Poco?! Przecież powiedzieliśmy 

panu!
1 każdy począł udowadniać słuszność swe­

go twierdzenia. Korzystając z kłótni, dzienni­
karz wymknął się pocichu.

W  szatni zapytał szatnego:
—  Czy wie pan co to jest tarpan?
Szatny namyślał się przez chwilę i odrzekł:
—  N i e  w i e m ,  proszę pana!
Dziennikarz uściskał go serdecznie i wy­

biegł, mrucząc:
—  Jedyny fachowiec!

MARJAN KOMAR (Kraków).

P. S. Tarpanem nazywamy konia... Lepiej 
zresztą, proszę sprawdzić w  encyklopedji

je popiera, władze z początku odmawiają, 
potem zgadzają się itd.). Dane dokumen- 
tame są zresztą fw historji niekiedy tak 
szczupłemi ilościowo punktami oparcia dla 
rekonstrukcji rzeczywistości (np. jeśli cho­
dzi o dzieje pierwszych Piastów), że wyó- 
braźni historyka przypada rola mniejsza 
niż w usprawiedliwieniu kilku realnie wi­
dzi anemi gwiazdami nazwy nadanej gwia­
zdozbiorowi przez bujną fantazję mitotwór- 
ców greckich, u których niebezpodstawnie 
Klio sąsiadowała z Uranją w orszaku 
Apollina. Ale gdy astronomja wymknęła 
się z pod patronatu muz, historja pozostaje 
i  napewno pozostanie w znacznym sto­
pniu — sztuką. Nawet jeśli chodzi o czasy 
nowsze niż epoka Bolesławów, o wydarze­
nia najświeższe, oo do których posiadamy 
sprawozdania ustne bodaj naocznych świad­
ków czy pamiętniki uczestników. Są to 
źródła nie do pogardzenia, nie trzeba jed­
nak zapominać, że surowy opis przypadko­
wego świadka, pozbawionego daru synte­
tycznego ujmowania świata, nie może się 
równać ze specyficznie bogatą i zespalają­
cą rysy najbardziej reprezentatywne da­
nej rzeczywistości wizją świata artysfy- 
epikat tak jak niedołężna fotografja nie

zastąpi portretu Velasqueza czy choćby 
Lenca lub Grombeckiego.

Ta włainie zdolność syntetycznego ujmo­
wania świata, charakteryzująca epika, nie 
zawsze idzie w parze z zawodem historyka. 
Historyków-artystów obdarzonych nieza­
wodną intuicją nie mieliśmy wielu; nie 
snaczy to, żeby inni byli do niczego. Często 
chodzi o przeprowadzenie mniej lub więcej 
znaczącej korekty już powstałych syntez; 
synteza taka jest niekiedy tworem nie hi­
storyka, lecz artysty — weźmy naprzykład 
koncepcję wojen kozackich Sienkiewicza 
(powstałą zresztą pod wpływem historyka- 
artysty, jakim był Kubala) i ostatecznie 
wszystkie dotyczące tych czasów spory hi­
storyków są albo zwalczaniem albo po­
twierdzaniem i korygowaniem obrazu da­
nego w „Ogniem i mieczem".

Jeśli chodzi o drugi punkt naszych wąt­
pliwości, to nie pozostaje nam nic innego, 
jak stanąć po stronie przeciwników trakto­
wania fikcyjności jako wyróżniającego zna♦ 
mienia dzieła literackiego. Wskazywano 
już nieraz na absurdalność doszukiwania 
się tego znamienia np. w zastosowaniu do 
liryki; a jednak liryka to ze wszystkich 
rodzajów literackich — najbardziej „sztu­

ce digitalizacja

ka słowa”, najbardziej „sztuka", najbar­
dziej w pewnym sensie może być „abstrak­
cyjna*4, najmniej bywa związana z określo­
ną rzeczywistością historyczną czy społecz­
ną. Inaczej powieść, której nawet niektó­
rzy skrajni teoretycy odmawiali tytułu 
„dzieła sztuki**,, niesłusznie zresztą, gdyż 
najczęściej „pozaliterackie** walory utworu 
prozy narracyjnej są funkcją jego walo­
rów artystycznych, wzrastają proporcjo­
nalnie do jego znaczenia jako dzieła sztuki. 
Zwykle dzieła tylko bardzo wielkich pisarzy 
są „odkrywcze44 w dziedzinie psychologji, 
^namienne" dla ewolucji społeczeństwa 
i t. d.; tylko sztuka wielkich pisarzy jest 
organizowaniem samowiedzy zbiorowej 
i zbiorowego sumienia. Toteż literatura, 
która się szczyci swem powieściopisar- 
stwem, jednem z najświetniejszych nd świe- 
oie — literatura rosyjska, nie wyszła źle 
na tem, że przez trzy ćwierci wieku swego 
najświetniejszego rozwoju znajdowała się 
pod kontrolą krytyki „społeczno-publicy- 
stycznej . Krytyka ta potrafiła przecież 
wyróżnić dzieła najświetniejsze artystycz­
nie (poszukując realizmu w przekonaniu, 
że ten jest integralnie związany z doskona­
łością sztuki, co jest słuszne przynajmniej

mbc małopolska pl

w odniesieniu do powieści), nie zrzekając 
się swych zainteresowań ideologicznych; 
nie wyszła na tem źle i socjologja, zdoby­
wając ilustrację swych tez, czasem mate- 
rjał dowodowy, najczęściej budując na nim 
typizację zjawisk i przemian społecznych. 
Myślę, że i p. Hulewiczowi wy?yskanie po­
wieści polskiej z połowy X IX  tvieku od­
dałoby dobre usługi.

Oświetliłbym fałszywie jego książkę, gdy­
bym pozostawił czytelnika w przekonaniu, 
że p. Hulewicz zadowolnił się zestawieniem 
oficjalnych, że tak powiem, bezspornie au­
tentycznych dokumentów, nie starając się
o wyjaśnienie i ukazanie głębszego sensu 
opisywanych zjawisk. Przeciwnie, i to 
daje książce jego wewnętrzną jedność, pr?«* 
wszystkie je j stronice przewija się teza
o ekonomicznem podłożu „feminizmu*$
o bliskim i doraźnym związku dążeuia ko­
biet do wyższego wykształcenia (jako do 
środka umożliwiającego samodzielne zarob­
kowanie) z załamaniem się gospodarcze® 
polskiego ziemiaństwa (któreby więc sta­
nowiło całą kulturalną warstwę, „inteli­
gencję" polską; tej identyfikacji autor by­
najmniej nie przeprowadza, wynika 

%
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R O M A N T Y C Z N Y  P O E T A .
Trafnie zauważył A d a m  B a r .  który 

również najdokładniej określił loerteryzm 
i  inne związki „Poety i  świata" z literaturą 
europejską, łe w powieści tej zamiarem 
autora było psychologiczne rozwinięcie cha­
rakteru poety-romantyka. W  artykule z r  
1860 o .Poetycznych młodzieńcach“  pisze' 
J ó z e f  S z u j s k i :  „Prototypem takich 
ludzi pozostanie na zawsze Gustaw w po- 
pńesci „Poeta i świat“ Kraszewskiego. Ten 
tak nierzeczywisty typ był przecież bardzo 
rzeczywistym. Jego rysy spotykamy na ca- 
łym szeregu mniejszych naszych poetów, 
dais zapomnianych. Gustaw jest prawdziwie 
szpitalnym poetą, nie mającym warunków 
ani stworzenia czegoś, ani zostania czem- 
kollwiek. Nie wgryzł sią w żadną nauką, 
dlatego każdą pogardził, nie ukochał niko­
go prawdziwie, dlatego nigdy nie był szczę­
śliwym. Zle mu być biednym, źle bogatym, 
źle kawalerem,^ źle mieć żoną. Narzeka na 
ludzi, a sam jest pierwszym egoistą nie 
z zasady, ale z fatalizmu. Kozpija sią bie­
dak nareszcie. Nde wyszedł nigdy krokiem 
za siebie i dlatego nigdy nie został człowie- 
kiem“.
. Takirn^ właśnie jest Gustaw z „Poety 
i  świata" w kolejach swego życia i w cha­
rakterystyce obiektywnej Otóż głęboko 
przejmujący nastrój poetyczny, jakim prze­
niknięte są liryczne partje powieści i któ­
ry  porywał współczesnych, nabiera odmien­
nego wyglądu w perspektywie rzeczywi­
stych dziejów bohatera. Poczynając zaś od 
kapitalnego rozdziału pierwszego z życia 
dziecinnego, śledzimy losy bohatera w kom­
pozycji raczej bezładnej i nie wypełnionej 
właściwą autorowi plastyką charakterystykt 
lecz rozwiniętej z dramatycznem napięciem 
psyehologicznem w grze coraz nowych kon­
trastów, wynikających z usposobienia wra­
żliwego marzyciela, którego los w walce ze 
światem musiał być z góry przesądzony.

„P O E T A  I  Ś W IA T *  A  „D Z IA D Y " .
Uderzająca tożsamość imion Gustawa 

i  pierwszej jego żony Maria z bohaterami 
„Dziadów44 wileńskich, chociaż zwracano na 
to uwagą, nie była jeszcze dostatecznie 
uwzględniana i wymaga bardziej szczegó­
łowego rozpatrzenia. W  ramach niniejszych 
uwag tylko ogólnikowo wskazać można, że 
Kraszewski chyba świadomie swą parą ko- 
chankóiw o mickiewiczowskich imionach, 
od miłości, czystej jak łza, mimo, że połą­
czył ich namiątny całus, „który jak iskra 
galwaniczna rozlał strumień ognia po 
wszystkich nerwach, uderzył w głową i gło­
wą zapalił, uderzył w piersi i piersi płonę­
ły i serce gorzało** — po scenie pożegnania 
z przysiągą miłosną i  po późniejszem od­
rzuceniu przez Marją starań biednego Gu­
stawa, kiedy wzgardzony „poeta*4 stał sią 
bogatym, doprowadza wreszcie do ślubne­
go kobierca, aby dopiero w ich pożyciu 
małżeńskiem odkryć istotny kontrast mię­
dzy marzeniem a rzeczywistością. Bo cho­
ciaż Marja naprawdę pokochała Gustawa, 
poeta po kilku dniach w swej ukochanej 
ujrzał „już nie anioła, lecz prostą kobietą, 
piękną, przywiązaną do niego namiętnie, 
ale poziomych uczuć i myśli44. Nasuwa się 
uzasadnione podejrzenie, że Kraszewski ce­
lowo tutaj zamierzył, aby przedstawić w po­
wieści, jakby to wyglądało małżeństwo mic­
kiewiczowskiego Gustawa z Marylą. Nie po­
przestał jednak na tem, bo po rozwodzie 
z Marją, która wstępuje do klasztoru, Gu­
stawa swego powtórnie żena z poetyczną 
Łucją, która również przynosi poecie go­
rycz rozczarowania. „Bo poeta — pisze .Kra­
szewski w epilogu powieściowym — jest to 
istota ekscentryczna, różniąca się tem tyl­
ko od szalonych, że czasem na chwilę po­
wraca z kontemplacyjnego życda swego na 
ziemią...**, ale że jego romantyczna tęskno­
ta nie może być spełniona, bo każde je j 
wcielenie staje się odarciem ideału z poety­
cznych złudzeń, przeto w życiu rzeczywi- 
6tem Gustaw kończy zupełnem bankru­
ctwem moralnem. Tylko ów stworzony 
przez Kraszewskiego typ polskiego Werte­

_______________„ R T R F E g  L I T E n A C K O  N A U K O W Y * ______________________________________________ S t r .  V I I  ( ? t )

M A R J A  C Z E R K A W S K A .

D Z I E C I
A D A  M I N K A .

W włosy nawiało słońca obłokiem, 
klasnęło w ręce życie.
Powiew przekory poskręcał lo k i-------
Czeszcie, targajcie-------
nie poradzicie.

W  uśmieszku chytre prababek cnoty, 
przeczucie raju z ócz blaskiem zerka, 
języczek chciwie ucieka z buzi —
świat, Świat-------
skosztować tego cukierka.

J Ę D R U Ś .

Jak kot Kipptinga chodzi swojemi drogami, 
przepada w sadach, haszczach, olszynach, opłotkach, 
i  nic go nie przywabi, nikt go nie odkryje, 
chyba mała jamniczka, czarno-żółta Psotka.

Zna każdą jabłoń, jagnięt pisklę w gołębniku, 
oksydowaną gwiazdę misternych gniazd osich 
w urocz nych a czarodziejskich zakamarkach strychu. 
Każdego ptaka zdała rozróżni po głosie.

Ma kryjówki nad stawem, dokąd się przemyka, 
omijając ostrożnie ogrodowe •ścieżki-------

Tam wędrują pudełka, sznurki, stare gwoździe, 
łopaty wyszczerbione i pokłute deski.

Któż * zgadnie, jakie siły odważnie ujarzmia,
jakie daje problemy mózgowi, ra m ionom -------
jakim snem władczym stwarza własną rzeczywistość 
w cichem laboratorjum za czmiełin osłoną.

Może już poniesione klęski i  zwycięstwa 
cieniami zadumania na czoło się kładą, 
a usteczka ody ma dyskretny półuśmiech, 
kiedy fanfarą śmiechu mogła dźwięczeć radość.

ra nie naśladuje obcych wzorów, lecz po 
polsku... rozpija się z rozpaczy. Taki kres 
losów Gustawa stawia całą jego sprawą 
na gruncie realistycznym i rzuca na nią 
światło przedmiotowo satyryczne.

D W O IS T E  O B L IC Z E  P O W IE Ś C I.
W  „Poecie i świecie*4, jak wynika z na­

szych ogólnikowych rozważań, istnieje wi­
doczna dwoistość autorskiego stosunku do 
powieściowego bohatera, w swych uczu­
ciach i myślach odtwarzającego własne sta­
ny duchowe pisarza, odpowiednio spotęgo­
wane przez krańcowe konsekwencje życio­
we, których przedmiotowy obraz daje aż sa­
tyrycznie krytyczny pogląd na romantycz- 
ność. Lecz w odczuciu współczesnych owa 
to właśnie romantyczność i jej z innej zno­
wu strony satyrycznie oświetlone tło spo­
łeczne budziły entuzjazm dla „Poety i świa­
ta44, w którym rozumiano przede wszy stkiem 
gorący protest uczuciowy przeciw bezdu­
szności i martwocie poziomego życia po­
wszedniego.

S Ł A W A  L IT E R A C K A .
W  ciągu dwóch lat miała ta powieść dwa 

wydania polskie; tłumaczono ją  na nie­
miecki częściowo już w r. 1840 i  w całości 
w r. 1846, na rosyjski w r. 1842, na francuski 
w r. 1843, na czeski w r. 1852, później także 
na chorwacki i  słoweński. O współczesnem 
oddziaływaniu „Poety i świata44 bodaj naj­
wymowniej świadczy głos Czecha Jaromi­

ra C z e l a k o w s k i e g o ,  że czeski 
przekład tej powieści przyczynił się do obu­
dzenia życia duchowego w Czechach po r. 
1848, dla których książka Kraszewskiego 
stała się światłem świecącem w ciemno­
ściach, iskrą elektryczną, od niej począł się 
nowy żywot tamtejszego społeczeństwa. 
Mało któremu z dzieł literackich, zwłaszcza 
na obcym gruncie, przyznano tak doniosłe 
znaczenie społeczne.

Warto przypomnieć, że w r. 1863 ukazała 
się polska przeróbka dramatyczna tJPoety 
l  światct\ który dzisiaj znowu mógłby dać 
temat do wybornego scenarjusza filmowe­
go. Odpadłyby 'w nim, oczywiście, subiekty­
wne zalety powieści, ale je j objektywna 
akcja ujawniłaby w ten sposób swą istotną 
realistyczną wymowę. Jeśli zaś o „Poecie 
i święcie44 napisano, że „Kraszewski wypo­
wiedział wtedy całego siebie, jakim był 
w danej chwili'* ( C h m i e l o w s g i )  — 
rozumieć to należy z obu aspektów, w ja­
kich powieść ta może być oglądana, a któ­
rych skrzyżowanie w tem samem dziele da­
ło wyjątkowo ostre załamanie romantyzmu 
przez realizm. Z tego właśnie względu „Poe­
ta i świat44 nabiera w oczach naszych no­
wego i szczególnie wyrazistego znaczenia.

S P O Ł E C Z N A  G L E B A  
K R A S Z E W S K IE G O .

W  twórczości Kraszewskiego powieść ta 
stała się właściwym startem jego pisarskiej 
sławy. Jej późniejsza droga, zgodnie zresztą

F R A S Z K A  F R A S O B L IW A .

SZUKAM
Mam TYTUŁ, który na AUTORA czeka, 

TY T U Ł czysty, jak złoto —  
a  brzmi on jak dzwon:

„PARADOKS W  ŻYCIU  CZŁOW IEKA".
Z  największą ochotą 

oddam T Y T U Ł  —  KOSSAK-SZCZUCKIEJ, 
TUW IM O W I, 

W IERZYŃSKIEM U, czy BOY‘owl, 
JASNORZEWSKIEJ,

AUTORA.
lub UKNIEWSKIEJ, 
komukolwiek,... niech się głowi!

Niech napisze stron czterysta, 
byle jak, byle o czem, BYLE GRZECZNIE, 
ostatecznie^.
niechaj, co chce, wykorzysta, 
niech na odwrót pisze słowa! 
kto chce, byle nie Z...~N O W  A....!

STANISŁAW  MICHUŁKA (W oloiyn).

ze swemi początkami, poszła torem reali­
zmu, którego Kraszewski w literaturze pol­
skiej został pierwszym wielkim twórcą. Jak 
zauważył C h l e b o w s k i ,  autor „Poety 
i świata44 był Mazurem ze krwi, płynącej 
w jego przodkach po mieczu; Podlasiakiem 
po kądzieli i przez wpływy lat dziecięcych, 
spędzonych u dziadków w Romanowie; Li­
twinem z osiedlenia rodziców w Dołhem ko­
ło Prużany i przez dłuższy pobyt na stu- 
djach w Wilnie; Wolyniakiem w ciągu 
wieloletniego zżycia się z tą prowincją 
w charakterze ziemianina i działacza spo­
łecznego; wreszcie warszawianinem z uro­
dzenia i późniejszych coraz to ściślejszych' 
związków z tą stolicą. Stwierdza dalej 
Chlebowski, że „przez samo zespolenie 
w swej krwi i duszy tak różnorodnych 
wpływów, nawiązanie w ruchliwera życiu 
rozległych stosunków, nagromadzenie wra­
żeń, obserwacji, wiadomości — uzdolnił sią 
Kraszewski do swej szerokiej działalności 
literackiej i pracy kulturalnej...** Pomija­
jąc sprawę psychologicznej trafności takich 
założeń geograficzno socjologicznych, uznać 
jednak trzeba, że obók wytężonej pracy 
umysłowej, ta szeroka skala stosunków ży­
ciowych i bezpośredni w nich udział mu­
siały stać się ważnem podłożem dla boga­
tego i wszechstronnego rozwoju realisty­
cznego talentu Kraszewskiego. Ale skłon­
ność do realizmu tkwiła już w nim od 
pierwszych jego literackich poczynań.

R E A L IZ M  W  „P O E C IE  I  Ś W IE C IE *
Również „Poeta i świat44, jeśli pominąó 

słabe, młodociane tragedie autora, najbar- 
dziei romantyczny z jego utworów, swą po­
wieściową wymową, dla której przebieg 
działania epickiego musi być głównym 
czynnikiem ustrojowym, czyni na nas wra­
żenie zupełnie realistyczne. Byle tylko nie 
mieszać realizmu z materializmem, gdyż 
Kraszewski, będąc na wskróś rasowym rea­
listą, bynajmniej dlatego nie przestał być 
idealistą. Dążył tylko do tego, aby „nie tak 
pisać, jak być powinno, ale tak, jak było\ 
Nawet w fikcji powieściowej. Na tem wła* 
śnie polega istota realizmu i taki realizm’ 
w „Poecie i świecie44 znalazł pełne zastoso* 
wanie.

iJednak z tego, że rozpatruje sią jedynie 
przemiany ekonomiczne warstwy ziemiań­
skiej), a nawet z poszczególnemi fluktua­
cjami kryzysów i  momentów lepszej kon­
iunktury.

Tezą tą zwalczałem od chwili poznania 
pierwszych publikowanych fragmentów 
pracy p. Hulewicza. Nie będę powtarzał tez 
swoich ani argumentów, użytych w dwóch 
artykułach „Przeglądu Współczesnego (ze­
szyty 173, 181); muszę przyznać, że punk­
tem wyjścia mojej polemiki było raczej in­
tuicyjne rozumienie, że p. Hulewicz nie 
chwyta istoty rzeczy, że ona, „la realite ae 
choses44 na czem innem polega; op»erałem 
się na wspomnieniach dzieciństwa, na tra­
dycji rodzinnej, na czterdziestoletniej ob­
serwacji przemian obyczajowości, jtanowi 
ska kobiety, stosunku obu płci w społeczeń­
stwie: wszystko to materiał dowodowy, 
trudny do uwierzytelnienia w druku

Ale i w tekstach, zacytowanych przez p. 
Hulewicza, można wyczytać powody, ze 
nie tylko o pracą zarobkową kobiet cho­
dziło, że powiększając stopniowo lecz nie­
ustannie zakres wykształcenia kobiet w cią­
gu całego X IX  w., ulegano wpływom szer- 
ezej i  powszechniejszej od przypadkowych

kryzysów gospodarczych przemianie moral­
nej, że ścieśnienie zakresu umysłowego ko­
biety coraz bardziej „tchnęło średniowie­
czem44, że chodziło o „rozwinięcie wszelkich 
władz przyrodzonych, któremi Stwórca 
uposażył kobietę44, która „powinna być jed­
nak uważana jako istota samodzielna i ja­
ko taka kształcona44 (por. str. 118, 119). Pod 
datą 1862 r., więc w epoce akcji „Szalo­
nej44 Kraszewskiego, napotykamy pontulat, 
jakże odpowiadający wyznaniom bohaterki 
i je j obronie poszanowania indywidualno­
ści: „chcemy kobiet śmiałych, dla których 
nie byłoby nic obcego, co się tylko w dzie­
dzinie nauki spotyka, co tylko z duehem 
naszym ma jakąkolwiek styczność .̂44 Wre­
szcie u Trentowskiego znajdujemy umoty­
wowanie, aż nadspodziewanie praktyczne 
jak na filozofa, potrzeby wyższego wy­
kształcenia: chodzi o wypełnienie luki, ja­
ka w życiu panien otwiera się między ukoń­
czeniem pensyi a zamążpójściem (oba cy­
taty ze str. 149). Motyw ten, tak bardzo 
potwierdzany przez wspomnienia ludzi 
przedwoiennych, daleki iest od podsuwania 
myśli zarobkowania czy nawiązywania clo 
kryzysu ekonomicznego, można powie­
dzieć —» wprost przeciwnie.

Napotykamy niekiedy w tych tekstach 
myśli nieoczekiwanie głębokie i rzucaiące 
nowy promień światła na ziawiska pospo­
licie inaczej rozumiane. Np. w krytyce 
owoczesnej „balowej edukacji44 przeprowa­
dzonej na łamach JDziennika Mód Pary­
skich44 w r. 1843 podkreśla się jej jasne 
strony: nieci „gust sztuki44, co więcej „jej 
jednostajność jest najpotężniejszą demokra­
cją44, „talenta kobiet więcej zdziałały dla 
zrównania stopni towarzyskich, jak wszyst­
kie uchwały naszych narodowych zgroma­
dzeń44. Przechodząc od tego nieoczekiwane­
go aspektu sprawy, przemawiającego też 
za jej istotą obyczajowo-moralną, do tezy 
p. Hulewicza, zdaniem moiem zwężaiącą 
i oświetlaiącą fałszywie całe ważne zjawi- 
sko społeczne, pozwolę sobie uciec sią do 
następującego prostackiego argumentu: 
czyż przedtem, przed X IX  w., nie bywało 
klęsk ekonomicznych! Czyż kryzysy, z ich 
charakterem cyklicznym^ nie zachodziły 
i przedtem? Czy woina trzydziestoletnia 
nie była pod wzglądem gospodarczym fak­
tem o długotrwałych i olbrzymich konsek- 
wenciach, równych skutkom wojen napo­
leońskich! Jednak nie widzimy, żeby; w tęj

epoce zaczynał się run kobiet na uni wersy* 
tety, bo chyba ani królowa szwedzka ftry«* 
styna, ani sawantki molierowskie nie ino* 
żna uważać za symptomat dążeń ernancy- 
pacyinych w skutku tych właśnie, ekono-* 
micznych przyczyn. A emancypacia X IX  
wieku postępowała równomiernie naprzód, 
i to nie tylko tam, gdzie jak w Polsce szla­
chta była zrujnowana ekonomicznie, lecz 
i np. w Anglji, przy jei świetnym rozwoiu 
gospodarczym.

I  przecież nie wszystkie fazy kryzysów 
ekonomicznych zachęcają do powiększania 
zastępów „pracującei inteligencji44 o całą 
drugą ie j armię kobiecą. Dziś np. odżyw *»ją 
się głosy o zmniejszenie bezrobocia pracow­
ników umysłowych przez zamknięcie kobie­
tom dostępu do pracy zarobkowej. Podobne 
sytuacje zdarzały się niewątpliwie i w cią­
gu drugiei połowy X IX  w. Nie hamowały 
one zwycięskiego pochodu emancypacyine- 
go w okresie liberalizmu. Jego niebywały 
przedtem w dziejach (a dziś iuż mocno za­
grożony), wszechstronny rozkwit, stwarzał 
atmosferę warunkującą narodziny feminU 
zmu i urzeczywistnienie równouprawnienia
kobietę

iigrtalizacja mbcjhalopolska pf
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f r a s z k i .

Jakie imiona winni nosić
nasi wybitni Tpiscneze.

PROLOG czyli DEDYKACJA.

Niniejsze cenne me dzieło 
mleć musi dedykację 
dla tego, z którego wzięło 
w poczęciu swą inspirację.

\awtt najlichszy wie histrjon, 
do kogo zwracam ten prolog: 
tym kimś Jest prof. J. SL Bystroń,
li te rat u roso c jolo g.

On pasjq twórczą gdy przesiąkł 
I do pisania się uprze, 
wydaje dzieło raz w miesiąc 
przynajmniej —  coraz to grubsze.

Tworzy, nie bacząc na kolce —  
a pośrod dzieł jego znanych 
jest leż „Księga imion w Polsce 
używanych4*.

L tej księgi Imiona czerpiąc, 
natchnienie gdym winien tu jej, 
prof. łiystroninwi pionierską 
tę pracę dedykuję.

n.
IMIONA.

Wszesław albo Chciwosław —  tak Kaden- 
Bandrnwski 

winien się zwać, w słowiańskie gdy wkroczym 
imiona.

Strzelislaw —  Bąk, Częstosław —  Zygmunt 
Nowakowski, 

Dąbrówka —  Kuncewiczowa.

Marzanna —  Jasnorzewska, a WśelboJ —  
Żeleński,

Gałuszka — tjlko Kosma, a Pirago.st— Miller, 
Bolesta lnb Iłlizola —  Gałczyński, a z żeńskich 
Krasnoroda Krzywicka —  to brzmiałoby mile.

Dąbrowska —  Domosława albo Rodosława, 
Stosław —  to tylko Tuwim, Wlerzchosław —  

Koniński,

Czclsława —  Illakowlcz, Mniszek —  
Grozisława, 

Jaropcłk sal —  Karpiński.

Nałkowska —  Lublslawa, mówlonoby 
drzewiej,

lob Hardogost Słonimski, chociażby 1 nie 
chciał,

Sambor, Borysław —  zwać się winien 
Iwaszkiewicz,

Proslmłr —  Brzechwa.

Stoigniew — Zegadłowicz, Radna —
Samozwaniec, 

Wlerzbosław —  dla Czernika Imię całkiem 
ludzkie,

Śwlętoehua, Rzepisława — Imiona jak znamię
dla Kossak-Szczucklej.

ŁobodowskI —  Prawosław, a Mnsław —  
Rusinek,

Zlweonja —  Uknlewska, a C.ierpimlr —  
Wittlin,

Gromlsław —  Zawodziński, Ziemlosław —  
Morcinek,

byłoby lepiej 1 zwykłej.

Rzymowski to Żyrosław, zaslę Polemlra 
Jehanne-Wielopolskiej Imię, lepszych niema! 
Boguszewska zaś winna się zwać Wlśllmira, 
a Blizbor —  Ilemar.

Spitygniew —  tylko Worcell, a Jastrun —  
Cichosław,

Pierwszysław —  Andrzejewski, Radochna —
Zarzycka...

Więc gdyby u nas imion rozmaitość wzrosła 
to winny one lepiej określać nazwiska!

m.
EPILOG.

A gdym dzieło Już wykropił, 
skłonię się przed prof. Bystronlemx 
imię winien mieć Szybkopis.
Na tem koniec.

W . ZECH.

JERZY TOTOŚ (Kraków).

SEN NOCY BALOWEJ.
(Karnawał krakowski).

Nie wiem, po której było to kolejce, 
gdy świadomości zaplątałem lejce...
Najpierw kieliszki, odnalazłszy bramę 
w nędiie butelek, w tańcu przyszły same —  
potem butelki zaczęły na stole 
w rytmie stepować jak girlsy w zespole*. 
Ten rytm taneczny porwał wnet talerze, 
całą zastawę*. Piszę całkiem szczerze*. 
Sardynki balet zaczęły w żołądku*. 
Próżnom przemawiał rybom do rozsądku, 
boć nawet moje wierne dotąd pióro 
ruszyło w tany*. Spojrzałem ponuro,

W  salę spłynęły fony miękkie, ciche*.
W  pusty krąg wolno weszła postać dziwna, 
w antycznych szatach, dostojna, zażywna... 
A za nią siedem sylwetek niewieścich
i  trudem na małej estradzie się mieści.* 
M o r s t i n - G ó r s k  a i druga Mo r s t i no wa ,
P a w l i k o w s k a  i G r u s z e c k a -

N  i t s c h o wa, 
jest S a m o z w a n i e c ,  S z c z e p a ń s k a ,

K ł o s i ń s k a... 
Słucham.* Melodja skądś uznana i bliska... 
Ach... Strawińskiego „Apollo-przywódca  
Muz**... Naturalnie!.* W i ś n i o w s k i  

narzuca
ruchem swej liry pląsom rytm właściwy.* 
Skończyli... Raptem zbudził się dźwięk żywy. 
To na estradę N o w a k o w s k i  wkracza
i kunszt swej sztuki przed widzem roztacza... 
Tańczy przy wtórze melodji de Falla...
To „ Taniec ognia“ . Wolno się rozpala, 
płomieniem kusi, żarem zniczu żyje.* 
Przerwał pląs wreszcie* Tłum wkrąg brawo 

bije,
wrze okrzykami.* Wnet ktoś rzucił zdanie: 
„To kun&zt!...** Zaś drugi: „To z ogniem 

igraniel.*“
Żwawo wyskoczył na podjum ktoś nowy... 
Zamilkły głosy, podniosły się głowy.* 
Z e g a d ł o w i c z a  muzyka rozpiera —  
zatańczył: ,Jm ys ly  i  praca“  Wiehlera.
Zapał w tan włożył, ktoś poprosił o bis —  
nn więc w kankanie twarz w uśmiech ozdobił. 
Wtem gość z Warszawy na pod jiim się wspina, 
znajome ruchy, spojrzenie 1 mina...
To B o y - Ż e l e ń s k i  !*. Rękę uniósł 

w górę
I zanim zaczął swą taneczną turę 
rzekł uroczyście: „Panowie i panie!.* 
wolę *  „zielonym balonikiem44 taniec, —  
lecz lata w karku, —  dość tych młodych 

grzechów!... —  
więc Czajkowskiego: „Dziadek do orzechów"...
I ruszył w pląsy...-------- Wnet P  I a ż e k

w fan Idzie...
To „łfigenja** —  (jasne!) —  w „A u lidzlc", 
z Glucka opery piękna uwertura...
Potem z podłogi sypnęły się wióra,

tir S

gdy przytupnął, jak w  bronowickiej Izbie 
K ę d z i o r  a, nlczrni jak na wiejskiej 

przyzbie,
„fantastycznego —  tańcząc —  krakowaka"
Paderewskiego...---------- >>uną Grodu Kraka
to najprzedniejsze literackie sławy, 
prezentując swćj „genre“ w  wirze zabawy.. 
Oto K u d l i ń s k i  karabelą brzęczy, 
erom* spogląda, ostrogami dźwięczy 
i zamaszyście podkręciwszy wąsa, 
w poloneza  rytm histeryczny pląsaw  
Pręży pierś dumnie, spogląda na boki —  
chwacki zeń ułan —  wkrąg sieje „uroki".
A gdy go wkońeu opuściły siły, 
ziawil się nowy gość nad wyra* miły..
To Z o J  j a  K o s s a k . . .  idzie w tan 

sł*>wiańttki...
Leci raczej był to taniec... presłowiańskL, —  
sądzę —  i  okolic... chyba Biskupina.. 
Temperatura ju i wzrastać poczyna™
Ocknął się W i k t o r .  —  uroczyście 

ehrząka
i nagłym ruchem marynarkę ściąga, 
nie bacząc na tłum, niewłaściwą porę„
Z „nadjagrańsklej" ziemi przywiezioną bort 
tańczy ogniście, *  przejęciem I werwą.
Ale i młodzi poeci ju i  się rwą, 
by w tany ruszyć i w śmiechu powodzi 
żyć rytmem ludu... Wiecie kto przewodzi 
tvm kujawiakom, trojakom, mazurom?-.
F i  i i k  *  C z e r n i k l e  m _  —  

śląc Krakowa c6rom 
w tany płomienne z gracją zaproszenie. 
K u r k a  też poniósł wnet rytm

podhalański... —
Ktoś z literatów dał: „Tan iec h lt z p a M t "  
Moszkowskiego. Ktoś też chciał dopiąć swego
I tańczyć „Chłop I poeta" Suppego™---------
Ktoś (dziś nie pomnę —  dzień ju i pewnie 

świtał)
zgeząl tambeth walk —  tan świętego Wita-. 
Wtedy mnie demon tańca cbwyeil w szpony 
I wyskoczyłem na podjum szalony 
w tańcu S a ty ra --------- pardon!™ satyryka...

Kończąc wreszcie to satyryczne dęcie, 
pominę jakie doznałem przyjęcie™

N.

By*. M. Piotrowski.
"NA  „ B A L U  K S I Ą Ż K I

gdy wraz z nim satyr mych nowych gruby plik 
uformował wnet w pląsach taneczny szyk.*

Przetarłem oczy niezmiernie zdumiony —  
dojrzałem obok wielki tłum skłębiony.* 
Wśród czerni fraków’ barwne toalety... 
Wszak to pisarska brać, której zalety 
tyle już razy w satyrach sławiłem!*. 
Tańczą misternie figury zawiłe, 
jak i Ich dzieła... —  To pląsy klasyczne...
W  kanwie muzyki ruchy ich rytmiczne 
haftują obraz literackiej psyche*.

W  Warszawie ma się odbyć „Bal książki**, 
różnych książek.

Cóż to znowu?
— Powieść w odcinkach...

na którym wystąpią personifikacje,

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
ZYGM UNT BAKO W SKI: Z  S Z A * 

'RYCMI D N I,  Poznań, bet nakładcy.

We wstępnym wiersza uprzedza autor 
fczytelnika. co znajdzie w tych wierszach: 
JPairz, stara technika — rym dawny l treić 
taka znana światu — w rytmie wciąż 
ugrzyta, nie śpiewa, nie dzwonił — Może 
te wiersze mogłyby mieć szanse — brnąc 
przez prąd czasów za wstrząsem w pogo­
ni, — pdyby się pstrzyły w modne asonan- 
se**. Ale serce a nur a jest zbyt proste 
i szczere, by się rzucało w wir reklamowa­
nej współczesności. On kształci swą myśl 
u mistrzów przeszłości, *a dziś, lud budzą 
nie słowa, — armaty, — nęcą rekordy a ba- 
<?ią — sensacje, —dziwą maszyny i a uto­
maty, — łączy interes I mobilizacje**. Dla­
tego a-•'tor ostrzega czytelnika: „Nie czy­
ta j! Odłóż, zostaw dla krytyka, — temu do- 
$tarczom przynajmniej — tematu4*.

A jeśli krytyk chce być tylko czytelni­
kiem 1 W  takim razie zauważy, że w cyklu 
pt. Świat a-utor potępia maszynizm wie­
ku XX, póętnuje jego bezbożność, materia­
lizm i żądzę użycia, urąga rzekomym zbaw­
com ludu, fwepółczuje z wiecznymi hołota­

mi, wzywa do zgody Słowian w myśl bra­
terstwa Rusa, Lecha i Czecha i  pamięci
0 Prusach i Łużycach, wreszcie iw wierszu 
Do Młodych woła:

Młodzieży/ wytęż słuch, 
zbliża się wieków noc, 
zwalczy ją tylko trud 
i twa młodzieńcza m o c __itd.

W  wierszach patriotycznych (cykl Ojczy­
zna) powtarza hasło: Do czynu! Do mo­
rza! W przestworza1 i składa hołd Niezna­
nemu Żołnierzowi. Jego erotyki (w cyklu 
Miłość) mają za przedmiot wspomnienia
1 marzenia, przeważnie na tle przyrody, 
czasem i salonu (Wizyty). Gdy inni opie­
wają rozmaite kochanki, on z dumą głosi
o sobie: .Jam je wcielił w jednym tonie — 
w życia mego tęsknot hymnie, — w tejt co 
zawsze ma być przy mnie, — w wymarzo­
nej, lubej żonie“. Z czasów, przed zawinię­
ciem do tego bezpiecznego portu pochodzi, 
jak się zdaje, wstępny cykl Z szarych dni, 
wypełniony myślami i rozważaniami o nie­
płodności marzeń i konieczności czynu. 
Wystarczy przypomnieć sobie Mickiewi­
czowego Żeglarza i  Majtka (a przypomnie­

© digitalizacja

nie usprawiedliwione jest faktem, że a-utor 
naśladuje go w sonetach) przy lekturze 
wiersza Na morzu, po którym a-utor pły­
nie — kajakiem, by w tem przeciwstawię* 
niu tamtego „korabia żywota** kajakowi 
widzieć objektywny wyraz epdgonizmu 
domorosłego rymopisa,

TAD. JULJUSZ DEM CZYK : T W O ­
R Z Ę  ŻYC IO R YS , Warszawa, Biblio­
teka „Okolicy poetów**.

Na progu wieku męskiego (29 lat) roz­
pamiętywa poeta swe dzieciństwo na Pod­
halu nad Dunajcem, wystraszone w szó­
stym lecie wybuchem wojny światowej. 
Hankami „dziwne cienie błądziły w mgieł 
zmęczeniu bialem — i  tylko na cmentarzu 
drzewa bezpotomne — płakały. — Wybla- 
dle twarze kobiet o zapiekłych ustach — 
piły ciszę kościołów jak chłód wodopoju, — 
a powolny jęk dzwonów ponad miastem 
rósł tak, — że kroplami przez mury prze­
sączał się do izb**... Chłopiec znalazł się 
w mieście, gdzie „bramy dni otwierały się 
na płachtach gazet — czarnemi i grubemi 
kluczami tytułów**, gdzie „tylko niemy 
bunt oczekiwania — rósł jak bunt nad nie- 
spokojnem czołem: — wojna, słowo twarde 
jak kamień — f głódf słowo ciężkie jak 
ołów“... Raz zbudził go „krwawy uśmiech 
juny“ . Wybiegł z domu. a „w dziewięcio­
letnich skroniach, jak rzeka wzburzonej od-

mbc.malopolska pl

męt, — wezbrała groza ku krtani, — by! 
usta wołaniem nakarmić***.

13-letni uczeń pełnił już z kolegami siu* 
żbę wartowniczą w mundurze. Gdy wspo­
mina o późniejszej służbie w Piotrkowie: 
„wiersz, — wiersz rośnie mi to dłoniach, 
wiersz wznoszę jak pomnik, — jak pamięć 
niewygasły — i bliski jak młodość**. Ale 
Jata opadające z liściastych kalenddr 
rzy, — oddalają dzieciństwa udszonjf 
rytm**, a w pamięci 19-letniego młodzieńca 
zostawiają wspomnienie ómiiercd przyjacie­
la (także poety), przejechanego przez po- 
ciąg i pochowanego w Zakopanem.

Ostatnie 10-lecie. Wieczorne nastroje nad 
Pilicą. W  lecie spotkania *w lesie: *Pod<i' 
jesz mi swój uśmiech, jak owoc na dłoni —* 
przez przymrużonych oczu dziewczęcy ero­
tyk?*. Wkrótce można już opiewać j®i 
„akt“. WTakacje nad Pilicą. Wiejskie weso­
łe. Wędrówka przez polski krajobraz. 
Wspomnienie ślubu— Dotychczasowy ży­
ciorys skończony. Na pożegnanie pragnie 
poeta uwieńczyć skronie Ojczyzny. Liścia 
dostarczy mu Biskupin i Gniezno. Stoia® 
przed spiżowemi drzwiami katedry, czuje 
poeta „wielkość zakutą w wspaniałe słowo* 
„Naród“ i woła: JZiemloł — wonnemi dro­
gami stąpam, śpieumy podróżny, — nar& 
stająca historja mym dłoniom staje 
bliższa. — Oto grzmią: — Gdynia — Trzy­
niec — Stalowa Woła — Rożnów. — Od 
Tatr wiślana tętnica w Bałtyk uderza jak 
w ystrzał
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SŁUCHAJCIE, SŁUCHAJCIE!...

r e h u t a  l i t e r a t u r y .
(Transmisja „wyobraźniowa”) .

Hallo! Hallol Tu mikrofony sprawozdaw­
cze, zainstalowane na Redlicie Literatury.

Reduta właśnie się rozpoczęła, te dźwięki, 
które państwo słyszą, to orkiestra... Orkiestra 
pod dyrekcją znanego szopenisty J. I w a s z ­
k i e wi c z a .  ślicznie grają, same stare ka­
wałki, ale nieźle przerobione... Przez dyry­
genta... O, teraz orkiestra gra „Mazurka** Cho­
pina op. 36... Nie, przepraszam zboku mi mó- 
win, że to Lambeth-Wolk.

Rzeczywiście, państwo słyszą, to gromkie 
Ten okrzyk wzniosła, proszę pań­

stwa, cała nasza tańcząca literatura, podno­
sząc do góry palec. To jest, proszę państwa, 
symboliczne... Muza pod pomnikiem Mickie­
wicza w Krakowie też trzyma palec do góry... 
Państwo rozumieją 1

Ale dość dygresji... Teraz opowiem pań­
stwu, co widzę i kogo widzę.

Sala jest przybrana w stylu nowej ortogra- 
fji, więc właściwie nitschcm, niektórym jed­
nak się podoba.

Tłok jest niebywały, niema żadnego ładu, 
odpowiedzialny zań A n d r z e j e w s k i ,  po­
wiedział, ie jemu wystarczy „Ład serca*... 
Serce, sercem, proszę państwa, a mnie już 
oberwano jedną połę od fraka...

Stroje są wspaniałe, trudno wszystkie wy­
mienić, gdyż większość gości siedzi w bu­
fecie...

Z obecnych należy „zapodać**: W. Si er o-  
s z e w s k i e g o  w stroju Niani. Obok 
niego niema K a d e n a - B a n d r o w -  
s k i e g o, gdyż ten jest oczywiście w komite­
cie zabawy.

Ogólną uwagę zwraca Zygmunt N o w a ­
k o w s k i  jako współczesny Książę Niezłom­
ny w stroju policjanta z podpinką pod bro­
dą, jest proszę państwa na służbie, prowadzi 
psa, pewnie policyjnego... nie... przepraszam, 
to nie pies, to proszę państwa, wydra!

Pod ścianą stoi w pięknym czarnym mun­
durze faszystowskim F e r d y n a n d  G o e ­
t e l . . .

Ciekaw jestem czemu nie tańczy... właśnie 
Rrają paso dobie... Aha, właśnie mówią mi 
zboku, że nie może tańczyć paso dobie, gdyż 
zna tylko passo-rotnano.

Goetel, proszę państwa baw! się rózgą lik- 
torską, przepraszam, to nie rózga, to piórot

A B o y-Ż e 1 e ń s k i, proszę państwa, jest 
w stroju... jest w stroju... no państwo go 
znają... no... troszeczkę, jak to Boy, frywol- 
nym... Ale spuśćmy na to zasłonę.

A teraz widzimy, proszę państwa, Butelkę 
lejdejską, to napewno C w o j d z i ń s k  i... 
nie... Niestety, to nie Cwojdziński, to pu­
bliczność, nabita przez niego w butelkę, ale 
za to lejdejską, proszę państw a l

W  tej chwili zbliża się do nas Z e g a d ł o-

FRASZKI-IGRASZKI.
Pewnem u grafomanowi. 

Życzliwości pragnąc dowieść,
Darzę cię tą radą bratnią:
Niechaj twa ostatnia powieść 
Będzie —  naprawdę o s t a t n i  ą!..-

2>o zapoznanego autora .
Niech się pan wcale nie martwi,
Że się krytycy na nim nie poznali*.
Jest ktoś, kto chwali pańskie dzieło:
Zawsze —  k o n i e c  d z i e ł o  c h w a l i !

Pewnem u autorowi 
utopijnych powieści*

Czytając fantazje pańskie i o top Je —  
Czytelnik w  łyżce wody by pana utopił.*

Nagroda za piękną polszczyzną.
Niech lepiej jury
Przyszłych narad zaniecha *—
Sprawa przesądzona!
Nagroda jest W i e c h a ! ! *

Na „Żywy ładunekf* Winawera .
Jeśli mam być sprawiedliwy,
To jedno autorowi zarzucę:
Ładunek —  owszem —  Jest żywy 
Tylko, że zamalo życia —  w sztuce...

Jeszcze o „Żywym  ładunku
W  tem największy frasunek,
Że ciężki jest ten —  ładunek!

N ie m c y  s k u p iły  
p r a w ie  w s z y s tk ie  a k c je  S k o d y • 

Prócz Kruppa —  Niemcy takie chcą w  swem 
ręku skupić 

Wszystkie akcje „Zakładów Skody"*.
Na Europie strasznie może się to s k r u p  p H
I wyrządzić je j wielkie —  s k o d y !

w i c z  w  stroju Fauna, prowadzi pod rękę 
motor-. Wcale przystojny ten motor, proszę 
państwa, jak się zdaje, brunetka...

Obok niego kroczy dumnie wspaniały 
wschodni typ... to, proszę państwa, ormianln 
z Bejruthu w  stroju G r z y m a ł y - S i c -  
d 1 e c k i e g o, przepraszam, naodwrótl

W  kącie sali, proszę państwa, stoi jaka^ 
smętna postać, w  wyświechtanej na łokciach 
marynarce i takichie spodniach... Kto to mo­
że być... Już wiem, to Michał R u s i n e k  
w  stroju i nastroju urzędnika.

Podchodzi do niego jakiś dziwny stwór... 
Bardzo oryginalny kostjum... Coś mi przypo­
mina z codziennego życia, ale co... Achl To  
przecież K u r e k  w  kształcie kurka.

Kochane słuchaczki I słuchacze, dziwią się 
zapewne, że wymieniam wprzód panów, ale 
tak mi poradził A l f r e d  Ł a s z o w s k i ;  we­
dług niego: wśród literatów panowie mają 
pierwszeństwo...

Z pań ogólną uwagę zwraca K a m i l  N o r -  
d e n w oryginalnym stroju, składającym się 
z dwóch okładek wydawnictwa „Co tydzień 
powieść**.

Następnie widzimy K o n a  k-S z c z u c k ą 
w  stroju i charakteryzacji Kraszewskiego, 
świetnie zrobiona, imituje do złudzenia...

Obok niej M a g d a l e n a  S a m o ­
z w a n i e c  z maieńkiem karo na ręku...

Palej nieco M a r j a  K u n c e w i ­
c z o w a ,  jako głośnik radjowy, w  połącze­
niu z jaffską pomarańczą...

M a r j a  D ą b r o w s k a  w  skrom­
nym stroju o charakterze społecznym...

B o teatromana .
Godzinami potrafisz 
Wpatrywać się w afisz:
Opera —  operetka 
Rzecz ciężka —  czy „letka“
Komedja czy farsa,
Rzecz nowsza czy starsza,
Ty —  jak dwa a dwa jest cztery! — 
Przyjdziesz na premjerę!!.*
Lecz czy to na „Candydzie"
Czy też na „Aldzle*4, ’
„Cnotliwej Zuzannie* czy też na „Otellu*4 
Ty teatromannle —  śpisz w swoim fotellu!!!...

Teatr i życie.
Między teatrem a życiem 
Analogji się każdy doszuka —
Bo w dzisiejszych czasach życie 
To jest —  prawdziwa sztuka!

W  związku z reorganizacją 
„Pionu**.

Widząc swój brak poziomu, postanowił sam 
„Plon"

Skompletować swój zespól —  bez blagi: 
Będzie to teraz wśród pism literackich

szampjon... 
Oczywiście szamPlON —  ciężkiej wagi!

Pew nem u plagjatorowi
O pańskiej książce mam sąd jasny, 
Powleścioplsarzu kochany —
Tylko nakład Jesl pana własny,
Bo nawet papier jest... czerpany!

O pew nej cennej ksłą&ćG, 
Bardzo pięknie wydana, a co więcej 
Oprawiona jest przez introligatora 
W  najlepszy gatunek skóry cielęcej.* 
Ściągniętej podobno... z samego autora!

FELIKS ZANDLER.

M a r j a  J a s n o r z e w s k a - P t f *
w l i k o w s k a  jako Baba-Dziwo w połącze­
niu z mrówką, na szyi wspaniale lśniący „Do­
wód osobisty**...

E w a  S z e l b u r g - Z a r e m b i n a . . !  
Przepraszam! proszę państwa, skandal... pań* 
stwo słyszą ten głos bębna... Te okrzyki.* 
Awantura, proszę państwa I Pan J e r z y  H u* 
l e w i c z  ustawił się z bębnem obok orkie­
stry i zagłusza ją... Wszyscy się zbiegli... Pan' 
Hulewicz chce, żeby cała literatura tak tań­
czyła, Jak on zagra.* Na bębnie, proszę pań­
stwa!

Pan Hulewicz twierdzi, że w  orkiestrze jest 
zadużo, proszę państwa, instrumentów...

Jeden tańczy według skrzypiec, drugi we­
dług saksofonu... Musi być jednolita dyspo­
zycja-. Tylko bęben... Wszyscy mają tańczyć^ 
Jak bęben zagra.* Równo... Nowy taniec..^ 
proszę państwa „raso germano**.

W  tej chwili Komitet Reduty i postronni 
tłumaczą Hulewiczowi niestosowność jego 
wystąpienia... Tłumaczy mu D o b r o w o l -  
s k i... C h a r k i e w i c  z... Nic nie po* 
maga. C a t - M a c k i e w i c z  zupełnie 
rozczarowany machnął już rękąf

Państwo słyszą... zgiełk się powiększa..* 
może zaczną się bić... Niestetyl Proszę pań" 
stwa goście opuszczają salę... Sala jest już 
pusta... Tylko, państwo słyszą, ten miarowy; 
dźwięk bębna... To pan J e r z y  H u l e w i c z  
stoi na estradzie i wali w  pustej sali w  pusty 
bęben*.

Wobec tego kończymy transmisję i życzy* 
my wszystkim dobrej nocy...

MARJAN KOMAR (Kraków).

N A  „ B A L U  K S I Ą Ż K I
Rys. M. Piotrowski.

W  Warszawie ma się odbyć JBal książki”, na którym wystąpią personifikacje
różnych książek.

— Kogo tam wyrzucają?
— Jak sie zdaje pana, który przedstawia fJjmoiesó awanturniczą ...

Nawet przytoczone drobne fragmenty 
wystarczają do stwierdzenia, że czwarty to­
mik wierszy T. J. Demczyka zawiera wię­
cej jeszcze niż trzy poprzednie artystycz­
nej poezji.

'A LE K SA N D ER  R Y M K IE W IC Z : P O - 
T O f c l ,  poezje, W ilno, nakładem Związku 
Zawód. Literatów Polskich.

Trudno było niezdarniejszyro niż Wiosny 
wierszem otworzyć ten tomik wileńskiego 
poety: ,<Już pięć minęło wiosen i zim, — 
a teraz nowa wiosna napływa, — śniegi to­
pnieją, ptak mnie zawoła, — brzozy już 
lżejsze, a ziemi dym — pa,rw.;f.
i  chmurzy grzywa — sunie po lektcwn mia­
stach i dolach"*. itd. Przed pdęciu latami 
przybył poeta do miasta, które sią *urzy 
czerwonym deszczem: Ulice idą, a luazie 
jeszcze — biegną, gdzie falą szumią orga­
ny, — w barach ustami rozkosze biorą, 
śmiech alkoholu w kieliszkach toczy"... Poe­
ta spieszy nad rzekę, gdzie smutek szemrze 
jak strumień i wskrzesza swoje wiejskie 
wspomnienia, pełne róż, miedzi, gwiazd, 
mgieł i rzek... W  Wierszu ostatnim zapo­
wiada, że jeżeli jego poezji dotknie ręka 
czysta, to „ptak w nich tragicznie 
po śnie -  i  będzie proięadzil 
strony, — do srebrnych jezior... Pójdziemy 
do wielkich jezior i  lun -  ^rzy^ązać rę­
ce do ciemnych soseiti «*■ dala  potoczą

nam prądy wiosen, — olbrzymim i  pustym 
oddadzą lasom— Tam tylko czeka nas zmi­
łowanie — o srebrnych nocach, o ciszy 
wielkiei,  — kiedy rółowe gwiazdy na drze­
wa — sadów siadają"...

Jest to trafne streszczenie motywów
1 nastrojów całego zbiorku — dość mono­
tonnego i mimo silnych kontnrów i  barw— 
niewyraźnego.

TRANC. N O W O SŁAW SKI: P O L S K A  
W S P Ó Ł C Z E S N O Ś Ć  W  P I E Ś N I ,  
Kraków, nakładem autora.

N3e mogąc służyć Polsce orężem ani mó­
zgiem, lecz tylko sercem, zaklina poeta 
swe pomysły w rym, .jzerzac w nich myśli 
współczesne: — o wielkiej Polsce, co idzie 
knam — (bo czuć wyraźnie Przedwio­
śnie) — o owych zmorach, co siły Jej, — 
rodząc się z krzywdy, niweczą". Zaczyna 
od modlitwy: Jioże, coś wokół poobalal 
trony — ł nad narody poustawiał wodze"...; 
łagodzi kłótnię „o leg jonów dziejowy czyn'' 
wezwaniem, „byśmy działali, chodzili ra­
zem, — jak jedna wola i jeden maż: —
i my i  wtf', zestawia i  audycyj radjowych 
ceny, a z ich »łsta)wień przed nim „staje 
wsi naszej głodne oblicze". Pociesza go 
jednak nadzieja, że „młodzi wkrótce do 
pracy staną i stworzą przemysł nasz naro­
dowy — i nowa Polskę, zwarta i zgranei"

Dla tej nowej Polski układa Marsz fiok

skich chłopów, Śpiew robotnika. Pobudkę 
Pana Majstra, Deklarację zagranicznych 
Polaków. Programowe „zmory" zostają 
oświetlone w wierszach: K im  w  właściwie 
ci Żydzi, do widzenia mili goicie. Miejsce 
ich mają zająć: Kupcy-Polacy, Polski Ko­
miwojażer, Kooperatywy—

Są to więc wierszyki publicystyczni
o charakterze dydaktycznym, njmnjąoe 
w proste rymy artykuliki i  slogany dzien­
nikowe.

JA N  Ś P IE W A K : W I E R S Z E  S T E ­
P O W E  Warszawa, nakładem Księgarni 
F. Hoesicka.

Tytułowe „Wiersze stepowe" zawierają 
dwa zasadnicze motywy całego zbiorku: 
Wspomnienia dzieciństwa i młodości, prze­
żytej wśród stepów nad Dnieprem, i po­
czucie obcości po przeszczepieniu poety do 
miasta, do Warszawy. Wspomnienie dzie­
ciństwa łączy się ze wspomnieniem pra­
dziada, jako gospodarza wiejskiego; w u- 
zupelnieniu występują rodzice, a s nimi 
trzeci motyw, wojna:

Czarne niebo gwiazdami dogasa, 
niesie burzę jak granat dostojna,
i da światki w wytartych rlasach, 
płaczą — Rosja ~  i  wołają — wojna

Uraz wojenny wydobywa się wciąż z tycłi 
wspomnień i znajduje ukojenie w slowaebl 
Marji: „Wierzę, po trzy k roi wierzę w czło­
wieka — i  w ciszę, co gnieździ się sennie, 
w cieple jesiennych chat; — oto za mo­
stem znużenia przepłynie dni naszych rze- 
ka — i słowa nasze dojrzeją, kłosami roz­
niesie w ia tr"- Z tą wiarą m6wi poeta 
w mieście do przyjaciela:

Przyjacielu, nieprawda, nie jesteśmy zbłą­
kani,

wrośliśmy w zieleń łodyg, tak jak błękit 
w wiosnę.

N ie damy podciąć dni swych, tak jak brzy­
twą iyly.

Nie będziemy na murach, samobójcy tkliwi, 
jesieni wchłaniać w siebie ciemnią oczo­

dołów. —
Brygada idzie raino, składa kłosy w sno­

py,
brygadzie śpiewam pieśń tę — i  ona tnnlt 

woła—

Brygada pracuje, jak wynika z innycK 
wzmianek, w jakiejś komunie rolnej i o niej 
to, ale n i e  d l a  n i e j  śpiewa poeta! 
swe pieśni, zanadto zaciemnione „odległe* 
mi“ metaforami, kładzionemi gęsto oboK 
siebie, z pomijaniem tak zwanego związktf 
logicznego, ahy je mógł łatwo zrozumieó 
człowiek prosty, a nawet wyćwiczony w od­
czytywaniu „obskuryzmu" inteligent
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Jest proporcja między przedmiotem zado­
wolenia a danym zmysłem. Stąd w ię c  n. p. 
huk grzmotu nie wydawał sią Kartezjuazo. 
wi stosownym dla muzyki. Wielki filozof 
przeoczył tylko że posługiwanie się pioru­
nami nie leży w bezpośredniej kompeten­
cji choćby najśmielszego muzyka.

Naogół estetyka muzyki Descarteta 
przypomina poglądy A r y s t o t e l e s a .
I  nie na tem polega wartość i znaczenie hi­
storyczne podręcznika Kartezjusza. Ofea- 
p ije sią bowiem z opisn interwalów 
w Compendium musicae. że myśliciel fran­
cuski, dzięki wyostrzonej wrażliwości słu­
chu i spostrzegawczości, stwierdził feno­
men współbrzmienia przedmiotów, mogą. 
eych podlegać drgnieniom dźwiękowym
i wskazywał drogę do wykrycia istoty ali- 
kwotów, czyli tonów górnych. Wykrycie ich 
stało się w kilka zaledwie lat po powsta­
niu Compendium Kartezjusza dziełem ba­
dacza francuskiego M e r s e n n e‘a, a na­
ukowe wyjaśnienie ich przyszło dopiero na 
samym początku w. X V I I I  w rozprawie 
J ó z e f a  S a u v e u r'a.

Eilka jeszcze uwag z Compendium Des- 
cartes‘a zasługiwałoby na podkreślenie.

Dr ZDZISŁAW  JACHIMECKI, prof. Uniw. Jagieł.

REN£ DESCARTES-KARTEZJUSZ. 
Mai. Frans Hals.

M IC H A Ł Z  M ONTAIGNE.

Należy do nich trafne scharakteryzowani»  
interwalu kwarty jako najnieszczęśliwsze- 
go ze wszystkich konsonansów", lub nie­
mniej trafne wj tłumaczenie i uwypukle­
nie dyssonansów w synkopach. Rzeczy te 
należą wszakże do bardziej już specjalnych 
traktatów teoretycznych.

W  ten sposób stał się Descartes jedynym 
E cpoSród Bdjwiększych filozofów nowocze­

snych, mającym w gwoim dorobku nauko­
wym obszerną rozprawę z zakresu teorji 
muzyki, figurującą w kompletnem wyda­
niu jego dziel obok traktatów matematy­
czno-fizycznych, obok reguł do kierowania 
rozumem i poszpukiwania za prawdą.

L E IB N IZ  I  E U L E R  O MUZYCE.
Najbliższy Kartezjuszowi w X VII w. 

twórca nowego systemu filozoficznego, 
G o t t f r i e d  W i l h e l m  L e i b n i z
o którego polskiem pochodzeniu utrzymują 
się uzasadnione przypuszczenia, nie zajął 
się kwestiami mnzycznemi w sposób szcze­
gółowy. Matematyczne nawskróś nastawie­
nie jego genjalnego umysłu kazało mu wi* 
dzieć w muzyce „tajemnicze ćwiczenie aryt- 
metyczne duszy, nie umiejącej dokonać 
swojego obliczenia-.

Inny natomiasl głośny — raczej czysty, 
matematyk niż filozof następnego stulecia, 
L e o n a r d  E u l e r ,  ogłosił w r. 1739 
spory tom p t.: „Próba nowej teorji muzy­
k i'. Uczony traktat Eulera, napisany po 
łacinie (Tentamen novae theoriae musicae), 
mógł istotnie ze względu na swój charakter 
powstać jedynie w pracowni teoretyka, 
operującego swobodnie formułami matę- 
matycznemi. Należy podkreślić, że Eulet 
pierwszy posługiwał się w oznaczaniu i’*'

Wielcy myśliciele o muzyce.
c zęso  m .

Cd Dlcnteiitfne* et do g o cifccg o .
Z L E K C E W A Ż E N IE  M U Z Y K I 

P R Z E Z  M O M T A IG N E ‘A .
Przechodząc do myślicieli wieku XVI, 

w pierwszym rzędzie skierowujemy uwagę 
naszą w strunę słynnych „Prób** — ,JZssaisM 
M i c h a ł a  z M o n t a i g n e ,  wyda­
nych w r. 1580. Spotyka nas tn jednak za- 
*ród. Ta wielka „monografja dnszy ludz­
kiej" — jak nazwał „Próby“ znakomity 
tłumacz Montaigne*a, T a d e u s z  Że-

wykształcenie, odebrane w dzieciństwie
i to jego prawie bałwochwalcze przywiąza 
nie do kilku autorów rzymskich, stanowią 
cych główną skarbnicę jego wiedzy, gdzie 
jednak na lekarstwo nawet nie było mowy
o muzyce. Mógł tu wreszcie zaważyć uje­
mnie wyróżniający sdę w charakterze Mon 
taigne*a snobizm, zarozumiałe w sobie po 
czucie świeżej przynależności do kasty 
szlacheckiej, patrzącej z góry na niedość 
rycerskie przyjemności. Ale czemś innem 
jeszcze można tłumaczyć to zlekceważenie 
muzyki przez Montaigne*a, mianowicie sła­
biej niż u innych ras w narodzie francu­
skim występującem uzdolnieniem muzycz- 
nem i  zamiłowaniem do muzyki.

P O D R Ę C Z N IK  M U Z Y K I 
K A R T E Z J U S Z A .

'Jakby dla rekompensaty za te braki 
w zakresie muzyki u Montaigne‘a, napisał 
Wielki jego rodak i twórca nowożytnej fi­
lozofji, R e  n ś  D e s c a r t e  s-K a r t e -
■ j  u s z, treściwy podręcznik muzyki 
MCompendium musicae'1. Dziełko Kartezju- 
s®a stanowi w wiekopomnym dorobku 
śmiałego pioniera nowych dróg dla myśli 
filozoficznej, wyjątkową pod każdym 
względem pozycję Powstało ono w młodym 
jeszcze wieku Descartes*a, w czasie ochotni­
czej służby wojskowej »w obozie pod Bredą

JAN  JAKÓB ROUSSEAU.

!  e  ff s k  1-B o y , ogarniająca wszystkie 
ubiegłe wieki i  obejmująca całą kulę ziem* 
ską, nie zawiera żadnego rozdziału, poświe­
conego specjalnie muzyce,

Uderza to tembardziej, że już w epoce 
płynnych granic między średniowieczem 
a czasami nowożytnemi weszła muzyka 
w okres bujnego rozkwitu artystycznego, 
a równocześnie demokratyzacji, głównie 
dzięki zastosowaniu druku do wydawnictw 
nutowych. Widocznie więc Montaigne nie 
tylko nie kochał muzyki, ale musiała mu 
ona być rzeczą zupełnie obojętną. Sławny 
psycholog-moralista był umysłem scepty­
cznym. W tem widocznie tkwił powód jego 
„nijakiego” ustosunkowania się do muzyki 

W  drugim tomie „Prób", poświęconym 
apologji R a j m u n d a  S e b o n  d‘a, 
mówi Montaigne w jednem miejscu: 
„przedmiot, który miłujemy, zda się nam 
piękniejszym niż jest. brzydszym zasię ten, 
który nam jest nieluby**. A powiedział to 
właśnie tuż po przytoczeniu opowieści
o Grakchusie, któremu w czasie przema­
wiania na forum w Rzymie pomagać miał 
flecista akompaniujący jego słowom i w ten 
sposób wywołujący u słuchaczy większe 
wrażenie mowy Grakchusa. Montaigne
* iron ją mówi dalej, że nie mamy prawa 
chełpić sdę niezłomnością naszego rozumu, 
skoro ten rozum daje sobą obracać i po­
wodować 'wedle poruszeń tak lekkiego wia­
tru. Mało więc znaczącym „powiewem wia­
tru** musiała być w rozumieniu Montai- 
gne‘a muzyka, jak z wszelkiem prawdopo­
dobieństwem możemy wnioskować z przy­
toczonego ustępu jego wielkiego dzieła.

Nie bez wpływu na taki pogląd myślicie­
la francuskiego musiało być jednostronne

w Holandji w  r. 1618 — Wedy Kartezjusz 
liczył zaledwie 22 lat życia. Co go mogło 
skłonić do napisania tego compendium 
w tym czasie i w tem miejscu, nie zdołano 
wykryć Sam Kartezjusz nie wydał go za 
swojego życia. Udzielał jedynie rękopisu 
temu lub owemu przyjacielowi dla doko­

nania kopji. Dopiero w kilka miesięcy po 
śmierci filozofa, w r. 1650, wydane zostało 
jego Compendium musicae w łacińskim 
oryginale, poczem w różnych odstępach 
czasu ukazywały się następne wydania
i tłumaczenia francuskie. Jeden z przyja­
ciół, któremu Descartes użyczył z calem 
zaufaniem swojej pracy dla użytku pry 
watnego, nadużył tego zaufania i — jak pi 
sał sam atuor w listach do różnych osób — 
„paradował z tem dziełkiem jak z własną 
rzeczą**. Nazwijmy po imieniu tego przyja­
ciela: był to niejaki I z a a k  B e e c k -  
m a n n.~

E S T E T Y K A  M U Z Y K I  1 
K A R T E Z J U S Z A .

Młody Kartezjusz zabrał się do pisania 
tego Compendium, zaznajomiwszy sią 
z niejednym traktatem muzycznym po­
przedniej epoki, przedewszystkiem ze Sła­
wnem dziełem włoskiego teoretyka X V I w., 
Wenecjanina G i u s e p p e  Z a r l  i n o
o fasadach harmonji*'. Filozof francuski 
odstępował fizykom zadanie badania zja­
wisk dźwiękowych jako fenomenów do ob­
serwacji eksperymentalnej. Sara zaś zajął 
się zarówno wyjaśnieniem istoty różnych 
interwałów, jak reakcjami psychicznemi 
człowieka pod wpływem wrażeń muzycz­
nych. Trzeba przyznać, że w ocenie czynni-

ków, przydatnych 'dla celów muzyki, kie­
rował się zdrowym rozsądkiem i dla ilu- 
stracji swoich formuł posługiwał się przy­
kładami o przekonywującej sdle. Mówiąc 
o podatności wszystkich zmysłów na pun­
kcie doznajwania zadowolenia, stwierdza 
Kartezjusz że warunkiem tego zadowolenia

WILHELM KORABIOWSKI (W arszawa).

Pm twowskint kminku teattafaf*
J(ottot
SwUci* rtewny 1 dawni/t Kopertztych* n -  

bawnył
Jak fu imlać H f nam a wu/rmy lycht 
Zabawny daguerołypiet 1 * nas l i f  proch 

ju i typis,
1 tamiłmy, jak kopereitych!

T u w i m  („Rvciny‘%

* Wpadł mi w ręce, uroczy antyk księgar- 
feki: mała, przeszło stuletnia książeczka,
o papierze dobrze już zleżałym i kruchym, 
z wyblakłą, niegdyś różowiutką okładką, 
na której wiotki piórkowy rysunek wyo­
braża girlandkę z dębowych liści, a w tej 
girlandce... flecik, lirę, siringę i maskę tra­
giczną.

Na okładce jest napis: „Rocznik teatru 
polskiego we Lwowie, od 1-go stycznia 1822 
do 1 stycznia 1823, z wyszczególnieniem no­
wych dzieł dramatycznych, granych w lar

$

taeh 1818, 19, 20, 21, poświęcony opiekunom 
sceny lwowskiej przez F. Xaw Blotnickie- 
go . Jest to jedyny zdaje się, zachowany 
tomik tego wydawnictwa, zarazem jedna 
z nielicznych, autentycznych pamiątek 
z owych lat teatru lwowskiego.

Ktoby miał ochotę poszperać w starych 
lwowskich historiach teatralnych, cofnąć 
eaę w mitologiczne czasy .lwowskiej Melpo 
meny, do skarbów czcigodnej, stąroświec- 
czyzny teatralnej, do tych starych, dolnych 
pokładów tradycji scenicznej tego miasta, 
kiedy teatr mieścił się tu jeszcze na placu 
„castrom**,  ̂w ogrodzie pojezuickim, a dy­
rektorem i „antreprenerero** jego był, nie 

*nny’ Jan Nepomucen Kamiń
8 oJ ” temn tę pyszny lekturę.

Prasy w owym szczęśliwym czasie we 
Lwowie -  nie było Była jedna Mazeta 
Lwowska**, ale to była półurzędówka i tea 
trowi niewiele miejsca poświęcała, Jeszezę

od czasu do czasu, lwowski korespondent 
mWiener Allgemeiner Zeitung** posyłał ar­
tykuły o przedstawieniach w teatrze lwow­
skim („Pohiisches Theater in Lemberg**). 
To wszystkol

Ale zawsze znalazł się ktoś, kto te braki 
ówczesnej teatralogji gorliwie i po swoje­
mu nadrabiał. Jakiś trzeciorzędny aktorzy­
na, może niedoszła znakomitość aktorska, 
może zawiedziony, potajemny rywal ówcze­
snych wielkości. B e n z y  czy N o w a ­
k o w s k i e g o ,  pewnie w ten sposób re­
kompensując sobie niepowodzenia na sce­
nie i zawiedzioną karjerę — pilnie spisy­
wał bieżące dzieje swojego teatru, notował 
wszystkie ważniejsze wydarzenia, daty, na 
zwiska, tytuły, i co roku „w znak hołdu
i głębokiego poważania, opiekunowi sceny 
lwowskiej** — kroniki swoje ofiarowywał

Takich tomików „Rocznika teatralnego*' 
było kilka. Te pierwsze, które wychodziły 
pod redakcją niejakiego K a r o l a  Ł  o 
p u s z ą  ó s k i e g o  zapodziały się tak 
doszczętnie, że dziś nie można się ich do­
szukać w żadnej z bibljotek lwowskich. To­
mik z roku 1822, zredaerowany przez F r a n ­
c i s z k a  Xa w e r  e g  o B ł o t n i c k i e -  
g o — ten, który mam w tej chwili pod rę­
ką — jest również dość szczególną rzadko-

Trzeba się wczytać w te stare, czcigodni 
zakrętasy liter, trzeba odpowiednią intona* 
cję tchnąć w te, nieżywe dziś nazwiska, ty< 
tuły i daty — a ogarnia nas wzruszenie* 
zjawia się przed nami, i owa scena, nieob- 
ficie świecami oświetlona, i twarze aktor­
skie, charakteryzowane osmolonym k0**1 
kiem, wielkie i małe karjery teatralne, i ca­
łe ich życie, śmierć i nieśmiertelność, za­
mknięta dziś dla nas w kilku wąziutkich 
szpaltach staroświeckiego petitu.

Czegóż tara niema w tej małej, stnstro­
nicowej książeczce! Jest przedewszystkiem 
dokładny spis wszystkich sztuk teatralnych 
granych w tych latach, są zestawienia sld" 
tystyczne repertuaru i spisy nazwisk akł°r‘ 
skich, są wzruszające wiadomości z bistorj* 
teatru, takie np., że „Terencjusz, -z^mski 
komedyo-pisarz przedstawił pierwsza ko* 
raedyję w 154, albo, że „pierwsza snbskryb- 
cyja na koncert była w Ox fordzie 1665“ Są 
wiersze okolicznościowe, ody, przemówie­
nia, i „powinszowanie nowego roku 1822 od 
roznoszącego doniesienia teatralne. Filip* 
Widepoll**. Są wreszcie kawały teatralne* 
ploteczki, do*wcipuszki, anegdoty, jakże 
dziś wszystkie rzewne, dalekie, niepojęte.

Zacznijmy od repertuaru. Autor wspo­
mnianego rocznika dzieli repertuar na kjl» 
ka rodzajów: „opery, komedjoopery,

©digitalizacja^mljr^alopojska pl



21V. 3

terwałów Iogarytmami. A le znakomltv ma

S ó w  Jn* " ’za-,era,n5'ch do Siebie sto- sunKow. Juz w przedmowie do swoieen 
dzieła mówi, że teoria . ,Jeg l
dwóch fundamentach któ™ h°P1®ra “ a 
jest dokładne poznanie tonów i Należy ̂ do 
ŁTniPjetnoeci naturalnych. Ale dragiego 
początku muzyki należy Bzukać raezS 
i v  metafizyce, ponieważ jedynie w ten bdo- 
?10̂ .ro??nf  tłumaczyć zjawisko, ie  pe-s îa

o t  dźwięków równoczesnych lub kolej-
b r ^ ”zt w y™ nyC^ 8h,t'hem- raz «<! podo­ba, to znów sią me podoba słuchającemu.

» }* >  Butar. że m atem atyW a-
muzvki »ie» 8 W, t,?maczenin tajemnic muzyk’  ale ratował rnę _  j ako matema.
^ „ v. .  ader. w5 ti*l hipotezą, ie  możność 
odrozniema tonów niskich od wysokich 
jest wynikiem dokonującego si» w nas 
w czasie słuchania muzyki liczenia ilości 
drgnień w dzw^kach! -  Hipoteza ta jest 
w istocie odwróceniem pięknie brzmiące­
go aforyzmu Leibniza.

W  innych pismach swoich starał si<j 
Euler wykazać podobieństwo między bar­
wami t dźwiękami i chociaż nie był wol­
nym od popadania w sprzeczność z raz wy-

i poglądami, niemniej zawsze
składał świadectwo wielkiego w muzyce 
rozmiłowania i  zapału do rozwiązywania 
ejj problemów. — Ostatecznie jednak mu­
siał się wewnętrznie przyznawać do nie­
możliwości rozwiązania ich. skoro doszedł 
do przekonania, że przyjemność, jaka spra­
wia muzyka polega na odgadywaniu za­
mysłu kompozytora, który jakby przyjmo­
wał na niebie rolę aktora pantomimy i  da­
wał nam do rozwiązania zagadki, których 
on sam nie potrafi rozwiązać, bo w czasie 
natchnienia nie pamięta on o żadnem pra­
wie.

T E O R J A  M U Z Y K I  R O U S S E A U ‘A .
Z koła encyklopedystów francuskich, 

gdzie z natury rzeczy poświęcano muzyce 
równe innym działom kultury zainte­
resowanie, wysuwa się na pierwszy 
plan — przed D i d e r  o t‘em i  d‘A  1 e m- 
b e r  t‘em — osobistość J a n a  J a k ó b a  
R o u s s e a u .  — Śmiały i  oryginalny gło­
siciel hasła powrotu do natury, upamiętnił 
się w historji muzyka jako kompozytor wo­
dewilu p. t.: „Wróżbita w i e j s k i który 
przez długie dziesiątki lat wywoływał za­
chwyt słuchaczy w Paryżu. Rousseau za­
bierał często głos w kwestjach muzycznych. 
Chociaż nie był poważniej wykształconym 
muzykiem i — być może — część swojego 
doświadczenia zdobył, zarabiająo na utrzy­
manie jako kopista nut, mimo to nie za­
brakło mu odwagi do napisania nauki har­
m onii i do wystąpienia z projektem nowego 
systemu pisma nutowego, za pomocą sa­
mych cy fr i  umieszczonych obok nich pun­
któw. bez uiycia  Mnij.

Podobnie jak Diderot uznawał Rousseau 
glosy świata zwierzęcego za praźródło mu­
zyki ludzi i starał się wykazać, ie  muzyka 
każdego narodu posiada tensam charakter 
co jego mowa. Uważał przytem język fran­
cuski za język filozofów i  uczonych, lecz 
mało pr«ydatny dla poezji, a już całkowi­
cie nieodpowiedni dla muzyki. Z  całą pe­
wnością nie schlebiał Rousseau narodowej 
miłości własnej swoich rodaków pogląda­
mi, zawartemi w broszurze o muzyce fran­
cuskiej, a ogłoszonej w dobie gorącej 'walki 
między zwolennikami opery włoskiej i wiel; 
bicielami muzyki francuskiej. Niemniej 
wszakże wypowiedział w niej wiele bardzo 
słusznych sądów, potwierdzonych później 
w życiu historji.

W Y P O W IE D Z I  G O E TH E G O  
O  M U Z Y C E .

Tymczasem w Niemczech zaczęła filozo- 
fja  i  estetyka muzyki żłobić sobie ooraz

głębszy nurt w  iyciu umysłotwem społe­
czeństwa. W  narodzie, który wydał z siebie 
najpierw przepotężny genjusz B a c h a ,  
potem zachwycająca twórczość H a y d n a
i  M o z a r t a ,  staje się muzyka nieodzo­
wną potrzebą i pobudką rozwoju. Zwróćmy 
uwagę na rolę, jaką odgrywała ona w ży- 
eiu i twórczości największego i  najbar­
dziej uniwersalnego pisarza niemieckiego 
W ciągu kilkudziesięciu lat X V I I I  i X IX  
wieku, mianowicie J. W. G o e t h e g o .  
Była ona niewątpliwie prawdziwym ży­
wiołem, primo motore inwencji poetyckiej 
całych setek wierszy Goethego, do których 
w, następstwie długie zastępy kompozyto­
rów dotwarzało muzykę. Czem zaś była dla 
jego gigantycznego, prometejskiego ducha, 
wiemy dokładnie z wielotomowej kore­
spondencji mistrza z różnymi muzykami 
w pierwszym zaś rzędzie i K a r o l e m  
Z e l t e r e m ,  długoletnim przyjacielem 
poety.

Ileż to godzin nieporównanie pracowite­
go swojego żyoia poświęcił Goethe na po­
znanie sztuki wielkich kompozytorów epo­
ki wcześniejszej i  współczesnych sobie 
twórców, ażeby móe w czarnych znakach 
nutowych ich dzieł wyczytać „otchłanie 
uczucia" i powiedzieć, że to, co „stworzyli 
B a c h  i  H a e n d e l  jest zupełnie bez­
graniczne". A  jeżeli tylko powtórzymy sło­
wa listu wielkiego syna Frankfurtu nad 
Menem do Bettiny Brentano, że „geniusz 
przyświeca B e e t h o v e n o w i  i jakby 
błyskawicą wywołuje w nim jasnowidze­
nie, kiedy my siedzimy w ciemności i na­
wet nie przeczuwamy, z której strony za­
cznie świtać" — to już samo wystarczy do 
wskazania miary podziwu twórcy Fausta 
dla kompozytora Symfonji bohaterskiej

i do odparcia fałszywych twierdzeń, Jakoby 
poeta weimarski nie miał wogółe dla mu­
zyki zrozumienia.

Jakże piękny, jak wzruszający urokiem 
stylu i zachwycający głębią treści wy^ór 
myśli Goethego o muzyce dałoby się uło­
żyć zarówno z jego wczesnych pism, jak

J. W. GOETHE.
tk

z dziel, Mstów i rozmów lat dojrzałych
i okresu starości. W  młodości mówił 
Goethe, że z rozkoszą, jaką mu sprawia 
muzyka, żadna inna rozkosz nie może się 
równać. A w ostatnich latach życia docho­
dzi do wniosku, że jedynie muzyka posiada 
moc przenikania natury ludzkiej nawskróś.
I  chociaż sam jest mistrzem słowa najpo­
tężniejszym, chociaż to jedynie z pomocą

słdwa wyraża całą niezmierzoną treść swo­
jej duszy, posuwa sie do wyznania, że „gdy­
by mowa nie była bezsprzecznie czemś naj- 
wyższem — co posiadamy, to byłby skłon­
ny postawić muzykę jeszcze wyżej od mo* 
wy, na samym szczycie wszystkiego".

Kompozytorowi przypisywał Goethe ja­
kąś magiczną władze i możność łączenia 
rzeczy najwyższych i najgłębszych, mo­
żność pracowania z czegoś co jest w sobie 
całością — w coś, co również staje się ca­
łością

Ale nie wystarczało temu olbrzymowi 
ducha samo okolicznościowe tworzenie afo­
rystycznych uwag o muzyce i wplatanie 
motywów, mających związek ze sztuką 
dźwięków do drobnych wierszy, poematów, 
sztuk teatralnych czy romansów i prozaicz­
nych przysłórw. Długo wypracowywał Goe­
the — analogiczną do swojej tflauk i o bar- 
«pach*4 — niemniej oryginalnie pomyślaną 
Jfaukę o dźwiękach". Szkic swojego sy­
stemu muzycznego spisał Goethe w r. 1810
i  w r. 1826 przesłał do oceny przyjacielowi 
Z e l t e r o w i  do Berlina. System ten — 
przy całej swojej zwięzłości — jest owocem 
głębokiego przemyślenia niezmiernie roz­
ległego przedmiotu muzyki i  doskonałego 
w metodycznoścd podziału na trzy części.

Nic — jak z całą pewnością okazuje sie —‘ 
nie było Goethemu obcem w zakresie mu­
zyki, jasnemi były mu wszystkie prawa fi­
zykalne i dobrze orjentował sie w całej 
teorji muzyki, a niejedną zawiłą kwestję 
niezmiernie bystro ujmował.

W  jednym z listów pisanych do Zeltera 
w r. 1823 zwierzał się Goethe, że „muzyka 
pozwala mu przyjmować w siebie całą peł­
nię najpiękniejszego objawienia Boga“.
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Dr JAN KIEŁPIŃSKI (Maromanga, Madagaskar).

W  U ca iu , fy u s d  i  o& tu& G H G w .
V A D Y  F A N D E V E N A N A .

Pod przełęczą V a k i v o a m e n a  w dro­
dze z M a n a m p a t r a m y  do A n t *  
e a k a b a r i  natknęliśmy się na dziwny 
orszak. Przodem kroczył stary Malgasz 
z białą chorągiewką na ramieniu, a za nim 
czterech innych niosło dziwnego kształtu 
filanzanę: zamiast siedzenia z oparciem, ja­
kie w zwykłej lektyce umieszczone jest na 
dwóch równoległych drążkach, można było 
zauważyć półokrągły daszek, przypomina­
jący naszą budą góralską, a pod mim 
skrzynkę drewnianą przewiązaną na krzyż 
sznurem z rafjd. Za filanzaną szły dwie ko­
biety, z których młodsza niosła na plecach 
kilkomiesięczne dziecko. Obydwie miały 
rozpuszczone włosy i biało-czarne lamby 
luźno opuszczone ku dołowi.

Był to malgaski pogrzeb fandovena, 
a raczej ściśle mówiąc transport zwłok mai- 
(jaskiego nieboszczyka z miejsca zgonu do 
grobów rodzinnych. Jak się okazało, nie­
boszczyk umarł w kraju Sambirano, a mu­
siano go przenieść do Ma.ninvory, a więc 
miejscowości położonej o 850 km dalej na 
południe. — Takie wędrówki pogrzebowe na 
Madagaskarze są zjawiskiem równie pospo- 
litem, jak gdzieindziej np. wędrówki paster­
skie. Mają przytem swój specyficzny cha­
rakter niespotykany u innych ludów. 
W  fandevenana nie należy się wyłącznie do­
patrywać sentymentu dła zmarłych. Jeżeli 
krewni przenoszą nieboszczyka do grobów

rodzinnych, to przedewszystkiem czynią za­
dość odwiecznym tradycjom, które naka­
zują im gromadzić rodziny zmarłych, utrzy-

Palmy kokosowe w Ampanalana 
na wybrzeżu wschodniem Madagaskaru.

mywać z nimi stały kontakt i w ten spo­
sób niejako zacierać granice między ży­
ciem a śmiercią Stąd też groby malgaskie 
znajdują się często tuż obok domów miesz­
kalnych. a przeprowadzkom towarzyszą eks­
humacje, które nie mają charakteru uro­
czystości żałobnych.

U niektórych plemion małgaskich iwiara 
w życde pozagrobowe łączy się z kultem 
rady , co przypomina wierzenia Inkarna- 
cyjne murzynów z Konga Belgijskiego
i z Kamerunu. Vady oznacza przedmiot nie­
znany. nieczysty albo zgoła święty. W kra­
ju B e t s i m i s a r a k a  po dziś dzień 
psy są rady, ponieważ towarzyszyły bia­
łym, kiedy cd przybywali z nieznanej pół­
nocy. U moich znajomych w Tamatawie 
służąca z plemiona Betsimisaraka panicz­
nie bała się psów i za żadne skarby nie 
włożyłaby obroży małemu fok ster jerkowa, 
który zresztą odnosił się do niej przyjaźnie. 
Nie pomogły porsiwazje i tłumaczenia, że 
pies nie zrobi jej krzywdy. Vady w obroży, 
vady w kagańcu, to było już za wiele dla 
wyobraźni biednej dziewczyny betsamira- 
sarackiej.

Krokodyl jest vady, ponieważ w nim mo­
że mieszkać dusza któregoś z przodków. Je­
żeli porwie młodą kobietę, to zapewne dla­
tego, aby z nią zawrzeć związki małżeń­
skie. Zjedzona przez niego kobieta przemie­
nia się iw kajmanicę, która zkolei będzie po­
rywać w celach macierzyńskich kąpiących 
się chłopców. W  ten sposób rodzina kajma-

dramy, dramy, tragedje, wodewile i farsy* ? 
nieodmiennym, aktorsko-teatralnym oby­
czajem, nie podaje nigdzie autorów granych 
sztuk, tak, że przeważnie trudno się ich do­
myśleć. Z  obfitego menu repertuarowego 
tych lat wyłoniłem niektóre, co smako­
witsze rodzynki: „K artofel na balu*, „Qbia~ 
dek z Małgosią**, „Tadeusz Sadełko** „Win­
centy i nieboszczyk Walenty*4, „Benon Bur­
czymucha44. Albo: „Umarł ł ożenił się , 
„Oniemiał x miłości4*, „Panna — pułkowni­
kiem Huzarów**.

A  oto „dramy i  tragedjeH: „Adelayda
& Burgundyi4*, „Małgorzata z Andegawji 
(benefis panny P o l i s e n y  R u t k o w ­
s k i e j )  „Matylda x Gisbacha*, ,,Jolanta, 
króloioa Jerozolimy“, „Genowefa", „Sierota 
z Genewy“. Albo taka tragedjai „Noc okro­
pna w zamku Palucci**. A  jeszcze inna «e- 
rja : „Polacy w Szkocji", „Polacy w Hiszpa- 
» j i “, „Auremgazeb*4, %rAbuf ar11 i  Ł

Z wielkiego repertuaru polskiego, (jakby 
się to dziś powiedziało) wystawiono wów­
czas F e l i ń s k i e g o :  „Barbarę Radzi- 
wllownę". „Ludgardę“ , pojralarną wówczas
tragedje pseudoklasyczną K  r  o p i n ski e-  
g < ? d „Glińskiego" W  ę ż y  b a. Wszyst­
kie te sztuki nadawały wprawdzie „lm je re­
pertuaru", jakby to dzisiejszy dyrektor 
teatru dyktował je wywiadzie prasowym,

ale robiły naogół generalną klapę. Na Go e ­
t h e g o ,  S c h i l l e r a ,  L e s s i n g a  — 
pies z kulawą nogą do teatru nie chodził. 
Natomiast olbrzymie powodzenie miały 
wodewile i tak zwane „komedjoopery, czyli 
coś, jakby przeczucie dzisiejszej komedji 
muzycznej.

Takim przebojem sezonu była wówczas 
słynna „Syrena z Dniestru czyli Terefere 
w tarapacie44 opera w 2 częściach. Przerobił 
ją  K a m i ń s k i  i  niemieckiej opery 
„Donattweibcheriu K a u e r a ,  a L i p i ń ­
s k i ,  ówczesny dyrygent orkiestry lwow­
skiej, później światowej sławy skrzypek, 
dorobił do niej kilka oryginalnych nume­
rów muzycznych. Poza tą słynną „Syreną 
z Dniestru** dużem powodzeniem cieszyła 
się również komedja p. t.: „Widowisko, 
któremu trudno dać nazwisko4*. Treść tej 
iście pirandellowskiej sztuki, tak opowia­
da współczesny sprawozdawca: „Dwóch au 
torów sprzecza się między sobą, każdy 
z nich chce swoją sztukę przedstawńć. Pu- 
stogłów zamyśla wystąpić z operą, Smęto- 
śpiew z tragedją: odwołują się do zdania 
publiczności. Loże żądają tragedji, parter 
komedji, a galer ja. aby czem prędzej jaką 
bądź sztukę dali, albo pieniądze wrócili*'. 
Czyżby już wówczas mdano na widoku, tak 
popularny; wśród „reformatorów** teatru

z przed lat dziesięciu... „ kontakt z wido­
wnią1?!

Taki był repertuar teatru lwowskiego 
owych lat.

Zespół aktorski obfitował wtedy w nie- 
bylejakie znakomitości. Aktor6w dzieliło 
się wówczas na: charakterystycznych, ko­
micznych, kontuszowych, subretki, intry- 
gantki, stare kobiety, matki salonowe, mło­
dych charakterystycznych, trzpiotów, bo­
haterów i kochanków tragicznych. Otóż ta­
kim „bohaterem i kochankiem tragicznym** 
był wówczas wielkii Benza. Benza grywał 
przeważnie role szekspirowskie, Hamleta, 
Króla Lira, Makbeta, Korjolana, pozatem 
Cyda, Franciszka Moora, Zygmunta Augu­
sta w „Barbarze**, Felińskiego. Z innych 
znakomitości aktorskich tego teatru, celu­
jący w rolach charakterystycznych, znako­
mity aktor fredrowska N o w a k o w s k i  
unieśmiertelnił się, jako Cześnik, Geldhab, 
Łatka, Jowialski, Bryndus w „Krakowia­
kach i Góralach*4. Z kobiet gwiazdą ówcze­
snego teatru była K a m i ń s k a  i Ben-  
z o w a, żona wielkiego Benzy. Z innych 
aktorek siostry R u t k o w s k i e  Polixe- 
na i Aniela, P i ę ś c i o r o w s k a ,  Ko-  
s t r z e w s k a  i M a r e ó k a .  Aktorki
i aktorzy ci żyli poprzez długie lata w je­
dnym zespole, pobierała się ze sobą, razem

klepali biedę. Małżeństw aktorskich było 
tam sporo. Autor omawianego rocznika 
wszystkie te radosne zmiany personalu 
aktorskiego pilnie notował w zwięzłych no­
tatkach, nie pozbawionych dziś dla nas oso­
bliwego liryzmu n. p.: „JPanna Polixen 
Rutkowska, wstąpiwszy w stan małżeński 
opuściła za) vód sceniczny". „JPanna Anie­
la Rutkowska zmieniła nazwisko, poszedł­
szy zamąż za JPana Staszewskiego**. „JPan 
Radowski oddalił się z teatru".

Aktorzy ci grali i potrafili grać wszystko, 
Jak w dzisiejszej komedji muzyczmej akto­
rzy dramatu skaczą d stepują, tak i wtedy 
„salonowe matki** i  „ojcowie tragiczna* 
śpiewali w operach, tańczyli w wodewilach
i farsach. Tylko, że ta wszechstronność, 
której w dzisiejszym teatrze świadomie 
uczy się młodego aktora — wówczas była 
złem koniiecznem. Historyk Owych lat tea­
tru lwowskiego, P e p ł o w s k i  z ubole­
waniem konstatuje, że „o właściwym po­
dziale ról, tak ściśle przestrzeganym dzi­
siaj — i mowy być nie mogło*4.

Mimo doskonałych aktorów, mimo boha­
terskich wysiłków niezmordowanego Ka- 
mińskiego — losy tego teatru nie były by­
najmniej różowe i sielankowe. Trzeba pa­
miętać, że Kamińskiemu wolno było gr&6 
tylko osiem razy w miesiącu, i  to najlepsi®
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nów będzie się powiększać podwójnie 1 mo­
że tutaj należałoby szukać wytłumaczenia 
tego dziwnego zjawiska, jakie przedstawia 
kolosalna wprost ilość kajmanów w rzekach 
madag as karskich, nie pozostająca w ża­
dnym stosunku do ilośca tych zwierząt, któ- 
reby im mogły służyć za pożywienie.

Z innych zwierząt vady stanowią węże
I węgorze. M. Gonet, plantator kawy 
w Sambirano opowiadał mi, jak to raz spo­
tkał węża boa w swojem mieszkaniu, który 
tam dostał się przez otwarto okno, zapewne 
w pogoni za szczurami. Gdy schwycił za 
karabin, aby go zabić, jego własny boy pod­
bił mu lufę, wołając: „Wazalia, wąż vady, 
nie zabijać węża“. Zważywszy stosunki pa­
nujące w kolonjach, odwaga boya była 
wprost heroiczna.

Ale vady może oznaczać rólwnież czyn­
ność niezrozumiałą i dziwną dla otoczenia. 
A  więc matka nie może dać jeść dzieciom 
bez wyrzeczenia do nich, choćby jednego 
słowa, bo to byłoby vady. Nawiasem do­
dam, że stosunek starszych do dzieci jest 
wprost wzruszający. Podczas moich wędró­
wek po Madagaskarze nigdy nie zauważy­
łem, aby dzierd malgaskie były bite albo 
żeby odzywano się do nich opryskliwie. Je­
żeli przyczyną tego jest vady, to trzebaby 
je czemprędzej zaprowadzić }w niektórych 
krajach europejskich.

Czy należy te zabobony malgaskie uważać 
za objaw skrajnej ciemnoty czy też za wie­
rzenia pogańskie, które tradycja przekazu­
je pokoleniom! Myślę, że dla prestiżu bia­
łych wazahów byłoby bezpieczniej nie od­
powiadać na to pytanie. Znalem w Euro­
pie pewną pobożną matronę, która często 
pluła za siebie, mówiąc: „Na psa urok**. 
A pukanie w niemalowane drzewo, jest, że 
się tak wyrażę, zwyczajem nagminnym.

Najwięcej vady spotyka się w uroczysto­
ściach pogrzebowych, które tutaj trwają 
tak długo, że Madagaskar śmiało możnaby 
nazwać krajem wiecznej żałoby, gdyby uro­
czystości te nie stanowiły równocześnie 
okazji do wesołej zabawy, połączonej z pi­
jatyką i z tańcami.

Z W Y C Z A J E  PO G RZEBO W E 
U  A N T A IM O R Ó W  i T A M A L Ó W 1).
Zapowiedzią zbliżającej się uroczystości 

jest werbel śmiercd h a z o l a h y .  Ale ja­
szcze przedtem w chacie zmarłego odbywa­
ją  aię ceremonje, które mają na celu przy­
gotować nieboszczyka do ostatniej wędrów­
ki. Ubierają go w nowe szaty, w czerwoną 
lambę k a r a n o n g y  i turban śmier­
telny s o d i a. Srebrne monety, włożone 
w usta mają ułatwić zmarłemu przedosta­
nie się do świata duchów. W międzyczasie 
panuje we wsi kompletna cisza. Kobiety 
zmieniają uczesanie i przystrajają się do 
tańca, mężczyźni pracują nad wzniesieniem 
katafalku z pni bananowych. — Dopiero 
nałożenie turbanu s o d i a jest znakiem 
dla najbliższeji rodziny, że może rozpocząć 
lament żałobny, któremu towarzyszą 
drgawki konwDlsyjne t r  o m b a. Równo­
cześnie siedmiu mężczyzn rozpoczyna mo- 
dlitwę za umarłych, która się nazywa t s i- 
b a r a 1 a albo k i b a r a l a  (z arabskie­
go A k b a r  A  11 a h). Odmawiają rów­
nież f  a s i n y  — jesto prośba do najwyż­
szego boga Z a n a h a n y ,  aby zmarły do­
stąpił wiecznej szczęśliwości: „Zanahany, 
zapomnij o jego grzechach i przyjmij go 
jak świętego**. Po skończonej modlitwie do­
zór nad ciałem obejmują kobiety zwane 
m p i t o z y k y  t s y  m a n a n y l a m o -  
k a, co znaczy „te, które się nie obaiwiają 
szczątków śmiertelnych*4 oraz płaczki b e- 
h a z o.

Po zachodzie słońca zabija się wołu, któ­
rego krew ma oczyścić grzechy nieboszczy­
ka. Płaczki zawodzą: „0  drogi, o kochany, 
oto jesteśmy podobni do rogu wołów, któ­
ry można dzielić bez bólu. Umarłych, aię je*

©Ł‘>*WedIu* O. — Bltetfunćralret des mal*a-

dnak żałuje, gdyż ziemia ich pochłonie. Ka­
wałek drzewa będzie ci odtąd służył za po­
duszkę, a liść r a v e n a l i  będzie ci ło­
żem". — Pieśni pogrzebowe, jak i następu­
jące po nich tańce, w których wszyscy bio­
rą udział, mają za cel rozprószyć żal po

dziecię cotM. Szkoda czasu na roamowy 
z braćmi i kłótnie z sioetrami .

Rozpoczyna się zabawa, która trwa prze®
bz? « *  dni z rzędu (n Tamalów przeszło
miesiąc) i dopiero przybycie władz admi­
nistracyjnych, domagających sią natycn-

Taniec wojenny Antandroyów na Madagaskarze.

stracie nieboszczyka a zwrócić uwagę na 
piękno życia doczesnego. U T a m a l ó w  
to charakterystyczne przejście od smutku 
do radości zaznacza się jeszcze silniej
i znajduje swój wyraz w pieśniach: „Te sa­
me owoce nie dojrzełwają dwa razy w cią­
gu roku. Nie zawsze będziecie piękni i mło­
dzi. A  więc chłopcy i dziewczęta bawcie się. 
Pamiętajcie, że gdy umrzecie, nic nie bę-

miastowej inhumacji, kładzie kres uroczy­
stościom pogrzebowym.

Jeżeli nieboszczykiem jest młody ̂  czło­
wiek, którego śmierć nastąpiła w okoliczno­
ściach niezrozumiałych lub wręcz tajemni­
czych (najczęściej podejrzewa się otrucie) 
wówczas wstępem do długiej procedury, 
mającej na celu wyśledzenie i  ukaranie 
zbrodniarza jest klątwą, jaką rzuca naczel-

Domy tubylców w Majundze na Madagaskarze.
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nik klanu na domniemanego sprawcę śmier- 
ci: „O wielki K a z a n a ,  zabij jego dzie­
ci, zabij jego kobietę. Spraw, aby żadne 
dziecko jego nie przeżyło**, a czynności, któ­
re prowadzą do jego wykrycia, niczem się 
nie różnią od sądów bożych z czasów głębo­
kiego średniowiecza.

C Z A R N A  I  B IA Ł A  M A G J A  *),
W  A n t s o h i h i  mieszkałem w domu, 

położonym wprawdzie przy drodze, ale 
Iw cieniu drzew mangowych, pod któremi 
nawet w noc księżycową było ciemno. Po 
drugiej stronie znajdował się wąwóz, poro­
sły na dnie krzakami, gdzie łatwo się było 
ukryć. Oprócz mnie w domu nie było ni­
kogo, gdyż służba mieszkała gdzieincLiej. 
Zaraz pierwszej nocy zbudził mnie szelest 
w sąsiedniej izbie, do której drzwi prowa­
dzące od zewnątrz zamknięte były tylko na 
zasówkę. Nie zapalając światła, zbliżyłem 
się do drzwi i  wówczas usłyszałem ciche, 
ale rytmiczne pukanie. Gdy otworzyłem 
drzwi, przed domem, zdaje się, nie było ni­
kogo, gdyż zdaleka doszedł mnie tupot bo­
sych nóg uciekających w popłochu. Później 
dowiedżalem siQ, że to były zapewne cza­
rownice p a m a s a v i  (nazwa używana na 
południu), rzucające uroki na nieznanych 
przybyszów. Praktyki siwoje wykonują pod- 
caas bezksiężycowych nocy i aby je trudniej 
było schwytać, rozbierają się do naga i na< 
cierają ciało olejem, wyciśniętym z owo-* 
ców r o u t r a .  P a m a s a v i  reprezen* 
tują czarną magję i są postrachem dla 
miejscowej ludności, której się dają dotkli­
wie we znaki. One to trują dzieci, a pod 
progami domów i na ryżowiskach zakopują 
amulety m a h a r a, przynoszące niesẑ  
częście. Tańczą na grobach i zbierają z nioK 
ziemię do swoich praktyk czarnoksięskich. 
One wreszcie wskazują krokodylom ludzi, 
których mają pożreć. Same utrzymują 
z krokodylami bliskie stosunki, a nawet 
wchodzą z niemi w związki małżeńskie. Et­
nografowi francuskiemu D e s c h a m p s *  
o w i  opowiadano o kajmanicy na rzece 
M a n a v a r a ,  która była żoną miejsco­
wego czarownika p a m a s a v t  Wiaro- 
godni świadkowie zaręczali, że 'widzieli na 
je j łapach srebrne bransolety, gdy wylegi­
wała się na piasku...

Właściwem jednak zajęciem pamasavi 
jest przyrządzanie trucizn. Na Madagaska­
rze każda prawie roślina posiada własności 
lekarskie, stąd łatwo o alkaloidy, które uży­
te w odpowiednich dawkach, mogą Spowodo­
wać śmierć 'w najrozmaitszej postaci. Naj­
pospolitszą trucizną jest wyciąg z korzenia 
ryżowego i włoski z bambusa. Ale trucizny, 
jakich używają pamasavi są bardziej skom­
plikowane i zależnie od mocy oraz czasu 
działania, noszą nazwy, takie jak t s i • 
t  r  a m a s o (zabija w mgnieniu oka), 
j a k a l o - t o l a  (człowiek wali się na zie­
mię), f a t o k a m i l e f i t s i  (rozdziera 
na dwie części), t a p a k a n d r o  (śmierć 
w pół dnia), i t o m a b i l o  (rozdziera 
piersi jak automobil) i inne.

Pamasavi znajdą przyjemność w mordo* 
loaniu. Mszczą się przytem za krzywdy swo­
je i cudze i bardzo często zabijają z zar 
zdrości (np. młode dziewczęta, zazdroszcząc* 
im urody albo matki, które mają dużo dzie­
ci). Ponieważ jednak na każdą truciznę zna­
leźć można antidotum, jeżeli tylko znaną 
jest nazwa trucizny i okoliczności w jakich 
je j użyto, przeto największymi wrogami pa- 
masavi będą znachorzy a n t a i s a k a ,  
których zkolei możnaby nazwać przedstawi­
cielami białej magji, gdyż praktyki swoje 
wykonują w sposób jawny, za wiedzą bo­
gów i przodków.

*) Według H. Deschamps —  Pamaflavi amtadsaJra.

(Dokończenie na str. X IV ).

dni, bo niedziele i  ficięta zabierał mu teatr 
niemiecki, że trzecią część dochodu z każ­
dego przedstawienia wydzierał mu z kiesze­
ni niemiecki przedsiębiorca teatralny, że 
wreszcie musiał się stale awanturować 
z cenzurą policyjną i duchowną, która ołów­
kiem czeskiego lub niemieckiego urzędni­
ka, nieraz pokiereszowała mu sztukę niedo- 
poznania.

W  takich warunkach byt sceny polskiej 
wisiał na włosku. Na widowni — stale 
pustki; Kamiński nie może związać końca 
z kojcem i wreszcie w r. 1820 zamyka na la­
to teatr, pakuje manatki i  z całym zespo­
łem, furmańskiemi brykami jedzie do Kra­
kowa na gościnne występy... Jedzie równo 
dwa tygodnie. Kraków przyjął aktorów 
lwowskich niezmiernie serdecznie, występy 
udały się pod każdym względem. Kamiński 
podreperowany finansowo wraca do Lwo­
wa, rozpoczyna nowy sezon ale — znowu 
niedługo może się utrzymać. P. X. Bło­
tni ck i notuje wszystkie etapy tej dyrektor­
skiej odyssei: ^Znoum teatr polski przez 
trzy miesiące, niestety! dla tej samej przy­
czyny, co i w latach poprzednich zamknięty 
został. Już w ciągu całego roku spostrzegać 
się dawał niezawodny skon teatru we Lwo­
wie. Wszelkie starania, tak ze strony An- 
treprenera, jak ł  Aktorów były daremne*

Nareszcie towarzystwo postanowiło rozwią­
zać się na zawsze

I  tu następuje passus, który warto jesz- 
cee przedrukować w całości tłustemi czcion­
kami. Kamiński „„ogłosił abonament, do 
którego rozebrania sam ś. p. Gubernator 
Baron Bauer na czele pierwszych obywa­
teli mieszkańców Lwowa gorliwie zagrze­
wał, przez co znacznie się przyłożył do dal­
szego istnienia sceny polskie?*. Otóż histo­
ryk teatru polskiego, cytowany wyżej Sta­
nisław Pepłowski, w książce o teatrze lwow­
skim, opatruje ten fakt gorzkim komenta­
rzem: „Niemiec z urodzenia, namiestnik 
rządu, wedle ówczesnego systemu, przezna­
czonego na germanizację kraju, ratujący 
swym wpływem zagrożony byt sceny na- 
norodowej — cóż to za pyszna ilustracja 
ówczesnych stosunków w Galicji. Smutne 
to, ale niestety prawdziweV*
_ N* tan k° ócz* się wypadki opisane przez 
r. X. Błotnickiego.

Rocznik zawiera jeszcze fragmenty popu­
larnych sztuk, wyjątki z oper, teksty pio­
senek, nnty. Zobaczymy jeszcze, jak wyglą­
dał w tych czasach pikantny, satyryczny 
Kuplecik, jakiegoś ówczesnego Bemara, czy 
Karpińskiego, z komedjoopery „Sekretarz 
ł kucharki

śpiewka Sufiego:

Dla bogoboyney dewotki 
Naylepiey dawai kotki;
Eleganci, fanfaronkl 
Naybardziej lubią bonbonkii 
Możnym panom z etykiety 
daię z truflami pasztety,
Krytykowi z głową twardą
Służy pieprz, chrzan wraz z musztarda^

Głupcom — dam barszcz o dwóch rurach, 
Skąpcom kartofla w mundurach. 
Młodym żonkom na przysmaki —
Daię szpikowane szpaki —
Starym mężom — w cukrze głogi.
Lub przypiekane pirogiI

Obłudnikom na łakocie —
Dam kotłecik w papilocie,
Tym, co nam słodzą losy —
Dam naysmakowitsze sosy,
A  tym, co nam doskwierali —
Dam opium, żeby spali.

Dla Jcrotofilnych zalet i rzadkiego kom- 
phmentu nasz kronikarz przepisał i  zło­
śliwie przedrukował kilka ówczesnych afi­
szów teatralnych. Oto taki afisz jednego
* prowincjonalnych teatrów*

TT .„Za pozwoleniem Zwierzchności — Dziś 
we wtorek — to iest 18 sierpnia 1816. — Ar­
tyści Dramatyczni na BENEFIS JANA 
A SN IK O W SKIEG O  dadzą reprezentaeyą 
nowey, nigdy tu nie widzianey, -bomedyo- 
opery w iednym akcie pt.: INDYK, NA- 
D ZIA N Y  D U K A TA M I BOLEŃ DE RS K I E- 
M I. Prześwietna i łaskawa publicznościl

Względy Twoie są chwalebne,
A  mnie — pieniądze potrzebne!
Racz napełnić szczupły worek —
A  będę pamiętał wtorek!

Nayniższy sługa 
Jan Asnikowski"

Na zakończenie zacytuję tu jeszcze rzê  
wny ustęp o lwowskiej krytyce teatralnej 
z przed stu lat:

„Zdrowa i bezstronna krytyka jest nieo­
cenioną pochodnią Feba. Tak dla aktora iąk
i dla widzów. Niestety o naszej tego powie- 
dzieć nie można, zapadała bowiem nayczę- 
ściey na zdrowiu a w ostatnim roku nie było 
iuż dla niey doktora. Musiała więc umrzeć
i  umarła w tym roku, a, że za życia przy­
niosła więcey szkody dla sceny naszey, tok 
korzyści, niechayże iuż wiecznie spoczywa
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MARTA JASNORZEW SKA (Kraków). <7>

POPIELATY WELON.
# Fantazja sceniczna w 9 obrazach.

AN AKTO RJA: Bo musiałabym kochać się 
w kobietach, a sam pan widzi, jak to 
przyjemnie!

TYTU S: A widzą, widzę. Owszem.
AN AK TO R JA : A teraz, który z panów 

więcej dba o moje zdrowie i życie? 
Z pewnością pan Błażej! Więc gdyby 
pan był tak dobry i płaszcz mi przyniósł 
bo czuję, że się zaziębię. Wisi w koryta­
rzu, biały z białym lisem.

BŁAŻEJ: Gdy chodzi o tak doniosłe za­
ziębienie, potów jestem nawet opuścić 
panią zostawiając ją samą z Don Jua­
nem w złym humorze. Żegnam tymcza­
sem.

TYTU S: Oto to— rzeczywiście, że już sdę 
robi chłodno.

(Błażej odchodzi).

S C E N A  28.

TYTU S — ANAKTORJA.

TYTU S (patrząc za odchodzącym): Sam 
on żabi Don Juan! Więc co to miało zna­
czyć? On, on się pani podoba?

AN AK TO R JA : No cóż — serce, serce błą­
dzi nie mogąc znaleźć prawdy. Pan
o tych sprawach chyba wie najlepiej. 
Ach, jakżebym chciała tu, m tym cud­
nym zakątku spotkać kogokolwiek go­
dnego uwagi. Nawet wiele nie żądam, 
byle nie był banalny, tani uwodziciel. 
Naprzykład taki Błażej, to jest w ka­
żdym razie ktoś, oryginał. W  Paryżu 
zrobiłby karjerę — w Luna Parku.

TYTU S: Pani Anaktorio, pani się znęca 
nad sobą, nawet już nie nademną.

AN AKTO RJA: A  pan komplikuje życie. 
Rozglądam sdę, ktoby mógł mnie choć na 
chwilę zainteresować w pustce, którą 
dzisiaj odczuwam. (Wstaje i  wałęsa się, 
przeciągając ramiona).

TYTU S (jakby się skarżąc): A przecież 
z mojej strony było bardzo iwiele i bar­
dzo szczerze.

A N AK TO R JA  (beztrosko i zalotnie pa­
trząc w wodę): Prawda, że gdyby nie 
wynaleziono luster, to kobiety mieszka­
łyby tylko w pobliżu jezior. Trzymałyby 
przy sobie zwierciadlane stawy... Więc 
odradza mi pan flirtu z Zebrzydowskim. 
Dobrze, ale ostatecznie jest tu kto w oko­
licy, w którym możnaby się zakochać tia 
ten miesiąc? Boję się nudy, jak ognia! 
Pejzażem samym mam żyć, jak mar­
chewką i szpinakiem?

TYTU S: Co pani ze mną zrobiła... ja  sobie 
nie dam rady... kobieta całująca się 
z Błażejem, przestała dla mnie istnieć. 
Cóż za pustka! (Ziewa).

AN AK TO R JA : Dobranoc!
TYTU S: Nie spałem dziś wcale — marzy­

łem. — A  szkoda! Teraz żałuję.
[ANAKTORJA: Trudno! Musi pan swo­

je właściwe miejsce we wszechświecie 
zająć, miejsce o wiele skromniejsze, niż 
się panu zdawało... Panna Regina, pięk­
na, nieco może zbyt dominująca, oto 
pański los. Żeńcie się państwo szczęśli­
wie.

TYTU S: A  Bóg zapłać! Nie pani będzie 
mnie swatać!

[ANAKTORJA: Jest także blisko, ale to 
już nie dla pana... urocza, cudowna ko­
bieta — któżby? — no, W iga! Znam 
świat i  >wiem, co mówię... wszystkie war­
tości w jednej osobie. Ale o niej niema 
pan co nawet i marzyć. Gdyby dbała o pa­
na czyż pojechałaby szukać po lasach 
zgubionej rywalki? — Dojrzała już dla 
innego. Ale dla kogo?

TYTU S (tamując oburzenie): No, to je­
szcze zobaczymy!

[ANAKTORJA: Jabym panu nie radziła 
myśleć o niej!

TYTU S : A, to, wie pani jest dla mnie sła­
bym argumentem.

[ANAKTORJA: Może knedyś dawniej po­
dobał się je j pan, słyszałam coś o tem, 
ale musi być okropnie zrażona i pański 
obraz w je j sercu nabrał t a k ż e  hu­
morystycznych konturów.

TYTU S: Zobaczymy. Nie mogłem prze­
cież przegrać wszystkiego w jeden dzień.

AN AK TO R JA : Kobieta, która potrafi 
milczeć. Cudownie prowadząca dom. 
Obywatelka pierwszorzędna. Umiejąca

przebaczyć złej przyjaciółce. Nigdy się 
nie unieść... ale powtarzam, wara panu 
od niej!

TYTUS: Daruje pani, ale nie mam zamia­
ru żyć podług dyktanda pani! Tak, to 
niezwykła kobieta! Muszę przyznać...

AN AK TO R JA: Co tam kobieta! Dama, 
prawdziwa dama!

TYTU S: Pojechała szukać Reginy. Kto 
wie czy wróciła? Czy nie miała jakiej 
przygody... W ie pani, że ja  jestem 
s k o ń c z o n y  życiowy patałach.-' *

AN AKTO RJA: Trochę tak! Proszę się po­
prawić!

TYTU S: Czy pójdzie pani do domu?
O Błażej nadchodzi z płaszczem, to ja 
panią przeproszę. Chłodno tu rzeczywi­
ście. W ie pani, to lepiej, że mnie pani 
dobiła tym Błażejem, to humanitamiej. 
Jak uderzenie młota w czoło. A byłbym 
się długo jeszcze borykał. (Odchodzi).

AN AK TO R JA (za n im ): Bądź zdrów, ko­
chanku niezaznany! Bądź zdrów niezako- 
sztowany smaku życia.

S C E N A  29.

BŁAŻEJ -  ANAKTORJA.
(Tytus ucieka, wkracza Błażej z płaszczem).

ANAKTORTA (wskazując Błażejowi Ty­
tusa): Widzi pan, odchodzi. Ręczę, że bę­
dzie chciał teraz kochać ranie na złość. 
Najmocniej i najuczciwiej. Nareszcie 
jest na właściwej drodze. Trafiłam cel­
nie: w próżność a w przekorę męską!

BŁAŻEJ: Niechże pani włoży ten płaszcz 
nareszcie.

AN AK TO R JA (burzliuńe): Panie Błażeju, 
zwyciężyłam. Biedny mój chłopak, tak 
zrozumiały dla mnie w swojej tak słu­
sznej pasji szukania coraz wyższych 
form miłosnych, coraz silniejszych!... 
Idź, leć! Przeżyłeś wiele, wyszumiałeś 
się, bqdziesz teraz najlepszym towarzy­
szem dla tej szczęśliwej.

BŁAŻEJ: No, no, jak dystyngownde p a- 
n i  m u  w y m y ś l a .  Co to? Pani 
najwidoczniej płacze, pani Anaktorio.

ANAKTO RJA: Panie Błażeju, doktór 
spraw miłosnych okazał się zwykłą, bez­
nadziejnie słabą kobietą. (Ociera oczy).

BŁAŻEJ: Tego typu osoba, co pani, wola­
łaby umrzeć, niż okazać swą słabość, swo­
je  łzy komukolwiek. Ja się nie liczę, 
wiem. Ja nie jestem nawet kimkolwiek 
dla pani. Nikt mi tego nigdy jaśniej nie 
dał poznać.

AN AK TO R JA (zmartwiona): Cóż znowu! 
Co pan mówd... Panie Błażeju, doprawdy 
tak nie myślałam. Więc nawet łzy mogą 
być czasem brutalnością. O tem nie wie­
działam — dobrze, że nauczył mnie pan 
rzeczy tak ważnej.

BŁAŻEJ: Przed chwilą zażartowała pani 
ze mnie, ale ja  łatwo przebaczam. Nawet 

, służę pani pomocą w czym pani chce, 
tylko zapowiadam, że nikogo nie zabiję, 
bo ziewam na samą myśl o namiętnych 
czynach. O cóż za żabsko ogromne. (Pa ­
trzy na ścieżkę).

AN AK TO R JA (jakby do siebie): Radość 
z mojej udanej strategji powioua mi 
osłodzić żal, a nie odczuwam jeszcze tej 
radości.

BŁAŻEJ (niby proroczo): Odstawiona od 
ognia, ostygnie pani wkrótce... Tylko 
dmuchać proszę na siebie samą i mówić 
sobie: wszystko i tak mija, wszystko jest 
pozorem, wody czasu i tak wszystko za­
topią, wszystko zaleją. Hop żabko! (pło~ 
szy żaby).

AN AK TO R JA: Może pan więcej wie o ży­
ciu od nas wszystkich?

(Nadbiega drobnym krokiem Zyta).

S C E N A  30.

CI SAM I I  ZYTA.

ZY T A  (kokieteryjnie): Zagruchani, zapa­
trzeni w siebie ale „dosić“  już, „dosić“ . 
Macie całe lato przed sobą. (Zrywa kwia­
tek). Daj, daj pani tę niezabudkę ku 
pamięci.

BŁAŻEJ: Jaka tam niezabudka, zwykłe
żabie oczko.

ZYTA : Czas na „kolacię", ale W igi jeszcze 
nie ma.

ANAKTO RJA: Za to wróciwszy zastanie 
wszystko w największym porządku.

ZYTA : Błaziu, będą na „kolacię*' młodziut­
kie kurczątka! Ach nie ma to wszędzie 
d zawsze jak młodość — „delicie'*. Praw­
da, złota pani. (Zaniepokojona). Co ci 
jest Błazio?

BŁAŻEJ (z palcem nci ustach): Cicho. — 
Był gwizd, tam w szuwarach; był na- 
napewno...

ZYTA : Nie strasz mnie przed „kolacia“  — 
nic nie słyszałam.

BŁAŻEJ (w ekstazie): Cicho być — oiiicho, 
zaszeleściło w szuwarach — na miłość 
boską cicho...

(Zyta zamarła w ciszy. — Błażej wyciąga 
szyję, kurczowo trzymając się obu pań za 
ramiona. Topielec wola żabim, przerywa- 
nym skrzekiem z sitowia: Ja-a-a-nie! Bła- 

że-e-e-jul)
BŁAŻEJ: Słyszałyście?
ZYTA : Ja nic — nuc...
AN AKTO RJA: Było jakieś echo — jakiś 
żabi głos — więcej nic...
ZYTA (przerażona, podtrzymując zesztyw­

niałego Błażeja): Teraz on zemdleje — 
to tak zawsze Błaziu do domu, do do­
mu, nie strasz — nie strasz ias.~

ANAKTO RJA: Zaklęte stawy, niezapom­
niane. — Pełne przeszłości, jak lustra 
stare — kto kiedyś his torję ich odczytać 
potrafi — dowie się czegoś i o mnie — 
rzuciłam w nie złotą różę — na wieczną 
rzeczy pamiątkę... A  teraz — dosyć poe­
zji! Anaktorio, wyleczyłaś Anaktorję! 

ZYTA  (głaszcząc Błażeja osłupiałego): 
Nic, nic, Błaziu, nic, nic — chodź, kur­
częta młode dobra rzecz, w domu ich nie 
dostaniesz — chodź Błaziuchna, chodź, pa­
ni droga uciekajmy stąd! Musimy się je­
szcze przeczesać, ogarnąć do tych kur­
cząt!

ANAKTO RJA: A ja muszę jeszcze nałożyć 
szary mój welon, przed kolacją...

OBRAZ V III .

Na stopniach tarasu, w świetle księżyca
i drzwi salonu oświetlonych, stoją Ana~ 
ktorja i  Tytus. Anaktorja powiewa na 
wietrze popielatymi gazami, w które jest 
spowita. Tytus patrzy w stronę wiejskiej 
drogi, pełen niepokoju. Pali jeden papie­

ros za drugim.
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TYTU S: Jeszcze je j nie widać. Chyba po­
jadę jej szukać. No ale cóż, wilków w le- 
sie niema...

ANAKTO RJA: Piękna kobieta nigdzie nie 
jest całkiem bezpieczna. Piękność wywo­
łuje wilka z lasu...

TYTU S: Piękna? Czyż doprawdy tak pię­
kna? Podziwiałem inne jej zalety... dziel­
na, dobra...

AN AKTO RJA (niedbale): Piękność typu 
zachodnio-europejskiego; nie dziw.i mnie, 
że je j w Dziedzierzawie i Ciecierzynku 
nie oceniono. Zabiorę ją z sobą do Pary­
ża. Zobaczy pan co z niej zrobię!

TYTU S: O! Broń Boże! Nie lubiłbym 
wpływu pani na Wigunię. Nie cierpię 
lekkomyślności u kobiet. Wszyscy nie 
mogą być lekkomyślni! Musi być podział 
pracy! Nigdy nie pozwolę na takie eks­
pedycje... W iga jest jak błalwatek — jej 
miejsce jest tu, wśród owsa, wśród psze­
nicy — nie będziemy jej przesadzać.

ANAKTO RJA: Ależ niema tu dla niej ży­
cia, drogi panie. Żadnej nawet okazji do 
szczęścia czy cierpienia! Mężczyzn nie­
ma!

TYTU S: No tak, to prawda. Nie wielu 
w każdym razie. (Wściekły zapala papie­
rosa; wstaje).

AN AKTO RJA (obejmując go przyjaciel­
sko): Nie chciałam panu zrobić przykro­
ści! No, no, co za gorycz na tem obliczu! 

TYTU S: Ależ mnie pani szoruje jak pla­
mę na ludzkości. Wkrótce śladu ze mnie 
nie będzie.

AN AKTO RJA: Pokory, panie Tytusie! 
Pokory trochę Nic tak nie przeszkadza 
w miłosnym szczęściu jak pycha! Trzeba 
się dobrze schylić, aby wejść w tę niską 
altanę z róż. którą jest miłość. Nieszczę­
ściem don Juana było. że nigdy uie ko­
chał nikogo, prócz siebie!

TYTU S: A  dajże mi pani spokój z tym 
hiszpańskim kretynem, słuchać już o nim 
nie mogę. Dlaczego pani ucieka? 

(Nadchodzi Regina i staje w drzwiach)* 
AN AKTO RJA (z uśmiechem): Zakocha­

nym i niedźwiedziom należy schodzić 
z drogi. — W  obrębie dwojga ludzi wpa­
trzonych w siebie, innym brakuje tlenu. 
Pójdę nad staw. Państwo macie sobie za­
pewne niejedno do powiedzenia.

S C E N A  32.

REGINA -  TYTUS.

(Regina jest burzliwa i ofenzywna choć 
ma welon na sobie. Postanowiła bowiem 
działać i z góry brać przeszkody w imię 

zasady ; chcieć to módz).
(Tytus wstaje, Regina siada obok niego).

REGINA: Ma rację — mamy sobie bardzo 
wiele do powiedzenia. Siadajże! No, bli­
żej! Cóżeś taki oficjalny. Papierosa na­
tychmiast. A teraz posłuchaj. Masz się 
opamiętać. Masz się zastanowić. Unio­
słam się, to prawda, ale widzisz — umiem 
karać ale i nagrodzić potrafię—

TYTU S: Broń Boże! Nie chcę, ani kary, 
ani nagrody!

REGINA (słodziutko): Tymczasem słuchaj.
Co ty widzisz w tem pudle?

TYTU S (przekornie): W  którem pudle? 
REGINA (j. w.): Jest tylko jedno! 
TYTUS: Acha. Co w niej widzę? Mało. 
REGINA: A  może to poprostu szpieg? 

Uważaj! Nie mów z nią zawiele! Nie 
zdradzaj się!

TYTU S: Z czem? Z ilością wykopanych 
kartofli? Przyznam się zresztą, że z po­
czątku podobała mi się bardziej.------
Właściwie — nic szczegółnego— ,vr

REGINA (olśniona, patrzy w niego jak 
w tęczę): Tak obojętnie o niej mówisz? — 
To nie komedja — ty nie kłamiesz — Don 
Juan nie kłamie, wyrzekłszy się wszel­
kiej dobroci i kurtuazji — nie stać go na 
jałmużnę kłamstwa! — Więc to znaczy — 
Tytusie, mój drogi, że wszystko jest jak 
było — skoro ci ona obojętna?

TYTUS (mściwie): To mało, że obojętna — 
ona mnie nudzi.

REGINA (pokornie: Ach, pocóż więc, po- 
cóż — niedobry, takiego mi straehu na­
pędzałeś 1 (Pauza, Regina wzruszona). 
Teraz słuchaj -— mój  drogi — dosyć już 
tych naszych kłótni o te wiejskie spra­
wy. Wiem, że to one nas rozdzieliły na 
chwilę. Postanowiłam myśleć tak jak 
ty. Przyłączyć się do twoich poglądów... 
może niesłusznych ale twoich... Miłość 
ważniejsza jest od bielonych płotów! 
Zrezygnuję z malarstwa, za to będę pi­
sać społeczne poezje, w myśl twoich za­
sad. Zaraz — gdzie mój notes. — Posłu­
chaj! Już mam jeden gotowy poemat, 
mówię ci — twoje myśli, twoje słowa:

(deklamuje swój wiersz)
■n

O lawend dwo-m odra chato,
O szmaragdy śliskich mchów na niskiej

strzesze!
Krzywe płoty, garnkami odziane,
Ku mej serdecznej uciesze!
Oczy szyb, dziadowskim bielmem s«ine! 
Stukennem autem pędząc,
Strasząc chude koniska,
0  malownicza nędzo,
Cieszyłam się tobą, jak nowoczesna Marja 

Antonina, 
lubiąca pasturelle, sielanki, 
ręcznie lepioną glinę,
1 bukoliczne szmaty spłowiałe jak kąkolt

(Mów i: widzisz, sama się przyznaję!  Słu­
chaj dalej):

Za to oglądanie się, upodobanie,
Za ten „folklor" —
O czuję to dziś: g ł o w a  p o d  

g i l o t y n ę !
Mówi: Cóż ty na to f )

TYTU S (niedbale): Przesada. Bardzo nie­
szczere. Zbyt nagły przeskok. Zbyt gwał­
towna Canossa!

REGINA: Ale ognisty poemat, co? Robi 
wrażenie? Mnie gamą porywa!

(DOKOŃCZENIE N A STĄP I).
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Kącik dla Pań.
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(lew). Brzmi to niemal jak paradolcs: 
*becnie, gdy znajdujemy się w całej pełni 
lata, gdy praży nas prawdziwie w tym ro­
ku lipcowe słońce, piękna pani, idąca za 
wskazówkami mody, uwzględnia w swych 
tualetach tzi upalne dni letnie nie tylko ga­
zę, tiul i  organdi, lecz również i... tvłóczkę.

W  dalszym ciągu utrzymuje się moda 
wszelkich trykotaży. Nosi się więc włóczko­
we, robione maszynowo lub ręcznie kostjU' 
my o żakietach z szeroki emi ranwersami, 
zapinanych na jeden guzik. — Wzory tych 
robionych z włóczki kostjumów są bardzo 
różnorodne. Praktyczna pani może łatwo 
posiadać dwa tego rodzaju kostjumy, gdy 
do jednego żakietu zrobi sobie sama, na 
drutach dwie w różnych kolorach spódni­
czki. W  pulowerach do kostjumów spor­
towych uyidzimy najczęściej kołnierzyki 
i  krawaty w kolorze odmiennym od cało­
ści. Na krawatce ponadto wyhaftowane są 
jeszcze często cieniutką białą włóczką lub 
jedwabiem grochy.

Także i  całe toalety wieczorowe o bardzo 
szerokich stylowych spódnicach robione sa 
często ręcznie na drutach z odpowiedniego, 
rzecz prosta, materjału. Do toalet takich, 
zgodnie z nakazem dzisiejszej mody, „obo­
w iązuj^ halki ze sztywnej tafty. — W  tych 
dniach Mollineux zaprezentował np. taką 
niezwykle elegancką toaletę wieczorową

ręcznej roboty na drutach w dwu odcie­
niach popielatych, na halce z różowej taf­
ty. Suknia przybrana była na ramieniu 
dużym pękiem różowych kwiatóiu.

W  toaletach letnich, przeznaczonych na 
garden-parties, na dancingi na wolnem po­
wietrzu i  t. p. góruje przedewszystkiem 
wzorzysta gaza, przeważnie o deseniach 
kwiatowych, dalej leciutkie, pozmeume, 
gładkie lub wzorzyste organdi i wszelkie­
go rodzaju cienkie jedwabie imprimes. - 
Bardzo pięknie wyglądają z tych materja- 
łów suknie o spódniczkach całych plisowa­
nych. Efektownem wykończeniem takiej 
plisowanej spódniczki jest biegnąca dooko­
ła u dołu pliska z tiulu, dostosotuanego 
w kolorze do barw, przeważających w de­
seniu sukni. Bardzo modne są też letnie 
suknie wieczorowe z kraciastej tafty.

Do letnich toalet wieczorowych lansuje 
Paryż jako „ostatni krzyktŁ mody capes 
z śnieżno-białego gronostaju, podszyte ko­
ronką w błękitnawo-zielonawym odcieniu, 
t. zw. „kolorze morza". Tego rodzaju połą­
czenie futra z koronką zainicjował głośny 
paryski „mistrz mody“ Worth. Pierwsze ta­
kie gronostajowe cape podbite blękitnawo- 
zielonawą koronką uzupełniało wieczorowy 
tailleur z białej matowej krepy. Bluzka 
zrobiona była z tej samej koronki, co pod­
szewka capc‘u.

Myśli i aforyzmy.
—  Strzeż się uskarżać na los i nie mów  

nigdy: „Cóż mnie więcej może jeszcze spoi* 
kać“? —  Pamiętaj, że czara szcaęścia szyb­
ko yię przwewa, zaś miara nieszczęścia ni-

•  • •  gdy nie jest pełną.
—  Dyplomatą jest ten, kto dużo obiecuje 

i wiele przemilcza.
—  Z  chwilą przyjścia na świat płakałeś, 

a wszyscy otaczający cie cieszyli i śmiali się 
do ciebie z radości. —  Ży# więc teraz tak, 
byś mógł umierać z uśmiechem zadowole­
nia na ustach, zaś otaczający cię, by płakali 
z powodu twego zgonu.

—  Co pomaga tenorowi do zdobycia sła­
wy i nazwy króla tenorów? Spryt, młodość, 
czy też jego wygląd? —  Wszystko razem.

—  Życie jest komedją. —  Kto je j sam nrte 
chce odgrywać, odgrywają mu ją  inni.

iil!lllllllllllllllllilllllllinillllllllllll!llllllll!lill[llllllllillllllllll!IIIIII!llllllll!lltlllllllllI!IIIIIIIIIHID

Na ilustracjach naszych w idzim y nowości mody paryskiej: 1) Nadająca się na chłodniejsze dni teinie sukienka ręcznej roboty 
na drutach z włóczki błękitnej. Karczek, przybranie rękawów i pasek z włóczki białej. — 2) Bardzo efektowna suknia wie­
czorowa z kraciastej ta fty  w  kolorach czarnym, cyklamenowym i zielonym. O ryginalny dekolt na ukos odsłania cale jedno 
ramię. Na druglem ramieniu suta kokarda, a pod nią króciuski rękawek. — 3) Szykowny komplet z cieńkief wełny w  kolorze 
popielatym, kombinowanej z wełną fio letową. — 4) Piękna letnia tualeta wieczorowa z w?rrzystei gazy  w  kolorach beige, brą­
zowym i malinowym. Podwójna spódniczka drobno plisowana wykończona dookoła u dołu pliską z tjulu w kolorze malino­

wym. Oryginalnie drapowane rękawki.

(Dokończenie ze str. XII).

Nie wolno nic jeść w czasie zasiewów, 
gdyż nie bodzie plonów.

Policzone strzały w kołczanie nie nadają 
się do polowania, nie można bowiem ubić 
niemi żadnego ptaka. Zabicie jastrzębia 

' powoduje niezdolność trafienia innego 
ptaka.

Przy śmierci kogoś z rodziny rozpalają 
ogniska i  tańczą, ażeby djabeł nie wszedł 
do ciała umiejącego. K iedy urodzi się dzie­
cię, nie jedzą pewnych ptaków i  słodyczy, 
gdyż noworodek mógłby umrzeć... W  cza­
sie choroby nie wolno nikogo odwiedzać, 
bo można chorego przyprawić o śmierć..-

Skoro na niebie ukazuje się tęcza, znak 
to według ich mniemania, że gdzieś zabito 
Hiwarosa. Kiedy grzmi, mówią, że Hiwa- 
rosi się biją i kłócą... Grzyb, który śmier­
dzi, ma pochodzić od djabła, on też czaić 
się musi w pobliżu— Jeśli ptak przeleci 
przez środek domu, będzie śmierć nieda­
leko...

Ż Y C IE  M O R A L N E .
Moralne „psyche" Hiwarosa przedstalwia 

unikat w swoim rodzaju. Na podłożu pry­
mitywnej kultury i znikomego rozwoju 
uroysłowości, rozsiadły się tu<* najgorsze 
iwady wyrafinowanej i  podupadłej rasy. 
W. swych wierzeniach religijnych i  urzą­

dzeniach społecznych' nie posiadają żadne­
go hamulca dla nich. To najwyższy szko­
puł w pracy misjonarza, o który rozbija 
się 50 lat mozolnych wysiłków.

Szalona pycha, chytrość, zdrada, opor­
tunizm, mściwość, pieniactwo, niesforność, 
gruba zmysłowość wstręt do wszelkiego 
prawa i autorytetu, przedajność, do cyni­
zmu posunięty materjalizm etyczny, oto 
najważniejsze czynniki, które przeżarły do 
głębi charakter Hiwarosa. Wierzyć się nie 
chce, jak przy ograniczonej psychice i na­
ogół, przynajmniej pozornie, noszącej pię­
tno prymitywizmu i dzikości, zakorzenić 
się mogły wady tak wybitnie „cywiliza- 
cyjne“, naturalnie cywilizacji zwyrodnia­
łej. To jest dobre, eo mi w danej chwili 
przynosi korzyść i przyjemność — to na­
czelna zasada ,,savoir-vivre*u“ Hiwarosa. 
Za pół łokcia gotów zostać chrześcijani­
nem, pięć i dziesięćkroć zażąda chrztu 
i przyjąłby go drugi raz tyle, jeśli w tem 
dojrzy jakąkolwiek korzyść, a potem z naj­
zimniejszą krwią wyprze się przyjętej 
z udanym entuzjazmem religji. Z taką sa­
mą łatwością jak morduje wroga, porzuca 
żonę, bałamuci cudzą, klęczał będzie u stóp 
misjonarza z rękami złożonemi, z oczyma 
wzniesionemi ku niebu, będzie się modlił 
i  śpiewał pieśni o Zbawicielu świata, gdy 
tylko ma nadzieję uzyskać za to cztery

szpilki, aby po ich otrzymaniu z urąga­
jącym uśmiechem, z miną zuchwałą i uda­
nym gniewem wrócić do dawnego okru­
cieństwa i zemsty.

Opowiada misjonarz dominikański O. 
M a r e 1 1 i, pracujący wśród Hiwarosów, 
że dla pozyskania ich i przywabienia do 
misji, posługiwał się początkowo podar­
kami. Rzeczywiście Indjanie z całą pilno­
ścią poczęli uczęszczać na jego nauki 
i okazywać wiele dobrej woli. Lecz gdy 
pewnego dnia misjonarzowi wyczerpały 
się podarunki — Ojcze — zapytali go — 
nie masz już nic wiecej dla nas? — Nie­
stety, wszystko co miałem, już wam roz­
dałem. — Ach, toś bardzo biedny! My nie 
chcemy mieć biednego Ojca, dlatego idź 
od nas lepiej. — I  opuścili go.

Kanony prawa moralnego są bardzo 
nieliczne. Za rzecz złą samą w sobie uwa­
żają Iliwarosi morderstwo, złodziejstwo 
i kłamstwo, lecz najmniejszy pretekst wy­
starcza, aby im przydać godziwości, nic 
więc dziwnego, że w życiu nie mają wiel­
kich skrupułów pod tym względem.

Moralność płciowa, mimo spotykanego 
także rozwydrzenia, jest stosunkowo wy­
soka. Na punkcie wierności małżeńskiej 
mąż jest nieubłagany dla swojej żony, 
okrutnie karze sam osobiście wszelki wy­
stępek z je j strony, przy najmniejszem po­

dejrzeniu wypalając rozżarzonym mieczem 
piętno na jej głowie, a niekiedy wręcz 
zabija.

Droga do zaszczepienia wyższych pier­
wiastków życia i podniesienia na wyższy 
poziom moralny tej osobliwej rasy prowa­
dzi przez wychowanie. Wpływ środowiska 
pogańskiego jest tak zgubny, iż wychowa­
nie trzeba rozpoczynać od niemowlęctwa 
niemal. Dotychczas tylko ta metoda wyka­
zuje jakieś trwalsze rezultaty. Misjonarz, 
któremu i państwo zwierzyło apostołowa­
nie na rzecz cywilizacji tych szczepów, 
tworzyć musi od podstaw, gromadzi dzieci 
w zakładzie, wychowuje, urabia, uczy czy­
tać, pisać i rachować, przysposabia je  ną 
obywateli Kościoła i  państwa, aby wresz­
cie tworzyć z nich podstawowe komórki 
społeczne — rodzinę. Ale też trud ten obfi­
cie się nagradza, małżeństwa takie zakła­
dają następnie wśród swoich ogniska do­
mowe i  umieją się oprzeć wpływom swych 
pogańskich braci, a świecąc przykładem 
chrześcijańskiego życia, najskuteczniej pro­
pagują i  najlepiej utrwalają dzieło misjo­
narza.

J Ę Z Y K .
Hiwarosi posiadają własne oryginalne 

narzecze, nie przypominające w niczem 
którykolwiek z języków rodzimych miesz­
kańców Ameryki, nie zdradza ono naj­
mniejszego pokrewieństwa z mową sąsied­
nich nawet plemion, jak np. Kichną, Za- 
paros, Achuales.

Język hiwaroski pełen jest poezji, senty­
mentalizmu, posiada bogate słownictwo, 
przewyższające niemal hiszpańskie, zwła­
szcza z zakresu flory i fauny. Uderzają­
cym jest brak wyrażeń abstrakcyjnych. 
Każde słowo posiada ściśle ustalone zna­
czenie i  najmniejszy odcień wyraża się 
odrębnem określeniem, stąd prawie nie do 
pomyślenia są przenośnie, alegorje, figu­
ry retoryczne. Np. wyraz „róść11 w zasto­
sowaniu do człowieka jest „undmartacan**, 
do trawy — cpaeitiacan, drzewo — cakar- 
tacan, etc.

Najważniejszą częścią mowy jest cza­
sownik; potrafią z niego urabiać z wiel­
ką łatwością odpowiedni rzeczownik, przy­
miotnik czy przysłówek. Odmiana jego 
jest bardzo zawiła, nie idzie tu bowiem 
tylko o bardzo bogato rozwiniętą fleksję 
(według osób, liczby, czasów, trybów), ale 
o pewne komplikacje, wynikające z cha­
rakteru aglutinacyjnego tego języka. H i« 
waros mianowicie nie ma specjalnych par­
tykuł na konstruowanie zdań pobocznych, 
lecz posługuje się tu w szerokim zakresie 
przyrostkiem i  przedrostkiem, na podo­
bieństwo języków orientalnych. Forma py- 
lajna, zaznaczająca się u nas najczęściej 
intonacją, szykiem lub partykułą, w języ­
ku hiwaroskim posiada oddzielny tryb 
z całą odmianą. Niema rodzajów. Również 
nie używa się mowy zależnej. Zdania krót­
kie, po kilku słowach głos się zniża.

Najbardziej upośledzoną w słowa częścią 
mowy jest liczebnik. Wogóle rachunki spra­
wiają iliwarosom wiele kłopotu, ich gło­
wa traci tu zwykły rezon i równowagę. 
Porządkowy liczebnik jest tylko jeden: 
pierwszy (podobno z tej racji, iż Hiwaros 
nie uznaje innego miejsca dla siebie jak 
tylko pierwsze!) głównych wymienić mogą 
pięć, to znaczy tyle, ile jest palców u je­
dnej ręki, gdyż niemi właśnie operują przy 
wszystkich obliczeniach. Jeżeli chcą wy­
razić wyższą liczbę niż pięć, zamykają 
i otwierają dłoń pożądaną ilość razy, ewen­
tualnie w miarę potrzeby puszczają w ruch 
wszystkie pałce rąk i  nóg...

Pisma nie znają, stąd też nie ma żadne* 
go pomnika historycznego tej mowy. 
W  ustnej tradycji przechowuje się tylko 
kilka legend, np. o wężu, co sprowadził 
potop, o „t c a n c y o pochodzeniu gwiazd, 
o słońcu i księżyciu.

Wyuczenie się tego języka sprawia Eu­
ropejczykowi duże trudności, uchwycenie 
zwłaszcza bardzo subtelnych różnic fone­
tycznych, brak też jest odpowiednio pod­
ręcznika. Badania głębsze na tem polu by­
łyby bardzo ważne, jak sądzę, dla filologji, 
a to ze względu na jego bardzo swoisty, 
odrębny charakter. Niewątpliwie staną się 
one udziałem misjonarza, który tu na ra­
zie jedynie jest zainteresowany, ale wy­
magałyby współpracy fachowca, jeżeli mają 
przynieść istotną korzyść nauce,
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•V « j r f j ę c iM  w i-  
dzimy karawanę 
wielbłądów iry- 
poczywającą pod  
Adenem , k tóry  
w ostatnich cza­
sach stał sit; n ie ­
zwykle ważną p o ­
zycją  angielską, 
mogącą odegrać  
w ew entualnym  
przyszłym  kon ­
flikcie m iędzy ­
narodow ym  ka­
pitalną rolę. —  
Aden  leży  na p ó ł­
w yspie Arabskim  
tuż przy cieśni­
nie Bab e l Iłlan- 
deb i n ie jako za­
myka  s w e  m i 
kwietnie wyposa- 
ion em i fortam i 
w ejśc ie  na m o­
rze Czerw one z 
oceanu i naod- 
wrót. A d en  czu­
wa nad bezp ie ­
czeństwem  an­
g ie lsk ie j drogi 
do In d y j, praw ­
dziw ej p e r ł y  
wśród dom in jów  
bryty jsk iego im - 
perjurn.

Najw iększy lo t 
w  h is to r ji  lot­
nictw a Stanów  
Zje d n o c z. A .  P .

Z San THego wy­
startowało lOO 
bombowców, ce ­
lem, wzięcia u - 
dziatu w wielkich 
manewrach flo ­
ty Stanów Z jed . 
na Atlantyku. —  
Sam oloty prze­
były trasę 4.000 
km. do strefy  
Kanału Panam - 
skiego bez lądo- 
wania, B y ł to 
najdłuższy ma­
sowy lot dystan­
sowy w historji 
lotnictwa Stanów  
I je d n . JVa zd ję ­
ciu s a m o l o t y  
przed startem z 
lotniska w San 

JHego.
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Z PLACU BOJU NA DALEKIM WSCHODZIE. Japońscy 
żołnierze na północno-wschodnim froncie rozdzielają pomiędzy 
z biedzoną ludność chińską żywność.

T. ZW. „OBRONA BIERNA" W E FRANCJI. Ostatnio na 
całym terenie republiki francuskiej przygotowuje się gorączko­
wo luduosc do Obrony przeciw-lotniczo-gazowej, demonstru­
jąc poszczegohie je j etapy przechodniom na ulicach, jak to ilu­
struje nasze zdjęcie.

rouiszECHnoiSC i stdłoso swiaoczea
STWORZĄ SILIIII FLOTĘ WOJEłlRI)! ANGIELSKI MINISTER PRACY N A  INSPEKCJI. Angielski minister wojny 

Hore-Bellsha przeprowadzał ostatnio inspekcję fabryk, produkujących działa prze­
ciw-] otnicze. Na zdjęciu widzimy ministra przypatrującego sic polerowaniu lofy-

DODATEK p o  NR. 30 -ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO- Z DNIA 3 > STYCZNIA__t939Jt_

Poniżej:
JAPOŃSCY ŻOŁNIERZE POZDRAW IAJĄ  

Z DALEKA SWEGO CESARZA. Na zdjęciu 
widzimy żołnierzy japońskich, zwróconych 
twarzami w kierunku cesarskiego pałacu 
w Tok jo  i prezentujących broń, by w ten spo­
sób uczcić swojego władcę. Żołnierze przy­
brani są w futrzane uniformy z powodu pa­
nującego obecnie na chińskim teatrze wojny 
wielkiego zimna.

Tw ój m ilion
czeka w  kolekturze

>DRACIA SMI£R<
K R A K Ó W , R Y N E K  G L . 6.

Hop los natychmiast!

OBRAZEK Z ZAJĘCIA TARRAGONY. Żołnierze zwycię­
skiej piątej dywizji wojsk gen. Franco przeciągają z radosny­
mi okrzykami przez ulice zdobytej Tarragony.

PRZY WYBRZEŻACH MARO KARSKICH. Z portu wojennego w Brest wypły­
nął na wody morza Śródziemnego dywizjon francuskiej eskadry atlantyckiej ce­
lem wzięcia udziału w manewrach. Na zdjęciu na I-szym planie okręt „Łorraine".



WODA KWIATOWA 
PERFUMY.PUDERAttfOl YERY WELLPRZY POCEmu

PflZY POCEWU
s p o r z ą d z o n e  z
O P Y G In A L n Y C H  

SUROWCÓW i OLEJKÓW 
A N G I E L S K I C H
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P R Z Y G O T O W A N IA  DO ŁYŻW IARSKICH Ml 
STRZOSTW EUROPY. W St. Moritz trenuje osta- 
tanio znana mistrzyni lodu Angeła Levaillant, zaprawia­
jąc się do mistrzostw Ewropy, które odbędą się nieba­
wem w Londynie.

CZTERY G W IAZD Y  W  NOWYM NOCNYM KLUBIE.
Przypadek zdarzył, że na otwarcie nowego nocnego klu­
bu i restauracji, u łożonego w  Hollywood przez Earl 
Carroll. przybyły prawie równocześnie cztery sławne 
gwiazdy ekranu: Marlena Dietrich, Dolores del Rio, 
Sally Kil er s i L ily  Dam i ta.

OBRAZEK Z OGRO 
DU ZOOLOGICZNEGO.
W  berlińskim ogrodzie 
zoologicznym na skutek 
nieuwagi dozorcy, który 
pozostawił w klatce pu­
ste wiaderko, młode lwy 
tak „serdecznie*4 się nim 
zajęły, że — jak wieść 
niesie — pozostały z nie­
go jedynie strzępy. — 
Lwom tym należy poza­
zdrościć zdrowego uzę­
bienia, widziany zaś je  
tutaj na początiku tej 
„wiaderkowej operacji".

Na prawo:
FEERYCZNA ILUMI 

NACJA NOWOJOR 
SKIEJ W Y S T A W Y  
Ś W IA T O W E J . Jak 
wiadomo, w lecie b. r. 
zostanie otwarta wspa­
niała wystawa światem 
wa pod Nowym Jor' 
kiem, w iparku „Flushine 
Meadows“. Obecnie od­
bywają się próby ilumi- 
iriacji, zamierzonej pod­
czas otwarcia, ogniami 
sztucznemu

Na lewo: KO­
MINY NOWEJ 
„ M A U R Y T A -
N J I". W  miej 
sce starego stat­
ku pasażerskie­
go, kursującego 
od wielu lat na 
lin ji C u n a r d  
W  h i t e S t a  r, 
który został z po­
wodu przestarza­
łej swej kon­
strukcji rozebra­
ny na łom, budu­
je obecnie jeden 
z angielskich do­
ków nowy s t a ­
t ek,  którego 
pierwsza podróż 
odb&lz>ie się w 
czerwcu br. z Li- 
verpoolu. Obok 
widzimy wykoń­
czanie kominów 
nowego kolosa 
morskiego-

Na lewo: ORY­
GINALNA CE - 
R E M O N J A  
W  CYRKU. —
W Anglji, kraju 
wszelkich d z i ­
wa c t w ,  odpra­
wiono niedawno 
Mszę św. na are­
nie jednego z 
cyrków, poświę­
cając nowo na­
byte dla tego 
cyrku niedźwie­
dzie, co widzimy 
na zdjęciu obok 
umieszsszonem.

nali



STROJE KĄPIELOWE BEZ RA 
MIĄCZEK. Ostatnio w Los Angeles, 
w Stanach Zjedn., lansowano modę 
noszenia kąpielowego stroju bez ra- 
miączek, co się bardzo tamtejszym 
elegantkom plażowym spodobało. — 
W  przyszłym sezonie kąpielowym 
moda ta przypuszczalnie rozejdzie się 
po całym świecie. zyskując ogólną 
aprobatę.

Na prawo: WĄŻ W  MYSIEJ PU­
ŁAPCE. Niebezpieczne to stworzenie 
z gatunku „Brown Snake** został nie­
dawno znaleziony w pułapce na my­
sz^, jakiej używają w Australji. — 
Działo się to w australijskim mieście 
Kensin#rton. Węża znaleziono mar­
twego.

rt* umieszczono w 
specjalnych oho 
zach szkolnych. ~  
Jeden z takich obo 
zów widzimy na 
w ije ę iu .

ZE ŚW IATA TECHNIKI. W  dzisiejszy?* 
przedewszyiwtkienj tam, gdzie chodzi o... 
nych zbrojeniach wszystkich państw, z ra, JJ? 
techniki dla celów humanitarnych. — I ? 
miljona volt, przeinaczony dla amerykana* 
ciężkim ołowianym „j/łaszczem ochronnym m
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Na praw o: AKORDEO­
NY I HARFA W  WOJ­
SKOWEJ O R K I E
S T R Z E. Orkiestra an 
bielskich m arynarzy  
która będ/.i«* tow arzj 
■s/>ć królew skiej par/c 
angielsk iej w je j podró­
ży do północnej \m ery  
ki. otrzym ała poza zw y­
czajnym i i ust rn men ta m i 
również dw a akordeony  
i harfę.



Na lewo: "■
Z KRAINY KWITNĄCEJ WIŚNI.

Xa zdjęciu widzimy księcia Takahiko 
Asaka i jego co-dopiero poślubioną 
małżonkę, wychodzących z świątyni 
szintojańskiej, gdzie odbył aię Ich 
ślub.

.,) **ch, kiedy wynalazki techniczne stosowane isą 
bliźniemu życia, a mianowicie w gigantycz- 

wfs .y zanotować każdy faikt zastosowania tejże 
flęciu widzimy aparat Roentgena o napięciu 

Latali. — Całe to urządzenie włącznie ze swym 
'»• 4.000 funtów.
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Na prawo: ŁA ­
BĘDZIA fDYLLA  
NA TAMIZIE. —
W Datchett nieda­
leko Windsoru wy­
stąpiła z brzegów 
skutkiem ostatnich 
opadów i odwilży 
Tamiza, na której 
pojk w iły się nie­
spodzianie przyby­
łe widocznie z za­
garniętego wyle­
wem jakiegoś je­
ziora łabędzie — 
chwycone na kliszę 
przez przygodnego 
fotografa.
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Xa prawo: BERLIŃ­
SKI BAL PRASY. Bal
ten jest zawsze najwięk­
szą atrakcją berlińskie­
go karnawału, a zoba­
czyć można na nim 
przedstawicieli naj wyż 
szych sfer świata towa­
rzyskiego. dyplomatycz­
nego i osobistości z kól 
rząd o w ych. Trad ycy j  n i e 
w program tego balu 
wchodzi rewja, organizo­
wana przez t. z w. „szko­
ły mody*4. które prezen­
tują w tej formie swoji* 
kreacje kostj umowę. — 
W rewjaeh tych biorą 
zazwyczaj udział wybi­
tne artystki scen berliń­
skich. Xa zdjęciu Lise- 
lotte Koster, pierwsza 
primaballerina niemiec­
kiej opery, na czele ze­
społu rewjowego.



BETLEJEM POLSKIE W  ZBOROWIE. Związek Strzelecki w Zborowe, 
stogąc na straży życia rei igijno-pa trjoty eznego ni. Zborowa, założył rów­
nież tam zespól amatorskiego teatru objazdowego, jedynego w tamtejszym 
powiecie, który o<fegrał ostatnio „Betlejem polskie4* Rydla.

JASEŁKA W  LIDZIE. Również i w Lidzie tamtejsza Państwowa Szko­
ła Mechaniczna wystawiła Jasełka w dniu 15 s»tycznia b. r., które cieszyły 
sią wielkiem powodzeniem i były miłem urozmaiceniem tamtejszego życia 
towarzyskiego. Za zdjęciu wykonawcy tego przedstawienia.
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Na prawo: KOP BUDUJE KOŚ­
CIOŁY. Ilustracjo nasza przedsta­
wia piękny kościół w Sieókiewi- 
czach, wybudowany przez K . O. P. 
w ciągu 19138 r. Nie jest to pie?w- 
nz8 świątynia zbudowana przez 
dzielną naszą Straż Graniczną na 
Wschodzie —  albowiem dwa lata 
temu żołnierze Korpusu Ochrony 
Pogranicza wybudowali również 
własnym wysiłkiem kościół w Le­
ninie.

OPIEKA NAD DZIEĆMI I MŁODZIEŻĄ. Ilustracja nasza przedstawia 
salę posiedzeń zjazdu Zrzeszenia wojewódzkiego Inspektoratu Pomocy dja 
dzieci i młodzieży w Krakowie.

ROCZNICA POW STANIA  STYCZNIOWEGO W  W ARSZAW IE. Dnia 
22-go b. m , w rocznicę Powstania Styczniowego, odbyła się w sali Rady 
miejskiej akademja dla młodzieży, na której obecni byli weterani z 1863 r.

Na M i :  W ILEŃSKI SUKCES 
„JEJ SYNA**. Po prapremjerze 
krakowskiej, sztuka Walentyny 
Aleksandrowicz p. t. „J e j syn** 
zdobyła duży sukces w teatrze 
Miejskim w Wilnie. Na zdjęciu 
scena z I-go aktu sztuki z pp. (od 
lewej): H. Łęcką. (Iza ), W . Szcze- 
pańską( Niania), N. Młodzie jow- 
ska-Szczurkiewiczową (Matką) i 
St. Jaśkiewiczem (Staszek).

„CHOINKA" RODZINY POLICYJNEJ W  KIELCACH. Duia 6 stycz­
nia b. 1-. zarząd Kola powiatowego Rodziny Policyjnej w Kielcach urządzi! 
w lokalu Klubu Urzędników tradycyjną „choinkę" dla dzieci członków oraz 
sierot no zmarheb i zabitych poljjfcuitach.

JASEŁKA KRAKOWSKIE. Odbyły się one w Krakowie miedawno. wy 
stawione prz ■/. amatorski zespół teatralny Związku Młodzieży Rękodziel­
niczej w Krakowie, .który jak wiadomo rozporządza wspaniałą sal*1 Iea_ 
tralna w swym własnym gmachu.
mbc małopolska pl
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p c S 1?  -  t y m  n i e c o  „P O  E U R O -
r c J S K U  . Pod Nowym Jorkiem otwarto ostatnio Mu­
zeum sztuki średniowiecznej fundacji Rockefellera. 
Muzeum mieści sie w  budynku, którego wygląd ze­
wnętrzny rozwiązano w stylu średniowiecznego kla­
sztoru. — Mieści ono w sobie niezwykłe cenne dzieła 
sztuki z Prowansji, okolicy Pirenejów i północnej 
Hiszpan ji.

\Y związku z poprzedniem zdjęciem (ua lewo) rej)rodukujemy na tem miejscu wspaniały 
krużganek jednego z francuskich klasztorów z X II  wieku, lotóry przewieziono na statku do 
Ameryki i umieszczono w Muzeum średniowiecznej sztuki pod N-owym Jorkiem. Wspaniały 
|e,*ki*użgaiiek j es* specjalnie przedmiotem podziwu mieszkańców Nowego Jorku, którym 
bardzo łatwo jest odwiedzić przybytek średniowiecznej sztuki Europy, z powodu niskiego 
jego położenia. To też Muzeum średniowiecznej sztuki odwiedzane jest tłumnie przez żąd­
nych „kultury europejski ej“  Amerykanów.

W NUCZK A  LLOYDA GEORGE‘A N A  TRAKTORZE. Na zdjęciu wi 
dzimy młodą artystkę .teatralną miss Dorothy Lloyd George, wnuczkę 
sławnego polityka angielskiego, która wyipróbowuje nowy traktor swo­
jego dziadka.

NOWA STRAŻ POŻARNA TAM IZY". Straż portową na Tamteie 
w Londynie" otrzymała nowe lodzie wyposażone Dowwz^iue j
potrzebne przyrządy. Jedną z takich tódii widzimy n® ”  nalotu
żarna Tamizy2' ma odegrać specjalną rolą w czasie ewentualnego nalotu 
samolotów nieprzyjacielskich na Londyn.

Na prawo: U K O ­
R O N O W A N Y  NO­
S O R O Ż E C . W  pa
ryskim o g r o d z i e  
z o o I o g  i c z n y  m 
isTnieje zwyczaj co­
rocznego korono 
wania jednego ze 
z.wierząt w okresie 
noworocznym. — 
W  tym roku wy­
bór padł na noso­
rożca, który z tej 
okazji dostał rów­
nież iz w i e k s z o 
11 ą porcje jadła — 
z czego był najwię­
cej zadowolony.



PARASOLE N A . KAPELUSZACH. Tę nie­
zwykłą modę, j»k  to widzimy na zdjęciu, lansuje 
obecnie Zachód. Moóe to z sympatji kuprem jero­
wi angielskiemu Chamberlainowi, którego nie­
odłączny parasol stall sie już dziś sławnym na 
cały świat.

ZNANA GWIAZDA HOLLYWOOD — OHvia  
de Havilland w najnowszej kreacji wielkiego 
filmu osnutego na tle życia miljonerów amery­
kańskich.

ULUBIENIEC PUBLICZNOŚCI. W  londyń­
skim Zoo ulubieńcem publiczności stał sie mały 
niedźwiedź n rasy Panda, <który co ranka zaba­
wia zwiedzających ogród swerai pociesznemi, 
niezdarnemi jeszcze ruchami.
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ORYGINALNY TALIZMAN. Robotnicy londyń­
scy. pracujący w bardzo niebezpiecznych warun­
kach przy wznoszeniu konstrukcyj żelazo-betono- 
wych, mają jako talizman lalkę wielkości człowie­
ka, którą w m itrę wznoszenia gmachu zabierają ze 
sobą uh coraz to wyższe kondygwaoje.

W naszym bezpłatnym Poradniku P 2 znajdzie 
(otoamator to, co należ> wie.Jzieć. aby otrzy­
mać dobre obrazy Ryciny puk szuji} najlepsze 
modele fotoaparatów’, odleKtntnomierze, staty­
wy i wszystko co ('ię interesu tc Naua Poradnia 
fotograficzna spełnia chętnie Twoje tyczenia 
Nawet siary aparat przyjmiemy na wpłatę, 

reszta na miesięczne spłaty 60k

FOTO-GREGER, Poznań 3.

ROZPOCZĄŁ SIĘ JUZ W ERBUNEK DO OCHO 
TNICZEJ SŁUŻBY POMOCNICZEJ W  ANGLJI-
Dowodem tego stosy werbunkowych formularzy
i deklaracyj, które wraa z propagando wemi książ­
kami bedą przesyłane do 'każdego domu angielskie­
go z wyjaśnieniem celu tego werbunku i jego wiel­
kiego znaczenia dla obrony państwa.

„  . „ Nakładem „Hurrowanego Kiu-yera Codziennego". -ZalołYcicl i Wvrtnwpa- u . , iaB r>„K ~ ~ - -  —"  - ............ .....
Telefony: Nr 150-S0. ,50-«1. 150-0. .5WB, ISO-M. BO-aS. 1SW* -  Ceny ó d w l  . c ” " ' * ,  - W > W  i Adn.ink.raei.: Krak6w. Wielopole 1.

-JŁ * a j Jlastr. Klirycr* Codziennego" w  Krakowie, pod larlądem Franciszka
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„PASTYLKOWA PARADA1;. Grypa sroży się na całymi świecie, nie 
ominęła też i wojska angielskiego, którego żołnierze otrzymują ostatnio 
specjalne pastylki, jako antidotum przeciw tej niebezpiecznej chorobie. 
„Pasowanie* pastylek odbywa sie, jak to widzimy -na zdjęciu, na wesoło.

WERBUNEK REKRUTÓW W  SYDNEY. Oficer australskiej armji 
/wiązkowej przeprowadza na jednym z placów miasta Sydney rekrutację 
ochotników.


